
Naczelnik Państwa Józef Piłsudski z wizytą we Francji w r. 1921.
Le Maréchal Joseph Piłsudski, Chef de l’Etat Polonais rend visite à la France au mois de février 1921.

REDAKTO R N A C Z E LN Y : JAN WALEWSKI

Np. 18 Warszawa, dnia 15 grudnia 1934 r. Rok I.

List otwarty byłych Kombatantów polsKich
do b . kombatantów francuskich

Lettre ouverte des anciens combattants polonais
aux anciens combattants français

O d  R e d a R c j i
N ie bez rozwagi i głębokiego zasta* 

nowienia przystępujemy do  wydania 
polskosfranicuskiego /numeru (naszego 
pisma z listem otwartym gen. Goreć* 
kiego na czele.

Wystąpienie nasze uważamy za 
tembardziej celowe, ,iż polsko * fran* 
cuskie stosunki nie od  dzisiaj stanowią 
przedmiot żywego zainteresowania obu 
naszych społeczeństw.

List otwarty gen. Góreckiego do by* 
łych kombatantów francuskich wywo* 
dzi swą genezę Iz rozmów, jakie pod* 
czas zjazdu federacyjnego tw Londynie, 
w atmosferze przyjaźni i koleżeństwa,

mieli m ożność przeprowadzić polscy 
i francuscy b. kombatanci.

N ie ubieramy naszych m yśli w ża* 
dne wyszukane formy stylistyczne. N ie  
posługujemy się językiem not dyplo* 
matycznych, albowiem — zdaniem na» 
szem — jedynie jasne postawienie 
sprawy prowadzić może do 'wyjaśnię* 
nia szeregu (nieporozumień, a często* 
kroć i wzajemnej niechęci.

N ie zamierzamy dow odzić wspólno* 
ty polskosfrancuskich interesów. N ie  
leży również w  intencjach naszych roz* 
wodzić się nad ich genezą, albowiem

Note de la Rédaction
C'est après mûre réflexion que nous 

nous sommes décidés à publier le num é* 
ro polono*frdnçais de notre journal pré* 
cédé de la lettre ouverte du général Go* 
recki.

N o u s  considérons cependant que no* 
tre geste est expliqué du fait que les 
relations polono*françaises sont ime que* 
stions intéressant vivem ent nos deux  
peuples.

La lettre ouverte des anciens com* 
battants polonais aux anciens com* 
battants français a son origine dans les 
conversations qui eurent lieu à Lon* 
dres, lors du congrès de la Fédération,

entre anciens combattants polonais et 
français, dans un esprit d'amitié et de 
camaraderie.

N o u s  ne nous proposons pas d'em* 
harasser ho  tre pensée par un style trop 
recherché. N o u s  ne voulons par nous 
servit' du langage des notes diploma* 
tiques, car à notre avis la seule façon 
d'arriver à supprimer certains malenten* 
dus est souvent, de parler un langage 
clair.

N ous n'avons pas l'intention de prou* 
ver la com munauté des intérêts polo* 
no*français, ni de disserter sur leurs
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byłoby to poprostu wyważaniem o- 
twartych drzwi.

Stwierdzić jednak musimy, że okres 
przeżywany ostatnio niosi w  sobie zna­
miona szeregu rozbieżności między 
stanowiskami obu sprzymierzonych  
rządów i szereg kontrowersji opinji pu­
blicznej dwuch państw.

Oceniając dokładnie jakość łączą­
cych nas w ęzłów  twierdzimy tembar- 
dziej :

W istotnym, najgłębiej rozumianym  
interesie polsko - francuskich stosun­
ków leży  dokładne, choćby nawet bo­
lesne wyjaśnienie tych przyczyn, które 
leżą u podstaw obecnych nieporozu­
mień.

Nieporozumień owych jest wiele. 
Pewne grupy swe Franoji nie mogą pos 
jąć dotychczas, że Polska już dawno 
nie jest zjawą, straszącą historyczne 
sumienia. M y (w Polsce z pełną czcią 
i z  szacunkiem złożyliśm y do muzeów  
i grobów naszą niedawną przeszłość 
historyczną. W  tysiącletniej historji 
Polski jedno stulecie wymazania nas z 
mapy Europy było jedynie tylko eta­
pem. Etapem w ielu doświadczeń i nauk 
realno = politycznych. N ic więcej.

D ziś jesteśmy narodem pełnym  sił 
żywotnych, mamy nasze państwowe 
interesy i  (naszą polską rację stanu.

Społeczeństwo francuskie nie zawsze 
oceniało to dobrze. Część jego — na­
wiasem mówiąc,— nie zastanawiała 
się nad łem, iże stosunek do Polski, O- 
bok całej przyjaźni nie da się pom y­
śleć w  ramach traktowania nas, jak 
„ubogiego krewnego", albowiem nie je­
steśmy nim wcale i  na podobny sto­
sunek nie pozwolim y, uważając, że jest 
on i niewłaściwy i błędny.

Niektóre z grup politycznych fran­
cuskich patrzyły ma nas z punktu w i­
dzenia własnych doktryn socjalnych, 
czy własnych koncepcji rządzenia.

To są uwagi ogólne.
Mówimy to wszystko szczerzę i po  

męsku, n ie ukrywając niczego i nie 
wahając się Iniawet przed używaniem

jasnych słów  Ina określenie tego, co 
myślimy.

Wierzymy, że w y, K oledzy Komba­
tanci Francuscy, przemyślicie to  w szy­
stko i że waszego wielkiego moralne­
go znaczenia zechcecie użyć w e Francji 
na rzecz lepszego izrozumienia Polski, 
albowiem leży to w naszym wspólnym  
interesie.

o ń g ip es , car ce se ra it là en fo n c er une  
p o r te  o u verte .

Il fa u t p o u rta n t a ffirm er q u e  to u s  
tra v e rso n s d e p u is  q u e lq u e  te m p s  une  
p é r io d e  au  c o u r s  d e  la q u e lle  certa in es  
d iv e rg e n c e s  d e  v u e s  se  so n t m a n ife s tées  
en tre  les  d e u x  G o u v e rn e m e n ts  a lliés  e t 
certa in es c o n tro v e rs e s  sd n t v e n u  d iv i­
ser l'o p in io n  d e  n o s  d e u x  p a y s .

C 'es t p ré c isé m e n t p arce  q u  n o u s esti­
m on s à leu r ju s te  va leu r  la q u a lité  d e s

lien s q u i n o u s u n issen t, q u e  n ou s a f­
f irm o n s ce q u i su it:

il e t d e  l'in té rê t d e s  re la tio n s  p o lo n o -  
fran ça ises bien c o m m ise s  d e  m e ttre  au  
clair, m êm e si V opéra tion  e s t d o u lo u ­
reuse , le s  causes d e s  m a len ten d u s ac­
tu e ls .

C e s  m a len ten d u s so n t n o m b reu x . C er­
ta in s g ro u p e m e n ts  n e  p e u v e n t p a s en ­
co re  c o m p ren d re  en  F rance q u e  la P o ­
lo g n e  h 'e s t p lu s  d e p u is  lo n g tem p s le  
fa n tô m e  q u i v e n a it in q u ié te r  le s  co n ­
sc ien ces d e s  h o m m e s d 'E ta t. N o u s  au­
tre s  p o lo n a is , n o u s a v o n s  d é p o s é  a vec  
re p ec t e t v é n é ra tio n  n o tre  p a ssé  h isto ­
r iq u e , da n s les m u sées. N o u s  l'avclps en ­
terré. A u  co u rs d e  so n  h isto ire  m illé ­
n a ire  la P o lo g n e  fû t  p e n d a n t un sièc le  
e ffacée  d e  la carte  d e  l'E u rope. M ais  
ce n 'é ta it là q u 'u n e é ta p e , é ta p e  d 'é ­
p re u v e s , q u i n o u s va lu t une n o u v e lle  
ex p ér ien ce  p o litiq u e . R ie!n d e  p lus.

A u jo u rd 'h u i n o u s  so m m e s  un p e u ­
p le  p le in  d e  v ita lité , n o u s a v o n s  n o s  in­
té rê ts  n a tio n a u x  e t n o tre  ra ison  d 'E ta t

L e  p e u p le  fra n ça is  n'a p a s to u jo u rs  
bien  co m p ris  ce la . U n e  p a rtie , so it d it  
en tre  p a re n th èses, n'a ja m a is ré fléch i  
q u e  l'am itié  q u e  la F rance p o r te  à la 
P o lo g n e  e s t in co n ceva b le , si e lle  co n si­
s te  à n o u s tra iter  en „ p a rĄ it pau vre" . 
N o u s  n e  n o u s la issero n s p a s  tra iter  de  
ce tte  fa çd n , à n o t r e  a v is  fau sse  e t in ju ­
ste .

C erta in s g ro u p e s  p o litiq u e s  français  
n o u s co n sid é ra ien t d u  p o in t d e  v u e  d e  
leu r  p ro p r e  d o c tr in e  soc ia le  ou d e  leur  
p ro p re  co n cep tio n  d u  G o u vern em en t.

V o ilà  p o u r les re m a rq u es gén éra les.
N o u s  c ro y o n s  a vo ir  to u t d it  bien  

cla irem en t e t biefn s in cè rem en t, san s  
rien  d iss im u le r e t san s h ésite r  à em ­
p lo y e r  les  m o ts  n écessa ires à l'en tière  
co m p réh en sio n  d e  n o tre  pen sée .

N o u s  v o u lo n s  cro ire, ch ers cam ara­
d e s  fran ça is, q u e  v o u s  v o u d re z  bien  
re fléch ir  su r le s  q u e lq u e s  rem a rq u es  
q u e  n o u s v o u s  e n v o y o n s  e t q u e  v o u s  
ju g e re z  u tile  d 'e m p lo y e r  la g ra n d e  au­
to r ité  m ora le  q u e  v o u s  p o ss é d e z  pou r  
q u e  la P o lo g n e  so it  m ieu x  co m p rise  en  
F rdpce. C 'es t da n s l'in té rê t d e  n o s  d e u x  
pays .Gen. bryg. dr. Roman Górecki

K o c h a n i  K o le d z y !
Korzystając ze spotkania na 

londyńskim (Kongresie Milę* 
dzysojuszniczej Federacji b. 
Kombatantów (FIDAC), zwró­
ciliście się do nas z 'przyjaciel­
ską prośbą o wyjaśnienie W am 
najnowszej fazy polityki zagra­
nicznej polskiej, jak również 
stosunków (francusko-polskich.

Zauważyliście najzupełniej 
słusznie, że od pewnego czasu 
stosunki te pozostawiają dużo 
do życzenia. Jesteśmy bowiem 
świadkami objawów wzajemne­
go niezadowolenia, którego 
skutkiem jest — między inne- 
mi — ukazywanie się artyku­
łów w prasie, artykułów conaj- 
mniej niesprzyjających pełnej 
zaufania współpracy naszych 
dwóch sprzymierzonych naro­
dów. W  stosunkach oficjalnych 
pomiędzy naszymi rządami mo­
żna zauważyć pewne rozbieżno­
ści poglądów, zwłaszcza o ile 
chodzi o niektóre ostatnie ini­
cjatywy dyplomatyczne. Co zaś 
jest najbardziej przykrem, to 
fałszywe pogłoski, pochodzą­
ce z podejrzanych źródeł, po­
głoski urabiające opinję publicz­
ną francuską i mogące dopro­
wadzić do naruszenia tego 
wspaniałego kapitału sympatji i 
wzajemnej przyjaźni, który sta­
nowił dotychczas nienaruszalne 
dobro powierzone troskliwej o- 
piece obu narodów.

Macie rację uważając, że jest 
rzeczą niezbędną, a zarazem 
pilną zatrzymać rozwój tego 
procesu osłabiania sojuszu fran­
cusko-polskiego. M y, 550.000 
byłych Kombatantów polskich

zgrupowanych w Federacji Pol­
skich Związków Obrońców O j­
czyzny, podzielamy całkowicie 
Wasze zdanie. Aby osiągnąć 
ten wspólny nam cel — niema 
innego sposobu jak mówić 
szczerze. Tylko mówiąc sobie 
nawzajem prawdę, całkowitą 
prawdę, możemy dojść do wy­
jaśnienia sytuacji i całe zagad­
nienie sprowadzić na tory, z 
których nigdy nie powinno by­
ło wypaść.

Ten właśnie sposób zastoso­
wałem w czasie plenarnego ze­
brania Delegacyj francuskiej i 
polskiej, jakie odbyło się w
Londynie, 25 września 1954 r. 
w Grosvenor Hotel. Z całkowi­
tą lojalnością, cechującą zwykle 
nasze rozmowy b. Kombatan­
tów, powiedziałem W am  jakie 
są nasze żale, nasze życzenia, i 
nasze nadzieje. Jeżeli w moim 
wykładzie znalazły się fakty no­
we, jeżeli musiałem wyjaśniać 
niektóre bieżące wydarzenia po­
lityczne, — duch, w jakim prze­
mawiałem pozostał dawny. Zna­
cie mnie, kochani francuscy Ko­
ledzy. Dzięki moralnemu po­
parciu Waszych wielkich związ­
ków, miałem sposobność prze­
mawiać do W as dwukrotnie w 
Paryżu, w sali przy Rue de M i­
nimes (1930) i iw sali Wagram 
(1931); miałem również zasz­
czyt przemawiać na zjazdach b. 
kombatantów w Lille i w M ar­
sylji, w Ljonie i w Hawrze, Yv 
Arras i w  Colmarze, w Mil* 
huzie i Strasburgu. Będąc pew­
nym, że wyrażam zawsze uczu­
cia wszystkich kombatantów 
polskich, powtórzyłem W am  w

Mes Chers
A  1‘occasion de notre ren­

contre au Congrès de Londres 
de la Fédération Interalliée des 
Anciens Combattants vous nous 
avez très amicalement demandé 
de vous expliquer la phase la 
plus récentre de la politique 
extérieure polonaise ainsi que 
des relations franco-polonaises.

Vous avez justement observé 
que depuis quelque temps ces 
relations laissent à désirer. Nous 
assistons, en effet, à des mani­
festations de mécontentement ré­
ciproque qui se traduisent entre 
autres, par des articles de presse 
dont le moins quon puisse dire 
•est qu'ils ne favorisent pas une 
confiante collaboration de nos 
deux Nations alliées. Dans les 
relations officielles entre les deux 
Gouvernements on peut noter 
quelques divergences d‘opinion, 
surtout en ce qui concerne cer­
taines initiatives diplomatiques 
récentes. Ce qui est encore plus 
fâcheux ce sont les faux bruits 
provenant de sources suspectes 
qui travaillent l'opinion publique 
française et qui peuvent avoir 
pour résultat l'amoindrissement 
de ce magnifique capital de sym­
pathie et d'amitié réciproques 
qui, jusqu'à présent, était un bien 
inaltérable confié à la sollicitude 
des deux peuples.

Vous pensez avec raison qu'il 
est indispensable, qu'il est urgent 
d'arrêter l'évolution de ce proces­
sus d‘affaliblissement de l'esprit 
de l'alliance franco-polonaise. 
Nous autres, 550.000 anciens 
combattants polonais, groupés 
au sein de la Fédération des 
Associations des Défenseurs de

Camarades
la Patrie, partageons entièrement 
cette opinion. Pour parvenir à 
ce grand but qui nous lest com­
mun il in‘y g pas d'autre moyen 
que de parler franc. C'est seule­
ment ien se disant mutuellement 
la vérité, toute la vérité, qu'on 
parviendra à élucider la situation 
et remettre les choses dans la 
voie quelles n'auraient jamais 
dû quitter.

C'est cette méthode que j'ai 
appliqué \au Cours de la réunion 
phinière des Délégations fran­
çaise et polonaise, tenue à Lon­
dres, le 26 Septembre 1934 au 
Grosvenor Hotel. Avec une 
loyauté entière, qui caractérise 
toujours nos entretiens d'anciens 
combattants, je vous ai dit quels 
étaient nos griefs, nos désirs et 
nos espoirs. S'il y  avait dans 
mon exposé des faits nouveaux, 
si j'ai dû commenter certains 
événements de ; l'actualité poli­
tique, l'esprit qui m'animait était 
ancien. Vous me connaissez, 
chers Camarades de France. 
Grâce à l'aide morale de vos 
grandes associations je vous ai 
parlé à deux reprises à Paris, 
dans la salle de la Rue de Mi= 
nimes (1930) et dans la Salle 
Wagram (1951); j'ai eu aus­
si l'honneur de m'adresser aux 
assemblées d'anciens combat­
tants de Lille et de Marseille, 
de Lyon et du Havre, de 
Mulhouse et de Strasbourg, 
d'Arras et de Colmar. Sûr d'être 
toujours 1‘ interprète fidèle de 
tous les combattants polonais, je 
vous pi jrépété à Londres ce que 
je vous ai dit jalors: nous sommes 
toujours fermement attachés à



Londynie to, co W am  zawsze 
mówiłem : pozostajemy mocno
przywiązani do sojuszu francu­
sko-polskiego, który jest nadal 
kamieniem węgielnym naszej 
polityki zagranicznej.

Prosiliście mnie, abym sfor­
mułował moje uwagi na piśmie. 
Przychylam się chętnie do W a ­
szej prośby. Możliwie jak naj­
krócej powiem Wam, co trzeba 
powiedzieć w sprawie stosun­
ków pomiędzy naszemi krajami. 
Niema bowiem współpracy bez 
zaufania, ani zaufania bez wza­
jemnego poznania.

I* *  *

Przed przystąpieniem do sa­
mego tematu stosunków francu­
sko-polskich, uważam za nie­
zbędne, Kochani Koledzy, pod­
dać pod Waszą rozwagę kilka 
uwag ogólnych, dotyczących 
praw polityki polskiej.

Prawa Polityka zagraniczna 
polityki narodu nie jest ani grą 
polskiej wyobraźni, rozwijają­

cą się na marginesie 
rzeczywistości, ani kaprysem jed­
nego człowieka lub partji. Jest 
ona codziennym przejawem in­
stynktu samozachowawczego. 
Jest ona wynikiem warunków 
moralnych, geograficznych, de­
mograficznych i gospodarczych, 
w których żyje ii rozwija się da­
ny naród. Polityka zagranicz­
na Polski podlega oczywiście 
tym samym prawom. Emile 
Verhaeren powiedział podczas 
Wielkiej W ojny, że przezna­
czeniem Polski jest „żyć w nie­
bezpieczeństwie". Polityka za­
graniczna tego kraju jest istotnie 
jedną z najtrudniejszych do kie­
rowania, jeżeli nie najtrudniejszą 
w Europie.

Polska rozporządza wszelkie* 
mi warunkami moralnemi i ma- 
terjalnemi aby zostać znowu 
wielkiem mocarstwem, jakiem
była od XV-go do XVIII-go 
wieku. M a ona niezachwianą 
wolę podjąć nanowo tę rolę i za­
jąć to miejsce w Europie. Nie 
żywi jednakowoż żadnych dą­
żeń do 'ekspansji terytorjalnej.

Nazajutrz po wyznaczeniu jej 
granic — po długiej i trudnej 
kampanji dyplomatycznej, która 
zakończyła się dopiero 15 mar­
ca 1923, roku — Polska podjęła 
lojalnie pracę nad konsolidacją 
pokoju i ustanowieniem normal­
nych i przyjaznych stosunków 
ze wszystkimi swoimi sąsiada­
mi. Z drugiej strony, nie osła­
biając w iniczem sojuszów i przy­
jaźni łączących ją \z kilkoma mo­
carstwami, polityka zagraniczna 
Rządu warszawskiego dążyła 
zawsze do sprawiedliwego pod­
niesienia własnej roli Polski w 
ramach istniejących układów, a 
więc ido sharmonizowania tej ro­
li !z jej rzeczywistym dynamiz­
mem i jej rzeczywistą, nieustan­
nie wzrastającą siłą.

Szlachetna to i uzasadniona 
ambicja narodu, który — acz­
kolwiek młody 1— ma już za so­
bą przeszłość. Obok kart peł­
nych chwały jego dzieje obfitu­
ją również w1 zawody i bolesne 
wydarzenia, których sensu nie

należy zapominać. Dwie zwlasz- 
cza nauki wyryły się głęboko w | 
sercach i umysłach dzisiejszego ! 
pokolenia Polaków:

1-o — Polska powinna wytę- ; 
żyć wszystkie swe siły, aby stać 
się nie biernym przedmiotem a 
czynnym elementem polityki eu­
ropejskiej ;

2-o — Musi Polska posiadać 
rząd łączący w sobie potrzebny 
autorytet z ideałem wolności, a 
więc rząd silny i sprawiedliwy.

Niepodle- Precyzując punkt 
glość, całość, pierwszy powie- 

bezpieczeń- dzieć można, że 
stwo. zagraniczna poli­

tyka Polski jest 
wyrazem konstruktywnego pa­
cyfizmu. Szczerze przywiązana 
do Ligi Narodów, nie ufa Pol­
ska formułkom wspaniałomyśl­
nym lecz zbyt mało sprecyzo­
wanym, stanowiącym fikcyjny 
tylko postęp i przynoszącym na­
rodom złudne tylko bezpieczeń­
stwo. Niema zresztą absolut­
nych gwarancyj bezpieczeństwa, 
jak niema transcendentalnych 
gwarancyj niepodległości poli­
tycznej lub całości terytorjalnej. 
Polska zdaje sobie z tego spra­
wę lepiej, niż ktokolwiek inny. 
Gdy w końcu XVIII-go wieku 
jej trzej zachłanni sąsiedzi po­
stanowili jej rozbiór — w imię 
traktatów gwarancyjnych zawar­
tych z Rzeczpospolitą! 1— nikt 
jej nie pospieszył z pomocą.

Bezpieczeństwo, niepodległość 
i całość — to rzeczy bezcenne, 
lecz zarazem rzeczy, których na­
leży ibronić przedewszystkiem 
własnemi siłami i to bronić nie­
ustannie, gdyż ryzyka i niebez­
pieczeństwa są stałe. N i g d y  
prawdopodobnie nie nadejdzie 
taka chwila, gdy wielki naród 
będzie mógł sobie powiedzieć, 
ze wszystkie sprawy zostały u- 
regulowane w drodze umów 
„ostatecznych" i „dobrowolnie 
zawartych", że można zatem od­
prężyć swe mięśnie i osłabić 
czujność.

Przymusowe rozjemstwo we 
wszystkich konfliktach między­
narodowych jest celem dziś 
nieosiągalnym; i, poważniejsze 
rozbrojenie jest imało prawdo­
podobne; zorganizowanie bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go w drodze współdziałania 
wszystkich przeciwko ewen­
tualnemu napastnikowi pozo­
staje ideałem w dzisiejszych 
warunkach nieziszczalnym — 
wszystko to naskutek egoizmu 
najsilniejszych i największych. 
Nie odwracając ;się od (Ligi 
Narodów, nie odrzucając kon­
strukcji (światowej, której za­
czątek stanowi pakt Ligi, na­
leży dążyć do załatwienia spraw 
najpilniejszych i umocnienia 
pokoju kontynentalnego- w Eu­
ropie przy pomocy środków o- 
siągalnych. Środki te istnieją.

Charaktery- Przechodząc do 
styka ustroju drugiego !punk- 

polskiego. tu, stawiamy ja­
ko zasadę, że 

silny rząd jest główną gwaran­
cją narodowego bezpieczeństwa. 
Polska ma taki rząd od 15 maja 
1926 r. Przesłanki,, na których 
podstawie Marszalek Piłsudski, 
otoczony elitą młodzieży pol­
skiej, rządzi Rzeczpospolitą, nie

l'alliance franco*polonaise qui 
demeure pierre angulaire de 
notre politique extérieure.

Vous m avez demandé de fixer 
mes remarques par écrit. Je me 
rends volontiers à votre désir. 
Le plus brièvement possible je 
vous dirai tout ce qu il y  p à dire 
à propos des relations entre nos 
deux pays. Car, il n y  a pas de  
collaboration sans confiance, ni 
de confiance sans connaissance 
réciproque.

Avant d'aborder le problème 
même des relations franco*polo* 
naises, j'estime nécessaire, mes 
chers Camarades, de soumettre à 
votre réflexion quelques remar­
ques d'ordre général où je vous 
esquisserai les lois de la poli* 
tique polonaise.
Les lois de La politique exté-
la politique rieure d'une nation

polonaise, n'est ni un jeu de
l'esprit qui se d é­

veloppe en marge de la vie, ni 
le caprice d‘un homme ou d'un 
parti. Elle est la manifestation 
quotidienne jde l'instinct de con­
servation. Elle est la résultante 
des conditions morales, géogra= 
phiques, démographiques et éco­
nom iques dans lesquelles une 
nation vit et croît. La politique 
extérieure de la Pologne obéit 
évidemment aux mêmes lois. 
Emile Verhaeren a dit pendant 
la Grande Guerre que la destinée 
de la Pologne c'est de „vivre dan* 
gereusement". En effet, la poli* 
tique extérieure de ce pays est 
l'une des plus difficiles, sinon la 
plus difficile à conduire en Eu* 
r ope.

La Pologne dispose de tout les 
éléments moraux et matériels 
pour redevenir la grande puis- 
sance qu elle a été du XV=ème 
au XVIlI*èm e siècle. Elle a l'iné- 
branlable volonté de reprendre 
ce rôle et cette place en Europe. 
Toutefois aucun désir d'expan* 
sion territoriale ne l'anime. A u  
lendemain de la fixation de ses 
frontières — longue et pénible 
campagne diplomatique qui ne 
s'est terminée que le 15 Mars 
1923, — la Pologne a loyalement 
travaillé à la consolidation de la 
paix et à 1‘établissement des re* 
lations normales et de bon voisi* 
nage avec tous ses voisins. 
D'autre part, s a n s  a f f a i * 
b l i r  e n  r i e n  l e s  a i l  i an* 
c e s  e t  l e s  a m i t i é s  q u i  
l ' u n i s s e n t  à p l u s i e u r s  
p u i s s a n c e s ,  la p o l i t U  
q u e  e x t é r i e u r e  d u  G o u- 
v e r n e m e n t  d e  V a r s o v i e  
s e s t  t o u j o u r s  e f f o r c é e  
d ' a m p l i f i e r  é q u i t a b l e * 
m e n t  l e  r ô l e  p r o p r e  d e  
l a  P o l o g n e  d a n s  l e  
c a d r e  d e s  a c c o r d s e x i ­
s t a n t s ,  ic'e s t * à * d i r e 
d ' h a r m o n i s e r  ce  r ô l e  
a v e c  s o n  d y n a m i s m e  
q u i  e s t  r é el, a v e c  sa  
f o r c e  p r  o p r e q u i  n e  
c e s s e  d e  g r  a n  dir.

Noble iet légitime ambition 
d'un peuple qui, tout en étant 
encore jeune, a déjà un riche 
passé où, au milieu des pages 
glorieuses, s'intercalent des dé* 
ceptions et des événements d ou ­
loureux dont les enseignements 
ne doivent pas être oubliés. Deux

leçons surtout sont profondément 
gravées dans les coeurs et les 
esprits de la génération polonaise 
présente:

1. — La Pologne doit tendre 
toutes ses forces pour devenir 
non pas l o b  j e t passif, mais 
un élément actif de la politique 
européenne.

2. — Elle doit être dotée d'un 
régime d'autorité et de liberté, 
c est*à*dire d'un gouvernement 
fort et juste.

Indépendance, O n peut dire,
intégrité, précisant le pre*
sécurité. mie r point, que 

la politique ex* 
térieure polonaise est inspirée 
par un pacifisme constructif. Sin* 
cèrement attachée à la Société 
des Nations, elle se méfie des 
formules généreuses mais trop 
peu définies qui ne représentent 
qu'un progrès fictif, et qui ne 
peuvent apporter aux Nations 
qu'une sécurité illusoire. Il n y  a, 
d'ailleurs, pas de garanties abso* 
lues de la sécurité, comme il n y  
a pas de garanties transcendantes 
à l  indépendance politique ou à 
l'intégrité territoriale. La Po* 
logne le sait mieux que personne. 
Lorsqu'à la fin du XVllI=e siècle 
trois voisins rapaces décidèrent 
de la partager — se  prévalant 
des traités de garantie conclus 
avec elle — personne n'est venu 
à son secours.

S e c  p  r i t e ,  i n d é p e n* 
d a n c e ,  i n t é g r i t é  c e  
s o n t  i d e s  b i e p s p r é *  
c i e u x  m a i s  d e s  b i e n s  
q u o n  d o i t  p r o t é g e r  
a v a n t  t o u t  p a r  s e s  
p r o p r e s  f o r c e s ,  e t  
p r o t é g e r  c o n s t a m m e n t ,  
c a r  l e s  r Us q u e s e t  l e s  
m e n a c e s  s o n t  p e r m a* 
n e n f s. Jamais, sans doute, ne 
viendra le moment où une grande 
nation aura la possibilité de se 
dire que, tout étant réglé par des 
accords „définitifs" et „librement 
consentis", l'on pourra désormais 
détendre ses propres muscles et 
relâcher sa vigilance.

L'arbitrage obligatoire de tous 
les conflits internationaux est un 
but actuellement inaccessible; 
tout désarmement sérieux est 
improbable; l'organisation de la 
sécurité internationale par la co­
opération de tous contre l'agrès* 
seur éventuel reste un idéal de 
nos jours irréalisable — tout cela 
surtout à cause de 1‘égoïsme des 
plus forts et des plus grands. 
Sans se détourner de la Société 
des Nations, sans renier l'edifice 
Mondial que le C o v e n a n t  
contient en germe, il faut aller au 
plus pressé et consolider la paix 
continentale en Europe par les 
moyens adéquats actuellement 
possibles. Ces moyens existent.

Qu‘est=ce que Passant au deu* 
le régime po- xième point, nous

lonais? posons en prin­
cipe qu'un gou* 

vernement fort est la première 
garantie de la sécurité nationale. 
La Pologne possède un tel gou* 
vernement depuis le 15 Mai
1926. Les principes selon lesquels 
le Maréchal Piłsudski, entouré 
d'une élite de la jeunesse polo* 
nais,?, gouverne la Pologne ne 
s'inspirent d'aucun exemple, ni 
d aucune doctrine étrangère : ils



naśladują żadnych przykładów, 
ani żadnych doktryn obcych: 
mają one swe źródła w samem 
życiu Polski. Czy obecny ustrój 
Polski ma charakter dyktator­
ski czy demokratyczny? Wszak 
ostatecznie wszystkie współcze­
sne regime‘y polityczne dadzą 
się sprowadzić do jednego z 
tych dwóch typów.

Dyktatura — to rządy jedno­
osobowe. Ustrój taki może być 
dla danego kraju pożyteczny, 
aile nigdy na dłuższą metę. Pol­
ska nigdy nie podlegała dykta­
turze, gdyż naród ma możność 
wypowiadania się, gdyż stron­
nictwa opozycyjne nie są roz­
wiązane, gdyż wolność myśli, 
słowa, zgromadzeń i prasy nie 
została zniesiona.

Państwo znajduje się w 
ustroju demokratycznym, gdy 
pojedyńcze jednostki lub gru­
py ludzi dochodzą do władzy, 
zgodnie z opinją publiczną. 
Ustrój polski jest jedną z form 
demokracji z mocnym rządem 
na czele. Rozsądek nakazuje 
Polsce unikanie krańcowości i 
dążenie do stworzenia régi- 
me‘u silnej demokracji, będą­
cej znakiem naszego stulecia. 
Trudna to twórczość i /tak mu­
si być ciągła, jjak utrzymywa­
nie pokoju i bezpieczeństwa 
zewnętrznego.

Jeżeli Polska współczesna 
chce utworzyć państwo mocne 
i jrówne wielkim (mocarstwom, 
jeżeli chce nadać sobie rząd 
silny ii umiejący przystosowy­
wać się do okoliczności, czyni 
to głównie dlatego, że zdaje so­
bie sprawę z przyczyn, które 
jej w przeszłości uniemożliwi­
ły utrzymanie nietylko swej ro­
li i swego miejsca w Europie, 
lecz także — niepodległości! 
Polska musi wzbudzać szacu­
nek zarówno na wschodzie jak 
i na zachodzie. Powinna móc 
liczyć na swych sojuszników i 
powinna wzamian posiadać u 
nich pełne zaufanie. Powinna z 
konieczności zachować dostęp 
terytorjalny do Morza Bałtyc­
kiego, a zarazem zapewnić so­
bie przyjaznemi staraniami dro­
gę na południe.

Odbudowa Politykę tę dy- 
gospodarcza. ktuje Polsce jej 

położenie geo­
graficzne. Prawa demografji na­
kazują jej analogiczne postępo­
wanie. W  ciągu 16 lat ludność 
Polski wzrosła z 26 do 33 mil­
jonów mieszkańców; za 15 czy 
20 lat przekroczy ona 40 mil­
jonów; będzie wtedy miała 
Polska ludność męską w wieku 
lat 20 do 40 prawie taką samą co 
Niemcy. Cały szereg mężów sta­
nu w Europie nic nie wie o tym 
fakcie zasadniczego znaczenia.

Jeżeli zbadamy strukturę lud­
ności państw europejskich, 
przekonamy się, że liczba ludzi 
żyjąca z rolnictwa wynosi prze­
ciętnie 40 na km.2. 'Wynika z 
tego, że ludność ponad tę nor­
mę znajduje inne źródło utrzy­
mania.

W  Polsce gęstość zaludnie­
nia wynosi 85 na km. 2 i osią­
gnie (100 za jakieś 15 lat. Jeżeli 
w tych warunkach rząd zanie­
chałby powolnego 4 rozsądne­
go uprzemysławiania kraju —

ludność Polski byłaby skazaną 
na stopniową pauperyzację. Cał­
kowita polityczna niezależność 
jest warunkiem zewnętrznym te­
go uprzemysłowienia.

Potrzeba jednak jeszcze in­
nej rzeczy; trzeba powołania 
przemysłowego i bogactw natu­
ralnych. JPod tym względem 
możemy być spokojni. Jako in­
żynierowie, Polacy stoją całko­
wicie na wysokości wymagań 
współczesnych. Jeżeli zaś cho­
dzi o robotników polskich, 
Henryk /Ford wypowiedział o 
nich następujący sąd: „Polacy 
wydają się być najzdolniejszy­
mi ze wszystkich naszych ro­
botników zagranicznych..." W re­
szcie wybitny geograf brytyj­
ski, Griffith Taylor, umieszcza 
Polskę na czwartem miejscu w 
Europie — po (Wielkiej Bryta- 
nji, Francji i Niemczech — pod 
względem bogactw naturalnych 
niezbędnych dla rozwoju tak 
rolniczego jak i przemysło­
wego.

Dzięki godnym uznania wy­
siłkom całego narodu, Polska 
zrobiła w ciągu ostatnich 16 lat, 
wśród (największych trudności, 
zadziwiające wprost postępy. 
Nie otrzymawszy ani grosza od­
szkodowań odbudowała Polska 
swoje zrujnowane przez wojnę 
dzielnice; stworzyła niemal z ni­
czego administrację, finanse i 
aparat ekonomiczny; uratowała 
swój pieniądz przed skutkami 
światowego kryzysu ekonomi­
cznego w 1929 r.; z chłopskim 
rozumem uznała, że wobec trud­
ności najlepiej będzie usłuchać 
praw natury i inie wyszukiwać 
środków sztucznych, któreby 
pozwoliły uniknąć wysiłków, 
jakie te prawa narzucają.

W  dziedzinie oświecenia pu ­
blicznego a zwłaszcza w organi­
zacji szkolnictwa technicznego, 
zrobiła Polska postępy ogrom­
ne. ' (

Wreszcie reprezentuje ona 
dziś poważną siłę militarną, 
posiadając „drugą na konty­
nencie armję" — jak stwierdza 
w „Revue de iParis" z dnia 15. 
IX.1934 anonimowy pisarz fran­
cuski.

Polska — Zachować stosun- 
narodem ki pokojowe ze 

dojrzałym, wszystkimi i być 
panem (w swoim 

domu — oto wytyczne polskiej 
polityki zagranicznej. Aby je 
zrealizować wystrzega się Pol­
ska zarówno nadmiernej skrom­
ności, jak d zachowania, które 
mogłoby się wydać awanturni- 
czem lub drażniącem. Nie sto­
suje również Polska taktyki 
dwuznacznej lub zbyt „subtel­
nej". Polska wyjaśnia swoje sta­
nowisko, przedstawia swoje 
konieczności, uzgadniając swe 
czyny ze swemi słowami. Jed­
nych dziwi ta szczerość, albo 
może '■— ta śmiałość. Inni nie­
cierpliwią się, uważając takie 
postępowanie niemal za arogan­
cję. Niektórzy wreszcie •— po­
dejrzliwi — nie przyjmują u- 
dzielanych im wyjaśnień i szu­
kają w swej własnej wyobraź­
ni (wyświetlenia punktów wy­
dających się im niejasnemi. 
Zdziwienie, niecierpliwość, po-

ont leur source dans la vie polo­
naise elle*même. Le régime p o­
lonais est*il d‘essence dictato* 
rial et démocratique? Car, en 
dernière analyse, tous les ré­
gim es politiques modernes se 
classent dans une de ces deux 
catégories.

L a  d i c t a t u r e ,  c'est le 
gouvernement d'un seul. Ce ré­
gim e peut être utile à un pays 
mais il ne saurait durer. Jamais 
la Pologne n a été en dictature, 
car toujours la nation avait son 
mot à dire, car les partis d'op* 
position ne sont pas dissous, car 
ta liberté de la pensée, de la pa* 
rois, de la réunion et de la presse 
subsiste.

Un Etat est en régime d é* 
m o c r a t i q u e  lorsque les 
hommes ou les groupes d'hom- 
mes accèdent au pouvoir d'accord 
avec l’opinion publique. l e  r é ­
g i m e  p o l o n a i s  e s t  u n e  
f o r m e  d e  l a d é m o c r a ­
f i e  a v e c  u n  g o u v e r n e - 
m e n t  f o r t .  L a  s a g e s s e  
o r d o n n e  à l a P o l o g n e  
d ' é v i t e r  l e s  e x t r ê m e s  
e t  d e  t r a v a i l l e r  à c r é e r  
c e  r é g i m e  d e  f o r t e  d é * 
m o c r a t i e q u i  e s t  le 
s i g n e  d e  n o t r e  s i è c l e .  
M a i s  c’e s t  u n e  c r é a t i o n  
d i f f i c i l e  e t  c o n t i n u e ,  
c o m m e  l a  p a i x  e t  l a  
s é c u r i t é  e x t é r i e u r e s .

Si la Pologne moderne veut 
constituer un Etat fort et égal 
aux grandes puissances, si elle 
veut se donner un régime d'au* 
torité et de souplesse, c’est parce 
quelle connaît les causes pour 
lesquelles, dans le passé, elle n’a 
pu maintenir non seulement son 
rôle et sa place en Europe, mais 
même son indépendance. La Po= 
logne doit inspirer du respect à 
l’Est et à l’Ouest. Elle doit pou* 
voir compter sur ses alliés et 
doit, en retour, leur inspirer 
toute confiance. Elle doit de 
toute nécessité maintenir son 
accès territorial à la M er B al­
tique et, par le jeu de ses ami* 
fiés se  ménager des débouchés 
vers le Sud.

La recon- C’est la géographie
struction qui lui impose cette

écono- politique. Les lois de
mique. la démographie agis*

sent dans le même 
sens. En seize années la popula* 
tion de la Pologne a passé de 26 
à 33  millions d’habitants; elle 
dépassera 40 millions dans 
quinze ou vingt ans et elle aura 
alors une population masculine 
de 20 à 40 ans à peu près aussi 
forte que VAllemagne. Beaucoup 
d’hommes politiques en Europe 
ignorent ce fait d ’importance ca= 
pitale.

Si nous examinons la réparti- 
tion de la population des pays 
européens, nous constatons que 
le nombre d’hommes vivants de 
l'agriculture s’établit en moyenne 
à 40 au kilomètre carré. Il en ré- 
suite que les habitants dépassant 
cette norme ont recours à 
d’autres moyens d ’existence.

En Pologne, la densité de la 
population est de 85 habitants 
au km  et elle atteindra 100 dans 
une quinzaine d’années. Si, dans 
ces conditions, le Gouvernement 
renonçait à une industrialisation

sage et modérée du pays, sa po* 
puiation serait condamnée à une 
paupérisation progressive. U n e  
i n d é p e n d a n c e  p o l i * 
t i q u e  a b s o l u e  e s t  l a  
c o n d i t i o n  e x t é r i e u r e  
d e  c e t t e  i n d u s t r i a l  i= 
s a t i o n.

Il faut encore autre chose: il 
faut une vocation industrielle et 
des richesses naturelles. On peut 
être tranquille à cet égard, 
Comme ingénieurs les Polonais 
sont au niveau des exigences 
modernes. Quant à la main- 
d’oeuvre polonaise, M . Henry 
Ford l’a jugé ainsi: „Les Polonais 
semblent être les plus ingénieux 
de nos ouvriers étrangers ". Enfin 
un distingué géographie britan* 
nique, M. Griffith Taylor, classe 
la Pologne au quatrième rang en 
Europe — après la Grande*Bre* 
tagne, la France, et l’AUe- 
magne — sou s le rapport de 
ressources naturelles indispen* 
sables à son développement aussi 
bien agricole qu industriel.

Par un effort vraiment méri­
toire de tout son peuple, la Po* 
logne a fait en seize ans, au mi* 
lieu des plus grandes difficultés, 
des progrès surprenants. Sans 
avoir touché un sou de répara- 
tions, la Pologne a reconstitué 
ses régions dévastées par la 
guerre; elle a créé de toutes piè- 
oes son administration, ses fi- 
nances et son système écono= 
mique; elle a sauvé sa monnaie 
des suites de la crise économique 
mondiale de 1929; avec une sa- 
gesse toute paysanne elle a pensé 
que — devant l’adversité — 1‘ha­
bileté consiste à obéir aux lois 
de la nature, et non pas à in* 
venter des artifices pour se dis* 
penser de l’effort quelles nous 
commandent.

Dans le domaine de l’instruc* 
tion publique, surtout dans l'or­
ganisation  de l’enseignement 
technique, la Pologne a réalisé 
des initiatives hors pair.

Enfin, elle représente dès au* 
jourd’hui une importante force 
militaire, elle possède „la se­
conde armée du continent" — 
comme s’exprime dans la Revue 
de Paris du 15 Septembre der­
nier, un écrivain anonyme fran* 
çais.

La Pologne La paix avec tout 
est une na- le monde et la pos* 
tion ma- sibilité d’être maître

jeure. chez soi — tels sont 
donc les buts de la 

politique extérieure polonaise. 
Pour les atteindre, la Pologne se 
garde, en même temps et d’une 
excessive modestie et d'attitudes 
qui seraient aventureuses ou cho= 
quantes. Elle ne pratique pas non 
plus une tactique équivoque ou 
trop subtile. Elle explique sa po* 
sition, elle présente ses nécessi­
tés, elle harmonise ses actes avec 
ses paroles. Les uns s'étonnent de 
cette candeur ou, si l'on veut, de 
cette audace; les autres simpa* 
tientent de ce qui leur apparaît 
presque comme une arrogance; 
d'autres encore, soupçonneux, 
n'acceptent pas les explications 
qu’on leur donne et cherchent 
dans leur propre imagination 
l’éclaircissement de ce qu'ils con* 
sidèrent comme obscur. S u r* 
p r i s e s ,  i m p a t i e n c e s ,  
s o u p ç o n s  — t o u t  c e l a  
s’e x p l i q u e  d’a b o r d  p a r



dejrzenie — wszystko to tło- 
maczy się głównie warunkami, 
w jakich Polska odzyskała zje­
dnoczenie i niepodległość, a 
także okolicznościami, wśród 
których odrodzona Polska do­
magać się musi należnego jej jw 
gronie wolnych narodów miej­
sca.

Jest rzeczą oczywistą, że ci, 
co przypisują odrodzenie Pol­
ski Jp-rzypadkowi, żreczności 
dyplomatycznej jednych lub 
wspaniałomyślności drugich, 
mało byli skłonni wierzyć, że to 
odrodzenie będzie trwale. Nie 
doceniając sił wewnętrznych •— 
duchowych i materjalnych — 
narodu, który przetrwał wszyst­
kie uciski i który przezwycię­
żył wszystkie brutalne lub pod­
stępne próby zmierzające do 
rozbicia jego jedności lub do 
pochłonięcia go, — ignoranci i 
sceptycy myśleli, że jeżeli Pol­
ska niepodległa się utrzyma, to 
tylko jako ,,most“, „barjera" 
lub „satelita", słowem Polska 
posłuszna, 'bojaźliwa ii 'uległa, 
Polska będąca funkcją polityki 
innego mocarstwa lub grupy 
mocarstw.

„Nie trzeba żywić nadziei, aby 
coś zaczynać — nie trzeba od­
nosić powodzeń, żeby wy­
trwać..." Naród polski nie 
przyswoił sobie tej dumnej, lecz 
zwodniczej dewizy. Polska 
pełna jest nadziei, Polska prag­
nie powodzenia, Polska dąży do 
zwiększenia swej roli europej­
skiej. Trudno jest określić, 
gdzie kończy się średnie mocar­
stwo, a igdzie zaczyna się wiel­
kie. Jedno jest pewne: Polska 
nie jest małym krajem zawdzię­
czającym swe wyzwolenie czy­
jejś wielkoduszności i który 
wzamian powinien nigdy nie 
wyrażać swej własnej woli. 
Polska jest poważną potęgą, 
wierną sojuszom i zdolną do 
wdzięczności [za 'przysługi rze­
czywiście wyświadczone. Jest 
ona jednak stanowczo zdecydo­
wana nie dopuścić, aby trakto­
wano bez niej sprawy ją obcho­
dzące. Czuje się ona obecnie na 
siłach regulować bezpośrednio 
swoje stosunki z i-nnemi pań­
stwami.

Taki jest, Moi Kochani Ko­
ledzy, duch panujący w dzi­
siejszej Polsce. (Należy go poz­
nać, jeżeli się chce słusznie i 
trafnie osądzać jej czyny poli­
tyczne. Obraża się Polskę, przy­
puszczając, że jej wystąpienia 
zewnętrzne mogą Ibyć dykto­
wane przez złość. Krzywdzi się 
ją, wątpiąc w jej lojalność. Ci., 
co tak myślą, szkodzą zarazem 
sobie (samemu, 'porzucają Ibo- 
wiem trwały (grunt faktów dla 
świata złud i przywidzeń. Poli­
tyka jest sztuką, w której wy­
obraźnia ma duże znaczenie, 
lecz tylko dla wyszukiwania 
rozwiązań — nigdy w celu za­
ciemnienia rzeczywistości.

Przechodzę obecnie do roz­
patrzenia stosunków francusko- 
polskich, a ‘więc do właściwego 
tematu mego „listu otwartego".

Logika Geograf ja tłómaczy, 
sojuszu historją uzasadnia, 
polsko- rzeczywistość poli- 
francu- tyczna narzuca ko- 
skiego. nieczność sojuszu 

polsko-francuskiego. 
Z tych trzech czynników dwa są 
trwale. Trzeci może ulegać 
zmianom w swych przejawach 
zewnętrznych ale i on jest sta­
ły w swej podstawie.

Polska jest jednym z nie­
zbędnych filarów pokoju i rów­
nowagi europejskiej, fest (fila­
rem wprawdzie niedawno od­
budowanym, lecz już trwałym, 
jest filarem szczególnie ważnym 
ze względu na miejsce, gdzie 
się znajduje \

Francja wielka i potężna, 
Francja całkowicie niezależna w 
swych posunięciach, Francja 
zdecydowana i— jak to z dumą 
powiedział Marszałek Lyau- 
tey — „pokazać swą siłę, aby 
nie być zmuszoną jej używać'1, 
taka Francja jest koniecznością 
europejską i światową. Mówię, 
światową, gdyż Francja musi 
bronić swych interesów we 
wszystkich częściach kuli ziem­
skiej.

My, Polacy, żądamy przede­
wszystkiem od polityki fran­
cuskiej aby należycie oceniła 
rolę Polski w Europie a szcze­
gólnie w Europie środkowo­
wschodniej, aby nic nie przed­
siębrała w tej części Europy bez 
uprzedniego z nami porozumie­
nia i aby doceniała wartość w y­
siłków dokonanych przez Pol­
skę iw celu unormowania [sto­
sunków polsko-niemieckich i 
polsko-sowieckich.

"Wspólność interesów Francji 
i Polski jest oczywista. Ich so­
jusz wynika z logiki rzeczy. 
Sojusz ten nigdy nie był i nie 
jest kwestjonowany przez pa- 
trjotów polskich. Ułatwia go 
w dużym stopniu dawna i szcze­
ra przyjaźń łącząca oba narody. 
Polacy naprawdę kochają Fran­
cję. Nigdy nie było wojen mię­
dzy nami, ale historją stosun­
ków polsko-francuskich zawie­
ra również karty, które trudno 
jest czytać bez głębokiej me- 
lancholji. Przytoczę parę przy­
kładów wziętych na chybił tra­
fił: i i

W  r. 1682, markiz de Vitry, 
ambasador Ludwika XIV-go 
nie mogąc uczynić z Jana Sobie­
skiego narzędzia polityki „Kró- 
la-iSlońca" próbował 'go obalić 
i proklamować królem Jabło­
nowskiego, naczelnego wodza 
wojsk polskich.

Monarchja i Rewolucja fran­
cuskie nigdy nie pomyślały o 
poczynieniu stanowczych kro­
ków w celu przyjścia z pomocą 
Polsce, walczącej z rozpaczli- 
wem bohaterstwem przeciwko 
połączonym silom trzech są­
siednich monarchji, jakie sprzy­
mierzyły się dla jej! zguby.

Napoleon )wykorzystywał e- 
goistycznie waleczność i wier­
ność Polaków, (przyznając się 

do swego błędu dopiero... na 
wyspie św. Heleny. Tam bo­
wiem zrozumiał dopiero, że du­
ża i silna Polska była „kluczem 
sklepienia gmachu europejskie-

(lgo ...
Te wszystkie rozczarowania 

polityczne nie potrafiły ani ti-

I e s c i r c o n s t a n c e s  a u  
m i l i e u  d e s q u e l l e s  l a  
P o l o g n e a  r e g a g n é s o n  
i n d é p e n d a n c e ,  p u i s  
p a r  l e s  c o n d i t i o i ï  s 
d a n s  l e s q u e l l e s  l a P o- 
l o g n e  r e s t a u r é e  d o i t  
s e  f a i r e ,  a u  m i l i e u  d e s  
n a t i o n s  l i b r e s , l a p l a c e  
q u i  l u i  e s t  d u e .

Evidemment, ceux qui explU 
quaient la restauration de la lJo= 
logne par le hasard, par l'habilité 
diplomatique des uns ou par la 
générosité des autres, n'étaient 
pas très portés à croire que cette 
restauration fû t durable. Sous= 
estimant les forces intérieures, 
spirituelles et matérielles d'une 
nation qui a survécu à toutes les 
oppressions et qui a triomphé de 
toutes les initiatives brutales ou 
perfides destinées à la dissocier 
et à l'engloutir, les ignorants et 
les sceptiques croyaient que si la 
Pologne indépendante se main- 
tenait, ce ne serait que comme 
„pont", ,,barrière", ou „satellite", 
— bref une Pologne obéissante, 
craintive et soumise, une Pologne 
fonction de la politique d'une 
autre puissance ou d'un groupe 
de puissances.

„Point n'est besoin d'espérer 
pour entreprendre, ni de réussir 
pour persévérer"... La Nation po= 
lonaise ne fait pas sienne cette 
fière mais décevante devise. Elle 
espère, elle veut réussir, elle veut 
voir grandir son rôle européen.
II est très difficile de dire où fi= 
nit la puissance politique moyen- 
ne et où commence la grande 
puissance. Mais une chose est 
certaine: la  P o l o g n e  n e  s t 
p a s  u n  p e t i t  p a y s  q u 'o n  
a b i e n  v o u l u  L i b é r e r  
p a r  m a g n a n i m i t é  e t q u i  
d o i t  e n  r e v a n c h e  n e  
j a m a i s  m a n i f e s t e r  s a  
v o l o n t é  p r o p r e .  L a  P o ­
l o g n e  e s t u n  e p u i s s a n- 
c e  i m p o r t a n t e ,  f i d è l e  
a u x  a l l i a n c e s  e t  c a p a = 
b l e  d e r e c o n n a i s s a n c e  
p o u r  l e s  s e r v i c e s  e f= 
f e c t i v e m e n t  r e n d u s ,  
m a i s  p a r f a i t e m e n t  d é- 
c i d é e à n e  p l u s  p e r ­
m e t t r e  à c e  o u o n t e n t e  
d e  t r a i t e r s a n s  e l l e  
l e s  a f f a i r e s  q u i  l a  
c o n c e r n e n t .  Elle est même, 
désormais, de taille à régler di= 
rectements ses relations avec les 
autres Etats.

Tel est, mes chers Camarades, 
l'esprit qui domine souveraine= 
ment dans la Pologne d'aujourd‘= 
hui et qu'il est nécessaire de con= 
naître si l'on veut juger avec 
clairvoyance et équité les actes de 
sa politique. On offusque la Po= 
logne en supposant que son 
action extérieure puisse être in= 
spirée par la rancune. On la 
blesse en doutant de la loyauté. 
On fait ainsi du tort à soUmême 
parce quon quitte le terrain so ­
lide des faits pour plonger dans 
un monde de fantômes et de mu 
rages. La politique est un art 
où l'imagiation a un grand rôle 
à jouer mais seulement pour 
trouver des solutions, et non 
pour obscurcir la réalité des 
choses.

*

Je passe maintenant à l'examen 
des relations franco=polonaises, 
c'est=à=dire à l'objet même de 
cette lettre ouverte.

La logique L a  g é o g r a-
de l'alliance p h i e e x p l u

franco - q u e ,  l ' h i s t o i r e
polonaise. j u s t i f i e  e t  l a

r é a l  i t e p o l u  
q u e  i m p o s e  l ' a l l i a n c e  
f r a n c o  = p o l o n a i s e .  De 
ces trois facteurs les deux pre­
miers sont permanents. Le trou 
sièms est susceptible d'évoluer 
dans ses manifestations exté­
rieures, mais il reste constant 
quant à ses bases.

La Pologne est une des colon- 
nés essentielles de la paix et de 
l'équilibre européens, une colon= 
ne reconstruite récemment mais 
déjà solide, une colonne particu- 
lièrement importante à cause de 
l'endroit où elle se trouve.

La France, grande et puissante, 
maîtresse absolue de ses mouve= 
ment s, décidée — selon l'altière 
parole du maréchal Lyautey — 
,,de montrer sa force pour ne pas 
avoir à s'en servir", une telle 
France est une nécessité euro­
péenne et mondiale. Je dis mon­
diale, car la France a des inté= 
rêts à défendre dans toutes les 
parties de notre globe.

N o u s  a u t r e s ,  P o l o -  
n a i s ,  n o u s  d e m a n d o n s  
a v a n t  t o u t  à l a  p o l i *  
t i q u e  f r a n ç a i s e  d e  t e = 
n i r u n  j u s t e  c o m p t e  
d u  r ô l e  d e  l a P o l o g n e  
e n  E u r o p e  e t  p a r t i c u = 
l i è r e m e n t  e n  E u r o p e  
c e n t r o  = o r i e n t a l e ,  d e  
n'y r i e n  e n t r e p r e n d r e  
s a n s  u n e  e n t e n t e  p r é a ­
l a b l e  a v e c  n o u s  e t  d e  
n e  p a s  s o u s - e s t i m e r  
l e s  e f f o r t s  q u e  l a P o- 
l o g n e  a f o u r n i  e n  v u e  
d e  l a  n o r m a l i s a t i o n  
d e s  r e l a t i o n s  p o l o n o- 
a l l  e m a n  des e t  p o l o n o- 
s o v i é t i q u e s .

Les intérêrets communs entre 
la France et la Pologne sont évi­
dents. Leur alliance est dans la 
logique des choses. Elle n'a 
jamais été et elle n'est pas mise 
en doute par des patriotes polo­
nais. Elle est grandement facili= 
tée par une vieille et réelle amitié 
qui unit les deux nations. Les Po= 
louais aiment vraiment la France. 
Il n y  a jamais eu de guerres en- 
f re nos deux Nations. mais ThU 
stoire des rapports franco=polo= 
nais contient aussi quelques pa= 
ges quon ne relit pas sans gran= 
de mélancolie. Je cite quelques 
exemples au hasard. En 1682, le 
marquis de Vitry, Ambassadeur 
de Louis X IV , ne pouvant faire 
de Jean Sobieski l  instrument de 
la politique du ,,Roi=Soleil“ es- 
saya de le renverser et de procla= 
mer roi Jabłonowski, général en 
chef des armées polonaises...

La Monarchie et la Révolution 
françaises n ont jamais crû devoir 
entreprendre rien de décifs pour 
venir en aide à la Pologne qui lut= 
tait avec l'héroïsme du désespoir 
contre les forces conjuguées des 
trois monarchies voisines qui 
s'étaient coalisées pour sa perte.

Napoléon exploita égoïstement 
la vaillance et la fidélité polonais 
ses et ne reconnut son erreur qu’à 
.....Sainte=Hélène. C'est seule= 
ment là, qu'il a compris qu’une 
grande et forte Pologne était „la 
clef de voûte de l'édifice euro­
péen "...

Ces déceptions politiques n'a= 
vaient ni annihilé, ni même consn



nicestwić, lani nawet poważnie 
osłabić frankofilskich uczuć Po* 
laków. Francja pozostaje dla 
Polski wzorem równowagi spo* 
łecznej, (największym ośrod* 
kiem promieniowania kultural* 
nego i ciągle żywem źródłem -sił 
moralnych i 1 twórczości arty* 
stycznej.

Jeżeli Polacy kochają Fran* 
cję — Francuzi kochają Polskę. 
Być może |nie w ten sam spo* 
sób. Francja długo kochała Pol* 
skę „romantyczną i nieszczęśli* 
wą“, Polskę będącą „typem na* 
rodu*męcze.nnika“. W asi dzień* 
nikarze są jednak czasami w 
stosunku do Polski niekonsek* 
wentni i niesprawiedliwi. Zaś 
Wasi mężowie stanu niezawsze 
czynili wszystko potrzebne w 
celu zrealizowania polityki 
francusko*polskiej 'opartej o 
szczere zrozumienie i zupełne u* 
zgodnienie.

Polska „mąci politykę fran* 
cuską“ ; jest ona „niewygodną 
sojuszniczką, którą trzeba nieść 
na wyciągniętych ramionach"; 
Polska — to „kraj przypadku i 
sprzeczności"; losy Polski są 
„teoretycznie wspaniałe ale 
praktycznie kruche" „byłoby 
nonsensem szukać w ścisłej so* 
lidarności z Rządem warszaw* 
skim zwiększenia gwarancyj de* 
fenzywnych Francji"; „liczyć na 
Polskę, to przyśpieszać wojnę" 
— oto kilka opinjii wyrwanych 
z artykułów znanych pisarzy po* 
litycznych Francji. Możnaby 
wypełnić całe strony podobnemi 
wyjątkami.

Niektórzy autorzy zmienili już 
zdanie i przywiązują już wagę 
do sojuszu (polskiego; inni, na 
swój sposób logiczni, poszli da* 
lej, albo iżądając wypowiedze* 
nia sojuszu z Polską, albo przy* 
znając rację niemieckiej tezie w 
sprawie rewizji terytorjalnej pod 
pretekstem tysiąckrotnie powta* 
rżanym, że sprawa rzekomego 
„korytarza polskiego" mogłaby 
wciągnąć Francję do wojny z 
Niemcami .Duży tom zebrałby 
się z wyjątków artykułów, ksią* 
żek i mów, w których mniej lub 
więcej wybitni Francuzi stawali 
się adwokatami rewizjonizmu 
niemieckiego przeciw Polsce. 
Zaprawdę, oryginalny był to 
sposób praktykowania sojuszu!

Francuskie Przechodzę teraz 
kredyty do sprawy (bardziej 

państwowe drażliwej, bo do 
dla Polski, sprawy pieniędzy.

Każdy „przeciętny 
Francuz" jest przeświadczony, 
że od chwili powstania Polski,— 
Francja utopiła w niej miljardy. 
Jakkolwiek może to się wydać 
nieprawdopodobnem, nie było 
nigdy polskiej pożyczki pań* 
stwowej ulokowanej na rynku 
francuskim!

Emisje zagraniczne, lokowane 
na tym rynku przez rządy 
państw obcych, wyniosły, od 
l*go stycznia 1919 r., przeszło 13 
miljardów franków. Polska fi* 
guruje w tej sumie na skromną 
kwotę 50 miljonów franków (2 
miljony dolarów), chodzi jed* 
nak w tym wypadku o udział, 
raczej symboliczny, banków 
francuskich w subskrypcji po* 
życzki amerykańskiej w wyso* 
kości 72 miljonów dolarów, za*

ciągniętej przez Polskę w r.
1927.

Cóż to znaczy w porównaniu 
z 2.890 miljonami franków ulo* 
kowanych na rynku paryskim 
dla Państwa niemieckiego (po* 
życzki Dawes'a i Young‘a) lub 
z 578 miljonami pożyczkonemi 
przez Francję Państwu austry* 
jackiemu!

Cóż to znaczy w porównaniu 
z dwiema pożyczkami rumuń* 
skiemi (1929 i 1931) wynoszą* 
cemi w łącznej kwocie 1.110 mil* 
jonów franków, z pożyczką ju* 
gosłowiańską w wysokości 675 
miljonów ((1931) i z czeską w 
wysokości (600 miljonów fran* 
ków (1932)!

Poza 50 miljonami franków, 
które wymieniłem, resztę zadłu* 
żenią polskiego wobec Francji 
stanowi kredyt otwarty na za* 
kup materjałów wojennych we 
Francji (400 miljonów fr.). Sta* 
nowiło to oczywiście cenną po* 
moc dla Polski ale (z tego powo* 
du żadna suma w gotówce nie o* 
puściła Francji: wszystkie ko*
rzyści z operacji poszły do rąk 
przemysłowców i robotników 
francuskich; dług ten zresztą 
jest już w części spłacony i dziś 
Polska nie jest winna Francji z 
tego tytułu więcej niż 260 mil* 
fonów franków. Nie rozwodzę 
się tu na temat polskiej transzy 
w długach wojennych, te bo* 
wiem są dLa wszystkich krajów 
zawieszone.

Nazajutrz po stabilizacji swe* 
go pieniądza, dokonanej własne* 
mi silami, otrzymała Polska z za* 
granicy, w formie pożyczek 
państwowych, komunalnych 
gwarantowanych przez państwo 
i innych operacji tego rodzaju, 
ogółem 5.476 miljonów franków 
świeżych kapitałów. Udział 
Francji, mocarstwa sprzymierzo* 
nego i najważniejszego rynku 
pieniężnego w Europie, wynosi 
w tej sumie zaledwie 525 miljo* 
nów, a więc 9,5%.

Aby otrzymać tę sumę, doda* 
ję do wymienionych już 50 mil* 
jonów: ulokowanie w-e Francji 
listów zastawnych warszawskie* 
go Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego (50 milj. fr.); ulo* 
kowanie obligacyj komunalnych 
Banku Gospodarstwa Krajowe* 
go (25 milj. fr.) wreszcie 400 
milj. franków, stanowiących e* 
misję Towarzystwa Kolejowego 
Śląsk 1— Gdynia, aczkolwiek w 
tym ostatnim wypadku chodzi 
o operację finansową na rzecz 
spółki francuskiej pracującej w 
Polsce. ! i i,

W  rezultacie więc zaledwie 
525 miljonów franków skiero* 
wane zostało do Warszawy od 
1924 do 1934 j r .  Jeśliby według 
tego wskaźnika chciano sądzić o 
stopniu zainteresowania Francji 
w szybkości odbudowy gospo* 
darczej, w wyposażeniu prze* 
mysłowem i odporności finan* 
sowej polskiej sojusznicy — do* 
szłoby się do wniosków raczej 
smutnych. Tembardziej że Sta* 
ny Zjednoczone, nie związane z 
Polską żadnym traktatem poli* 
tycznym, uczestniczą we wspo* 
mnianej kwocie 5.476 miljonów 
franków do wysokości 54%, a 
więc sześć razy więcej niż Fran* 
c j a .  { i

dérablement affaibli les senti= 
ments francophiles des Polonais. 
La France reste pour nous le mo* 
dèle d'équilibre social, le plus 
grand centre d'attraction intellec= 
tuelle, une source toujours vive 
de forces morales et de créations 
artistiques.

Si les Polonais aiment la 
France, les Français aiment la Po* 
logne. Peut=être pas exactement 
de la même manière. La France 
longtemps a aimé une Pologne 
„romantique et malheureuse", 
une „Pologne type de la nation= 
martyr", mais vos journalistes 
sont parfois injustes et inconsé= 
quents envers la Pologne de nos 
jours, tandis que vos hommes po» 
litiques n'ont pas toujours fait le 
nécessaire pour réaliser une poli* 
tique franco=polonaise de sincère 
compréhension et de pleine en* 
tente.

La Pologne ,,altère la politique 
française", elle est un „allié in= 
commode qu il faut porter à bout 
de bras"; c'est „un pays de ha= 
sards et de contradictions" ; les 
destinées de la Pologne sont 
„théoriquement brilliantes et pra= 
tiquement fragiles" ; „il serait in= 
sensé de chercher dans une soli= 
darité étroite avec le Gouverne* 
ment de Varsovie un accroisse= 
ment de garanties défensives 
françaises" ; „compter sur la Po= 
logne c'est précipiter la guerre"... 
voilà quelques opinions extraites 
des écrits signés par des écrivains 
politiques français bien connus. 
On remplirait des pages entières 
avec des citations analogues.

Certains auteurs ont changé 
d'avis et attachent désermais du 
prix à l'alliance polonaise; d‘aut= 
r es, logiques à leur manière, sont 
allés plus loin en se prononçant 
soit pour la dénonciation de ïah  
liance polonaise, soit pour la thè* 
se allemande dans la question de 
la révision territoriale sous le pré* 
texte mille fois invoqué que l‘af= 
faire du scUdisant „corridor po= 
lonais" risquerait d'entraîner la 
France dans la guerre avec V Ailes 
magne. On formerait un gros vo= 
lume en rassemblant les extraits 
d'articles, de livres ou de dis* 
cours où des Français plus ou 
moins influents se faisaient les 
avocats du révisionisme aile= 
mand contre la Pologne. C'était, 
de leur part, une singulière ma= 
nié re de pratiquer l'alliance.

Les crédits Et voici maintenant 
français les questions encore 

d‘Etat à la plus scabreuses:ceL 
Pologne. les d'argent. Tout 

„Français moyen" 
est persuadé que depuis la restau= 
ration de la Pologne, la France y  
a englouti des milliards. A u s s i  
e x t r a o r d i n a i r e  q u e  
c e l a  p a r a i s s e  i l  n y  a 
j a m a i s  e u  d'e m p r u n t 
d‘E t a t p o l o n a i s  r é a l u  
s é s u r  Le m a r c hé f r a n = 
ç a i s!

Les émissions lancées sur ce 
marché par des gouvernements 
étrangers se montent, depuis le 
l=er Janvier 1919, à plus de 13 
milliards de francs. La Pologne 
figure bien dans ce total pour une 
modeste somme de 50 millions de 
francs (2 millions de dollars), 
mais il ne s'agit là que d'une par* 
ticipation en quelque sorte sym= 
bolique des banques françaises 
à l'emprunt américain de 72 mih

lions de dollars obtenus par la 
Pologne en 1927.

Q uesLce en comparaison avec 
2.890 millions de francs émis sur 
le marché de Paris en faveur de 
l'Etat allemand (emprunts Da= 
wes et Young) et avec 578 mib 
lions prêtés par la France à l'Etat 
autrichien!

Qu‘est=ce en comparaison avec 
les deux emprunts roumains (de 
1929 et 1931) au montant global 
de 1.110 millions, avec l'emprunt 
yougoslave de 675 millions 
(1931) et avec l'emprunt tchéco= 
slovaque de 600 millions de 
francs (1932)!

En dehors des 50 millions de 
francs déjà mentionnés, tout le 
reste de la dette polonaise envers 
la France représente un crédit 
ouvert pour l'achat du matériel 
de guerre en France (400 mil= 
lions).

C'était évidemment une aide 
précieuse pour la Pologne, mais 
à cette occasion aucune somme 
d'argent n'a quitté la France; tous 
les bénéfices de l'opération sont 
allés aux industriels et aux ouv* 
tiers français. Cette dette est 
d'ailleurs en partie remboursée et 
actuellement la Pologne ne doit 
de ce chef à la France qu'une 
somme de 260 millions. Nous ne 
parlons pas ici de la tranche po* 
lonaise \des dettes de guerre, ceL 
les=ci étant suspendues pour tous 
les pays.

A u  l e d e  m a i n  d e  l a  
s t a b i l i s a t i o n  d e  s a  
m o n n a i e , a c c o m p l i e  
p a r  s e s  p r o p r e s  m o y e n s ,  
l a P o l o g n e  a r e ç u  d e  
l ' é t r a n g e r ,  sous forme d‘ em= 
prunts d'Etat, d'emprunts com* 
munaux garantis par l'Etat ou 
autres opérations analogues, u n e  
s o m m e  t o t a l e  d e  5.476 
m i l l i o n s  d e  f r a n c s  d'a r* 
g e n t f r a i s .  L a  p a r t d e 
l a  F r a n c e  puissance alliée 
et marché d'argent le plus impor= 
tant sur le continent, n e  s é l è * 
v e  d a n s  c e  t o t a l  q u ‘ à 
5 2 5 mi l l i o n s, c ‘ e s t = à * 
d i r e  à 9,5%.

Pour arriver à ce total, j'ajoute 
aux 50 millions déjà mentionnés 
deux opérations — placement en 
France des lettres de gage du
Crédit Foncier de Varsovie (50 
millions) et des obligations com= 
munales de la Banque de l'Eco* 
nomie Nationale de Pologne (25 
millions) — et aussi les 400 miL 
lions de l'émission de la Com* 
pagnie du Chemin de Fer SL 
lésie— Gdynia bien qu'il s'agisse 
ici d'une opération financière au 
profit d'une société française 
travaillant en Pologne.

E n  s o m m e  ,c‘e s t à 
p e i n e  525 m i l l i o n s  d‘a r* 
g e u t  f r a n ç a i s  q u i  d e  
1924 à 1934, p r i r e n t le  
c h e m i n  d e  V a r s o v i e .  Si 
l'on voulait juger d'après cet in= 
dice le degré d'intérêt que la 
France attachait à la rapidité de 
la restauration économique, de 
l'équipement industriel et de la 
solidité financière de l'allié po= 
lonais, l'on arriverait à une con* 
clusion plutôt pessimiste. D ‘au= 
tant plus que les Etats=Unis, 
puissance non liée à la Pologne 
par un traité politique, particu 
pent dans le total de 5.476 miL 
lions pour 54%, c‘est=à*dire six 
fois plus que la France.



Prywatne Ale, powiecie, —
kapitały nie należy zapomi-

francuskie nać o prywatnych
w Polsce, kapitałach francus­

kich zaangażowa­
nych w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych polskich. Oczywiś­
cie. Kapitały te wynoszą 2.548 
miljonów franków i stanowią 
30% ogółu kapitałów zagranicz­
nych zainwestowanych w Polsce. 
Nie należy jednak zapominać, 
że suma ta prawie w całości ulo­
kowana była przed wojną w tej 
części Polski, która znajdowała 
się pod zaborem rosyjskim. 
Lokaty te były podówczas 
tylko jednym z objawów współ­
pracy finansowej francusko-ro- 
syjskiej. Wiadomem jest, jak się 
ta współpraca skończyła. Tylko 
ci przemysłowcy francuscy, któ­
rzy zainstalowali się na ziemiach 
obecnie polskich uniknęli poto­
pu rewolucyjnego. Tem lepiej 
dla nich, lecz niechże nie wystę­
pują dziś w roli dobroczyńców 
Państwa Polskiego. Ich interesy 
zresztą doskonale są chronione 
przez ustawodawstwo polskie; 
są one także chronione przez u- 
mowy, które Polska musiała za­
wrzeć z Francją jeszcze w r. 
1921, jako uprzedni warunek 
podpisania sojuszu polityczne­
go. Umowy te, być może, nie u- 
łatwiały przedsiębiorstwom fran­
cuskim przystosowania się do 
warunków miejscowych, jeśli 
przedsiębiorstwa te wyobrażały 
sobie, że mają prawo do wyjąt­
kowego traktowania.

Niektórzy przedstawiciele 
francuskiego świata gospodar­
czego nie umieli uszanować wa­
runków obcego kraju, na które­
go ziemi wypadło im pracować. 
Wystarczy najmniejszy opór 
przeciwko ich propozycjom, nie­
dostatecznie uwzględniającym 
wszystkie interesy w grę wcho­
dzące, abv ci ludzie, wróciwszy 
do Francji, starali się tam wznie­
cać kamDanję prasową przeciw 
danemu krajowi i jego mini­
strom, zaliczonym natychmiast 
do „zatwardziałych frankofo- 
bów“...

Polska, kraj o wielkiej przy­
szłości, wita chętnie kapitały za­
graniczne, które chcą z nią 
współpracować. Polska rozumie, 
że kapitalv te muszą przynosić 
zysk ich właścicielom. Polska (je­
dnak nie może pozostawić cał­
kowitej wolności ludziom mało 
rzetelnym, próbującym wprowa­
dzać u nas niemoralne i niezdro­
we metody gospodarczego wy­
zysku.

Sprawa To mię prowadzi 
Żyrardowa, do powiedzenia 

paru słów w spra­
wie Żyrardowa. Chodzi o wiel­
ką fabrykę wytworów włókien­
niczych, o jedno z najważniej­
szych przedsiębiorstw przemy­
słowych Polski. Założona wiek 
temu przez Francuza Filipa de 
Girard, zakupiona później przez 
niemiecką rodzinę Dietrichów, 
fabryka uległa zupełnemu znisz­
czeniu podczas wojny. Rząd od­
rodzonej Polski, zasekwestro- 
wawszy fabrykę — jako włas­
ność obywatela państwa, z któ­
rym Polska znajdowała się jury­

dycznie w stanie wojny, — od­
budował ją za cenę (2 i 'pół mil­
jonów franków złotych. N a­
tychmiast po uruchomieniu fa­
bryki, pewien finansista francus­
ki, wykupiwszy poważny pakiet 
akcyj Żyrardowa, zażądał zdję­
cia sekwestru. Rokowania trwa­
ły trzy lata. Wreszcie, w 1923 r., 
fabryka została mu oddana za 
śmieszne odszkodowanie w su­
mie 18.800 franków złotych. 
Trzeba tu przypomnieć, że in­
flacja dosięgała wówczas w Pol­
sce kulminacyjnego punktu.

Gdyby zakłady żyrardowskie 
były w następstwie administro­
wane poprawnie, gdyby szano­
wały ustawy i interesy gospo­
darcze Polski, władze Rzeczy­
pospolitej nigdyby zapewne nie 
wznawiały tej sprawy. Ale dzia­
ło się inaczej. O d  1925 do 1930 
r. Żyrardów miał średnio 80 
miljonów franków obrotu rocz­
nego. Jego bilans jednak albo 
wykazywał deficyty, albo za­
znaczał śmiesznie mały zyski. 
Nie mogę tu wchodzić w szcze­
góły tej afery należącej dziś do 
kroniki sądowej. Jedną tylko 
zacytuję jeszcze cyfrę: przecięt­
ne koszta administracyjne Ży­
rardowa wynosiły 43!% obrotu 
rocznego! Tak działano na szko­
dę (Skarbu Polskiego i na szko­
dę mniejszości polskich akcjo- 
narjuszów. Nie mogło to trwać 
dalej. Oczywiście, nikt nie myśli 
o żadnem prześladowaniu kapi­
tałów francuskich pracujących w 
Polsce. Chodzi tu poprostu o 
godność Państwa i o moralność 
publiczną. Sprawiedliwość jest 
jedna dla wszystkich. Wymie­
rzona będzie 'z całą niezależno­
ścią.

Kolej Poruszę jeszcze dwa 
Śląsk punkty aby skończyć 
Gdynia, ze sprawą kapitałów 

francuskich zaangażo­
wanych w Polsce. Jak wiadomo, 
Państwo Polskie powierzyło bu­
dowę portu w Gdyni pewnemu 
konsorcjum francuskiemu. Kon­
sorcjum to dokonało rzeczywi­
stego i rzetelnego wysiłku w ce­
lu sfinansowania tych prac, tru­
dno jednak mówić w tym wy­
padku o inwestowaniu kapita­
łów francuskich. Budowa portu, 
która będzie ukończona w roku 
1935 kosztować będzie Państwo 
Polskie około 450 milj. fr. !W 
chwili ukończenia budowy prze* 
szło 80|%, sum 'należnych przed­
siębiorcom będzie już przez nich 
zainkasowane, reszta zaś zosta­
nie spłacona w ciągu kilku Jat.

Pierwsza poważna inwestycja 
francuska uskuteczniona od cza­
su wojny w Polsce dotyczy bu­
dowy kolei Śląsk 1— Gdynia, o 
której miałem już sposobność 
wspomnieć wyżej. Inwestycja ta 
miała wynieść 1.100 milj. fr. Z 
sumy tej została wpłacona tyl­
ko pierwsza transza w wyso­
kości 400 miljonów. Jest 'rzeczą 
przykrą, że ta pierwsza próba 
poważnej współpracy finansowej 
polsko = francuskiej utknęła w 
impasie. Zamiast linji dwutoro­
wej, zarządzanej przez T-wo 
koncesjonowane i obsługiwanej 
przy pomocy własnego taboru,

Les capitaux Mais, direz-vous,
privés fran- parlez - nous des
çais en Po- capitaux français

logne. privés engagés
, dans les entrepri­

ses industrielles polonaises. Vo­
lontiers. C e s  c a p i t a u x  
s ' é l è v e n t  à 2.348 m i l ­
l i o n s  d e  f r a n c s  e t  r e ­
p r é s e n t e n t  • 50% d u  t o ­
t a l  d e s  c a p i t a u x  é t r a n ­
g e  r s i n v e s t i s  e n  P o ­
l o g n e .  Mais il ne faut pas 
oublier que la presque totalité de 
cette somme avait été placée
avant la guerre dans la partie de 
la Pologne se trouvant alors sous 
la domination russe. Ces place­
ments n'étaient donc, à cette 
époque, qu'un aspect de la col­
laboration financière franco- 
russe. On sait comment cette 
collaboration-îà a fini. Les indus­
triels français qui s'étaient éta­
blis sur les territoires actuelle­
ment polonais sont les seuls res­
capés du déluge révolutionnaire. 
Tant mieux pour eux, mais ils 
ne peuvent aujourd'hui se poser 
en bienfaiteurs de l'Etat polo­
nais. Leurs intérêts d'ailleurs, 
sont parfaitement protégés par 
la législation polonaise. Ils le 
sont aussi par des accords que la 
Pologne a dû passer avec la 
France dès 1921, comme condi­
tion préalable de l'alliance poli­
tique. Peut-être même ces ac­
cords ont-ils rendu parfois moins 
facile l'adaptation aux conditions 
locales des entreprises françaises 
qui croyaient avoir droit à un 
régime d'exception.

Certains hommes d'affaires 
français n'ont pas su s'adapter 
aux conditions du pays étranger 
sur le sol duquel ils étaient ame­
nés à travailler. Il suffit de la 
moindre résistance à leurs pro­
positions, tenant insuffisamment 
compte de tous les intérêts en 
présence, pour que ces hommes, 
revenus en France, y  tentent de 
fomenter une campagne de 
presse contre le pays intéressé et 
contre ses ministres devenus 
subitement des „francophobes“ 
endurcis...

L a  P o l o g n e ,  p a y  s d e  
g r a n d  a v e n i r ,  a c c u e i l ­
l e  f a v o r a b l e m e n t  l e s  
c a p i t a u x  é t r a n g e r s  q u i  
v i e n n e n t  t r a v a i l l e r  
c h e z  e l l e .  L a  P o l o g n e  
c o m p r e n d  q u e  -c e s c a p i ­
t a u x  d o i v e n t  r a p p  o r  t e r 
à l e u r s  p r o p r i é t a i r e s .  
M a i s  l a  P o l o g n e  n e  
l a i s s e  p a s  l e s  m a i n s  
l i b r e s  a u x  g e n s  p e u  
s c r u p u l e u x  q u i  t e n t e ­
r a i e n t  d‘ i n t r o d u i r e  
c h e z  e l l e  d e s  p r o c é d é s  
d‘ e x p l o i t a t i o n  é c o n o ­
m i q u e  i m m o r a l e  e t  
m a l s a i n e .

L‘affaire Cela m'amène a vous
de Zyrar- dire quelque mots de

dôw. l'affaire de Żyrar­
dów. Il sagit d'une 

grande usine de textiles, une des 
entreprises industrielles impor­
tantes de la Pologne. Cette usine, 
fondée il y  a un siècle par un 
Français, Philippe de Girard, 
mais devenue ensuite propriété 
de la famille allemande des Die­
trich, fu t complètement détruite 
pendant la guere. Le gouverne­
ment de la Pologne restaurée, 
l'ayant mis légalement sous sé­

questre, comme bien ex-ennemi, 
reconstruisit l'usine au prix de 2 
millions et demi de francs-or. 
Dès que Żyrardów fonctionne, 
un homme d'affaires français 
ayant racheté un paquet impor­
tant des actions de la manufac­
ture, réclama la levée du sé­
questre. Les négociations du­
rèrent trois années. Finalement, 
en 1923, l'usine fut restituée pour 
la somme dérisoire de 18.000 
francs-or. Il faut vous rappeler 
que l'inflation battait alors son 
plein en Pologne.

Si les usines de Żyrardów 
avaient été depuis administrées 
correctement, en respectant la loi 
et les intérêts économiques de la 
Pologne, les autorités de ce pays 
ne seraient jamais revenues sur 
les origines de cette affaire. Mais 
non! De 1925 à 1930, Żyrardów 
réalisait un chiffre d'affaires 
moyen de 80 millions de francs 
annuellement; son bilan cepen- 
dent était ou bien déficitaire, ou 
bien ne faisait ressortir qu'un re­
venu ridiculement faible. Je ne 
puis entrer ici dans les détails de 
cette affaire qui appartient à la 
chronique judiciaire. Un seul 
chiffre encore, mais énorme: les 
frais administratifs de Żyrardów 
se montaient en moyenne à 43% 
du chiffre d'affaires annuel. C'est 
ainsi qu'on agissait au détriment 
et du Trésor polonais, et des 
actionnaires polonais de la mi­
norité. Cela ne pouvait plus du­
rer. Il ne s'agit naturellement 
d'aucune persécution des capi­
taux français travaillant en Po­
logne. C'est seulement une af­
faire de dignité et de moralité 
publique. La justice est égale 
pour tous. Elle aura libre cours.

Chemin de D eux points encore 
ferSilésie— pour finir le cha-

Gdynia. pitre des capitaux 
français en Po­

logne. L'on sait que l'Etat po­
lonais avait confié la construc­
tion du port de Gdynia à un 
consortium français. Ce consor­
tium accomplit un effort réel et 
fort méritoire pour mener à bien 
les travaux, mais on ne saurait, 
à vrai dire, parler ici d'investis­
sement des capitaux français. La 
construction du port, qui sera 
achevée en 1935, coûtera à l'Etat 
polonais à peu près 450 millions 
de francs. A u  moment de son 
achèvement plus de 80% des 
sommes dues aux entrepreneurs 
seront encaissées par eux et le 
reliquat sera payé en quelques 
années.

Le premier investissement 
français plus important fait de­
puis la guerre en Pologne se rap­
porte à la construction du Che­
min de Fer Silésie — Gdynia, 
dont il a déjà été question plus 
haut. Ces investissements de­
vaient s'élever à 1.100 millions 
de francs. Sur cette somme, seule 
une première tranche de 400 mil­
lions a été versée. I l  e s t  f â ­
c h e u x  q u e  c e t t e  p r e ­
m i è r e  t e n t a t i v e  i m p o r ­
t a n t e  d e  c o l l a b o r a t i o n  
f i n a n c i è r e  f r a n c o - p o ­
l o n a i s e  a i t  a b o u t i  à 
u n e  i m p a s s e .  A u  lieu d'un 
chemin de fer à double voie, 
administré par la compagnie con­
cessionnaire et travaillant avec 
son propre matériel roulant, nous 
nous trouvons en présence d'une



mamy linję jednotorową, eks­
ploatowaną tymczasowo przez 
Polskie Koleje Państwowe.

Stosunki Staram się, Kocha- 
handlowe ni Koledzy, nie roz- 

francusko- wlekać nadmiernie 
polskie. mego listu. Pragnę 

zarazem zaoszczę­
dzić W am trudu zagłębiania się 
w szczegóły techniczne. Z dru­
giej strony jednak nie należy nic 
pozostawiać w cieniu. Gdy się 
bada stosunki francusko - pol­
skie w dziedzinie gospodarczej, 
należy jeszcze słów kilka po­
święcić sprawie obrotów han­
dlowych. W  tej dziedzinie sytu­
acja również jest mało pomyśl­
na.

Konwencja handlowa francu­
sko-polska, podpisana 9 grudnia 
1924 r., jest ciągle w mocy. Jest 
ona o wiele korzystniejsza dla 
Francji jak dla Polski, gdyż by ­
ła podpisywana w atmosferze 
konieczności dyplomatycznych. 
Nowa konwencja, zawarta 24 
kwietnia, 1929 ir., konwencja bar­
dziej zrównoważona, nie została 
ratyfikowana przez Parlament 
francuski. Aby ułatwić ratyfika­
cję, Polska poczyniła Francji 
pewne nowe ustępstwa. Na- 
próżno: ratyfikację odrzucono.

D o roku 1930 włącznie bilans 
obrotów handlowych francusko- 
polskich był dla Polski stale u- 
jemny, to znaczy, że wywóz 
francuski do (Polski był znacznie 
większy niż wywóz polski do 
Francji. Nadwyżka na korzyść 
Francji wynosiła przeciętnie 285 
milj. fr. rocznie. W  1931 r. bi­
lans handlowy polsko - francus­
ki wykazał tendencję do zrów­
noważenia się. W  tym czasie 
Francja zastosowała system 
kontyngentowania importu, sy­
stem szczególnie niekorzystny 
dla Polski. Rezultat: w 1932 r. 
bilans handlowy staje się znów 
dla Polski ujemny, przyczem 
nadwyżka na korzyść Francji 
wynosi 146 miljonów franków. 
W  1933 ir. wprawdzie nadwyżka 
ta wyniosła zaledwie 21 milj. fr., 
gdyż Polska, zmuszona do ob­
rony swego bilansu płatniczego, 
uważała za konieczne ograniczyć 
swe zakupy we Francji do 173 
milj. fr.

Francusko- Wspomniałem o
polski bilans bilansie płatni-

płatniczy. czym. Pomiędzy
Francią i Polską 

nadwyżka bilansu handlowego 
nie jest niczem innem jak naj­
ważniejsza pozycją tego bilansu. 
Teżeli dodacie do tego procenty 
i amortyzację kredytów różnego 
rodzaju udzielonych .przez Fran­
cję Polsce, obsługę obligacyj, 
przychody od kapitałów francu­
skich zainwestowanych w Pol­
sce przed wojny i t. d.. jeżeli o- 
dejmiecie zaś sumy, które ro ­
botnicy polscy pracujący we 
Francji przekazują do Polski, 
przekonacie się, że od roku 1924, 
t. j. od chwili stabilizacji pienią­
dza w Polsce, ner saldo Polska 
przekazywała do Francji prze­
ciętnie około 500 milj. fr. rocz­
nie.

Od 1924 do 1934 r. nadwyżki 
bilansu płatniczego francusko- 
polskiego osiągnęły w okrągłych 
cyfrach na korzyść Francii ogól­
ną kwotę około 5 miljardów

franków, z czego 2.850 miljonów 
z tytułu samych nadwyżek bilan­
su handlowego. Jest to kwota 
bardzo wysoka jak na Polskę, 
której dochód społeczny, obli­
czony na głowę ludności, jest 
kilkakrotnie niższy niż dochód 
społeczny Francji.

Rozumiecie więc, Kochani Ko­
ledzy, że Polska, która nie p o ­
siada wierzytelności zagranicz­
nych, nie może spłacać swych 
długów inaczej jak wywożąc to­
wary. Jej bilans płatniczy z Fran­
cją, jak zresztą i z innemi kraja­
mi, z konieczności musi być 
zrównoważony.

Cel ten może- być osiągnięty 
dwoma klasycznymi sposobami:

1-o — przez normalny dopływ 
nowych kapitałów francuskich 
do Polski;

2-o ■-— przez wzmożenie pol­
sko ,- francuskiego obrotu to­
warowego.

Pierwszy sposób nastręcza 
dziś dużo trudności. Od kilku 
lat obserwujemy proces przeciw­
ny. Banki francuskie, jak zresz­
tą i pewne banki zagraniczne, 
wycofują stopniowo z rynku 
polskiego kwoty ulokowane w 
formie kredytów krótkotermino­
wych.

Nie pozostaje więc nic innego, 
jak zwiększyć wywóz Polski do 
Francji.

Usuwanie Jedyną pozycję bi- 
robotników lansu płatniczego

polskich francusko-polskie- 
z Francji. go na korzyść Pol­

ski stanowią o- 
szczędności naszych robotni­
ków, pracujących we Franclji. Do 
1931 r. emigracja polska we 
Francji przekazywała do Polski 
około 150 milj. fr. rocznie. W  la­
tach następnych suma ta spadla 
do 100 miljonów, obniżając się 
nadal w związku z wysiedlaniem 
naszych robotników. Tu znów 
dotykam czułego punktu w  sto­
sunkach francusko-polskich.

Nazajutrz po Wielkiej W o j­
nie Francja sama i z naciskiem, 
domagała się od (Polski braku­
jących jej rąk do pracy. W  1929 
r. polska ludność roobtnicza we 
Francji, włączając w to rodziny, 
przekraczała 500.000. W  samych 
tylko kopalniach węgla depar­
tamentów Nord i iPas-de-Calais 
pracowało 75.000 górników pol­
skich. W  niektórych kopalniach 
jak np. w  Ostricourt, Polacy sta­
nowili 751% załogi robotniczej ; 
w Courrières, Aniche i Noeux 
było ich 50% ; w  Bruay, Anzin 
i Maries — 40% w innych ■— 
30%. Zarówno pracodawcy jak 
i ludność francuska, wśród któ­
rej żyją nasi irodacy, cenią ich 
jako robotników szanujących 
się, zdyscyplinowanych i wstrze­
mięźliwych. Ani historje o „ban­
dytach polskich" nadmiernie 
rozdmuchane przez Dewien od­
łam prasy, ani wysiłki komuni­
stów francuskich zmierzających 
do wciągnięcia robotników pol­
skich w ich szeregi, nie mogły 
poważnie zaszkodzić dobrej re­
putacji naszych rodaków.

Zdajemy sobie doskonale 
sprawę, że kryzys gospodarczy 
narzuca wszystkim krajom twar­
de i ciężkie decyzje. Nie odma­
wiamy przeto Francji prawa do 
zwalczania bezrobocia także
przez zwalnianie robotników za-

voie unique exploitée provisoire­
ment par les chemins de fer de 
l'Etat polonais.

Relations corn- Je m'efforce, 
merciales fran- mes chers Ca- 
co = polonaises, marades, de ne 

pas donner à 
cette missive une trop grande di­
mension. J'évite aussi de vous 
infliger la lecture de trop de dé­
tails technique. Mais, d'autre 
part, il ne faut rien laisser dans 
l'ombre. Quant on examine les 
relations franco-polonaises dans 
l'ordre matériel il y  a encore 
quelques mots à dire à propos 
de nos échanges commerciaux. 
Dans ce domaine aussi la situa­
tion n'est pas favorable.

La convention commerciale 
franco-polonaise signée le 9 dé­
cembre 1924 est toujours en vi­
gueur. Elle est plus favorable à 
la France quà la Pologne car elle 
a été conclue sous l'empire des 
nécessités diplomatiques. La 
nouvelle convention, signée le 24 
avril 1929, beaucoup plus équi­
librée, n'a pas été ratifiée par le 
Parlament français. Pour facilitei 
la ratification, la Pologne fit à 
la France de nouvelles conces­
sions. En vain, puisque la rati­
fication fu t refusée.

J u s q u ' à  1930 i n c l u s i ­
v e m e n t  l e  b i l  air d e s  
é c h a n g e s  c o m m e r c i a u x  
f r a n c o  - p o l o n a i s  é t a i t  
r é g u l i è r e m e n t  n é g a t i f  
p o u r  la P o l o g n e ,  c'est- 
à-dire que les importations fran­
çaises en Pologne étaient bien 
plus considérables que les im­
portations polonaises en France. 
Le surplus en faveur de la France 
était de 285 millions de francs de 
moyenne annuelle. En 1931 la 
balance commerciale franco-po­
lonaise tendit vers Véquilibre. 
Vint alors le système du contin­
gentement français, particuliè­
rement défavorable à la Pologne. 
Résultat: en 1952 la balance
commerciale est de nouveau dé­
ficitaire pour la Pologne, puis­
que V excédent pour la France
atteint 146 millions. En 1933, il 
est vrai, ce surplus n'est plus que 
de 21 millions, car la Pologne — 
pour défendre sa balance des 
payements — se vit obligée de 
réduire ses achats en France 
jusqu'à une somme de 175 mil­
lions de francs.

La balance Je viens de pro- 
des comptes nonce r le terme 

franco- de balance des
polonais. payements. Entre 

la France et la Po­
logne le surplus des échanges 
commerciaux n'est que le poste 
le plus important de cette ba­
lance. Si vous y  ajoutez les in­
térêts et T amortissement des di­
vers crédits accordés par la 
France à la Pologne, le servie? 
des obligations ,les revenus des 
capitaux français investis en Po­
logne avant la guerre etc. si vous 
en soustrayez les sommes que les 
ouvriers polonais travaillant en 
France envoient en Pologne, 
vous verrez que depuis 1924, 
c'est-à-dire depuis la stabilisa­
tion monétaire en Pologne, un 
solde de près de 500 millions de 
francs en moyenne était trans­
féré annuellement de Pologne 
en France.

D  e 1924 à 1934, e n 
c h i f f r e s  r o n d s ,  l e s u r ­
p l u s  d e  l a b a l a n c e  d e s  
p a y e m e n t s  f r a n c o - p o -  
l o n  ai  s a a t t e i n t  e n  f a ­
v e u r  d e  la F r a n c e ,  u n
t o t a l  d e  5 m i l l i a r d s  
d e  f r a n c s  e n v i r o n ,  d o n t  
2.850 m i l l i o n s  p r o v e ­
n a n t  d e  la s e u l e  b a ­
l a n c e  c o m m e r c i a l e. C'est 
là une somme très importante 
pour la Pologne dont le revenu 
social, par tête d'habitant est de 
plusieurs fois inférieur au chiffre 
analogue en France.

Vous comprenez, mes chers 
Camarades, que la Pologne, qui 
ne possède pas de créances à 
l'étranger, ne peut s'acquitter de 
ses dettes qu'en exportant des 
marchandises. Sa balance des 
payements avec la France, 
comme avec les autres pays, 
d o i t  d e  t o u t e  n é c e s ­
s i t é  ê t r e  é q u i l i b r é e .

On ne peut atteindre ce but 
que par deux moyens classiques: 
l-o par l'afflux normal des nou­
veaux capitaux français en Po­
logne; 2-o par l'intensification 
des échanges polono-français.

Le premier moyen est actuel­
lement aléatoire. Depuis quel­
ques années c'est un processus 
contraire qui se produit: les ban­
ques françaises, de même que 
certaines banques étrangères, re­
tirent progressivement du marché 
polonais les sommes qui y  étaient 
engagées sous forme de crédits 
à court terme.

l i n e  r e s t e  d o n c  q u e  
l ' a u g m e n t a t i o n  d e s  e x ­
p o r t a t i o n s  p o l o n a i s e s  
e n  F r a n  ce.

Les renvois Le seul poste de 
des ouvriers la balance des

polonais. comptes franco- 
polonais favorable 

à la Pologne ce sont les écono­
mies de nos ouvriers travaillant 
en France. Jusqu'à 1931, l'émi- 
gration polonaise en France 
transférait en Pologne annuelle­
ment environ 150 millions de 
francs. Depuis, cette somme sest 
abaissée jusqu'à 100 millions et 
elle continue à se rétrécir du fait 
des renvois de nos ouvriers. Ici 
encore je touche à un point sen­
sible des relations franco-polo­
naises.

A u  lendemain de la Grande 
Guerre c'est la France elle-même 
qui a demandé avec insistance 
à la Pologne la main — d'oeuvre 
qui lui manquait. En 1929, la 
population polonaise en France 
(y  compris les familles) dépas­
sait 500.000 hommes. Dans les 
houillères du Nord et du Pas- 
de-Calais seules il y  avait 75.000 
mineurs polonais. Dans certaines 
mines, par exemple à Ostricourt, 
les Polonais constituaient 75% 
du personnel ouvrier, à Cour­
rières, Aniche et Noeux ils 
étaient 50%, à Bruay, Anzin et 
Maries — 40%, dans les autres 
compagnies — 30%. A u s s i  
b i e n  l e s  p a t r o n s  q u e  l a 
p o p u l a t i o n  f r a n ç a i s e  
a u  m i l i e u  d e  l a q u e l l e  
v i v e n t  n o s  c o m p a- 
t r i o te s l e s  a p p r é c i e n t  
c o m m e  t r a v a i l l e u r s  s é ­
r i e u x ,  \d i s c i  p l i n  é s e t  
s o b r e s .  N i les histoires de 
„bandits polonais", énormément



granicznych. (Na 1-go paździer­
nika 1934 r. pozostawało w k o ­
palniach węgla 'departamentów 
N ord i Pas-de-Calais tylko 
57.300 górników polskich. Po­
między cudzoziemcami wysie­
dlanymi z Francji udział procen­
towy Polaków jest bardzo wy­
soki, aczkolwiek Polacy nie sta­
nowią najliczniejszej grupy ob­
cokrajowej we Francji. Jest w 
tem wszystkiem coś, co nie w y­
daje się nam słuszne. Jeszcze 
mniej słusznemi są praktyki pe­
wnych towarzystw oraz władz 
policyjnych: zdarza się czasami, 
że górnik, ojciec rodziny, po 
dziewięciu lub dwunastu latach 
pracy we Francji, bywa zwal­
niany bez uprzedzenia i w cią­
gu tygodnia musi opuścić Fran­
cję razem z rodziną; nie daje mu 
się możności wywiezienia do 
Polski jego skromnych 'rucho­
mości/sprzedać zaś na miejscu 
można je tylko prawie za nic.

Kończę na tem różaniec moich 
stwierdzeń i poprawek history­
cznych, ekonomicznych i spo­
łecznych. Już od kilku lat cało­
kształt tych spraw stwarzał po­
między Francją a Polską nienor­
malną atmosferę, której nie roz­
praszały pewne inicjatywy dy­
plomatyczne.

Układy Muszę W am przy-
w Locarno pomnieć, Moi Ko- 
i ich skutki, chani Koledzy, że 

już od 1925 x. od 
czasu rokowań w Locarno, o- 
pinja polska miała wrażenie pe­
wnego rozluźnienia sojuszu. O d  
1926 r. nie można znaleźć w ża­
dnej oficjalnej deklaracji fran­
cuskiej stwierdzenia, pozwalają­
cego ocenić znaczenie, jakie 
Francja nadaje swemu sojuszowi 
z Polską. (Samo słowo „sojusz" 
znika z oficjalnego słownika w 
odniesieniu do Polski. (Zaczął 
go ponownie używać dopiero 
nieodżałowany Ludwik Bar­
thou).

Polska oczywiście nie była ni­
gdy przeciwna polityce odpręże­
nia francusko - niemieckiego — 
wręcz odwrotnie! — uważała je­
dnak, że odprężenie to powinno 
było ustalać i umacniać pokój 
na zachodzie i na wschodzie. W  
rzeczywistości jednak, w Locar­
no, uświęcona została różnica ńa 
niekorzyść Polski pomiędzy 
granicami zachodniemi i wscho- 
dniemi. Miało t-o ten skutek, że 
światowa opinja publiczna mo­
gła przypuszczać że są granice 
definitywnie ustalone i że są in­
ne, które tej stałości nie mają. 
Wszak to dopiero nazajutrz po 
układach w Locarno rozwinęła 
się niemiecka propaganda rewi­
zjonistyczna skierowana prze­
ciw Polsce. I wtenczas właśnie 
mogła opinja publiczna w Pol­
sce zauważyć szereg oficjalnych 
deklaracyj francuskich, uprze­
dzających nas, że „Francja nie 
będzie prowadziła wojny o ko­
rytarz..."

Tendencje zmierzające do u- 
ważania Polski za element bier­
ny w polityce francuskiej wystę­
powały coraz wyraźniej. Można 
było odnieść wrażenie, że Fran­
cja liczyła na to, iż Polska pój­
dzie za .nią, unikała jednak rze­
czywistego z nią porozumienia. 
Wszystko odbywało się tak, jak 
gdyby Paryż uważał sojusz za

niezbędny dla Polski lecz za wa­
runkowy dla Francji.

W  tem, zdaniem mojem, na­
leży się dopatrywać głównej 
przyczyny wszystkich trudności 
powstałych między Francją i 
Polską, trudności, które dopro­
wadziły ostatnio do sytuacji ab­
solutnie anormalnej między 
dwoma zaprzyjaźnionemi naro­
dami. W  ciągu ubiegłych ośmiu 
lat Polska czyniła stałe wysiłki, 
aby utrzymać serdeczne i pełne 
zaufanie stosunki sojusznicze z 
Francją w stanie nienaruszonym. 
Atoli dyskrecja dyplomacji pol­
skiej — która nie chciała ujaw­
niać, przynajmniej nazewnątrz, 
rozbieżności rzeczywiście między 
nami a Francją istniejących, 
wzmagała tylko tendencje zmie­
rzające ku lekceważeniu polskie­
go punktu widzenia.

Dam tego przykład: polityka 
zbliżenia francusko - niemieckie­
go znalazła najjaskrawszy wy­
raz w przedterminowej ewaku­
acji Nadrenji. Polska, rzecz ja­
sna, bynajmniej nie myślała o 
zasadniczem sprzeciwianiu (się 
tej ewakuacji. Ale wszystkie jej 
wysiłki zmierzające do wykaza­
nia Rządowi francuskiemu, że 
przedterminowa ewakuacja po­
winna jednocześnie doprowadzić 
do lepszego zagwarantowania 
bezpieczeństwa Polski spełzły na 
niczem.

Francja szukała porozumienia 
z państwami, które były uważa­
ne przed wojną za „wielkie mo­
carstwa" i mały tylko czyniła 
wysiłek, aby utrzymać pełen za­
ufania kontakt z Polską. Drugi 
przykład: większość projektów 
francuskich, przedkładanych 
Konferencji Rozbrojeniowej w 
Genewie, opracowano bez naj­
mniejszego porozumienia iz Pol­
ską. Postąpiono identycznie, gdy 
Francja przyjęła deklarację z 11 
grudnia 1932 r. w sprawie t. zw. 
„równości praw". Wszystkie te 
sprawy dotyczyły jednak zagad­
nień o pierwszorzędnem znacze­
niu dla Polski.

Przyszedł następnie słynny 
„pakt czterech". Zachwiał on po­
ważnie podstawami ścisłej
współpracy francusko-polskiej.
Jego pierwszy projekt mógł być 
uważany niemal za zerwanie so­
juszu". Następnie, wobec ener­
gicznego sprzeciwu zarówno
Polski jak i niektórych państw 
zainteresowanych, oraz opinii 
francuskiej, tekst paktu został 
zmieniony, sama zasada jednak 
dyrektorjatu pewnych mocarstw 
została utrzymana.

Debaty parlamentarne, które 
odbyły się w Paryżu na temat 
„paktu czterech" mogły tylko 
potwierdzić obawy polskie. 
Francja niewątpliwie pragnęła 
zachować przyjaźń swych so­
juszników, uważała jednak za­
razem, że nie jest już potrzebna 
polityka sojuszów. Przedkładała 
nad nią politykę paktów gene­
ralnych. Minister spraw zagra­
nicznych Francji oświadczył w 
Izbie dnia 4 (maja 1933 r.: „Jest 
naszą tradycją bronić istnienia 
i praw małych narodów; nie ma 
Francja zamiaru rozpraszać tego 
orszaku ufnego i przyjaznego, 
który od lat znajduje w Gene­
wie, zachowuje jednak prawo 
szukania nowych przyjaźni..."

exagérées par une certaine presse, 
ni les efforts des communistes 
français tendant à enrégimenter 
nos ouvriers n'ont pu sérieuse= 
ment nuire à leur bon renom.

N ous ‘comprenons fort bien 
que la crise économique impose 
dans tous les pays de dures et 
pénibles décisions. Nous ne con­
testons donc pas à la France le 
droit de combaltve le chômages 
aussi par le renvoi des ouvriers 
étrangers. A u  l*er octobre 1934, il 
n y  avait dans les houillères du 
Nord et Pas*de*Calais que 57.300 
mineurs polonais. Parmi les é* 
trangers qu'on oblige de quitter 
la France la proportion des Po* 
louais est très forte bien que les 
Polonais ne constituent nulle* 
ment l'émigration étrangère nu* 
mériquement la plus grande. 11 
y  a i c i  q u e l q u e  c h o s e  
q u i  n e  n o u s  p a r a î t  
p a s  é q u i t a b l e .  E n c o* 
r e m o i n s  é q u i t a b l e s  
s o n t  l e s  p r a t i q u e s  d e  
c e r t a i n e s  c o m p a g n i e s  
a i n s i  q u e  d e s  a u t o * 
r i t e s  p o l i c i è r e s :  il ar­
rive quelquefois qu'un mineur, 
père de famille, ayant travaillé en 
h rance dix ou douze ans, reçoit 
subitement son congé et, en huit 
jours, il doit quitter la France 
avec les siens, on ne lui fournit 
pas les moyens de ramener en 
Pologne son modeste mobilier et 
il ne peut le vendre qu'à un prix 
dérisoire.

J'arrête ici le chapelet de mes 
constatations et mises au point 
d'ordre historique, économique et 
social. D e p u i s  q u e l q u e s  
a n n é e s  d é j à  l'e n s e m* 
b l e - d e  c e s  f a i t s  c r é ­
a i t  e n t r e  l a  F r a n c e  
e t  l a  P o l o g n e  u n e  
a t m o s p h è r e  d e  m a l a i* 
s e  q u e  n e  d i s  i p a i e n t  
p o i n t  c e r t a i n e s  i n i- 
t i a t i v e s d i p l o m a t i* 
q u e s.

Locarno Je vous rappelle, 
et ses suites mes chers Camara= 

des, que dès 1925, 
dès la négociation de Locarno, 
1‘ opinion polonaise eut le senti* 
ment d'un certain relâchement de 
l'alliance. Depuis 1926 on ne 
trouve dans aucune déclaration 
officielle française une affirma- 
tion permettant de se rendre 
compte de V importance que la 
France accorde à son alliance 
avec la Pologne. L e  m o t  
m ê m e  d e  V a l l i a n c e  en  
c e  q u i  c o n c e r n e  l a  
P o l o g n e  d i s p a r a î t  d u  
v o c a b u l a i r e  o f f i c i e l ,  
(il n'a été repris que par le re- 
greffé Louis Barthou).

L a  P o l o g n e  n e  f u t  
é v i d e m m e n t  à a u c u n  
m o m e n t  h o s t i l e  à u n e  
p o l i t i q u e  d e  d é t e n t e  
f r a n c o * , a l l e m a n d e *  
t o u f  a u  c o n t r a i r e! 
M a i s  e l l e  c o n s i d é* 
r a i t q u e  c e t t e  dé*  
t e n t e  d e v a i t  s t a b i l  i* 
s e t  e t  f o r t i f i e r  l a  
p a i x  s i m u l t a n é m e n t  
à l'O u e s t e t  à l'E s t. 
Or, en fait, une différence, discri* 
minatoire pour la Pologne, fut 
sanctionnée à Locarno en ce qui 
concerne les frontières occiden* 
taies et orientales. Cela eut pour 
suite que l'opinion publique mon* 
diale put croire qu'il y  avait des

frontières définitivement établies 
et d'autres qui ne l'étaient pas. 
Car c'est surtout au lendemain de 
Locarno que ses t développée la 
propagande allemande dirigée 
contre la Pologne. E t c'est alors 
que l'opinion publique polonaise 
put enregistrer toute une série de 
déclarations françaises nous pré* 
venant que „la France ne fera pas 
la guerre pour l e  C o r r i* 
d or".

La tendance visant à considé* 
rer la Pologne comme un élément 
passif de la politique française se 
manifesta de plus en plus. On 
pouvait avoir 1‘impression que la 
France entendait bien être suivie 
par la Pologne, mais en évitant 
de se concerter effectivement avec 
elle. T o u t  s ,e p a s s a i t  
c o m m e  s i  P a r i s  c o n* 
s i d é r a i t  l  a l l i a n c e  i n* 
d i s p e n s a b l e  p o u r  l a  
P o l o g n e ,  m a i s  f  a c u l* 
t a t i v e p o u r  l a  F r a n *  
c e.

C'est là, semble*t*il, qu'il faut 
chercher la source principale de 
toutes les difficultés nées entre 
la France et la Pologne, difficul* 
tés qui finirent par provoquer 
dernièrement une situation tout 
à fait anormale entre les deux 
pays amis. A u  cours des demie* 
r es huit années la Pologne a fait 
des efforts constants pour r êta* 
blir des relations confiantes 
et cordiales avec la France. 
M a i s  l a  d i s c r é t i o n  
d e  la d i p l o m a t i e  p o* 
l o n a i s e n e  v o u l a n t  
p a s  f a i r e  a p p a r a î t r e  
— a u  m o i n s  e x t é r i e u* 
r e m e n t — l e s  d i v e r* 
g e n c e s d e  v u e s  q u i  
e x i s t a i e n t  e f f e c t i v e *  
m e n t  e n t r e  e l l e  e t  l a  
F r a n c e ,  r ie  f a i s a i t  
q u e n c o u r a g e r  l e s  
t e n d a n c e s  p o u s s a n t  
à n é g l i g e r  l e  p  o i p  t 
d e  v u e  p o l o n a i s .

Un exemple: la politique de
rapprochement franco*allemand a 
trouvé sa manifestation la plus 
claire dans T évacuation anticipée 
de la Rhénanie. La Pologne ne 
songeait naturellement pas à 
s'opposer au principe de cette 
évacuation. Mais tous ses efforts 
furent impuissants à faire parta* 
ger au Gouvernement français le 
point de vue selon lequel leva* 
cuation anticipée devait avoir 
pour corollaire une meilleure ga* 
rantie de la sécurité polonaise.

La France recherchait un ac* 
cor d avec des Etats qui étaient 
considérés avant la guerre comme 
„grandes p uissances" et elle ne 
faisait que peu d'efforts pour 
maintenir un contact confiant 
avec la Pologne. Un autre .exem­
ple: la plupart des projets fran* 
çais déposés à la Conférence du 
désarmement à Genève ont été 
établis sans aucune entente préa­
lable avec la Pologne. On a pro­
cédé de même lorsque la France 
accepta la déclaration du 11 dé• 
cembre 1932 au sujet de „légalité 
des droits". Tous ,c.es actes tou* 
chaient cependant aux problè* 
mes d'une importance primordia* 
le pour la Pologne.

Le fameux „pacte à quatre" 
vint ensuite. Il a profondément 
ébranlé les bases d'une confiante 
collaboration franco - polonaise. 
Sa première version pouvait être 
considérée comme impliquant



Następnie, w kilka miesięcy 
później, 14 listopada 1935 ,r. Mi* 
nister spraw zagranicznych fran* 
cuski, jak również Prezes Rady 
ministrów, oświadczyli obaj w 
Izbie Deputowanych, że „poli* 
tyka sojuszów11 doprowadziłaby 
do wojny i że należy tylko iść 
po linji współpracy zwanej 
„międzynarodową", której wy* 
razem był, ich zdaniem, między 
innemi „pakt czterech11.

Polska przyglądała się ze
smutkiem temu stałemu rozluź* 
nianiu sojuszu francusko=pol* 
skiego. Od fczasu Ido czasu wy* 
dawała dyskretny okrzyk ostrze* 
gawczy — nie znalazła jednak 
posłuchu.

Polska Zgodnie z zasadami, 
i Związek jakie wyłożyłem po* 
Sowiecki, wyżej, Polska, za* 

równo w swym wła* 
snym interesie jak i w ogólnym 
interesie pokoju, zmuszona była 
dalej prowadzić politykę norma* 
lizacji swych stosunków z głów* 
nymi sąsiadami : z Rosją Sowiec* 
ką i z Niemcami narodowo * so* 
cjalistycznemi.

Podejmując rokowania zawie* 
szone od 1926 r„ Polska podpi* 
sala 25 lipca 1932 r. ipakt o nie* 
agresii ze swym wschodnim są* 
siadem. IWe Francji ten tak po* 
żyteczny układ Iprzyjęty został 
bardzo rozmaicie. Niektórzy, na* 
przykład, snuli jak naj czarniej* 
sze przypuszczenia co do przy* 
szłych stosunków polsko*rumuń* 
skich, aczkolwiek specjalny ar* 
tykuł paktu polsko*sowieckiego 
zabezpieczał „zobowiązania mię* 
dzynarodowe, wynikające z 
konwencyj zawartych przez każ* 
dą ze stron". Jest pozatem rze* 
czą ogólnie znaną, że jeżeli Ru* 
munja nie podpisała ze swej 
strony w r. 1932 paktu o niea* 
gresji ze Związkiem sowieckim 
— to stało się to jedynie dzięki 
presji pewnych kół francuskich 
w Bukareszcie, presji mającej na 
celu odwiedzenie Rumunji od 
tego zamiaru. Polska jednak nie 
przestała szczerze pracować nad 
odprężeniem stosunków so* 
wiecko * rumuńskich. I wreszcie 
3 lipca 1933 r. w Londynie, da* 
nem jej było podpisać — łącznie 
ze Związkiem ‘Sowieckim, z Ru* 
munją i z Państwami bałtyckie* 
mi — konwencję bardzo dokła* 
dnie określającą napastników.

Wreszcie, dnia 5 maja 1934 r„ 
zgodnie ze specjalnym protoku* 
lem podpisanym w Moskwie, 
polsko * sowiecki pakt o nie* 
agresji został przedłużony do 31 
grudnia 1945 r. Nowa atmosfera 
została stworzona w stosunkach 
między Warszawą a Moskwą.

Polska W  październiku 
i Niemcy. 1933 r. Rząd war* 

szawski uznał, że 
nadszedł czas do podjęcia akcji 
dyplomatycznej w celu poważ* 
nego wyjaśnienia stosunków nie* 
miecko * polskich. Jak wiecie, 
dnia 26 stycznia 1934 r. podpi* 
sana została w Berlinie „Dekla* 
racja polsko * niemiecka o nieu* 
ciekaniu się do przemocy". Do* 
kument postanawia w sposób 
najzupełniej wyraźny, że przyję* 
te przez każdą ze stron „zobo* 
wiązania międzynarodowe nie są 
w sprzeczności z niniejszą De* 
klaracją". To ważne zastrzeżenie

nietylko pozostawia w stanie 
nienaruszonym sojusze francus* 
ko * polski i polsko * rumuński, 
lecz zapewnia jeszcze Polsce cał* 
kowitą swobodę działania jako 
członkowi Ligi Narodów.

Pisano we Francji, że Polska, 
zawierając ów układ z Niemca* 
mi, nietylko podsyca pewne na* 
dzieje niemieckie, ale jeszcze bez 
przykrości zdaje się prze widy* 
wać możliwość polsko * niemiec* 
kiej współpracy skierowanej 
przeciw stronom trzecim. Pewne 
oświadczenia osobistości należą* 
cych do niemieckiej partji naro* 
dowo * socjalistycznej zdają się 
potwierdzać istnienie niemiec* 
kich nadziei niedających się po* 
godzić z interesami państw trze* 
cich. Ale ponieważ pewne fan* 
tazyjne plany roją się w niektó* 
rych mózgach niemieckich, — 
zresztą plany nie będące wyra* 
zem urzędowej polityki Rzeszy 
—przypuszczenie, że Polska mo= 
głąby uznać za swój jeden z tych 
projektów jest doprawdy zbyt 
naiwne!

W ysiłki zmierzające do znor* 
malizowania stosunków nie* 
miecko * polskich na zasadach 
zupełnej równości są zupełnie
zrozumiałe i korzystne dla spra* 
wy pokoju. Jest to conaümniej 
dziwne, że ta jasna i szczera po* 
lityka mogła wywołać tyle nie* 
zadowolenia i podejrzeń we 
Francji. Nie twierdzę, że sytu* 
acja polityczna w Europie jest 
pod każdym względem pomyśl* 
na, że pokój jest całkowicie za* 
pawniony i że nic nie mąci wza* 
jemnego zaufania. Polska ,jed* 
nak napewno przyczyniła się do 
umocnienia pokoju i do zwięk* 
szenia zaufania.

Pozbawiła napewno Francję 
poważnych powodów do trosk. 
Doprowadzając do odprężenia 
stosunków z Niemcami, Polska 
zastosowała się tylko do zale* 
ceń, które tak często słyszała z 
Paryża. Była gotowa do podpi* 
sania układu o nieagresji z każ* 
dym rządem niemieckim; żaden 
jednak kanclerz Republiki Wei* 
marskiej nie wykazywał w tym 
kierunku skłonności. Gdy przy* 
wódca Trzeciej Rzeszy oświad* 
czył gotowość podjęcia prac w 
kierunku odprężenia polsko*nie* 
mieckiego byłoby poważnym 
błędem ze strony Rządu war* 
szawskiego, gdyby pozostał 
bierny i wrogo usposobiony.

Niezrozumia* Ponieważ polity*
łe reakcje ka polska wobec

we Francji. Związku Sowiec* 
kiego i Rzeszy 

Niemieckiej nie zagrażała w ni* 
czem interesom francuskim, mo* 
gli Polacy się spodziewać, że ich 
realne osiągnięcia spotkają się z 
zadowoleniem ze strony opinji 
francuskiej i że przyczynią się do 
wzmocnienia więzów przyjaźni 
i sojuszu, łączących oba kraje. 
Z powodów trudnych do zrozu* 
mienia reakcja opinji francus* 
kiej była zupełnie inna. Za* 
atakowano Polskę gwałtownie, 
przypisując jej zamiary, które 
nigdy nie zrodziły się w umy* 
słach jej kierowników, interpre* 
tując każde ich słowo i każdy 
czyn w sensie nieprzychylnym 
dla soSuszu.

W  jaki, naprzykład, sposób 
stanowisko zajęte przez Polskę

presque une rupture de l'alliance. 
Par la suite, vu l'opposition éner* 
gique, aussi bien de la Pologne 
et de certains Etats intéressés que 
de l'opinion française elle=même, 
le texte de cet accord fu t modi= 
fié mais le principe d'un direc= 
foire de certaines puissances fut 
conservé.

Les débats parlementaires qui 
eurent lieu à Paris au sujet du 
,.pacte à quatre" n'ont fait que 
confirmer les appréhensions po­
lonaises. Sans doute, la France 
désirait garder l'amitié de ses 
alliés, mais elle considérait qu'eU 
le n'était plus tenue à une politu 
que des alliances. Elle lui pré/é* 
r ait une politique de pactes gé= 
néraux. Le ministre des Affaires 
Etrangères de France déclarait 
à la Chambre, le 4 mai 1933: 
„C'est notre tradition que de 
sauvegarder l'existence, les 
droits des petites nations; et ce 
cortège amical et confiant que la 
France, depuis des années, a 
trouvé à Genève, elle n'entend 
pas le rompre, tout en se recon= 
naissant le droit de chercher de 
nouvelles ententes".

Ensuite, quelques mois plus 
tard, le 14 novembre 1933, le mU 
nistre des Affaires Etrangères 
français de même que le PrésU 
dent du Conseil, affirmaient tous 
les deux à la Chambre des Dé= 
putés qu'une ,,politique des ab 
liances" mènerait à la guerre et 
qu'il ne faut que suivre une ligne 
de collaboration dite ,,interna= 
tionale" dont l'expression était, 
à leurs yeux, entre autres, le 
,.pacte à quatre".

L a  P o l o g n e  o b s e r* 
v a  i f  a v e c  t r i s t e s s e  
c e  g l i s s e m e n t  c o n *  
t i n u  d e  ! a l l i a n c e  
f r a n c o z p o l o n a i s e .  E l l e  
p o u s s a i t  d e  t e m p s  
e n  t e m p s  u n  d i s c r e t  
c r i  d‘ a l a r m e s a n s  ré*
u s s i r à s e  f a i r e  e n=
t e n d r e .

La Pologne Suivant les princi=
et TUnion pes que je me suis
Soviétique, permis d'expliquer 

plus haut, la Polo= 
gne devait, dans Son propre inté= 
rêt ainsi que dans celui de la 
paix, continuer la politique de 
normalisation de ses relations 
avec ses voisins principaux : la 
Russie soviétique et 1‘Allemagne 
nationale=socialiste.

Reprenant une négociation ne= 
stée pendante depuis 1926, l a 
P o l o g n e  s i g n a i t  l e  
25 j u i l l e t  1932 u n  p a c* 
t e  d e  n o n = a g r e s s i o n  
a v e c  s o n  v o i s i n  or  i e n= 
t a l. E n  F r a n c e ,  c e t  
a c c o r d  s i  u t i l e  a é t é  
d i v e r s e m e n t  a c c u e i l l i .  
Certains firent, par exemple, des 
prévisions les plus sombres 
quant à l'avenir des relations po= 
lono * roumaines, bien qu'un ar* 
ticle spécial du pacte polono=so= 
viétique sauvegardât ,,les engage* 
ments internationaux résultant 
des conventions contractées par 
chacune des parties". Il est, d‘au= 
tre part, de notoriété publique 
que si en 1932 la Roumanie n'a 
pas signé de son côté un pacte 
de non=agression avec l'Union 
soviétique c'est uniquement à 
cause de la pression que certains 
milieux français ont exercé à

Bucarest pour l'en dissuader. La 
Pologne n'a jamais cessé de fra* 
vaille r sincèrement à une détente 
roumano = soviétique. Et le 3 juiU 
let 1933, à Londres, elle a eu la 
joie de participer, — aux côtés 
de l'Union soviétique, de la Rou= 
manie et des Etats Baltes, — à 
la signature d'une convention 
définissant très complètement 
l'agresseur.

Finalement, à la date du 5 mai 
1934, en vertu d'un protocole 
spécial signé à Moscou ,la durée 
du pacte de non = agression po= 
lono=soviétique était prolongée 
jusqu'au 31 décembre 1945. 
U n e  a t m o s p h è r e  n o u= 
v e l l e  é t a i t  c r é é e  e n t r e  
V a r s o v i e  e t  M o s c o u .  -

La Pologne C'est en octo= 
et 1‘Allemagne, bre 1935 que le 

Gouvernement 
de Varsovie estima qu'il était 
temps d'entreprendre une action 
diplomatique, destinée à éclaircir 
sérieusement les relations germa* 
no=polonaises. Comme vous le 
savez bien, une ,.Déclaration ger* 
mano=polonaise de nomrecours à 
la force" fu t signée à Berlin le 26 
janvier 1934. Cette Déclaration 
stipule on ne peut plus nettement 
que ,,les engagements internatio= 
naux contractés" par l'une des 
parties ,,ne sont pas en contra* 
diction" avec elle. Cette impor= 
tante réserve laisse non seulement 
intactes les alliances franco=polo= 
naise et polono = roumaine, mais 
encore elle assure l'entière liber= 
té de la Pologne en tant que 
membre de la Société des Na= 
tions.

On a écrit en France que la 
Pologne, en signant son accord 
avec 1‘Allemagne non seulement 
encourage certains espoirs alle= 
mands mais encore semble envi* 
sage r sans déplaisir une collabo= 
ration polono * allemande dirigée 
contre de tiers. Certaines décla= 
rations des personnages apparfe* 
nanf au parti national=sociali= 
ste allemand semblent confirmer 
l'existence d'espoirs, allemands 
s accordant mal avec les intérêts 
d'autres Etats. Mais parce que 
des plans fantaisistes foisonnent 
dans certains cerveaux alle= 
mands, plans qui, d'ailleurs, ne 
sont même pas le fait de la polu 
tique officielle du Reich* c'est 
pousser la simplicité vraiment 
loin q u e  d e  s u p p o s e r  
q u e  la P o l o g n e  p u i s= 
s e  f a i r e  s i e n  u n  q u e U 
c o n q u e  d e  c e s  p r o= 
j e t  s!

L e s  e f f o r t s  t e n d a n t  
à l a  n o r m a l i s a t i o n  
d e s  r e l a t i o n s  g e r= 
m a n o s p o l o n a i s e s  s u r  
l a  b a s e  d e  l a  p l u s  
c o m p l è t e  é g a l i t é  s o n t  
t o u t  à f a i t  c o m p ré* 
h e n s i b l e s  e t  f  a v o r a= 
b l e s à l a  p a i x .  Il est 
au moins étrange que politique 
claire et loyale ait pu provoquer 
tant de mécontentement et tant 
de soupçons en France. Je n‘affir= 
me pas que la situation politique 
en Europe est en tout point fa= 
vorable, que la paix est absolu= 
ment assurée et que rien ne trou* 
ble la confiance mutuelle, mais la 
Pologne a sûrement travaillé pour 
consolider la paix et augmenter 
la confiance.



na ostatniem Zgromadzeniu Li­
gi Narodów w sprawie mniej­
szości mogło szkodzić interesom 
francuskim? Sama dyskusja ge­
newska na ten temat jest dowo­
dem, że obecny system ochrony 
mniejszości, system krzywdzą­
cy i niesprawiedliwy, musi być 
radykalnie zrewidowany. A  je­
dnak, pod pretekstem obrony 
zasady nienaruszalności trakta­
tów, — zasady, której Polska 
wcale nie atakowała, albowiem 
jej przedstawiciel formalnie za­
gwarantował mniejszościom u- 
trzymanie równowagi jurydy­
cznej i politycznej — przepro­
wadzono przeciw Polsce szcze­
gólnie agresywną kampanję pra­
sową. Nie wzięto pod uwagę, że 
w danym wypadku chodzi nie 
o wypowiedzenie przez Polskę 
traktatu, ale ó zawieszenie je­
dnej z jego niedających się na­
dal stosować klauzul — częsty 
sposób postępowania w życiu 
międzynarodowem, czego dowo­
dem jednostronna decyzja Par­
lamentu francuskiego zawiesza­
jąca spłatę długu wojennego wo­
bec Stanów Zjednoczonych.

Mimochodem tylko zaznaczam 
mało uprzejme, a czasami zupeł­
nie niedopuszczalne stanowisko 
pewnych organów prasy francu­
skiej wobec naszych najwybit­
niejszych mężów stanu.

Nie zastanawiano się nad 
skutkami, jakie te 'niesłuszne o- 
pinje i te kampanję prasowe mo­
gły wywołać w Polsce: wszak
można było sobie zadać pyta­
nie, czy ci, których irytuje nor­
malizacja ^stosunków zewnętrz­
nych Polski, nie są właściwie 
zwolennikami utrzymania nie­
normalnego stanu rzeczy, ist­
niejącego przed rokiem 1932...

W  takiej niezdrowej' atmosfe­
rze narodziła się nowa inicjaty­
wa dyplomatyczna zwana „pak­
tem północno - wschodnim", lub 
„wschodniem flLocarnem". Po­
nieważ chodziło o teren, na któ­
rym interesy polski były naj­
bardziej bezpośrednie i najbar­
dziej żywotne, wydawałoby się 
rzeczą naturalną, że przed wysu­
nięciem konkretnych propozy­
cji, dążących do ustabilizowania 
w pewien sposób stosunków na 
wschodzie Europy, Francja u- 
pewni się w tej sprawie co do 
całkowitej zgody sprzymierzo­
nej Polski. Otóż negocjacje w 
sprawie wschodniego „Locarna" 
zostały podjęte w całkiem od­
mienny sposób.

Nie chcąc urazić rządu za­
przyjaźnionego i sprzymierzone­
go, dążąc do uniknięcia wszel­
kiego rozgłosu, Rząd Polski nie 
odpowiedział natychmiastowem 
„nie", było jednak rzeczą jasną, 
że cala opinja polska przyjęła 
projekt „wschodniego Locarna" 
z największą nieufnością. To 
stanowisko Polski spowodowa­
ło ostatnio bardzo krzywdzące 
interpelacje w znacznej części 
prasy francuskiej.

c . * o

Moi Kochani Koledzy! W szy­
stko, co W am  powiedziałem, 
wydaje mi się najzupełniej do- 
statecznem, aby W am  wyjaśnić 
powody Izaniepokojenia Si roz­
goryczenia opinji publicznej 
polskiej w związku z wiadomo­

ściami dochodzącemi z kraju, 
który wciąż uważamy za nasze­
go pierwszego i najdroższego so­
jusznika. Niewątpliwie, ci, co są 
dobrze poinformowani zdają so­
bie sprawę, że pomiędzy Francją 
i Polską niema nic poza serją 
niewybaczalnych nieporozumień, 
tylko nieporozumień.

Opinja publiczna Polski nie­
pokoi się jednak i dziwi, że tak 
mało głosów wypowiada się we 
Francji za rozproszeniem tej nie­
zdrowej atmosfery, w której z 
trudem oddycha i targa się przy­
jaźń naszych dwu narodów i so­
jusz naszych dwu państw.

My więc, byli Kombatanci 
polscy, towarzysze broni byłych 
Kombatantów francuskich, chce­
my być tym głosem serca i roz­
sądku. Aczkolwiek Polska nie 
poczuwa się do odpowiedzialno­
ści za obecne rozluźnienie wię­
zów pomiędzy naszemi kraja­
mi — pierwsi dajemy inicjatywę 
wymiany zdań, która wydaje się 
niezbędna. 1 Wypowiedzieliśmy 
wszystkie nasze skargi i mamy 
nadzieję, Kochani francuscy Ko­
ledzy, że i W y wyluszczycie 
nam Wasze.

Jesteśmy przekonani, że w 
tym świetlistym snopie prawdy 
rozproszą się złowieszcze niepo­
rozumienia i że obronimy o- 
gromny skarb wzajemnego sza­
cunku, szczerej przyjaźni i nor­
malnie funkcjonującego soju­
szu, tego sojuszu, który jest 
dla obu krajów najskuteczniej­
szą z gwarancyj bezpieczeństwa 
i pokoju!

Nic nieodwołalnego nie za­
szło między naszemi dwiema 
Ojczyznami!

Z głębi naszych serc, w tym 
dniu uroczystym i pełnym chwa­
ły 11-go Listopada, wołamy do 
Was, Koledzy: zawsze możecie 
liczyć ńa Polskę!

Lecz czyż nie Jest prawdą, że 
im silniejsza Polska — tem łat­
wiejsza polityka francuska w 
Europie, gdyż niemożliwością 
jest przewidzieć taką sytuację, 
któraby powaśniła nasze dwa 
narody.

W arunki geograficzne, histo­
ryczne i polityczne, które do­
prowadziły do zawarcia sojuszu 
francusko * polskiego trwają nie­
zmienione. Natomiast czasy, w 
których na Polskę patrzeć moż­
na było jak na satelitę, czasy te 
minęły bezpowrotnie. Polska nie 
chce i nie będzie klijentem. Ale 
wszyscy Polacy pragną utrzy­
mania sojuszu!

Pracujmy więc razem, Kom­
batanci Francji i Polski, nad za­
przestaniem zbędnych a czasem 
wstrętnych polemik mających 
zawsze za podkład albo osobi­
ste przypuszczenia, albo oceny, 
wynikające z niedostatecznej 
znajomości rzeczy.

Starajmy się zorganizować 
wielki ruch opinji publicznej, 
który zmiótłby wszelkie intrygi 
i przyczynił się do stworzenia 
między Francją i Polską nowe­
go ducha i inadał ich sojuszowi 
nowy ton.

W  tem niezbędnem dziele mo­
żecie liczyć, Kochani francuscy 
Koledzy, na całkowite współ­
działanie i współpracę bez za­
strzeżeń ze strony Waszych pol­
skich towarzyszy broni.

E l l e  a c e r t a i n e m e n t  
e n l e v é  à l a  F r a n c e  
d e  s é r i e u x  m o t i f s  d e  
p r é o c c u p a t i o n .  E n  ré* 
a l i s  a p t  s a  d é t e n t e  
a v e c  V A l l e m a g n e  l a
P o l o g n e  n'a f a i t  q u a p* 
p l i q u e r u n e  r e c o m* 
m a n d a t i o n  q u e  s i  
s o u v e n t  e l l e  e n t e n* 
d a i t à P a r i s .  Elle était 
prête à signer un accord de non* 
agression avec tout gouverne* 
ment allemand. Aucun chancelier 
de la République de Weimar ne 
s y  était montré disposé. Le chef 
du „Troisième Reich“ s'étant dé* 
claré prêt à travailler à la détente 
germanempolonaise, c'eût été une 
lourde faute de la part du Gou* 
vernement de Varsovie que de 
rester passif et hostile.

Réactions in- Puisque la 
compréhsensibles politique po*

en France. Ionaise envers
l'Union so­

viétique et le Reich allemand ne 
menaçait en rien les intérêts fran= 
çais, l e s  P o l o n a i s  pou*  
v a i e n t s' a t t e n d r e  à 
j u s t e  t i t r e  à c e  q u e  
l e s  r é a l i s a t i o n s  d e  
l e u r  p o l i t i q u e  f u s *  
s e n t  a c c u e i l l i e s  a v e c  
s a t i s f a c t i o n  p a r  l' o* 
p i n i o n f r a n ç a i s e  e t  
q u e l l e s  c o n t r i b u a s *  
s e n t  à r a f f e r m i r  l e s  
l i e n s  d' a m i t i é e t  d 'a l*  
l i a n e s  u n i s s a n t  l e s  
d e u x  p a y s .  Pour des rai* 
sons qu'il est difficile de discer* 
ne r, les réactions de l'opinion 
publique française furent tout au* 
très. On attaque la Pologne avec 
véhémence en lui imputant des 
intentions qui n'avaient jamais 
germé dans l'esprit de ses diri­
geants et l'on finit par interpréter 
chacun de leurs mots et de leurs 
gestes dans un sens défavorable 
à l'alliance.

En quoi, par exemple, l'attitu* 
de de la Pologne dans l'affaire 
des minorités à la dernière As* 
semblée de la Société des N a­
tions pouvaiPslle nuire aux in* 
térêts français? La discussion à 
Genève a apporté elle=même la 
preuve que le système actuel de 
protection des minorités, inique 
et injuste, exige une révision r a* 
dicale. Pourtant, sous le prétexte 
de la défense du principe de Vin- 
tangibilité des traités=que la Po* 
logne n'avait guère attaqué, — 
son représentant ayant formelle* 
ment garanti aux minorités le 
maintien de l'égalité juridique et 
politique, — une campagne de 
presse particulièrement agressive 
a été menée contre elle. On n a 
tenu compte du fait qu il s'agit 
de la part de la Pologne non 
d'une dénonciation d'un traité, 
mais de la suspension d'une clau* 
se particulière devenue inanpli- 
cable — procédé fréquent de la 
vie internationale, comme le 
prouve la décision unilatérale du 
Parlement français de suspendre 
le service de la dette de guerre 
envers les Etats*Unis.

Je ne ferai que mentionner l'at* 
titude peu courtoise et quelque* 
fois franchement inadmissible de 
certains organes de la presse 
française envers nos hommes 
d'Etat les plus en vue.

On n a pas refléchi aux contre* 
coups que ces opinions injustes

et ces campagnes de presse pou* 
vaient avoir en Pologne où Von 
pouvait se demander si ceux qui 
prennent ombrage de la normali* 
sation des relations extérieures 
de la Pologne n'étaient pas au 
fond partisans du maintien de 
l'état de choses anormal qui exi­
stait avant 1932.

C'est dans cette atmosphère 
malsaine que surgit encore une 
initiative diplomatique appelée 
„pacte du Nord*Est‘‘ ou ,,Locar* 
no oriental". Puisqu'il s'agissait 
d'une région où les intérêts de la 
Pologne étaient les plus immé* 
diats et les plus vitaux, il pou* 
vait paraître tout naturel qu'a* 
vant de lancer des propositions 
concrètes visant à stabiliser d'une 
certaine manière les relations 
dans l'Est de l'Europe, la France 
s'assurât du parfait accord à ce 
sujet avec la Pologne alliée. Or, 
c'est tout autrement que la négo­
ciation au sujet du ,,Locarno 
oriental" fu t engagée.

Dans son désir de ne pas of­
fusquer un gouvernement ami et 
allié, et désirant éviter un éclat, 
le Gouvernement polonais ne ré* 
pondit pas par un „non" immé* 
diat, mais il était clair que Vopi* 
nion polonaise tout entière ac* 
cueillit le projet de „Locarno 
oriental" avec une méfiance ex* 
trême. C'est cette attitude de la 
Pologne qui a dernièrement pro­
voqué de ci injustes interpréta* 
tion dans une grands partie de la 
presse française.

* c *

Mes chers Camarades, tout ce 
que je viens de vous dire me 
paraît être largement suffisant 
pour vous éclairer sur les raisons 
de l'inquiétude* et de l'amertume 
de Vopinion publique polonaise 
par rapport aux nouvelles qui lui 
parvenaient du pays quelle  con­
sidère toujours comme son pre* 
mie r et son plus cher allié. Sans 
doute, ceux qui sont bien infor= 
mes se rendent compte qu il n y  
a, entre la France et la Pologne, 
qu'une série de malentendus im* 
pardcnables, m a i s  s e u l e *  
m e n t  d e  m a l e n t e n d u  si 
L'opinion publique polonaise ce­
pendant s'inquiète et s'étonne 
que si peu de voix s'élèvent en 
France pour dissiper cette atmo* 
sphère viciée dans laquelle se 
débat et s'énerve l'amitié des 
deux Nations et l'alliance de nos 
deux Etats.

C 'es t d o n c  nous, les anciens  
co m b a tta n ts  po lonais, frères  d'ar­
mes d es anciens com ba tta n ts  
français, qu i a m b itio n n o n s  d 'ê tre  
cette  v o ix  d u  coeur e t de  la rai* 
son . B i e n  q u e  l a  P o* 
l o g n e  n e  s e  r e c o n* 
n a i s s e  p a s  r e s p o n* 
s a b l e  d u  r e l â c h e m e n t  
a c t u e l  d e s  l i e n s  u* 
n i s s a n t n o s  d e u x  
p a y s ,  n o u s  v o u l o n s  
p r e n d  r e V i n i t i a t i v e  
d ' u  n é c h a n g e  d e  v u e s  
q u i  p a r a î t  i n d  i s  p  e n* 
s a b l e .  N o u s  a v o n s  
d i t  t o u s  n o s  g r i e f s  
e t  n o u s  e s p é r o n s ,  
c h e r s  C a m a r a d e s  d e  
F r a n c e ,  q u e  v o u s  n o u s  
d i r e z  l e s  v ô t r e s .

Nous sommes sûrs que dans ce 
faisceau lumineux de la vérité 
nous verrons se dissiper les ma* 
lentendus néfastes et que nous

General Dr. Roman Górecki
P re z e s  F e d e r a c j i  !F. Z .  O .  O .



vait voir en la Pologne un s a= pas une c l i e n t e .  Mais tous
t e l l i t  e sont révolus. La Po= les Polonais désirent le maintien
logne ne veut pas être et ne sera de l'alliance.

Etlta listu otwartego w  parlamencie francuskim  
Echos de la Lettre Ouverte à la tribune pariamentaire

sauvegarderons contre tous le 
grand trésor commun de mutuel- 
le estime, de sincère amitié et 
d'alliance fonctionnant normale- 
ment, cette alliance qui représen­
te p o u r  l e s  d e u x  p a y s  
la plus efficace des garanties de 
sécurité et de paix!

R i e n  d'  i r r é p a r a b l e  
n e  s e s t p a s s é  e n t r e  
n o s  d e u x  P a t r i e s !

D u fond de notre coeur, en 
cette date solennelle >et glorieuse 
du 11 Novembre, nous vous cri= 
ons, chers Camarades: v o u s
p o u v e z  t o u j o u r s  c o m p* 
t e r  s u r  l a  P o l o g n e .

Mais nesUil pas vrai, plus la 
Pologne sera forte, plus la poli* 
tique française sera facile en Eu­
rope, car il est impossible de pré­
voir une situation qui mettrait 
nos deux pays en conflit.

Les conditions géographiques, 
historiques et politiques qui ont 
conduit à la conclusion de l'alli­
ance franco=polonaise demeurent. 
Par contre, les temps où l'on pou*

E n ra p p o r t a v e c  la le ttre  o u v e r te  du  
g én éra l G ó re c k i, la re vu e  re p ro d u it la 
d éc la ra tio n  d u  d é p u té  B a s tid e , fa ite  à

List otwarty gen. Góreckiego 
odbił się żywem echem w całej 
Francji.

Podczas dyskusji w Izbie De­
putowanych nad budżetem mi­
nisterstwa spraw zagranicznych 
dnia 1 b. m. przewodniczący od­
nośnej komisji p. Bastid, mówiąc 
o sprawie polskiej złożył nastę­
pujące oświadczenie:

— Francja, jak powiedział min. 
Laval, nie żywi w stosunku do 
nikogo zgóry powziętego uprze­
dzenia. Nie będę kładł nacisku 
na stosunki nasze z przyjaciółmi

la C h a m b re , co n sta ta n t q u e  la lettre, 
d e s  co m b a tta n ts  p o lo n a is  a é té  accueil*  
lie avec  v iv e  sy m p a th ie .

i sprzymierzeńcami polskimi. 
Praca dojrzewania jest w toku. 
Przechodzimy okres przejściowy 
i okres oczekiwania. Ujawnia się 
przytem poprawa. Dobra wola 
zmierza ponadto do wyjaśnienia 
sytuacji.

Deputowany Fleraud odczytał 
na jednem z ostatnich posiedzeń 
komisji spraw zagranicznych list 
kombatantów polskich do kom­
batantów francuskich. Listu tego 
wysłuchaliśmy z żywą sympatją.

To oświadczenie dep. Bastida 
wywołało oklaski w całej izbie.

Travaillons donc ensemble, 
Combattants de France et de Po* 
logne, à faire cesser les polémi* 
ques oiseuses et parfois odieuses 
ayant presque toujours pour base 
ou des suppositions individuelles 
ou des appréciations résultant 
d'une connaissance insuffisante 
des faits.

Efforçons*nous d'organiser un 
grand courant d'opinion qui ba­
layerait toutes les manoeuvres et 
qui contribuerait à créer entre la 
France et la Pologne un n o u- 
v e l e s p r i t  et qui donnerait 
à leur alliance un to n  n o u ­
v e a u .

Dans cette oeuvre indispen* 
sable vous pouvez vous attendre, 
chers Camarades de France, à un 
concours entier et à une collabo- 
ration sans réserve de la part de 
vos frères d'armes de Pologne.

Général R O M A N  G Ó RECKI
P résid en t d e  la F éd éra tio n  des 
A sso c ia tio n s  P o lo n a ises  d e  Dé* 

fen seu rs  d e  la Patrie.

HENRYK M OŚCICKI

PolsKo-francusKie braterstwo broni
La Fraternité d ’Armes Polono -Française

Stosunki Polski z Francją od 
wcześniejszego już datują się 
średniowiecza. Najdawniejszem 
ich świadectwem jest przesłanie 
przez Księżnę Lotaryngji, Matyl­
dę, cennej Księgi liturgicznej z 
barwną miniaturą, Mieczysławo­
wi Il-mu około roku 1027-go. 
Dar ten był pozorem do nawią­
zania stosunków między zachod­
nimi przeciwnikami Cesarstwa 
niemieckiego a Królem Polski; 
współdziałanie to utrwalała łącz­
ność kulturalna za pośrednic­
twem zakonników, przybywają­
cych w XIII i XIV stuleciu z 
Francji do naszego kraju. W pły ­
wy francuskie odnajdujemy nad­
to w polskim ustroju herbowym, 
w turniejach rycerskich i cere- 
monjach pasowania na rycerzy. 
Wyrazem oddziaływania kultu­
ralnego jest fakt, że ustrój odno­
wionej ze szlachetnej inicjatywy 
Królowej Jadwigi (w której ży­
łach płynęia krew francuska) À- 
kademji Krakowskiej wzorowa­
no na słynnem Kolegjum 'Sor- 
bońskiem w Paryżu.

Polityka polska w X III  — 
XV stuleciu nieraz miała punkty 
styczne z Francją, w szczególno­

ści zaś, zasługuje na przypomnie­
nie bodaj pierwsze w dziejach 
połączenie broni francuskiej z 
Polską w XV wieku. Podczas j  

wyprawy Władysława Warneń­
czyka pod Warnę jedynemi o- 
krętami, jakie okazały mu pomoc 
przeciw Turkom były cztery 
statki przysłane przez Filipa D o­
brego, Ks. Burgundji.

Późniejsze związki polsko- 
francuskie występują przelotnie 
za Ludwika X ll,  sprzymierzają­
cego się z Janem Olbrachtem w 
1500 r., przeciw Stambułowi; 
wobec zgonu w roku następnym 
Olbrachta przymierze to nie zo­
stało zrealizowane. W  dziewięt­
naście lat później posłowie Fran 
ciszka I przybywają na dwór 
Zygmunta Starego z projektem 
współpracy francusko-polskiej 
na terenie polityki antycesarskiej. 
Zygmunt życzliwie przyjął te 
propozycje, uzupełnione zamia­
rem związków małżeńskich mię­
dzy królewskiemi rodzinami, i 
wysłał do Paryża poselstwo z 
Plieronimem Łaskim na czele. 
Nagle przychodzi klęska Franci­
szka I w bitwie z cesarzem Ka­
rolem V  pod Pawją (1525 r.) i 
rozbicie jego zabiegów dyploma­
tycznych. Wymownym świadec­
twem ówczesnego braterstwa 
broni obu narodów byli liczni 
rycerze polscy, bijący się pod 
Pawją u boku francuskiego kró­
la pod dowództwem Stanisława 
Łaskiego, brata Hieronima. Brali 
oni chlubny dla polskiego oręża 
udział w walkach Franciszka I 
z Karolem V  i wraz z królem 
Francji dostali się do niewoli.

Ponowną próbę nawiązania po* 
litycznej łączności z Polską pod­
jęła Francja z chwilą śmierci Zy­
gmunta Augusta (1572 r.). Dzię­
ki zręcznym zabiegom posła fran 
cuskiego, Montluca, na tron pol­
ski wyniesiony został brat Karo-

Les relations entre la France 
et la Pologne datent des débuts 
du moyen*âge. Leur manifesta* 
tion la plus ancienne est consti* 
tutée par l'envoi par la princesse 
Mathilde de Lorraine à Miecislas 
II, aux environs de 1027, d‘un 
livre liturgique précieux, adorné 
de miniatures. Ce don a servi de 
pretexte à 1‘ établissement de 
rapports entre les adversaires oc­
cidentaux de l'Empire Allemand 
et les rois de Pologne; ces rela­
tions étaient raffermies par les 
rapports culturels assurés par les 
religieux français qui venaient 
au X III  et X IV  s'établir dans 
notre pays. L‘influence française 
se manifeste également dans la 
héraldique polonaise, dans l'or­
ganisation des tournois et dans 
les cérémonies de création de 
chevaliers. Une preuve de lin * 
fluence de la culture française est 
fournie également par le fait que 
la réorganisation de l'Académie 
de Cracovie, entreprise sur ini­
tiative de la reine Hedvige (qui 
avait dans ses veines du sang 
français) a pris pour modèle le 
célèbre Collège de la Sorbonne 
de Paris.

La politique polonaise au X III  
et X Ÿ  siècle a eu souvent des 
points de contact avec la France; 
il convient de relever en parti= 
culier que c'est au X V  siècle qu'a 
eu lieu la première, dans l'histoire 
de notre pays collaboration des 
armes polonaises et françaises. 
A u cours de l'expédition organi* 
sée par le roi Ladislas Warnen* 
czyk à Warne les seules navires 
qui l'ont soutenu contre les turcs 
étaient les quatre bâtiments, i en­
voyés par Philippe le Bon, Duc 
de Bourgogne.

Une collaboration polono*fran* 
çaise se manifeste ensuite passa* 
gèrement sous Louis X II  qui 
s'allie au roi Jean Olbracht ten 
1500 contre Stamboul; la mort de

Jean Olbracht l'année suivante a 
empêché cependant la réalisation 
pratique de cette alliance. D ix  
neuf ans plus tard, les envoyés 
de François I arrivent à la cour 
de Sigismond le Vieux avec un 
projet de collaboration franco* 
polonaise, dirigée contre la Bo­
hème. Sigismond a acceuilli fa* 
vorablement ces propositions, 
complétées par des projets de 
mariages entre les deux familles 
royales, en envoyant à Paris une 
mission, dirigée par Jerôme Las* 
ki. La défaite de François I  dans 
la bataille de Pavie avec Charles 
V (1525) met fin cependant à 
ses démarches diplomatiques. Un 
témoignage éloquent de la frater* 
nifé d'armes qui existe déjà entre 
les deux nations est constituée 
par la participation de nombreux 
chevaliers polonais à la bataille 
de Pavie sous les drapeaux de 
François I, conduits par Stanislas 
Łaski, frère de Jerome. Ils ont 
pris part à la lutte glorieuse de 
François I  avec Charles V  et ont 
été faits prisonniers en même 
temps que le roi de France.

Un tentative importante d é * 
tablissement d'une liaison poli* 
tique avec la Pologne est faite par 
la France à la mort de Sigis* 
mond*Auguste (1572). Grâce à 
l'habilité de l'envoyé français 
Montluc, la couronne de Pologne 
est offerte au frère de Charles 
IX, Henri de Valois, qui s'enga* 
ge à une alliance éternelle entre 
la France et la Pologne, à fournir 
en cas de guerre une aide armée 
sous forme de 4.000 d‘infanterie 
de Gascogne et à construire une 
flotte etc.

La diplomatie française n'a pas 
su, cependant, mettre à profit cet* 
te occasion remarquable de res­
serrer la collaboration franco*po= 
lonaise sur le terrain de la polh 
tique européene. La fuite peu



la IX*go, Henryk Walezy, któ* 
ry zobowiązał się do wieczystego 
przymierza Francji z Polską, 
dostarczenia w razie wojny po* 
mocy zbrojnej francuskiej w po* 
staci czterech tysięcy piechoty 
gaskońskiej, wybudowania floty 
i t. d.

Dyplomacja francuska nie 
wykorzystała tej niezwykłej spo* 
sobności zadzierzgnięcia stałych 
stosunków dla ścisłego współ* 
działania francusko-polskiego na 
terenie polityki europejskiej. Sro* 
motna ucieczka Henryka, po pię* 
ciomiesięcznem panowaniu, zo* 
stawiła po sobie poczucie nie* 
smaku i goryczy, stała się powo* 
dem wzajemnych uprzedzeń. In* 
ne natomiast nawiązywały się 
węzły: przykłady francuskie od* 
działywują na naszą kulturę, 
stroje, obyczaje i literaturę; dwór 
paryski wabi możniejszą szlachtę 
urokiem wytworności i sławnych 
ćwiczeń rycerskich, a Collège 
de France zaczyna pociągać ucz* 
niów z Polski.

Wzrastający stale w XVI i 
XVII wieku antagonizm francu* 
sko*austrjacki skłaniał dyploma* 
cję francuską do pozyskania w 
państwie polskiem stałego so* 
jusznika przeciw hegemonji Hab* 
sburgów. Realizacja jednak tego 
sojuszu natrafia na poważne 
trudności. Z konfliktu dynasty* 
cznego ze Szwecją za Zygmunta 
III rozwinęła się walka o miejsce 
Polski nad Bałtykiem; Turcja, 
odjąwszy Polsce jej wyjście na 
Czarne morze, zabrawszy jej len* 
na wołoskie, owładnąwszy całe* 
mi prawie Węgrami, zagrażała 
naszym ziemiom południowym; 
właśnie zaś Szwecja i Turcja by* 
ły sojuszniczkami Francji prze* 
ciw Habsburgom, z pomocą na* 
tomiast Polsce przychodziły woj* 
ska cesarskie. Dyplomacja fran* 
cuska dostrzegała wówczas jedy* 
ne wyjście: pogodzenie Polski z 
Turcją i ze Szwecją, zapewnienie 
Polsce bezpieczeństwa na pól* 
noco*wschodzie i południowo* 
wschodzie; nie zdołała jednak o* 
siągnąć tego w sposób odpowia* 
dający żywotnym interesom Pol* 
ski. Środkami, któremi posługi* 
wala się Francja były, prócz za* 
biegów posłów francuskich w

Polsce, małżeństwa Władysława 
IV, a następnie Jana Kazimierza 
ze zręczną i przenikliwą w spra* 
wach politycznych księżniczkę, 
Marję Ludwikę Gonzagą de Ne* 
vers, wreszcie stale wysuwanie 
kandydatur francuskich do tronu 
polskiego.

Dopiero jednak po traktacie 
oliwskim ze Szwecją (1660 r.), 
zawartym przy pośrednictwie 
Francji, możliwe się staje współ* 
działanie polsko*szwedzkie.

Abdykacja Jana Kazimierza w 
r. 1668 znowu dala powód Fran* 
cji do czynniejszego wmieszania 
się w sprawy polskie. Wysunęła 
mianowicie, jako kandydatów do 
Korony polskiej, księcia d‘Eu* 
ghien lub jego ojca Wielkiego 
Kondeusza. Kondeusz Wielki 
cieszył się dużem poważaniem w 
Polsce. Pod jego zwierzchniem 
dowództwem walczyły pułki poi 
skie, współdziałając czynnie z 
francuskiemi w zdobywaniu 
Dunkierki w 1658 r.; że zaś by* 
ly to oddziały liczne, świadczy 
o tem fakt, że ich wodzowi, ks. 
Radziwiłłowi, przyznano stano* 
wisko równoznaczne do tego, ja* 
kie zajmował w armji francuskiej 
słynny Turenjusz.
Kandydatury francuskie wpraw* 

dzie i tym razem nie zostały 
przyjęte, lecz wpływy dyploma* 
cji nadsekwanńskiej były nader 
silne wśród szlachty polskiej; 
partja francuska wyniesie też na 
tron Jana Sobieskiego, wykształ* 
conego politycznie i wojskowo 
we Francji. Zdecydowane sym* 
patje francuskie Sobieskiego i 
ambitne zabiegi jego małżonki, 
Marysieńki, nie zdołały jednakże 
ustaljc polityki Ludwika XIV w 
duchu istotnych interesów pań* 
stwa polskiego.

Pisał wprawdzie temi czasy 
znakomity minister Ludwika 
XIV, Colbert: „Stwierdzam wo* 
bec Waszej Królewskiej Mości, 
że nieużyteczny wydatek trzech 
tysięcy funtów sprawia mi nieo* 
pisaną przykrość, przeciwnie, je* 
śli mowa o  miljonach złota dla 
Polski, to sprzedałbym chętnie 
cały swój majątek, zaangażował* 
bym majątek żony i dzieci, a gdy 
by było potrzeba chodziłbym ca*

glorieuse du roi Henri après 5 
mois de régne a laissé un senti* 
ment de dégoût et d'amertume et 
a entraîné des récriminations mu* 
tuelles. Dans d'autres domaines, 
cependant, de nouveaux liens 
étaient établis: l'exemple fran*
çais laissait son empreints sur 
notre culture, sur les modes, les 
moeurs et la littérature; la cour 
de Paris attire les seigneurs po* 
lonais par ses raffinements et par 
la renommée de ses exercices de 
chevalerie, tandis que le Collège 
de France commence a attirer des 
étudiants de Pologne.

L'antagonisme entre la France 
et l'Autriche qui s'accentue au 
X V I  et X V II  s. détermine la di= 
plomatie française à chercher en 
Pologne un allié permanent con* 
tre lhégémonie des Habsbourg. 
La réalisation de cette alliance 
rencontrait cependant d'impor­
tants obstacles. Le conflit dyna* 
stique avec la Suède sous Sigis* 
mond I I I  marque le commence* 
ment des luttes de la Pologne 
pour sa place au bord de la Bal* 
tique; la Turquie, ayant privé la 
Pologne de son accès à la mer 
Noire, occupé ses fiefs de Va* 
lachie et conquis la Hongrie 
presque entière, menaçait les 
frontières méridionales de la Po* 
logne; or la Suède et la Turquie 
étaient liées par une alliance à la 
France dirigée contre les Habs* 
bourg, tandis que la Pologne re* 
cevait l'aide des armées de l'Em* 
pire. La diplomatie française ne 
voyait qu'une issue: rétablir la 
paix entre la Pologne et la Suède 
et la Turquie, assurer à la Pologne 
la sécurité au nord*est et au sud'* 
est; elle n'as pas pu, cependant, 
réaliser ces projets dans une me* 
sure qui réponde aux intérêts vi* 
taux de la Pologne.. En dehors 
des démarches des envoyés fran* 
çais en Pologne, la diplomatie 
française pensait arriver à ses fins 
par d'autres moyens, tels que le 
mariage de Ladislas I V  et en* 
suite de Jean Casimir avec la 
princesse Marie Louise Gonzaga 
de Nevers, habile et versée dans 
les questions politiques ainsi que 
par la proposition de candidats 
français au trône polonais à cha* 
que occasion.

o g n i e m  się z a p a l i ł y  i r y k  się z  n ic h  w y ­
s z a rp a ł ,  t a k  p o t ę ż n y ,  j a k g d y b y  m ia ł  
p o p r z e z  w s z y s tk i e  g r a n ic e  e c h e m  u d e ­
rzyć .

—  N a p r z ó d !  N a  b a g n e ty !
P o c h y l e n i  -szlii ł a ń c u c h e m  ro z c ią g n ię ­

ty m .  N i e  s ły sząc  s t r z a łó w ,  b u lg o ta n ia  
m i t ra l je z ,  h u k u  p ę k a ją c y c h  sz rap n ę l i ,  
rw a l i  p o  o k o p c o n e j ,  s z c z e rn ia łc j  o d  d y ­
m u  i o g n ia  ziem i,  n ie z a p o m n ie n i  Ba jon*  
czycy .

O d  czasu  d o  czasu ,  j a k  m o c n e  
p c h n ięc ie  u d e r z a ły  w  p l e c y  p o s z a rp a n e  
d ź w ię k i  b e z  p r z e r w y  g ra j ą c y c h  tręba* 
czów .

— N a  b a g n e t y !

—  Ż y j  s w o b o d o -  P o l s k o  ż y j !
—  V iv e  la  P o lo g n e !  —  k r z y c z y  d o ­

w ó d c a  O s m o n d e .
P o  p o r w a n y c h  d r u t a c h ,  d o ła c h ,  w y ­

w ró c o n y c h  k o łk a c h  i k r z y ż y k a c h ,  w p a ­
d a j ą  w  p i e r w s z ą  ł in ję  o k o p ó w  nieimiec* 
k ich ,  p o  k t ó r y c h  z o s ta ły  tu  i ó w d z ie  
r o z r z u c o n e  re sz tk i  lu d z k ic h  ciał,  t r o c h ę  
l e p k ie g o  b ło t a  k rw i  lu d z k ie j ,  p o r w a n y  
sz y n e l ,  k a r a b i n  z ła m a n y .

—  ( N a p rz ó d  1 , ,En a v a n t "  — s ły c h a ć

Ce ńest cependant qu'après le 
Traité d'Oliva avec la Suède 
(1660) conclu avec le concours 
de la France qu'une collaboration 
polono-suèdoise devient possible.

L'abdication de Jean Casimir 
en 1668 fournit à la France une 
nouvelle occasion de s'immiscer 
activement dans les affaires po* 
lonaises. Elle propose en effet les 
candidatures au trône polonais 
du Duc d'Enghien et de son père 
le Grand Condé. Le Grand Con* 
dé jouissait en Pologne d'une 
grande popularité. Sous son com* 
mandement, les régiments polo* 
nais ont coopéré activement à la 
prise de Dunkerque par les fran* 
çais en 1658; que ces régiments 
étaient nombreux, on peut s'en 
convaincre par le fait que leur 
commandant, le prince de Radzi* 
will s'est vu reconnaître dans 
l'armée française une situation 
égale à celle du célèbre Tw  
renne.

Les candidatures françaises 
n'ont pas remporté, il est vrai, de 
succès, l'influence de la diploma= 
tie française est restée cependant 
grande dans les milieux de la 
noblesse polonaise; s'est au parti 
français que devra plus tard son 
avènement le roi Jean Sobieski 
qui devait sa formation aussi bien 
politique que militaire à la Fram 
ce. Les sympathies françaises 
prononcées de Sobieski et les 
démarches ambitieuses de sa 
femme Marysieńka n'ont pas ré» 
ussi cependant à orienter la poli* 
tique de Louis X IV  vers une 
compréhension des intérêts es* 
sentiels de la Pologne.

Le célèbre ministre de Louis 
X IV , Colbert écrivait il est vrai 
à cette époque: „Je constate en 
présence de Votre Majesté Roya* 
le qu'une dépense inutile de trois 
mille livres me cause une peine 
indicible; au contraire, pour ce 
qui est des millions d'or pour la 
Pologne, j'aurais vendu volon* 
tierS' tous mes biens, j'aurais en* 
gagé les biens de ma femme et 
de mes enfants et, s'il le fallait, 
j'aurais marché toute ma vie à 
pied pour être en mesure de four* 
ni r un emprunt à cet Etat".

Cette opinion avisée et pré* 
voyante de Colbert n'a pas trou*

n a  z m ia n ę  p o l sk ie  i f r a n c u s k ie  s ło w a :  
s ło w a - r o z k a z y ,  s ło w a * czy n y !

Id ą  n a p r z ó d ,  p ę d z ą ,  j a k  te o sza la łe  
ry c z ą c e  p oc isk i ,  p r z e r z y n a j ą  fa le  dy* 
m ó w ,  p r z e s k a k u ją c  p r z e z  j a m y  -wydar* 
te p o c is k ie m ,  r w ą  n a p r z ó d .

I d ą  b ło g o s ła w ie n i  c o d z ie n n ą  m a te k  
m o d l i tw ą ,  t r o s k ą  i t ę s k n o tą  n ie p r z e r w a ­
ną .

S p ó ź n i o n y  p o c is k  f r a n c u s k i  w y r y w a  
z p o s u w a ją c e g o  się ł a ń c u c h a  o c h o tn i ­
k ó w  p o ls k ic h  d w ó c h  k o le g ó w .  B ł y s k a ­
w icą ,  p r z e b ie g a ją c ą  w z d ł u ż  c a łe g o  cia­
ła  m y ś l  p a l i  s to p y ,  śc iąga  m o c  w s z y ­
s tk ic h  z m y s łó w ,  ca łą  p o tę g ę  d u c h a  w  
o c z y  w s z y s tk o w id z ą c e  i w  te  k u r c z o w e  
zac iśn ię te  d o o k o ła  k a r a b i n u  ręce.

M i n ę l i  j u ż  d r u g ą  w r a ż ą  l in ję  oko* 
p ó w .

T a d e u s z  G o łc z  z  r y k i e m  n ie lu d z k im ,  
j a k  o s z a l a ły  b ie g n ie  p o  czys te j  równi* 
n ie ,  z d a  się g o n i  k o g o ś  s ta je  i z  im* 
p e t e m  w b i ja  d łu g i  b a g n e t  w  p l e c y  przy* 
p a d łe g o  d o  z iem i s z w a b a .  Z  t r a w y  pow* 
s ta ją  i b ie g n ą  p o c h y le n i  „ k a m e r a d y "  
z a b i te g o  p r z e z  G o łc z a  z k w a d r a to w ą  
m o r d ą  „ s c h a tz a " .

Atak Bajończyków na pozycje niemieckie
Un assaut de Bayonnais sur les positions

allemandes
Ze wspomnień ś. p. Jana Żyznowskiego, p. t. 

„Krwawy Strzęp"

N o u s  p u b lio n s  ci*dessou s un  /rag* 
m en t d e s  m ém o ires d e  feu  Jean  Z yz*  
n o w sk i, B a y o n n a is . p u b lié s  so u s le  fi­
fre  „ L am beau  sanglan t" .

L 'au teu r dcfnne une d escr ip tio n , 
p le in e  d 'h orreu r, d 'u n  assau t d e s  Ba* 
y o n n a is  su r le s  p o s it io n s  fo r t if ié e s  aile* 
m a n d es q u i a eu  Heu v e r s  la f in  d e  
1914. A u  co u rs d e  ce t assaut, le  déta*  
ch em en t d e  v o lo n ta ire s  p o lo n a is , sou*

R o z ję c z a ła  się -cichość s t ra sz l iw a .  N a  
chw ilę  j a k b y  z a ś lep łe  u s z y  z b ie ra ły  
s t r z ę p y  sk a c z ą c e g o  w y m a c u ją c c g o  o* 
s t r ze jsze  d ź w ię k i  — s łu c h u .

W  in te rw a lu  m ię d z y  ro z g rz m o te m  
a rm a t ,  n a g le  p r z e r w a n y m  i b u lg o c ą c y m  
g w iz d k ie m  d o w ó d c y  w ie h r  jak iś  błęd* 
n y  p a n o s z y ł  s ię  w  m ó z g u ,  k r e w  śc inał ,  
jęcza ł  w  k a ż d y m  a to m ie .  W ie lk ie m i  
k r o k a m i ,  k tó r e  w y k o n y w a ł y  s t ru c h la łe

ten u s p a r  d e s  m aroca in s e t d e s  zoua*  
v e s  fran çais, a ro m p u  la /igfne a llé* 
m an de, en  p a y a n t c e tte  v ic to ire  par  
d 'é n o rm e s p er te s .

„ N o u s  n 'a vo n s p a s  é té  d éco rés, écrit 
l'au teu r, il n 'y  a v a it p e rso n n e  p o w  
p ro p o se r  le s  p o lo n a is , car l'a ssa u t a 
c o û té  la v ie  à to u s  le s  o ffic iers  e t p re * 
sq u e  à to u s  le s  sou s*offic iers" .

n o g i ,  w y m a c u ją c e ,  n ib y  w  c iem ni  noc* 
ne j ,  g r u n t a  p o d  n iem i,  d o s z l i ś m y  do  
p o s te  d 'e c o u te .

Z  za  p le c ó w ,  u d e r z a j ą c  w  n ie ,  nad* 
lec ia ła  m e lo d ja  r e f r e n u  Legji  C u d z o *  
z iem sk ie j ,  w n e t  p o  n ie j  p o b u d k a :  „ A  
l a  b a io n c t t e s "  S o r te z  p a r  lunl  V e r s  â 
g a u c h e  en t i ra i l leu r s ,  a  g u a t re . . .  a r c h e !  
E n  a v a n t  en  a v a n t !  A  la  b a io n n e t t e s !

R o z d a r ł y  się g a rd z ie le  po lsk ie ,  p iers i



teraz i zginął jego dawny pod­
komendny Kazimierz Pułaski; o- 
bok Lafayetta i kapitana Berthie- 
ra, późniejszego marszałka, wal­
czył młody Kościuszko.

Pomimo mądrych i przewidu­
jących głosów piętnujących roz­
biory Polski, jak Mably'ego, 
Rousseau'a, Mirabeau, — Fran­
cja była biernym świadkiem u- 
padku naszego państwa i nic nie 
uczyniła dla poparcia insurekcji 
kościuszkowskiej. Nie zrozumia­
no i nie doceniano faktu, że Ko­
ściuszko podnosząc sztandar re­
wolucji ściągnął na siebie woj­
ska rosyjskie, przygotowane do 
marszu nad Ren i uratował losy 
rewolucji francuskiej; „dostar­
czył kosztem ostatecznej kata­
strofy Rzeczypospolitej, kapital­
nego dowodu, że wydarzenia nad 
Wisłą wiążą, a nawet obezwład­
niają przeciwfrancuską inicjaty­
wę nad Renem".

Braterstwo broni polsko-fran­
cuskiej zadokumentowane zosta­
ło najsilniej w okresie napoleoń­
skim. Wspólność haseł reforma­
torskich, wykwitłych z ducha od­
radzającego się w rewolucyjnem 
zmaganiu ludu nadsekwańskie? 
go, wspólność krwi, przelanej 
pod trójbarwnym sztandarem, 
mocniej od wszelkich rachub i 
dyplomatycznych targów zce- 
mentowała, mimo zawodów i roz­
czarowań, oba narody. Związa­
nie sprawy polskiej z Napoleo­
nem sprawiło, że Polska, zdawa­
łoby się zagrzebana, rozdarta po­
między trzy reakcyjne państwa, 
przez sojusz z Francją moralnie 
się odrodziła, wchłonęła w sie­
bie nieśmiertelne ideje i hasła 
Wielkiej Rewolucji, ponad gło­
wami swych zaborców podała 
rękę przodującemu kulturze ludz­
kości narodowi, wspólnie z nim 
krwią najlepszych swych synów 
na polach bitew całej Europy za­
pisała jedną z najpiękniejszych 
kart historji świata, zarazem 
stwierdzając według wymowne­
go określenia Marszałka Piłsud­
skiego, „że można umierać za 
Francję, broniąc Polski, można 
pracować dla rozrostu Francji, 
zabezpieczając szczęście Polski".

Nazwiska Poniatowskiego-, Dą- 
browsikiego, Kniaziewicza, Soko-

vé cependant d'accueil favorable 
aupiès de Louis X IV .

La politique de la cour de Ver- 
sailles qui ne se rendait pas 
compte de 1‘avènement de nou­
velles puissances — de la Prusse 
et de la Russie, livrait la Pologne 
à la rapacité de ses voisins. ,,L'a­
narchie polonaise — écrivait le 
ministre de Louis X IV , Choi- 
seul — est dans l'intérêt de la 
France et toute notre politique 
dans ce pays doit se borner par 
conséquent à la soutenir".

Il convient cependant d'oppo­
ser à la diplomatie de la cour de 
Versailles, l'attitude pleine de 
noblesse des soldats français qui 
combattaient en Pologne et pour 
la Pologne. Tel a été l'héroïque 
comte Louis de Plélo qui, à la 
tête d'une groupe de soldats fi­
dèles est tombé sous Dantzig, en 
s'efforçant de libérer cette ville, 
assiégée par les russes. Tels ont 
été le général Dumouriez, le co= 
lonel de Belcour, le lieutenant-co­
lonel de Choisy et les autres qui 
ont pris part aux luttes déses­
pérées de la Confédération du 
Bar contre la Russie. Leur hé­
roïsme et leur fidélité cheva­
leresque à la Pologne qui ont 
mené certains français jusqu'aux 
mines de la Sibérie, constituent 
un témoignage admirable de la 
fraternité des armes françaises, 
supérieure à 1‘ hypocrisie et aux 
manigances de la diplomatie 
peureuse.

Les polonais pour leur part ne 
manquaient pas dans la garde 
royale française dont un des ré­
giments les plus célébrés, le 
Royal-Pologne, plus tard ciw 
quième cuirassiers, a remporté 
plus d'une victoire brillante. Des 
volontaires polonais ont 'servi 
également dans les hussards 
français, dans la légion de Con- 
flans, dans la première légion 
étrangère créée par Lauzun qui 
a fait la campagne du Sénégal et 
a lutté ensuite, aux côtés de l'ar* 
mée française pour l'indépen­
dance de VAmérique. Là, dans 
l'autre hémisphère, combattaient, 
sous Lauzun le capitaine Miesz- 
kowski, les lieutenants Uzdow- 
ski, Grabowski et autres. C'est 
là qu'à côté de Vioménil, ancien 
instructeur des confédérés du 
Bar, combattait et tombait son 
ancien officier Casimir Pułaski;

le życie pieszo, by tylko dostar­
czyć pożyczki temu państwu".

Ta mądra jednak i przewidują­
ca opinja Colbert'a nie znalazła 
posłuchu u Ludwika XIV...

Niezdająca sobie zupełnie 
sprawy z doniosłości powstawa­
nia nowych potęg, Prus i Rosji, 
polityka dworu wersalskiego 
wydawała Polskę na łup sąsia­
dów. „Anarchja polska — pisał 
minister Ludwika XIV, Choi- 
seul — jest użyteczna dla inte­
resów francuskich, cala przeto 
polityka w tym kraju powinna 
się ograniczyć do jej utrzyma-

< tma .
Dyplomacji wersalskiej nale­

ży jednak przeciwstawić szla­
chetność francuskiego żołnierza, 
walczącego w Polsce i dla Polski. 
Takim był bohaterski Ludwik 
hr. Pielo, który na czele garści 
wiernych żołnierzy poniósł ofiar­
ną śmierć podczas odsieczy oblę­
żonemu przez Rosjan w Gdań­
sku królowi Leszczyńskiemu. 
Takim byli: gen. Doumouriez, 
pułkownik de Belcour, podpuł­
kownik de 'Choisy i inni, którzy 
brali udział w rozpaczliwych wal­
kach Konfederatów barskich z 
Rosją. Ich bohaterstwa i rycer­
ska wobec Polski wierność, któ­
re zaprowadziły niektórych Fran­
cuzów aż do kopalń sybirskich, 
to wspaniały i twórczy dowód 
żołnierskiej przyjaźni francuskiej 
wyrastającej ponad obłudę i ma­
tactwa tchórzliwej dyplomacji.

Nie brakło też Polaków w ar­
mji Królewskiej francuskiej, 
gdzie istniał słynny pułk Royal- 
Pologne, późniejszy piąty Kiras- 
jerski, niejedną świetną wsławio­
ny szarżą. Byli polscy ochotnicy 
w huzarach francuskich, w legjo- 
nie Conflansa, w utworzonej 
przez Lauruna pierwszej Legji 
cudzoziemskiej, z którą najpierw 
odbyli kampanję w Senegalu, a 
następnie z wojskami francuskie- 
mi walczyli o niepodległość A- 
meryki. Tutaj, na drugiej półku­
li, pod księciem Laurun służyli 
w huzarach kapitan Mieszkow- 
ski, porucznicy Uzdowski, Gra­
bowski i inni. Tutaj, obok Vio- 
mćuila, dawnego instruktora 
Konfederacji barskiej, stanął tam

—  G o ń  ty c h  s y n ó w !  G rzy j ,  m ię d z y  
ło p a tk i !  —  k r z y c z y  L iszk o w sk i .

N i e m c y  w ie ją ,  a  nas i  g r z e ją  w  łeb , 
w  p o ś la d k i ,  w  p le c y ,  d o t ą d ,  aż  k t ó r y  
n ie  k lę k n ie ,  a lb o  n o se m  w  z iem ię  n ie  
U tknie .

A  te g o ,  k t ó r y  k lę k n ie ,  to  go ,  jak  
k ło n ic ą  p r z e z  p r a w e  ram ię ,  ż e b y  ju ż  
n ie  m ó g ł  p o d ź w ig n ą ć  k a r a b in u .

C o r a z  w ięcej  s k u p io n e g o  is tn ien ia  w  
chw li  t e ra ź n ie jsz e j  i p r z e ż y w a n i a  jej 
p o z a  w s z e lk ą  m y ś lą  o s t ro ż n ą ,  c h o ć  c o ­
ra z  w ięcej  w y r z u c o n y c h  z ł a ń c u c h a  
ż y w y c h  o g n iw ,  p a d a ją c y c h  n a  w i lg o t ­
n ą  o d  k rw i  z iem ię ,  b e z  sk a rg i  z  j e d ­
n y m  ty lk o  p r z e d z g o n n y m  jęk iem .

P rz e s k a k u j e m y  trz e c ią  l in ję  o k o p ó w .
B iegn ie  k o le g a  K o w a lc z y k ,  t ro ch ę  

w y p r z e d z i ł  ca łą  sekcję ,  p r z e s k a k u je  n a ­
s y p  —  zn ika . . . .  K i lk u  o ca la ły ch ,  u k r y ­
ty c h  w  o k o p ie  n i e m c ó w  u c h w y c i ło  za  
s z y n e l  o b s u w a ją c e g o  się w  o k o p  w o lo n -  
t a r ju sz a ,  k łu ł  b a g n e ta m i ,  w y d a r ł o  z 
r ąk  je g o  g r a n a t ,  w y d a r t y  r z u c a ją c  w  
p ie rw sz ą  sekcję .

M i j a  chw ila ,  ty s ią c z n a  część s e k u n d y ,

a  p o  niej  w  w ą s k im  p rz e j śc iu  m szczą  
P o la c y  z a b i t e g o  k o l e g ę ,  z ę b a m i  z d a  się 
c h c ą  s z a rp a ć  s z y n e le ,  c iało, k r e w  pić...  
K to ś  k r z y c z y  r o z k a z :  „ N a p r z ó d ,  n a ­
p r z ó d !  z n im i  się z a ła tw ią " .

Z a  n a m i  id ą  m a r o k a ń c z y c y ,  p ę d z ą  z 
n o ż a m i ,  b y  oczyśc ić  p o le  — o n i  s ię  z a ­
ł a tw ią  z ,,a i les  B o c h e s ! "

W e  w g łę b ie n iu  o b o k  r o z w a lo n e j  z ie ­
m ia n k i  t e l e fo n u je  o f ice r  n iem ieck i .  N a  
n a s y p i e  w i d a ć  k o le g ę  J a d k o .  C h w y c i ł  
za  lu f ę  k a r a b i n u ,  śm ig n ą ł  z g ó r y  k o l ­
b ą  — p o  śc ianie  o s u w a  się c iało  o f ice ­
ra  n iem ieck ieg o .  Z  b o k u  czaszk i ,  j a k ­
b y  w y g n ia t a n a ,  w y s ą c z a  się ż ó ł to -k rw a -  
w a  ciecz.

O d le g ł e  jeszcze  n i e d a w n o  o d  siebie  
k o ń c e  ł a ń c u c h a  p o lsk ie j  ty r a l je ry ,  co­
r a z  b a rd z ie j  zb l iża ją  się k u  sobie .

R o je  k u l  m i t r a l j e z o w y c h ,  p a d a ją c e  z 
s y k ie m  p r z e d  n a m i ,  p r z e la tu j ą c e  n a d  
g ło w a m i ,  k a ż ą  p r z y p a ś ć  d o  ziem i,  k ry ć  
się w  ś w ie żo  w y r w a n y c h  p o c i s k a m i  d o ­
łach .

T u ż  za  g ło w a m i  n a s z e m i  w  s t ro n ę

p a g ó r k a  (c ô te  140) ż y g a  b e z u s t a n n y m  
o g n ie m  p o j o w a  b a t e r j a  f r a n c u s k a .

O p irócz  s u c h e g o ,  p o d 'w ô j ln eg o  w y s i ę ­
k u  a r m a t  n ie  s ły c h a ć  ż a d n y c h  r o z k a ­
zów .

B la d y ,  n i e r u c h o m y  le ż y  S ta n is ła w  
Sztejnkell ler , t u ż  p r z y  n im ,  s t r z e la ją c y  
d o  ż y w e g o  celu  l e ż y  W a c e k  L is z k o w ­
ski.  Z w y k ł y  j e g o  u ś m i e c h  z n i k n ą ł  z k l a ­
sy c z n ie  w y k r o j o n y c h  w a rg ,  l in ja  je d z ie ­
lą c a  o p u śc i ła  się k u  d o ło w i .  Z  w eso łe j  
c z w ó rk i  z o s ta ł  s a m , ,  b o  m u  ju ż  śm ierć  
z a b r a ł a  D o b r o w o l s k i e g o  i k u p lec is tę  
k o m p a n j i  L is zew s k ieg o  i t a je m n ic z e g o ,  
zac ię teg o  T rz e b ia ło w s k ie g o .

W  p o w ie t r z u  z a c z y n a ją  się r o z p ę k a ć  
s z r a p n e le  n iem ieck ie .

, ,En a v a n t ,  t o u j o u r s  e n  a v a n t " ,  — 
j a k b y  z p o d  ziem i,  w y r y w a  się głos 
c ichy  racze j  p r o ś b y ,  n iż  k o m e n d y ,  d o ­
w ó d c y  O s m o n d e 'a .

Z r y w a  się g a r s tk a ,  p r z e  n a p r z ó d  co­
raz  m n ie jsz a ,  c o ra z  z a p a m ię ta l s z a ,  n ie  
w idzi ,  że  je s t  j u ż  p r a w ie  s a m a ,  że  p o ­
z a  n i ą  t y lk o  z o r a n a  z iem ia ,  z a s ł a n a  t r u ­
p am i ,  k r w a w a .

c est là enfin, qu'au côtés de 
Lafayette et du capitaine Ber= 
thier, plus tard maréchal, conr 
battait le jeune Thadée Koś­
ciuszko.

Malgré les opinions avisées et 
prévoyantes, condamnant les 
partages de la Pologne émanant 
de Mably, de Rousseau, de M i­
rabeau, le France est restée té­
moin passif de la débâcle de no­
tre Etat et n a rien fait pour sou­
tenir 1‘ insurrection de Kosciusz= 
ko. On na  pas compris l'impor­
tance du fait que Kościuszko, en 
levant l'étendard de la révolu­
tion, attirait sur lui les armées 
russes prêtes à marcher sur le 
Rhin et sauvait ainsi, au prix de 
la perte définitive de la Repu­
blique, le sort de la révolution 
française; on n'a pas compris que 
Kościuszko ,,démontrait la vérité 
que les événements sur la Vi- 
stule liaient et même privaient 
de toute force l'initiative anti­
française sur le Rhin".

La franternité d'armes polono- 
française a trouvé sa plus belle 
expression au cours de l'époque 
napoléonienne. La communauté 
des tendances réformatrices, nées 
de la renaissance spirituelle, dans 
le feu de la révolution, du peup­
le sequanais, la communauté du 
sang versé sous l'étendard tri­
colore ont scellé, mieux que tout 
calcul ou marchadage diploma­
tique, malgré les déceptions et 
abus, l'amitié des deux nations.

La liaison établie entre le sort 
de Napoléon et la question polo= 
naise a fait que la Pologne, par= 
tagée par trois Etats réactionnai­
res, apparemment enterrée pour 
toujours, a trouvé dans son al­
liance avec la France, la source 
de la renaissance morale, a fait 
siennes les idées immortelles de 
la Grande Révolution et, pardes­
sus les têtes des oppresseurs à 
tendu la main au peuple premier 
dans la culture du monde ,a rem­
pli, à ses côtés, par le sang de 
ses fils versé sur les champs de 
bataille de l'Europe entière, une 
des plus belles pages de l'histoire 
du monde en prouvant, comme 
l'a si bien dit le Maréchal Piłsud­
ski ,,quon peut mourir pour la 
France, en défendant la Pologne, 
on peut travailler pour la gran= 
deur de la France, en assurant le 
bonheur de la Pologne".

N i e m c y  u c i e k a ją .
J e d n a  z  e s c o u a d e s  w p a d a  w  k ę p ę  z a ­

roś l i  z  r ą k  n i e m c ó w  w y d z ie r a  m i t ra l je -  
zę , -bierze d o  n iew o l i  w y s t r a s z o n y c h  
ż o łn ie r z y .

P o j e d y ń c z o ,  r o z s y p a n i  tu  i ó w d z ie  
o k o p u j ą  s ię  w o lc m ta r ju s z e  — są  sam i.  

N ie  s ły c h a ć  ż a d n e j  -kom endy , ż a d n e ­
go  r o z k a z u .

N a  za ję te j  p rz e s t r z e n i  l e ż y  r o z r z u ­
c o n a  g a r s tk a  (Polaków.

N i e  w id a ć  a n i  j e d n e g o  o f ice ra ,  s ie r ­
ż a n ta ,  n ik o g o  ze  z w ie r z c h n ik ó w .

K a p r a l  K i je w s k i  z re sz tą  -swej escou-  
d e ‘y  z r y w a  się j e s zcze  raz ,  chce  iść  n a ­
p r z ó d ,  —  p r z y p a d a  d o  ziemi.

N a g l e  z za  n iew ie lk ie j  g ó r y  r o z s y p a ­
n i  w  ty r a l je rę  u k a z u j ą  się n ie m c y ,  chcą  
o k r ą ż y ć  r e sz tk i  b o h a t e r ó w .

O k o p a n i ,  za s ło n ięc i  w o r e c z k a m i ,  na -  
p e ln io n e m i  z iem ią ,  c z e k a ją  w o lo n ta r ju -  
sze  czegoś ,  c o b y  s i ln ie jszem  -było p o ­
n a d  to  w s z y s tk o ,  co p r z e ż y l i ,  c z e k a ją  
j u ż  c h y b a  n a  śm ie r ć  t y lk o .

S p o k o jn e ,  n ic z e m  n ie  s t r a szące  się, 
o czy ,  s p o g lą d a ją  w o k ó ł  siebie .



bickiego, Sułkowskiego, Kozie­
tulskiego, Chłopickiego i te 
wszystkie czyny, które ich imio­
na wsławiły, są .dziś własnością i 
chlub nietylko polskiej lecz i 
francuskiej historii.

Ale i żołnierz polski dał Fran­
cji i Napoleonowi tysiączne do­
wody wierności i oddania, „nie 
zdradzał nigdy, nawet w momen­
cie, gdy zdrada mogła uchodzić 
za polityczną (mądrość". Już w 
kwaterze głównej Bonapartego, 
jako Naczelnego' Wodza armji 
włoskiej, przyboczną pełnili służ­
bę; pułk szwoleżerów, wystawio­
ny przez Księstwo Warszawskie, 
był wybraną gwardją cesarską; 
on to otworzył Napoleonowi dro­
gę do zwycięstwa wiekopomną 
szarżą pod Samosierrą. Pułki u- 
łanów nadwiślańskich, które bra­
ły piętnastoletni udział w woj­
nach napoleońskich, dały począ­
tek lansjerom francuskim. Legja 
Nadwiślańska była ostoją króla 
Westfaljii i Józefa Bonapartego, 
obficie krwawiąc w wojnie hisz­
pańskiej. Blizko sto tysięczna 
armja (polska w 1812 r. dorzuciła 
do laurów włoskich i hiszpań­
skich wawrzyny walk pod Smo­
leńskiem, Możajsikieim, nad Bere-* 
zyną. Pod osłoną polskiej jazdy 
wrócił Napoleon do Warszawy. 
Symbolem tej polskiej wierności 
żołnierskiej do ostatniego tchnie­
nia jest Marszałek (Francji, Ksią­
żę Józef Poniatowski. Nie zdra­
dził Napoleona i Dąbrowski, żoł­
nierze jego bili się wiernie pod 
Montmirail, poid Laon, Barry -d-u 
Bac i Rheims, u bram Paryża. 
Widziało ich Fontainebleau, 
gdzie icesarza odstąpili nawet je­
go marszałkowie, poznała Elba, 
a później, Waterloo, w  oddanych 
Napoleonowi do ostatniej chwi­
li szwoleżerach Jerzmanowskie­
go.

Z imieniem' Napoleona zostało 
związane pierwsze, jakkolwiek 
częściowe po utracie niepodle­
głości odrodzenie Państwa Pol­
skiego, któremu zwycięskie 
sztandary francuskie przyniosły 
wyzwolenie. Wskrzesił on rów­
nież tradycjię wojska narodowe­
go, które pod postacią Legjonów 
Dąbrowskiego było wcieleniem 
tradycji Kościuszkowskich, a ja-

ko wojsko Księstwa Warszaw­
skiego i Księstwa Polskiego sym­
bolizowało ciągłość walk narodu 
o niepodległość. Oń wreszcie tę 
wielką Polsce uświadomił praw­
dę, że „naród: zdławiony przez 
sąsiadów, imoże powstać tylko z 
bronią w 'ręku".

Wskrzeszony przez Napoleo­
na oręż polski raz jeszcze ocalił 
Francję. Polskie Powstanie Listo­
padowe uratowało bezpieczeń­
stwo Francji i niepodległość Bel­
gji, obezwładniając całą rosyjską 
armj.ę w Polsce oraz krępując 
swobodę działania Prus i Austrji. 
Stwierdził to z naciskiem La- 
fayette, oświadczając publicznie 
w 1831 r., Iże Polska przez swą 
wojnę rewolucyjną, ocaliła Fran­
cję.

I nieraz jeszcze poleje sięlkrew 
polska obok francuskiej. Udział 
polaków w walkach algierskich, 
w rewolucji (lutowej 1848 ir., w 
kampanjikrymskiej, wolni strzel­
cy polscy w szeregach francus­
kich 1870 — 171 )r„ oto poszcze­
gólne etapy tego braterstwa bro­
ni. Polska zaś we wdzięcznej za­
chowa pamięci imiona Rockebru- 
na, Faucheux, Ganiera i innych 
żołnierzy francuskich, uczestni­
ków Powstania Styczniowego, 
którego upadek pociągnął za so­
bą (klęskę francuską w roku 1871. 
Daty te same mówią za sie­
bie...

Wojna światowa ponownie 
zbliżyła interesy polityczne Fran­
cji i Polski, odnowiła dawne bra­
terstwo broni. Tradycja tego bra­
terstwa pozostanie zawsze żywą; 
Polska bowiem, według s/łów 
Marszałka Piłsudskiego, „której 
stała dążność do niepodległości 
została potężnie wspartą wieko- 
pomnem zwycięstwem armji 
francuskiej, odczuwa zawsze, że 
związki, łączące j|ą z Francją, inie 
są tylko wyrazem korzyści, pole­
gającej jedynie na wzajemnych 
interesach materjalnych, — lecz 
są temi serdecznemi więzami, 
które spajają nasze serca z wiel­
kim i sprzymierzonym z nami 
narodem".

Les noms de Poniatowski, Dą­
browski, Kniaziewicz, Sokolnic- 
ki, Sulkowski, Kozietulski, Chlo- 
picki ainsi que les exploits qui 
ont fait leuf gloire, appartiennent 
aujourd'hui à l'histoire aussi bien 
de la Pologne que de la France.

Le soldat polonais également 
a donné à la France et à Napo­
leon des milliers .de preuves de 
fidélité et d'attachement ,,en ne 
trahissant jamais, même lorsque 
la trahison aurait pu passer pour 
de la sagesse politique". Déjà 
au Quartier Général de Bona- 
parte, Commandant en Chef de 
l'Armée d'Italie, les polonais 
étaient de service; le régiment de 
chevau-légers fourni par le D u­
ché de Varsovie constituait l'élite 
de la garde impériale; c'est lui 
qui a ouvert à Napoléon le 
chemin de la victoire par sa 
charge célèbre de Samo-Sierra. 
Les régiments d'uhlans polonais 
qui ont participé pendant 15 an­
nées aux campagnes de Napo= 
léon ont donné naissance aux 
lanciers français. La Légion de 
la Vistule était l'appui du roi de 
Westphalie et de Joseph Bona• 
parte, en subissant des pertes 
sanglantes au cours de la cam­
pagne d'Espagne. L'armée polo­
naise, comptant jusqu'à 100.000 
hommes en 1812 a ajouté aux 
lauriers d'Italie et d'Espagne 
ceux des batailles de Smoleńsk, 
de Mojàisk, de la Berezina. Sous 
le couvert de la cavalerie polo­
naise, Napoléon est rentré à Var­
sovie. Un symbole de cette fidé­
lité, jusqu'au dernier souffle, est 
constitué par la personne du 
Maréchal de France, Prince Jo­
seph Poniatowski. Dąbrowski 
également est resté fidèle à N a­
poléon, ses soldats se sont battus 
à Mcntmirail, à Laon, à Barry 
du Bac et à Rheims, et devant 
les portes de Paris. On les a vu 
à Fontainebleau, restés auprès de 
l'Empereur, délaissé même par 
ses maréchaux, ils ont connu l'El­
be et Waterloo; les chevau-légers 
de Jerzmanowski sont restés fi­
dèles à Napoléon jusqu'au der­
nier moment.

Le nom de Napoléon est liée 
à la première restauration, bien 
que partielle, de l'indépendance 
de la Pologne après les partages, 
réalisée par les étendars français 
victorieux. Il a renouvelé égale-

G r u p a  k o l e g ó w  g ra m o l i  się n a  s tóg  

s ia n a ,  c iągnąc  za  s o b ą  m i t ra l jez ę .
C o  p a r ę  s e k u n d  s to c zy  się z  g ó ry  

m a r tw y  o c h o tn ik ,  s p a d a  ja k  ciężki  ow oc  
z jęk iem  n a  c z a rn ą ,  s t r a t o w a n ą  z iem ię .

Z e  s z c z y tu  s to g u  z a c z y n a  g ra ć  mi- 
t r a l je za ,  b u lg o c z e .  P r z e d  g ło w a m i  l e ­
ż ą c y c h  n i e m c ó w  p o d n o s i  r ó w n ą  w s tę ­
gę  k u r z u ,  a  p o  chwili  w id a ć ,  j a k  z w r a ­
żego  ł a ń c u c h a  w y r z u c a  p o  k i lk a  o gn iw .

Z d e m o ra l i z o w a n i  n ie m c y ,  k t ó r y m  
g a r s tk a  P o l a k ó w  w y d a ła  się ca łą  a rm ja ,  
u c ie k a ją  w  -popłochu,  a lb o  w b i ja ją  sw e  
k a r a b i n y  w  z iem ię  n a  z n a k  p o d d a ń s t w a ,  
n a  z n a k  u p o k a rz a ją c e g o ,  a le  p a n u ją c e g o  
w ś ró d  n ic h ,  Ję k u .

O t o  p o  p r z e j śc iu  p ięc iu  k i lo m e t ró w ,  
ro z w śc ie c z o n e  g r o m a d k i  P o l a k ó w  w  o- 
p ę ta n iu  b e z l i to sn e m ,  s u g e s t jo n u ją c y m  
w ro g a  z a p ę d z a ją  d o  n ie w o l i  se tk i  n i e m ­
ców , ja k  s ta d a  w y lę k ły c h  b a r a n ó w .

T rz y d z i e s tu  k i l k u  P o l a k ó w  o d w ie z io ­
n y c h  w ie lk im i a u to m o b i la m i  n a  o d p o ­
c z y n e k  —  le ż y  w  d re w n a in e j  szop ie ,  
j a k b y  w y k u c n ię te j '  i b o k a m i  w y p ię te j

do  d ro g i  p r o w a d z ą c e j  vv k i e r u n k u  A r ­

ras.
Z w le c z o n e  p r a w ie  silą n ie d o b i tk i  o d ­

d z ia łu  p o ls k ie g o  ro z m a w ia j ą  o n i e d a w ­
n o  m in io n e m  d n iu .

— W id z ie l i śc ie  W c j n b e r g a ?
— J a  jeszcze  g o  w id z ia łem , k i e d y  b la ­

d y ,  j a k b y  o b ł ą k a n y  s i e d z i a ł  n a  t r u p a c h  

w  d z iu r z e  o d  o b u s a  ( p o c i s k u ) .
N i e  w iecie  k t ó r y  w y k o n a ł  t ak ie  sa l to  

m o r ta le  z m o s t u ?
— iB r a u m a n !  (Kiedy w sz y s c y  ju ż  p r z e ­

szli,  o n  t r o c h ę  m o ż e  sp ie t r a n y ,  zos ta ł  
i r a z e m  z m o s te m  w  po w ie t rz e .

P a t r z c ie !  an i  j e d n e g o  o f ika  n ie  z o ­
sta ło ,  a  z s z e sn a s tu  t r ę b a c z ó w  ty lk o  j e ­
d e n  ży je .

—  M y ś m y  c h o ć  m ieli  p r z y je m n o ś ć ,  
ale B e lg i jczycy . . .  C o ?  -

—  J a k  sta li  w  l a s k u  w  r e z e r w ie ,  tak  
i zos ta l i .

— F r a n k e n  tak i  p s i a k r e w  o d w a ż n y ,  
a p r z e d  a ta k ie m  p r z y b la d ł ,  d r e p t a ł  z 
m ie jsca  n a  m iejsce ,  z n o g i  n a  n o g ę  — 
m ó w ił :

—- M a m  s ie d e m se t  f r a n k ó w ,  w e ź  je, 
czu ję ,  że  m n ie  z a k a t ru p ią .

P r z e d  s z o p y  z a j e ż d ż a  n a  b i a ł y m  k o ­
n iu  g e n e r a ł  B l o n d e l e ,  z a  n im  kłu-sem 
n a d j e ż d ż a ją  -major i p o r u c z n i k  w o js k  
k o lo n ja ln y c h .

— O u  s o n t  le s  p o l o n a i s ?  F a i r  les so r -  
t iz!  — r o z k a z u je  s t a ry  g e n e ra ł .

L en iw ie  p o w o l i  w y c h o d z i  re sz ta  ż y ­
w y c h  w o lo n ta r ju s z ó w .  W  c iągu  k i lk u  
d n i  z w l o k ł o  ich się je szcze  m o ż e  z 
d z ie s ię c iu ,  z p ó l ,  n i e d a w n ą  w a lk ę  o t a ­
cza jących .

J e s t  ich t e r a z  n ie s p e łn a  p ięćdz ies ięc iu ,  
o b d a rc i ,  b e z  p r z y k ry c ia  n a  p o t a r g a n e  
g ło w y ,  u s ta w ia ją  się w  d w u r z ą d  i cze­
k a ją .

N a j e d z o n a  w y o b r a ź n ia  n ie  k łóc i  z u ­
p e łn e g o  s p o k o ju ,  k t ó r y  t e r a z  w s z e c h ­
w ła d n ie  p a n u j e ,  m im o ,  że  je s t  o n  tak i  
n i e w y p o w ie d z ia n ie  d z iw n y ,  tak i  jak iś  
c h o r y  s p o k ó j .

—  -No, g d z ie ż  są  P o l a c y ?  -Pyta z n i e ­
c ie rp l iw ośc ią  g en e ra ł .

ment les traditions de l'armée na­
tionale qui, sous forme des Lé­
gions de Dąbrowski donnait 
corps aux traditions de Kościusz= 
ko ,en réalisant ensuite, comme 
armée du Duché de Varsovie et 
du Duché de Pologne la conth 
nuité des luttes pour l'indépen­
dance. C'est lui, enfin, qui a fait 
comprendre aux polonais la 
grande vérité quune nation op­
primée par les voisins ne peut re­
naître que les armes à la main".

Les armes polonaises, resusci­
tées par Napoléon ont eu encore 
une occasion de sauver la France: 
1‘ Insurrection polonaise de No= 
vembre a assuré la sécurité de la 
France et l'indépendance de la 
Belgique ,en immobilisant toute 
l'armée russe en Pologne et en 
entravant la liberté des mouve­
ments de la Prusse et de l'Autri­
che. Lafayette l'a relevé publi­
quement en 1831, disant que la 
Pologne, par sa guerre révolu­
tionnaire, a sauvé la France.

Maintes fois encore le sang po­
lonais coulera à côté du sang 
français. La participation des po­
lonais à la conquête de l'Algérie, 
à la révolution de février 1848, 
à la campagne de Crimée, les 
francs-tireurs polonais dans l'ar­
mée française en 1870—71, telles 
sont les étapes particulières de 
cette fraternité des armes. La Po­
logne, pour sa part, gardera un 
souvenir reconnaissant de Ro» 
quebrun, Faucheux, Ganier et 
tous les autres soldats français 
qui ont pris part à l'insurrection 
de 1865 dont l'echec a entraîné 
la débâcle française de 1871. Ces 
dates ont leur propre éloquence...

La guerre mondiale a rap= 
proche à nouveau les intérêts po­
litiques de la France et de la Po­
logne et a renouvelé l'ancienne 
fraternité des armes. La tradi­
tion de cette fraternité reste tou­
jours vive: „La Pologne", comme 
le disait le Maréchal Piłsudski 
„dont les efforts incessants de 
rétablir l'indépendance ont été 
puissament secondés par la vic= 
toire mémorable des armées fran­
çaises, se rappelle toujours que 
les liens qui l'unissent à la France 
ne résultent pas des avantages, 
matériels réciproques — mais 
sont des liens cordiaux qui unis­
sent nos coeurs à la grande na­
tion alliée".

— J e s t e ś m y  g e n e ra le !  — o d p o w ia d a  
cala  n a s z a  w ła d z a  i z w i e r z c h n o ś ć  — 
j e d y n y  k a p ra l .

—■ J a k to ,  w s z y s c y ?
— W szys-cy ,  g e n e r a l e !
— T a k ,  t a k ,  t o  d o b rze . . .  to  b a r d z o  d o ­

b rze . . .  tak ! . . .  —  coś się p lą c z e  s t a r e m u  
g en e ra ło w i ,  k t ó r y  z  l e d w o ś c ią  p o w s t r z y ­
m u je  rw ą c e  -mu się n a  u s ta  z d z iw ien ie  
i c icho p o w ta r z a :  w s z y s c y ,  w szyscy . . . .

W s z y s c y  -będziecie n a g r o d z e n i .  D z ie l ­
ni jes teśc ie ,  b e z p r z y k ła d n ie  dz ie ln i!

W s z y s t k i m  d a ć  sto/pnie w o j s k o w e ! — 
z w r ó c i ł  s ię  d o  a d j u t a n t a .

N i e z a d ł u g o  p ó jdz iec ie  d o  n o w e g o  a t a ­
k u !  —  rzu c i ł  g e n e r a ł  i o d je c h a ł  n a  p o ­
le ,  g d z i e  u s z y k o w a n a  s ta ła  r e s z t a  n a ­
szej d y w iz j i  m a r o k a ń s k i e j .

S z częś l iw y m  w y b r a ń c o m  g e n e ra ł  
B l o n d e l e  p r z y c z e p i a ł  d o  p ie r s i  'k rzyże  
w o je n n e  i m e d a le  w o jsk o w e .

P o la c y  w ó w c z a s  nic  n i e  o t r z y m a l i ,  
n ie  m ia l  i c h .  k to  p r o p o n o w a ć  d o  n a ­
g r o d y ,  w s z y s c y  b o w ie m  o f ice row ie  o d ­
d z ia łu  p o lsk ie g o  p o le g l i  n a  p o lu  ch w a ły .



Na cmentarzysku w forcie Douamont 
A l'Ossuaire du fort{de Douamont

Naczelnik Państwa Józef Piłsudski i Prezydent Republiki Aleksander Millerand
Le Chef de l’Etat, Joseph Piłsudski et le Président de ta République Alexandre Millerand

N a  r u i n a c h  t w i e r d z y  V e r d u n  
S u r  l e s  r u i n e s  d e s  f o r t s  d e  V e r d u n



O r d e r  Y i r t u t i  M i l i t a r i  d l a  b o h a t e r ó w  F r a n c j i  
L 'o rd re  „V ir tu t i  M i l i ta r i “  a u x  héros de la  F ra n c e

Naczelnik Państwa dekoruje Marszałka Focha
Le Chef de i  E tat décore le Maréchal Foch

Marszalek Petain otrzymuje order z ręki Naczelnika Państwa
Le Maréchal Pétain reçoit l'ordre des mains du Chef de l'E ta t



Naczelnik Państwa rozmawia z generałem Weygandem
Le Chef de l'E tat en causerie avec le général W eygand

Marszałek Francji Franchet d’Esperey dekoruje Marszałka Piłsudskiego w roku 1927 Medalem Wojskowym na Zamku
Warszawskim

Le Maréchal de France Franchet d'Esperey remet en 1927 la M édaille M ilitaire au Maréchal Joseph Piłsudski dans
la cour du Château Royal à Varsovie



WŁ. DUNIN-W ĄSO W ICZ

Mili goście z Francji — w Polsce
9

Les chers hôtes de France en Pologne
Szczęśliwą miał myśl prezes 

nasz gen. Górecki, igdy, podejmu­
jąc przed kilkoma laty wielką 
swą akcję propagandową zagra­
nicą na rzecz Polski, postanowił 
nietylko mówić poza granicami 
naszej Ojczyzny o niej, ale tak­
że pokazać cudzoziemcom tę 
'Polskę, aby na własne oczy prze­
konali się, jak u nas jest, cośmy 
już zrobili, co zamierzamy.

Prezes Federacji chciał w pier­
wszej linji zapoznać z Polską 
tych z pośród cudzoziemców, 
którzy są najbliżsi naszej organi­
zacji, a więc przedstawicieli ta­
kich, jak my, związków komba­
tanckich, reprezentowanych w Fi­
dac'u.

Na zaproszenie gen. Góreckie­
go przez (kilka (lat ,z rzędu odwie­
dzali Polskę wybitni działacze 
na terenie tej światowej organi­
zacji b. wojskowych i zawsze 
powrót ich do swoich krajów był 
początkiem samorzutnej z ich 
strony propagandy na rzecz Pol­
ski, którą poznali, nauczyli się 
szanować ją, a nawet pokochali.

Mając honor, j(aiko dziennikarz, 
wszystkim tym podróżom asy­
stować i różne wrażenia naszych 
gości chwytać na gorąco, — dam 
w tym szczupłym skrócie przy­
najmniej garść fragmentów, któ­
re z pewnością upamiętniły się 
na zawsze w duszach naszych po 
obu stronach kordonu graniczne­
go-

Rok 1930 — Dzień 15 sierp­
nia. Pamiętny wiekopomnem 
zwycięstwem igeinjusza Wodza i 
bohaterstwa oiręza polskiego ma 
pouach bitew przed 10-ciu (la­
ty-

W  ten dzień, którego wspom­
nienia dumą rozpiera każde ser­
ce polskie, Federacja odbyła 
swój walny zjazd delegatów, i 
zaprosiła nań przedstawicieli Fi­
dac'u.

Przybył z Anglji prezes Fi­
dac'u pułk. Abbot, a z Francji 
prezes Narodowej Federacji In­
walidów, ofiar wojny i komba­
tantów jp. Józef G r a n i e  r.

Razem z nim przybył prezes 
Narodowej Unji Kombatantów 
p. Henryk Rossignol, oraz przed 
stawiciele innych związków kom­
batanckich pp. K. Nicolai. A. 
Nerission, !K. iGerschell i P. Hu* 
gueney.

Na wielkiej akademji w ratu­
szu, na której w obecności prem- 
jera Sławka przemawiał szereg 
wybitnych osobistości,, prezes 
Granier wygłosił płomienną mo­
wę o tradycyjnej przyjaźni, łączą­
cej Polskę z Francją i zakończył 
temi słowy:

— Dla towarzyszy francus­
kich — (mówił prezes Granier — 
przyjaźń nie jest pustem słowem 
i możecie być przekoinani, że ju­
tro,, jak wczoraj', twaisi bracia fran­
cuscy są zawsze przy waszym bo­
ku. Jeśli w kraju naszym niezaw- 
sze w wielkim potoku słów u- 
miemy dać dowód głębokim na­

szym uczuciom, bądźcie przeko­
nani że kiedy chwila odpowied­
nia przychodzi, dowodzimy ich 
czynem. Wasi francuscy towa­
rzysze broni poznali Was w cza­

sie wojny — dziś przyjaźń ich 
jest żywsza i głębsza niż przed­
tem. Niech żyje wielka i mocar­
stwowa Polska!"

Wizyta przedstawicieli Fidac'u 
nazajutrz u Marszalka Piłsud­
skiego wywarła na nich niezwy­
kłe. wrażenie.

Poczem rozpoczął się objazd 
Polski i kolejne na przemian w 
różnych miastach przemówienia. 
Lwów, Kraków, Zakopane, Ka­
towice, Poznań, Toruń, Chełm­
no, Kościerzyna i, wreszcie Gdy­
nia, — oto szlak tej niezapomnia­
nej podróży, która pozostawiła

po sobie szereg deklaracji, zasłu­
gujących na przypomnienie także 
dziś i mających stale swój walor. 
Podówczas znaczenie tych prze­
mówień było tem większe, że 
padły one w okresie, gdy Pol­
ska dawała odpowiedź na zakusy 
niemieckiego ministra Treviranu- 
sa, który zażądał rewizji granicy 
naszej zachodniej.

Treviranus usłyszał także od­
powiedź kombatantów francu­
skich, którzy przez usta swego 
prezesa p. Granier'a na bankie­
cie w Zakopanem oświadczyli się

Notre président, le général 
Górecki, en organisant il y  a 
quelques années une action de 
propagande de vaste envergure 

, en faveur de notre pays a eu

l'heureuse idée de ne pas borner 
son activité à parler de la Po* 
logne à l'étranger mais également 
de montrer aux étrangers cette 
Pologne pour leur donner l'occa* 
sion de se convaincre de visu de 
sa situation actuelle, des résul­
tats déjà acquis et des projets 
d'avenir.

Le président de la Fédération 
tenait naturellement à faire con= 
naître la Pologne en premier lieu 
à ceux parmi les étrangers qui 
sont les plus proches de notre 
organisation et notamment aux 
représentants des associations si*

milaires d'anciens combattants, 
groupées dans la FID AC.

Sur invitation du général Go* 
récki visitaient la Pologne, au 
cours de ces dernières années, 
les représentants les plus émh 
nents de ceite organisation mon* 
diale des anciens combattants et 
chaque fois leur retour dans leur 
pays natal marquait le commen­
cement d'une propagande spon* 
tanée en faveur de la Pologne 
qu'ils venaient de connaître, en 
apprenant à l'estimer et parfois 
à l'aimer.

En ma qualité de journaliste, 
j'avais l'honneur d'accompagner 
nos hôtes et de recueillir leurs 
premières impressions; j'en re* 
produis aujourd' hui quelques 
fragments qui sont restés gravés 
profondément dans nos âmes,
des deux côtés de la frontière.

❖ *
*

1930. Journée du 15 août, an* 
nievrsaire mémorable de la vic= 
toire du Chef de génie et des 
armes glorieuses de la Pologne 
sur les chamos de bataille de 
1920.

La Fédération polonaise tenait 
ce jour, dont-le souvenir remplit 
de fierté chaque coeur polonais, 
un congrès général des délégués 
auquel ont été invités les repré* 
sentants de la FID AC .

La F ID A C  était représentée 
par le Président, colonel Abbot, 
venu d'Angleterre et par M . Gra­
nier, Président de la Fédération 
Nationale des mutilés de guerre 
et des anciens combattants de 
France.

Avec M. Granier étaient venus 
le Président de l'Union Natio* 
nale des Combattants, M . Henri 
Rossignol, ainsi que les repré* 
sentants des autres Unions M. 
M. K. Nikolai, A . Nerisson, K. 
Gerschell et P. Hugeney.

A u  cours d'une séance solen­
nelle à l'Hôtel de Ville, à laquelle 
assistait le président du Conseil 
M . Sławek, des discours ont été 
prononcés par plusieurs person* 
nalités de marque, dont M . Gra­
nier qui a parlé, en des termes 
chaleureux, de l'amitié tradition* 
nelle entre la France et la Po* 
logne.

Pour les camarades français, a 
conclu son discours NI. Granier, 
l'amitié n'est pas un son vain et 
vous pouvez être convaincus que 
demain comme hier vos frères 
français se trouveront toujours à 
vos côtes. Si dans notre pays 
nous ne savons pas parfois tra­
duire nos sentiments profonds 
par un flot de paroles, soyez cer­
tains qu'à l'heure décisive nous 
les exprimons par des faits. Ùos 
camarades français ont appris à 
vous connaître pendant la guerre, 
aujourd'hui leur amitié est plus 
vive que naguère. Vive la grande 
et puissante Pologne".

La visite des représentants de 
la F ID A C  le lendemain, chez le 
Maréchal Piłsudski leur a laissé 
d'inoubliables souvenirs.

Nous avons visité ensuite la 
Pologne, en écoutant dans di­
verses villes divers discours. 
Lwów, Cracovie, Zakopane, Ka= 
towice, Poznań, Toruń, Chełm* 
no, Kościerzyna et enfin Gdy* 
nia — telles sont les étapes de 
cette mémorable randonnée qui 
nous a laissé une série d.e décla* 
rations qu'il est bon de rappeler 
aujourd'hui et qui n'ont pas 
perdu leur valeur. A  l'époque, 
ces discours avaient une impor= 
tance d'autant plus grande qu'ils 
étaient faits au moment où la Po* 
logne répondait aux prétentions 
du ministre allemand Trewiranus

P rz e d s t a w ic i e l e  F i d a c 'u  u  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  
Les  r e p r é s e n t a n t s  d e  l a  F i d a c  c h e z  le  M a r é c h a i  l ' i i s u d s k i

P o w i t a n i e  P r e z e s a  L e v e q u e 'a  n a  d w o r c u  k o l e j o w y m  
L e  P r é s i d e n t  L e v e q u e  s a lu é  à  l a  ga re



L'excursion de 260 combattants français à Varsovie devant la tombe du Soldat Inconnu

za zasadą nienaruszalności trak­
tatów i zapewnili, że staną zaw­
sze w szeregach obrońców granic 
Polski.

Myśl tę rozwinął prezes Gra- 
nier jeszcze kilkakrotnie później. 
W  Toruniu usłyszeliśmy takie 
oto słowa:

,Wyjedziemy stąd głęboko 
przekonani, że wszystkie dzielni­
ce Polski stanowią jedną całość 
jedno serce i jedno ciało. Powie­
my naszym rodakom i całemu 
światu, że Pomorze jest najistot­
niejszą dzielnicą Polski, gdyż 
jest oknem na szeroki świat. 
Wszelkiemi sposobami zwalczać 
będziemy metody usiłowań wa­
szych sąsiadów, którzy pozwala­
ją sobie te ziemie rewindykować. 
Wyrażając wam swą radość z 
powodu męskiego zdecydowa­
nia obrony tej dzielnicy, gdyby 
tego zaszła potrzeba, zapewnia­
my was, że Francja w każdej 
chwili w razie potrzeby stanie 
przy waszym boku".

W  Gdyni na wspaniałej aka- 
demji, której przysłuchiwały się 
tysiące osób, p. iGranier mówił 
m. in. tak:

„Przychodzimy do was z ha­
słem pokoju, ale nie możemy za­
tykać uszu na odgłosy, które da­
ją się słyszeć po drugiej stronie 
granicy. Mówią tam o t. zw. ko­
rytarzu. Do tej pięknej dzielnicy 
Niemcy nie mają prawa. Przeje­
chaliśmy całe Pomorze, nigdzie 
nie widzieliśmy cywilizacji innej, 
jak polską i wiemy, że w razie 
potrzeby Polacy staną jak jeden 
mąż, w obronie tej ziemi. Opusz­
czamy Polskę z otuchą i zado­
woleniem, że przyjazd nasz za­
cieśnił przyjaźń, łączącą nasze oba 
narody. Gdyby naród niemiecki 
raz jeszcze popełnił szaleństwo, 
my wszyscy kombatanci, złącze­
ni w ramach organizacji, pośpie­
szymy wam z pomocą".

Jeszcze silniej podkreślił zgod­
ne w tej sprawie stanowisko 
Francji bezręki prezes Unji Na­
rodowej Kombatantów p. Henri 
R o s s i ig n o 1, mówiąc na tej 
akademjł:

„Dziś w 12 lat po krwawej 
wojnie, którą przeżyliśmy, sły­
szymy po drugiej stronie grani­
cy mowy ministrów, wysuwające 
rewindykację. Francja i Polska 
zgodziły się na ofiary dla ustabi­
lizowania pokoju. Niemcy mu­
szą sobie uprzytomnić, że 
okres ustępstw nieodwołalnie się 
skończył. Pragnąc pacyfikacji i, 
dając idoiwód wspaniałomyślności 
Niemcom, opuściliśmy Nadre- 
nję, sądząc, że Niemcy zrozumie­
ją wreszcie, że ciągłe próby 
zmian granic i rewindykacji są 
niezgodne z godnością wielkiego 
narodu. Niech wiedzą Niemcy, 
że gdyby popełniły szaleństwo i 
chciały naruszyć granice i gdy­
by sięgnęły po ziemie, do któ-

qui demandait la révision de 
notre frontière occidentale.

M . T rewir anus a entendu éga* 
lement la réponse des combat* 
tants français qui, par l'entremise 
de leur président M . Granier, 
ont tenu à proclamer à Zakopane 
le principe de l'intangibilité des 
traités et nous ont assuré quils  
se trouveront toujours dans les 
rangs des défenseurs des fron* 
tières de la Pologne.

M . Granier est revenu d'ail= 
leurs sur cette idée à plusieurs 
reprises. A  Toruń, par exemple 
nous avons entendu les paroles 
suivantes:

„Nous partons, profondément 
convaincus que toutes les pro­
vinces de la Pologne constituent 
un tout homogène, un seul coeur 
et un seul corps. N ous dirons à 
nos compatriotes et au monde 
entier que la Poméranie est une 
province essentiellement polo* 
naise, une fenêtre ouverte sur le

monde. Par tous les moyens 
nous allons combattre la façon 
d'agir de vos voisins qui se per­
mettent de revendiquer ces ter* 
r es. En vous exprimant notre 
joie en présence de votre déck 
sion virile de défendre cette pro- 
vince, nous tenont à vous assurer 
que si le besoin s'en faisait sen- 
tir la France se trouvera toujours 
à vos côtes".

A  Gdynia, au cours d'une sé­
ance solennelle, à laquelle assis* 
talent des milliers d'auditeurs, 
M. Granier disait:

„Nous venons chez vous avec 
des mots de paix, mais nous ne 
pouvons rester sourds aux ru- 
meurs qui nous parviennent de 
l'autre côté de la frontière. Il est 
question du soi disant corridor. 
L'Allemagne n'a aucun droit à 
cette belle province. Nous avons 
traversé la Poméranie entière et 
nulle part nous n'avons vu de 
trace d'autre civilisation que la 
civilisation polonaise et nous 
savons qu'en cas de besoin, tous 
les polonais se dresseront comme 
un seul homme pour la défense 
de cette terre. Nous quittons la 
Pologne réconfortés et satisfaits 
d'avoir contribué, par notre 
voyage, à resserer les liens d'ami* 
tié entre nos deux nations. Si le 
peuple allemand commetait une 
nouvelle folie, nous, combattants, 
unis dans notre organisation, 
nous ne manquerions pas d'ac- 
courir à votre secours".

Encore plus énergiques ont été 
les déclarations faites au sujet 
de l'attitude de la France par M. 
Henri Rossignol, président man* 
chot de l'Union Nationale des 
Combattants. A u  cours de la 
séance déjà mentionnée il a dit: 
. „Aujourd'hui, 12 ans après la 
guerre sanglante que nous avons 
traversé, nous entendons de 
l'autre côté de la frontière, des

Deputowany Piotr Cot w Toruniu  
Le député Pierre Cot à Toruń

rych nie mają żadnego prawa, to 
przejdą po trupach nietylko Po­
laków lecz i Francuzów".

Czyż trzeba coś jeszcze dodać 
do tych słów?! Nie straciły one 
na wartości swej i nie wątpimy, 
że nigdy ich się nie zaprze nasza
wielka sojuszniczka, Francja.

*

Minął rok. I znów w sierpniu 
1931 witamy na ziemiach na­
szych miłych gości z Fidac'u, 
wśród których najbardziej przy­
padł nam do serca przedstawiciel 
francuskich kombatantów, adwo­
kat Henri L e v e q u e ,  Pisa­
łem już raz z entuzjazmem na 
szpaltach organu federacyjnego o 
tej sympatycznej postaci, która 
olśniewała nas wszystkich swoją 
fantazją i elokwencją.

Jeśli choć cząstkę tego zapaiu, 
z którym wygłaszał podczas swe­
go pobytu między nami swoje 
błyskotliwe i pełne polotu poe­
tyckiego mowy, zużytkować ze­
chce przed audytorjum francu- 
skiem, mówiąc mu o Polsce — to 
efekt tej podróży propagandowej 
będzie znakomity.

Kol. Leveque, przemawiając 
w Gdyni, sam się zdeklarował w 
porywie entuzjazmu, że chce być 
„trubadurem Polski", chce słu­
żyć naszej wielkiej idei wolności 
Polski i nienaruszalności granic. 
Wierzymy w to głęboko i pew­
ni jesteśmy, że słowa .dotrzyma.

Nie może przecież zlekceważyć 
sobie iniaszeij sprawy, kto tak, j,alk 
on, jechał do Polski z głową, 
pełną o niej wiadomości, które 
nabył bezpośrednio przed tą po­
dróżą z szeregu książek o Pol­
sce. Przejeżdżając przez Wielko- 
polskę, wiedział, co to jest W rze­
śnia i odrazu nam to powiedział 
z podziwem i czcią należną w 
pierwszej swej mowie na ratu­
szu warszawskim. Stając na zjeź­
dzie Federacji przed gronem

Faut*il ajouter quelque chose 
à ces paroles? Elles n'ont rien 
perdu de leur valeur et nous ne 
doutons pas que notre grande 
alliée, la France, ne les reniera 
jamais.

*  *
-* *

Une année s'est écoulée. Et de 
nouveau, en août 1931, nous sa* 
luons dans notre pays des hôtes 
de la F ID AC , parmi lesquels le 
plus cher nous a étéM*e Henri 
Leveque, représentant des com* 
battants français. J'ai eu déjà 
l'occasion d'écrire avec enthousk 
asme dans les pages de notre 
organe sur cette figure sympathb 
que qui nous a ébloui par sa fan* 
taisie et son éloquence.

S'il voulait réserver une partie 
de l'enthousiasme dont étaient 
empreints ses discours brillants 
et pleins d'envol poétique, faits 
lors de sa visite en Pologne, à ses 
compatriotes en les entretenant 
de la Pologne, l'effet de son 
voyage en Pologne serait remar­
quable.

Parlant à Gdynia, le Camara* 
de Leveque a déclaré, dans un 
accès d'enthousiasme qu'il vou­
lait être le „troubadour de la Po* 
logne", qu'il voulait servir notre 
grande idée de la liberté de la 
Pologne et de V intangibilité de 
nos frontières. Nous le croyons 
et nous sommes convaincus qu'il 
tiendra sa parole.

N e pourrait pas négliger nos 
affaires un homme qui, comme 
lui, venait en Pologne plein de 
connaissances acquises par la lec* 
ture de plusieurs livres sur la 
Pologne, à la veille de son voya­
ge. En traversant la Posnanie il 
savait ce que s'est que Września 
et il a tenu à nous le dire, avec 
respect et admiration, dès son 
premier discours, prononcé à 
l'Hôtel de Ville de Varsovie. En 
se présentant, au congrès de la

W ycieczka 260 kombatantów francuskich w Warszawie przed grobem Nieznanego Żołnierza 1. p r e z e s  B a u e r ,  2. g e n .  G ó r e c k i ,  3. KoHsul L a c h o w s k i ,  4. -p. R u e f f ,  5. p ł k .  R a w ic z

Prezes Taudière na zjeździe Legjonistów w Gdyni 
Le Président Taudière au Congrès des Légionnaires à Gdynia

discours de ministres pleins de 
revendications. La France et la 
Pologne ont consenti des sacri* 
f  ices pour stabiliser la paix. L'AU  
lemagne doit se rendre compte 
cependant que la période des con* 
cessions est irrévocablement fi* 
nie. Désirant la pacification et 
voulant donner à l'Allemagne 
des preuves de notre magnani* 
mité, nous avons évacué la Rhé* 
nanie, espérant que l'Allemagne 
comprendra enfin que les tenta* 
tives incessantes de modification 
des frontières et les revendica* 
tions sans fin sont incompatibles 
avec la dignité d'une grande na­
tion. L'Allemagne doit savoir 
que si elle voulait commettre une 
folie et violer des frontières en 
convoitant des territoires sur les­
quels elle n'a aucun droit, elle 
devra passer par les corps non 
seulement des Polonais mais, 
également, des Français".

Polaków,, zapatrzonych w słoń­
ce wielkości Józefa Piłsud­
skiego — wiedział, czem naj­
lepiej zdobyć sobie szturmem ich 
serca: słowami sentencji ich W o ­
dza, które już umiał na pamięć... 
A  Gdynię, której błyskawiczny 
rozwój, znany mu już z książek, 
stwierdził teraz naocznie — na­
zwał „współczesnym cudem".

Co to więc za wspaniały pro­
pagator idei polskich na Zacho­
dzie wśród trzymiljonowej orga­
nizacji b. kombatantów francu­
skich, którym przewodził!

Rok 1932 zaznaczył się wizy­
tą wiceprezesa Fidac'u na Fran­
cję, posła Emila T  a u d i e r e‘a, 
który przybył do Polski z ów­
czesnym prezesem Fidac'u, ma­
jorem armji amerykańskiej E. L. 
Whitem, i obaj uczestniczyli w 
walnym zjeździe delegatów Fe-



deracji a następnie na zakończe­
nie 10-dniowej podróży po Pol­
sce bawili w Gdyni i wzięli u- 
dzial w odbywającym się tam 
wówczas zjeździe legjonistów 
polskich.

Poseł Taudiere, przemawiając 
na zjeździe Federacji, rzekł im. in.

,, Pomiędzy n ais z ym i dwoma 
narodami zacieśniły 'się więzy 
nierozerwalnej przyjaźni, wypró­
bowanej w historycznej przeszło­
ści i w dopiero co minionych la­
tach: naszą krwią i naszą sławą.

Jest zawsze pożytecznem zet­
knąć się osobiście z rzeczywisto­
ścią, a zupełnie niezbędnem się 
to staje wobec systematycznej 
kampanji przychodzącej z zew­
nątrz celem sfałszowania prawdy.

Do takich niebezpiecznych błę­
dów prowadzić może akcja pra­
sowa, jaką rozpowszechnia się 
dookoła t. zw. „Kurytarza pol­
skiego!"

„Niema kurytarza" i ani bez­
pośrednio, ani okólnemi droga­
mi dozwolić nie można wznowie­
nia dyskusji nad całością poli ty- 
czno-geograficzną Polski.

Musimy z największym naci­
skiem powtarzać to wszystko 
w łonie 10 sprzymierzonych 
państw, których byli kombatan­
ci stanowią silę Fidac'u.

Leży to w naszej mocy, by­
łych kombatantów, pracować nad 
sprawą Pokoju, do którego dą­
żą wszystkie narody, a między 
niemi Wasz, który tyle przecier­
piał".,

W  parę miesięcy później przy­
był do Polski z Paryża deputo­
wany Piotr C o t, jeden z przy­
wódców radykałów społecz­
nych, znany ze swoich sympatji 
proniemieckich w sprawie Po­
morza. Zaprosił (go. |gen. Górecki 
do Polski, by się na miejscu 
przekonał, jak to Pomorze wy­
gląda naprawdę.

Dep. C o t był w stolicy na­
szej na akademji Święta Pokoju, 
urządzonej przez Fidac trady­
cyjnie w rocznicę zawieszenia 
broni, przemawiał na niej stroż- 
nie o rozbrojeniu, a następnie 
widział Pomorze i po powrocie 
d'o swej Ojczyzny zmienił swe 
zapatrywania w tej ważnej dla 
nas sprawie. Dal temu wyraz w 
wywiadzie prasowym, mówiąc 
m. in.

— „Korytarz winien pozostać 
polski".

Zapytany o wrażenie, jalkie 
wyniósł z Polski, oświadczył:

— „Wrażenie moje jest jak- 
najlepsze. Dzieło odbudowy do­
konane przez Polskę w tak krót­
kim czasie, jest wprost zdumie­
wające.

Ten późniejszy kilkakrotny

■minister francuski, isam będący 
oficerem rezerwy zachwycał się 
stosunkiem żołnierzy naszych do 
przełożonych i przedstawicieli 
władz, zauważonym na obiedzie 
żołnierskim w Toruniu.

— „Nie miałem pojęcia — 
mówił później Ideip. G o t  — 
że dyscyplina i wzorowa posta­
wa wojskowa dają się w tym 
stopniu połączyć ze stosunkiem 
przyjacielskim — niemal kole­
żeńskim między wojskowymi 
różnych stopni".

Ostatni goście z Fidac'u u nas
— to 260 kombatantów francus­
kich z Union Nationale des 
Combattaints (U. N. C .) , 'którzy 
w lecie 1955 r. bawili w Polsce 
11 dni, zwiedziwszy głównie za­
chodnie połacie nasze i stolicę.

Była to pierwsza masowa wy­
cieczka, reprezentująca różne de­
partamenty Francji (głównie A l­
zację) i wszystkie warstwy spo­
łeczne, oraz wszystkie stopnie 
wojskowe od szeregowych do 
pułkowników.

Efekt pozytywny tej wyciecz­
ki nie kazał na siebie długo cze­
kać. Do dzisiejszego dnia — 
mimo, że dawno już rok upłynął
— drukowane są w prasie fran­
cuskiej wspomnienia uczestni­
ków podróży do Polski, a nie­
które z nich wyszły nawet osob­
no drukiem w formie broszury. 
Wszystkie te odgłosy miłej wi­
zyty kolegów w baskijskich be- | 
retach — to jeden wielki pean na j 
cześć Polski i tysiące nierwących 
się również do dziś dnia nici 
przyjaźni osobistej, zawartej 
między kolegami z Francji a na­
mi. Nie doznała najmniejszej 
przerwy wymiana listów, nie o- 
słabła bijąca w nich serdecz­
ność.

Wywieźli oni z Polski prze­
świadczenie, że my z naszej przy­
jaźni ku Francji nie czynimy 
przedmiotu pustej tylko dekla­
macji, ale że uczucia te tkwią w 
nas głęboko i znajdują swój wy­
raz nietylko wtedy, gdy gości 
francuskich przyjmujemy.

Stwierdził to osobiście prowa­
dzący wycieczkę prezes UNC. 
na departament Bas-Rhine w 
Alzacji i dziekan izby adwokac­
kiej w Strasburgu p. Alfred 
B a u e r ,  który w rozmowie ze 
mną tak się wyraził:

— „Jak tu wszyscy kochają 
Francję! Nietylko na bankietach, 
ale na codzień. Gdy zwróciłem 
na to uwagę pewnej Francusce, 
żonie dyrektora gimnazjum w 
Gorlicach, odrzekła mi, że to nic 
dziwnego, gdyż sympatje te są 
w Polsce tradycyjne i najzupeł­
niej naturalne".

Tradycji tej Pólska się nie 
sprzeniewierzyła ani na chwilę.

Fédération ,devant un nombreux 
auditoire de polonais, pleins 
d‘adoration pour la grandeur de 
Joseph Piłsudski, il a trouvé le 
moyen de prendre d'assaut leurs 
coeurs, en citant de mémoire les 
paroles de leur grand Chef. A  
Gdynia dont il a constaté de vue 
l'essor remarquable déjà connu 
par les livres, il a parlé du ,,mi 
*racle contemporain".

Quel remarquable propagateur 
des idées polonaises à l'Occident, 
parmi les trois millions de com* 
battants français, groupés au sein 
de l'organisation qu il présidait!

L année 1932 a été marquée 
par la visite du Vice*Président 
de la F ID A C  pour la France, le 
député Emile T a u d i  èr  e, qui 
accompagnait le Président de la 
F ID A C  le commandant E. L. 
W hite de l'armée américaine. Ils 
ont pris part au congrès général 
des délégués de la Fédération et 
ensuite, après avoir visité pen= 
dant 10 jours la Pologne, au con* 
grès des légionnaires polonais à 
Gdynia.

Le député Taudière, parlant au 
Congrès de la Fédération a dit 
entre autres „Entre nos deux na* 
tions des liens d'amitié indisso* 
lubies existent, liens éprouvés 
dans le passé historique et au 
cours des récentes années par 
notre sang et notre gloire.

Il est toujours utile de sie trou* 
ver face à face avec la réalité; 
cela devient indispensable lors* 
qu on se trouve en présence 
d'une campagne systématique, 
menée de l'extérieur en vue d'al* 
térer la vérité;

Combien dangereuses peuvent 
être les erreurs auxquelles peut 
mener l'action de presse suscitée 
autour du problème du „Corri* 
dor polonais"...

Il n 'y a aucun Corridor et ni 
directement, ni indirectement 
nous ne saurions tolérer que l'on 
veuille reprendre la discussion 
sur l'intégrité politico*géogra* 
phique de la Pologne.

Nous devons le répéter avec la 
plus grande insistance parmi nos 
10 Etats alliées, dont les anciens 
combattants constituent la force 
de la FID AC.

Il est de notre pouvoir, des an* 
ciens combattants, de travailler à 
l'oeuvre de la Paix, vers laquelle 
aspirent tant de peuples, dont le 
vôtre qui a tant souffert".

Quelques mois plus tard est 
venu en Pologne de Paris le dé* 
puté P i e r r e C o t, un des 
chefs du parti radicaUsocialiste, 
connu pour ses sympathies pour 
la thèse allemande en ce qui con­
cerne la Poméranie. M. Cot a 
été invité par le général Górecki 
qui voulait lui faire voir sur place 
le véritable caractère de la Pomé* 
ranie.

A  Varsovie, M . Cot a assisté 
à la Fête de la Paix organisée 
chaque année par la Fédération 
le jour de l'armistice; il a pris la 
parole à cette occasion en parlant 
avec modération du désarme* 
ment. Ayant visité ensuite la Po* 
méranie, M . Cot a changé d'avis 
comme en témoigne l'interview 
accordée à un journal dès son re* 
tour en France.

„Le corridor doit rester polo*

nais, a déclaré M. Cot". Ques* 
tionné sur ses impressions de Po* 
logne, il a répondu: „Mes im* 
pressions sont les meilleures. 
L'oeuvre de reconstruction effec* 
tuée par la Pologne dans un délai 
si court est vraiment remar* 
quable!

M. Cot, plusieurs fois minis* 
tre, lui même officier de réserve 
était plein d'admiration pour les 
rapports entre nos soldats et 
leurs supérieurs et les représem 
tants des autorités, observés par 
lui au cours d'un diner à Toruń.

„Je ne pouvais m'imaginer, di* 
sait plus tard M. Cot que la dis* 
cipline et l'esprit militaire mode* 
les puissent aller de pair avec 
des rapports de si franche amitié 
et presque de camaraderie entre 
des militaires de divers grades .

Nos derniers hôtes ont été les 
260 combattants français de 
L'Union Nationale des Combat­
tants (U . N . C.) qui ont passé, 
en été 1933, 11 jours en Pologne, 
visitant notre capitale et la partie 
occidentale du pays.

C'était la première excursion 
faite en si grand nombre et re* 
présentant tous les départements 
(mais surtout l'Alsace) et tous 
les grades, de simple soldat au 
colonel.

Les effets positifs de cette ex* 
cursion ne se sont pas fait atten* 
dre. Jusqu'à ce jour — et il y  
plus d'un an que le voyage a été 
fait — les membres de l'excur* 
sion publient dans les journaux 
leurs impressions du voyage en 
Pologne, dont certaines ont paru 
également sous forme de brochu* 
re. Tous ces échos de la char* 
mante visite cle nos camarades 
en beret basque ne sont qu'un 
péan incessant en l'honneur de la 
Pologne. D'autre part, ce voyage 
a permis de lier des milliers 
d‘amitiés personnelles, subsistant 
jusqu'à ce jour, comme en té* 
moigne l'échange incessant de 
lettres et la cordialité inaltérable 
qui les remplit.

Les combattants français sont 
partis de Pologne persuadés que 
pour nous l'amitié envers la 
France nest pas le sujet de vai= 
nés déclamations, mais que ce 
sentiment est profondément en* 
racine dans nos coeurs et qu'il 
arrive à se manifester non seule* 
ment lorsque nous recevons des 
hôtes français.

Ce fait a été constaté par le 
président de la U N C  du dépar* 
tament de Bas=Rhone en Alsace, 
le doyen de la chambre des 
avoués de Strassbourg M e Al* 
fred B a u e r .  A u  cours d'un 
entretien, il m a dit en effet:

„Comme tout le monde aime 
chez vous la France! Non seule* 
ment pendant les banquets, mais 
dans l'existence quotidienne. 
Lorsque j'en ai parlé à une fran* 
çaise, femme du directeur du 
gymnase de Gorlice, elle m a ré* 
pondu qu'il n'y avait pas à s en 
étonner, car cette sympathie est 
en Pologne traditionelle et natu* 
relie".

Cette tradition, la Pologne ne 
l'a jamais trahie.

Najlepsze życzenia świąteczne
polskim i francuskim towarzyszom broni

śle „Naród i Wojsko”

La Rédaction de „La Nation et VArmée” 
adresse aux camarades français et polonais 

ses meilleurs voeux de joyeux Noël



Mjr. EDW IN  W AGNER
p o s e ł  n a  (Sejm.

CIAMAC jako teren współpracy francusko-polskiej
La CIAMAC—terrain de collaboration franco-polonaise

Współpraca francusko * poi* 
ska na terenie C. I. A. M. A. C.*u 
datuje się od lat 10*ciu, który to 
okres pozwala nam już dostate* 
cznie poczynić pewne spostrze* 
żcnia i uwagi. — C. I. A. M. A. 
C. —- międzynarodowa organi* 
zacja związków inwalidów wo* 
jennych i b. kombatantów, uży* 
wając w tytule swoim nazwy 
„międzynarodowa", zakreśliła 
sobie wielki plan działania, któ* 
rego wykonanie wymaga, zde* 
cydowanej i świadomej woli i 
niezwykle wielkich sił moral* 
nych. Dążenie bowiem do trwa* 
lego i nienaruszalnego pokoju 
poprzez nieprzyjacielskie fronty 
i w okresie stałych konfliktów, 
mogących każdej chwili wywo* 
lać wojnę, wymaga nietylko 
konsekwencji i niczem nieza* 
chwianej ciągłości pracy, lecz 
przedewszystkiem niezwykłej 
zdolności ofiar na rzecz pokoju 
z wyrzeczeniem się niejednokrot* 
nie należytej obrony interesów 
poszczególnych krajów lub na* 
rodów. Charakteryzując cele i 
zadania, wielkość idei i niezwy* 
kle trudne warunki realizowania 
tejże idei, chcę w głównej mie* 
rze podkreślić, że nasi koledzy 
— kombatanci francuscy są tymi 
pionierami C. I. A. M. A. C.*u, 
którzy ideę pokoju zawsze i w 
najtrudniejszych warunkach po* 
litycznych propagować umieją.

Pracując od lat ośmiu, z przy* 
jemnością mogę stwierdzić, /że 
nasi koledzy francuscy, jako 
członkowie C. I. A. M. A. C.*u, 
przyczyniali się zawsze do lago* 
dzenia chociażby jnajdrażliw* 
szych sytuacyj, a w chwilach pe* 
wnych niepowodzeń, przeważnie 
od działaczy C. I. A. M. A. C.*u 
niezależnych, potrafili okazać 
nietylko wiele zimnej krwi, lecz 
nawet wiele optymizmu, będące* 
go dowodem prawdziwej wiary 
w wiellkoiść reprezentowanej 
przez 'nich idei pokoju.

Jest mi temwięcej przyjemnie 
wyrazić niniejszą ocenę naszej 
współpracy francusko * polskiej 
na terenie (C. I. A. M. A. C.*u, 
gdy mogę oświadczyć, że była 
to współpraca istotna, a nie tyl* 
ko obserwacja z jednej lub dru* 
giej strony. Żywa i bogata wy* 
miana myśli i poglądów na aktu*

alne zagadnienia polityczno*spo* 
łeczne, jaka miała miejsce po* 
między delegacją francuską i 
polską, stwarzała niejednokrot* 
nie pewne trudności co do u* 
zgodnienia wspólnego stanowis* 
ka. Nie możnaby, jednakże na* 
zwać sukcesem bezkrytycznego 
przyjmowania zasady głoszonej 
przez stronę drugą, natomiast 
miano sukcesu nadać można 
wypadkowej wynikającej ze 
starcia się dwuch różnych po* 
glądów, przy równoczesnem po* 
szanowaniu wspólnych dążeń i 
idei, chociażby one interpreto* 
wane były rozmaicie.

Dziesięcioletnia więc histor* 
ja naszej współpracy na terenie 
C. I. A. M- A- C.*u dowodzi nie* 
zbicie, że współpraca ta oprócz 
przesłanek, na których opartą 
jest idea iC. I. A. M. A. C.*u po*
siada jakieś inne walory, które* 
mi niewątpliwie jest trwająca od 
wieków przyjaźń francusko*pol* 
ska. Więzy tej przyjaźni wido* 
cznie są tak mocne, że bez trud* 
ności możemy usuwać wszyst* 
kie przeszkody, które noszą tyl* 
ko charakter nieporozumień „ro* 
dzinnych", dla wielkiego celu 
pokoju dla ludzkości, któremu 
tak gorliwie służą kombatanci i I 
inwalidzi francuscy.

Chociaż więc chwilowo wbrew 
woli dziaałczy )C. I. iA. jM. A. 
C.*u, szeregi tejże organizacji 
zmalały z powodu wystąpienia 
kombatantów niemieckich i au* 
strjackich, to jednak aktywność 
i znaczenie C. I. A. M. A. C.*u 
żadnego uszczerbku nie dozna* 
ły, który to fakt, bez zmniejsza* 
nia zasług innych członków C.
I. A. (M. A. C.*u, uznać należy 
również jako jeden z wyników 
współpracy francusko*polskiej.

Zrozumiały to dobrze oby* 
dwie strony powołując współ* 
nie na przewodniczącego kolegę 
pułkownika Neditch‘a, który bę* 
dąc równocześnie przyjacielem 
Francji i Polski, staje się wyra* 
zicielem jednolitości i pełnej 
harmonji naszych działań.

Żywię więc /nadzieję, że ów 
dziesięcioletni egzamin naszej 
współpracy w najniebezpiecz* 
niejszych momentach politycz* 
nych, do jakich miniony okres 
zaliczyć należy, świadczy o sile, 
jaka nas łączy i której życzę 
wszystkim innym narodom przy 
wspólnych poczynaniach dla 
wspólnych celów.

Pisząc te słowa jako przewód* 
niczący Związku Inwalidów 
Wojennych i Związku Ociem* 
niałych Żołnierzy R. P., prag* 
nę zapewnić naszych kolegów i 
przyjaciół kombatantów fran* 
cuskich, że zrzeszeni w tych 
związkach inwalidzi polscy, do* 
ceniają w całej pełni niezwykłą 
wartość naszych miłych wzajem* 
nych stosunków, będąc przeko* 
nani, ze przyjaźń polska znaj* 
dzie zawsze swój odpowiednik 
w każdym czynie, słowie i uczu* 
ciu śród francuskich rzesz kom* 
batanckich.

La collaboration franco*polo* 
naise sur le terrain de la C d.A. 
M .A.C . i date depuis 10 ans; 
cette période nous permet déjà 
de faine certaines remarques et 
réflexions. En introduisant dans 
son titre le terme: internatio- 
nale", la C .l.A .M .A .C . — orga- 
irisation internationale des asso* 
dations d'invalides de guerre et 
d'anciens combattants — s'est 
tracé un vaste plan d'activité, 
plan, dont l'exécution réclame 
une volonté ferme et consciente 
ainsi que de très grandes forces 
morales. Car la poursuite de 
Ioeuvre de paix durable et invio* 
lable — à travers les fronts en* 
nemis et dans une période de 
conflits continuels, pouvant à 
tout moment faire éclater une 
guerre — exige non seulement 
de la suite et une constance iné* 
branlable dans le travail, mais 
avant tout un don particulier de 
sacrifice pour la cause de la paix, 
maintes fois marqué par le renon* 
cernent à la stricte défense des in= 
térêts des pays ou peuples parti* 
culiers. En caractérisant les buts 
et les tâches, la grandeur de l'idée 
et les conditions extrêmement dif* 
ficiles de sa réalisation, je tiens, 
en premier lieu, à souligner que 
nos ,camarades*combattants fran* 
çais sont les pionniers de la C.I. 
A.M .A .C . qui savent vaillam­
ment propager l'idéal de la paix 
en tous temps et dans les condi* 
tions politiques les plus ingrates.

Prenant part à ce travail depuis 
huit ans, je peux constater avec 
plaisir, que nos camarades fran* 
çais — comme membre de la 
C .l.A .M .A .C . — ont toujours 
contribué à adoucir les situations 
même les plus tendues, et aux 
heures de certains insuccès — le 
plus souvent indépendants de la 
C .l.A .M .A .C . — surent montrer 
beaucoup de sang*froid, voire 
d'optimisme, signe d'une foi 
réelle en la grandeur et la sain* 
teté de l'idée pacifiste qu'ils re* 
présentent. I l m'est d'autant plus 
agréable d'exprimer le présent 
aperçu concernant notre collabo* 
ration franco*polonaise sur le 
terrain de la C .l.A .M .A.C ., que 
je puis affirmer que ce fu t une 
collaboration effective, et non 
une simple attitude d'observateur 
d'une part ou de l'autre. Le vif 
et riche échange de pensées et 
d'opinions sur les problèmes cou* 
rant s politiques et économiques, 
lequel eut lieu entre les deux dé* 
légations, laissa surgir plus d'une 
fois certaines difficultés dans la 
concordance des attitudes respec* 
tives. On ne pourrait toutefois 
tenir pour un succès l'adoption 
sans critique d'un principe énon* 
cé par l'autre partie par contre, 
on a lieu de nommer ainsi la ré* 
sultante du choc de deux diffé* 
rents points de vue, tout en res* 
psetant les tendances et idées 
communes lors même que diffé* 
remment interprétées. L'histoire 
des dix années de notre coopé* 
ration dans le cadre de la C.I.

A .M .A .C ., apporte donc une 
preuve indiscutable du fait que 
cette collaboration possède=outre 
les prémisses servant de bases 
aux principes de la C .I.A .M .A . 
C. d'autres valeurs dont assuré* 
ment nous trouvons la source, 
dans l'amitié séculaire franco* 
polonaise. Les liens de cette ami* 
tié sont, on le voit, si solides, que 
nous pouvons aisément sup* 
primer tous les obstacles, n'ayant 
que le caractère de ,,dissenti* 
ments de famille" — en vue du 
but sublime de la paix pour l‘hu* 
manité, cause servie si ardem* 
ment par les combattants et les 
invalides français. Donc, malgré 
que, momentanément, contre la 
volonté des membres de la C.I.A. 
M .A.C . les rangs de cette orga* 
nisation se sont éclaircis par suite 
de la retraite des combattants 
allemands et autrichiens, ni l'acti* 
vite ni l'importance de la C.I.A. 
M .A.C . n'en subirent aucun pré* 
judice; et ce fait — tout en ne 
négligeant point les mérites des 
autres membres de la C.Î.A.M . 
A.C. — doit être reconnu comme 
un des résultats de la collabora* 
tion franco*polonaise, cette colla* 
boration formant aujourd'hui le 
pivot principal des problèmes 
étudiés par la C .l.A .M .A .C . Ce* 
ci fut bien compris des deux par* 
tis, qui d'un commun accord 
offrirent la présidence au Cama* 
rade Colonel Neditch. Le col. 
Neditch étant simultanément ami 
de la France et de la Pologne — 
devint par là le porte*varole de 
1‘unanimité et de la pleine bar* 
menie de nos agissements.

Je nourris donc l'espoir, que 
cette épreuve de dix années de 
notre collaboration au cours des 
plus dangereux moments politi* 
ques parmi lesquels il nous faut 
bien ranger la période écoulée, 
cette épreuve témoigne de la 
force qui nous unit et que je 
souhaite à toutes les autres na* 
tions pour diriger leurs com* 
munes initiatives vers des buts 
communs.

En traçant ces mots — en i ma 
qualité de Président de l'Union 
des Invalides de guerre et de 
celle des Soldats Aveugles de la 
République de Pologne, je tiens 
à assurer nos camarades et amis 
anciens combattants français, que 
les invalides polonais groupés en 
ces organisations, apprécient pieu 
nement la valeur particulière de 
nos excellentes relations mu* 
tuelles, gardant la conviction que 
l'amitié polonaise trouvera tou* 
jours son écho dans tout acte, 
parole et sentiment chez les com* 
battants de France.

C IIT D  A D u ży  w y b ó r  o s t a tn i c h  
■ U l  S l ł ł  m o d e l i .  L is y  s re b rn e ,  

k r z y ż a k i ,  n i e b i e s k i e ,  
c z e r w o n e .  R y s ie  a  t a k ż e  fu t ra  m ę s k ie  
p o le c a  z n a n a  f i rm a  J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P .P .  W o j s k o ­
w y m  s p e c j a l n e  w a r u n k i .

S Z C Z A W N IC K A  W ODA M A G D A LEN A
l e c z y  c h o r o b y  d ró g  ż ó łc io w y c h -
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vole , p a rm i le s  a u tre s  d é lé g u é s  étran*  
g ers, le  lie u te n a n t K a r sk i. P a rla n t au  
n o m  d u  d é p u té  W a g n e r , il a re le v é  au  
d é b u t d e  so n  a llo cu tio n  q u e  la f ê te  
d u  11 n o v e m b re  é ta it fê té e  au ssi bie\n par  
la F rance q u e  p a r la P o lo g n e , en  fa isan t 
re sso rtir  en su ite  la s im ilitu d e  d e s  aspi*  
ra tio n s  d e s  an cien s co m b a tta n ts  p o lo n a is  
e t fra n ça is . S o n  d isco u rs, v iv e m e n t ap* 
p la u d i, a é té  su iv i r>ar les  a llo c u tio n s  des  
h ô tes . O r, b ien  q u 'ils  a v a ie n t à ré p o n * 
d re  ég a le m e n t a u x  d é lé g a tio n s  d e  l 'A n .  
g le te r re , d e  l'Ita lie  e t d e  la B e lg iq u e ,  
d a n s to u s  les  d isc o u rs  il n 'é ta it ques*  
tion , à v ra i d ire , q u e  d e  la P o lo g n e . 
P a rm i c e s  d isc o u rs , to u s  e m p re in ts  d e  la 
p lu s  fra n ch e  b ien ve illa n ce , il c o n v ie n t  
d e  c ite r  c e lu i fa i t  p a r  le  se cré ta ire  gé* 
n éra l d e  la F I D A C , M . d 'A v ig n e a u  
q u i, p a rla n t d e  la ré cen te  d éc la ra tio n  
d u  G én éra l G ó r e c k i à P aris, a d éc la * 
ré  e n tre  a u tre s  q u 'u n e  P o lo g n e  fo r te  e t 
p u is sa n te  é ta it la c o n d itio n  d e  la p a ix  
d a n s l'E st E u ro p éen .

E t e n su ite . A u  c o u rs  d e  la v is ite  au  
ch a m p  d e  ba ta ille  d e  H a r tm a n n sw ille r* 
k o p f , lo rsq u e  le s  d é lé g a tio n s  d e s  aveu*  
g le s  d e  g u e rre  é ta ie n t p ré se n té e s  au  
p ré fe t  loca l, ce d ern ie r, en s 'a p p ro ch a n t 
d e  la d é lé g a tio n  p o lo n a ise , a ô té  son  
k é p i o ffic ie l en  décla ra n t, a vec  une  
co u rto is ie  to u te  fran ça ise , qu 'il v o u la it 
sa lu er la d é lé g a tio n  po lon a ise , tê te  dé* 
c o u v e r te . Il c o n v ie n t d e  r e le v e t  q u e  
se u le  la d é lé g a tio n  p o lo n a ise  a fa it l'o b ­
je t  d 'u n e  s i  ch arm a n te  m a n ifes ta tio n .

T e lle  a é té  l 'a tm o sp h è re  p e n d a n t to u t  
n o tre  sé jo u r , a co n c lu  M . M r o z iń s k i, e t 
to u s  n o s  c o n ta c ts  a v e c  le s  a n c ien s  
c o m b a tta n ts  fra n ça is  n 'o n t fa it  q u e  con*  
f irm e r  la ju s te s se  d e s  p a ro le s  d e  M . 
d 'A v ig n e a u  q u i a d éc la ré , à l'occasion  
d 'u n e  d e s  cérém o n ies , q u e  m a lg ré  cer* 
fa ines m a la d re sse s  e t m a lg ré  le s  mani* 
fe s ta t io n s  p e u  h e u re u se s  d e  la p re sse  
fran ça ise , le s  d e u x  p e u p le s , e t en  pre* 
m ier lieu  les  a n c ien s  co m b a tta n ts  d e  
F rance e t  d e  P o lo g n e , d o iv e n t re s te r  a* 
m is, c e tte  a m itié  é ta n t d ic té e  au ss i bien  
p a r  le  co eu r q u e  p a r la ra ison .

P o u r n e  p a s  p ro lo n g e r  n o tre  e n tre * 
v u e  à l'ex cès , n o u s re m erc io n s  M M . 
W a g n e r  e t M r o z iń s k i  p o u r  leu rs rensei*  
g n e m e n ts  q u i p a ra issen t in d iq u e r  q u e  
su r  ce se c te u r  le s  a n c ien s  lie n s  d'ami* 
tié  p o lon o= fran ça ise  re s te n t inaltéra=  
b les.

—  E t d ite s  en co re  à v o s  lec teu rs , a* 
ju o te  M . M r o z iń s k i, la co rd ia le  so llic itu * 
d e  q u e  n o u s a té m o ig n é  le  p e rso n n e l  
d u  C o n su la t d e  P o lo g n e  à  S tra sb o u rg  
a v e c  le  C o n su l L e c h o w sk i en  tê te .

N o u s  le  fa iso n s  le  p lu s  v o lo n tie rs , 
en  c o m m e ta n t en  m êm e te m p s  u n e pe* 
t i te  in d iscré tio n , en  c ita n t un  p a ssa g e  
d u  ra p p o r t d u  C o n su la t d e  P o lo g n e  à 
S tra sb o u rg , re la tif  au  sé jo u r  d e  la dé* 
lég a tio n  p o lo n a ise :  ...Il c o n v ie n t d e  re* 
le v e r  p a rticu liè rem en t, c o n sta te  le rap* 
p o r t  l'e x c e lle n te  te n u e  d e s  d é lé g u é s  d e  
l 'A so sc ia tio n  P o lo n a ise  d e s  A v e u g le s  
d e  G u erre  en  la p e r so n n e  d e  M . M ro*  
z iń s k i  e t d u  lieu t. K a r sk i q u i répré*  
s e n ta ie n t trè s  b ien  le s  c o m b a tta n ts  po= 
lo n a is  e t o n t su  é v e ille r , p a r  leu rs actes, 
u n e  sy m p a th ie  g én éra le ...

N o u s  e sp é ro n s  q u e  M M . K a rsk i et 
M r o z iń s k i n o u s p a rd o n n e r o n t c e tte  pe*  
tite  in d iscré tio n .

S . Sach .

W  d n i a c h  o d  10 d o  12 l i s to p a d a  b .  r. 
m a ją c y  s w ą  s ie d z ib ę  w  S t r a s b u r g u ,  
F r a n c u s k i  Z w i ą z e k  O c i e m n i a ł y c h  Żoł* 
n i e r z y ,  t. zw . „S o c ié té  A m ic a l e ,  des  
A v e n g l e s  d e  G u e r r e  d e  l ' e s t "  o b c h o *  
dzi l  u r o c z y ś c ie  d z ies ięc io lec ie  s w e g o  
i s tn ie n ia .  W  u r o c z y s to ś c i a c h  ty c h  
w z ię ł a  u d z i a ł  r ó w n i e ż  d e l e g a c j a  Z w iąz*  
k u  O c i e m n i a ł y c h  Ż o ł n i e r z y  R .  P .  w  

o s o b a c h  s e k r e t a r z a  g e n .  p .  K a z im ie r z a  
M r o z i ń s k i e g o  o r a z  ipor. A l e k s a n d r a  
K a r s k i e g o .

P r a g n ą c  p o i n f o r m o w a ć  c z y t e ln ik ó w  o 
p r z e b i e g u  u r o c z y s t o ś c i ,  u d a l i ś m y  się  
d o  lo k a l u  Z w i ą z k u  O c ie m n ia ły c h  Zol* 
n i e r z y  p r z y  u l .  H o ż e j ,  g d z ie  p r e z e s  
Z w i ą z k u  p o s .  W a g n e r ,  o r a z  g e n e r a l n y  
s e k r e t a r z  p .  M r o z i ń s k i  by l i  ł a s k a w i  u* 
d z ie l ić  n a m  w y w i a d u .

P ie r w s z e  p y t a n ie ,  t r o c h ę  n ie d y s k re t*  
n e ,  b r z m i a ł o :

—  C z y  d e le g a c ja  p o l s k a ,  u d a j ą c  się 
d o  S t r a s b u r g a ,  n ie  o b a w ia ła  się , że  o* 
z ię b ie n ie  s t o s u n k ó w  p o l s k o  * f rancu*  
s k ic h  m o ż e  w p ł y n ą ć  chioćby w  p e w n y m  
s t o p n i u  n a  p r z y ję c ie  d e l e g a c j i?

—  Je ż e l i  n a w e t  p e w n e  su g e s t j e  w  
ty m  k i e r u n k u  i s tn ia ły ,  —  o d p o w ia d a  
pos .  W a g n e r  —  to  r z e c z y w is to ś ć  prze* 
k re ś l i ł a  je  w  z u p e łn o ś c i ;  n i e s ły c h a n a  
w p r o s t  s e rd e c z n o ś ć ,  z j a k ą  d e leg ac ja  
p o l sk a  s p o tk a ła  się n i e ty lk o  ze  stro* 
n y  g o s p o d a r z y ,  a le  r ó w n ie ż  ze  s t r o n y  
w ła d z ,  a n a w e t  r z e s z  l u d n o ś c i  p iękne*  
g o  S t r a s b u r g a ,  b y ł a  d o p r a w d y  w zru *  
sz a jąca .

—  'N a s z ą  d e le g a c ję  w y r ó ż n i a n o  n a  
k a ż d y m  k r o k u  —  w t r ą c a  p .  M r o z i ń s k i  
— , d a m  n a  to  p a n u  m a ł y  p r z y k ł a d :  
w  czas ie  o f ic ja ln e g o  b a n k i e t u  w y d a n e *  
g o  p r z e z  „ A m i k a l e "  n a  cześć  zagran i*  
c z n y c h  de legac j i ,  n a  k t ó r y m  o b e c n i  
b y l i  r ó w n i e ż  n a jw y ż s i  p r z e d s ta w ic ie le  
m ie j s c o w y c h  w ł a d z  w o j s k o w y c h  i cy* 
w i l n y c h ,  o r a z  'p r z e d s ta w ic ie le  o rgan i*  
zac ji  i s p o łe c z e ń s tw a ,  w  czas ie  p rzem ó *  
w i e ń  d e l e g a tó w  z a g r a n i c z n y c h  z a b r a ł  
r ó w n ie ż  w  im ie n iu  pos .  W a g n e r a  g lo s

p o r .  K a r s k i ,  k t ó r y  n a w i ą z u j ą c  w  p a r u  
s ło w a c h  d o  d n .  11 l i s to p a d a ,  b ę d ą c e g o  
ś w ię te m  r ó w n i e  ' f r a n c u s k i e m ,  j a k  poi* 
sk ie m ,  w s k a z a ł  p o d o b i e ń s tw o  d ą ż e ń  i 
ce lów , k o m b a t a n t ó w  p o l s k i c h  i f rancu*  
sk ich .

P o  tem  p r z e m ó w i e n i u ,  n a g r o d z o n e m  
d ł u g o  n ie m i lk n ą c e m i  o k la s k a m i ,  roz* 
p o c z ę ły  się m o w y  g o s p o d a r z y  — i pro* 
sz ę  p a n a ,  —  c h o c i a ż  n a  tej u ro czy s to *  
ści o b e c n i  p r z e c ie ż  b y l i  d e leg ac i  A n *  
glji , W i o c h  i B e lg j i  w s z y s tk i e  p rzem ó*  
w ie n ia  o b r a c a ły  się w ła ś c iw ie  j e d y n ie  
k o ło  P o lsk i .  W ś r ó d  ty c h  p r z e m ó w ie ń ,  
n a c e c h o w a n y c h  o g r o m n ą  ży c z l iw o ś c ią ,  
n a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  prze* 
m ó w ie n ie  s e k re t a r z a  g e n e r a l n e g o  Fi* 
d a c 'u  p. d 'A v i g n e a u ,  k t ó r y  n a w ią z u *  
jąc  d o  n i e d a w n e j  d e k la r a c j i  g e n .  G ó*  
r e c k ie g o  w  'P o r y ż u  o ś w ia d c z y ł  m ię d z y  
i n n e m i ,  że  w a r u n k i e m  p o k o j u  n a  
w s c h o d z ie  E u r o p y  je s t  p o t ę ż n a ,  s i lna  
P o l sk a .

—  A  p r o s z ę  j e s z c z e  p o d k r e ś l i ć  — 
m ó w i  p .  M r o z i ń s k i  —  s e r d e c z n ą  opie* 
k ę ,  j a k ą  r o z t o c z y ł  n a d  n a m i  w  Stras* 
b u r g u  m ie j s c o w y  k o n s u l a t  p o l s k i  z 
k o n s u l e m  L e c h o w s k im  n a  czele .

C z y n i m y  to  j a k  n a j c h ę tn i e j ,  a  jed* 
n o c z e ś n ie  p o z w a l a m y  s o b ie  p o p e łn i ć  
n i e d y s k re c j ę  i p r z y t o c z y ć  z  r a p o r t u ,  
w y s ła n e g o  p r z e z  k o n s u l a  p o l s k i e g o  w 
S t r a s b u r g u  f r a g m e n t  o d n o s z ą c y  się d o  
o m a w i a n y c h  w y ż e j  u r o c z y s to ś c i .  Frag* 
m e n t  t e n  b r z m i :

„ . . .S zcze g ó ln ie  p r a g n ę  p o d k r e ś l i ć  go* 
d n ą  p o s t a w ę  de leg ac j i  P o l s k i e g o  Zwią* 
z k u  O c i e m n i a ł y c h  Ż o łn i e r z y ,  w  oso* 
b a c h :  p p .  M r o z i ń s k i e g o  i p o r .  Kar* 
sk ie g o ,  k t ó r z y  d o s k o n a le  r e p re z e n to w a *  
li k o m b a t a n t ó w  p o ls k ic h  i sw o je m i  wy* 
s tą p ie n ia m i  w z b u d z i l i  p o w s z e c h n ą  
s y m p a t ję . . . "

N i e c h  n a m  p p .  K a r s k i  i  M r o z i ń s k i  
tę  n i e d y s k re c j ę  w y b a c z ą .

5 .  S ach .

L es 10 e t 12 n o v e m b r e  1934, la S o * 
c ié té  A m ic a le  d e s  A v e u g le s  d e  G u erre  
d e  l'E st f ê ta it  le  d ix iè m e  a n n iversa ire  d e  
sa fo n d a tio n . C e tte  fê te  a ré u n i le s  dé*  
lé g a tio n s  d e s  a v e u g le s  d e  g u erre  d e  plu*  
s ie u rs  p a y s  d o n t u n e d é lé g a tio n  d e  l ‘As=  
so c ia tio n  d e s  A v e u g le s  d e  G u e rre  d e  la 
R é p u b liq u e  d e  P o lo g n e , re p ré se n té e  par  
so n  secré ta ire  g én éra l M . C a s im ir  M ro*  
z iń s k i  e t le  lie u te n a n t A le x a n d r e  Kar*  
ski. S o u c ie u x  d e  rense ig n er n o s  lec­
teu rs  su r ces so le n n ité s  co ïn c id a n t cet* 
te  a n n ée  a vec  1‘a n n iversa ire  d e  l'armi* 
stice , n o u s a v o n s  re n d u  v is e  à  l'A sso *  
d a t io n  d e s  A v e u g le s :  d e  G u e rre  à son  
s iè g e  ru e  H o ża , où  n o u s  a v o n s  é té  
a ccu e illis  p a r  le  p r é s id e n t d e  1‘A sso c ia *  
tion , le  d é p u té  W a g n e r  e t le  secré ta ire  
g é n é ra l M . M r o z iń s k i  q u i o n t b ien  v o u * 
lu  n o u s  fa ire  p a r t d e  le u rs  im p re s* 
sion s.

La p re m iè re  q u e s tio n  é ta it q u e lq u e  
p e u  in d isc rè te :

—  La d é lé g a tio n  p o lo n a ise  n e crai* 
gnait*elle p a s, en a lla n t à S tra sb o u rg , 
q u e  le  re fro id is se m e n t d e s  re la tio n s  po* 
lo n o  * fra n ça ise s p u isse  a v o ir  d e s  ré* 
p e r c u s s io n s  s u r  l'accu eil ré se rv é  à la 
d é lé g a tio n  p o lo n a ise ?

—  B ie n  q u e  c e r ta in e s  a p p ré h e n s io n s  
a ien t p u  e x is te r  à s e  s u je t, ré p liq u a  M . 
W a g n er , la ré a lité  a d é m o n tré  leu r com* 
p lè te  in a n ité ; la c o r d ia lité  ex cep tio n n el*  
le  q u e  n o u s o n t té m o ig n é  n o n  seule*  
m e n t n o s  h ô te s  m ais au ss i le s  a u to r ité s  
e t la p o p u la tio n  d e  S tra sb o u rg , a é té  
v r a im e n t ém o u va n te .

N o tr e  d é lé g a tio n  —  a jo u te  M . M ro*  
z iń s k i  —  é ta it c o m b lé e  d ‘a tte n tio n s  à 
ch a q u e  p a s . E n v o ic i  un  e x e m p le :  au  
c o u rs  d u  b a n q u e t o ffic ie l, o ffe r t p a r  
l 'A m ic a le  a u x  d é lé g a tio n s  é tra n g ères , 
a u q u e l é ta ien t é g a le m e n t in v ité s  les  
p e rso n n a g e s  le s  p lu s  m a rq u a n ts  d u  
m o n d e  o ffic ie l, a u ssi b ien  m ilita ire  q u e  
civ il, a insi q u e  le s  re p ré se n ta n ts  de  
n o m b re u se s  o rg a n isa tio n s , a p r is  la pa*

Defilada- ociemniałych żołnierzy na zjeździe w Strassburgu
W  o w a lu  d e leg ac ja  p o l s k a  —  o d  p ra w e j  k o n s u l  L e c h o w sk i ,  p. M r o z iń s k i ,  p o r .  K arsk i .

Le d é f ilé  d e s  so ld a ts  a v e u g le s  au co n g rè s d e  S tra sb o u rg .
D a n s l'o v a le  la d é lé g a tio n  p o lo n a ise :  ( d e  gau ch e  à d ro ite )  le  lëu t. K a rsk i, M . M ro z iń sk i e t le co n su l L ech o w sk i,



STANISŁAW  ŁOZA

Co to jest F ed era c ja  P. Z. 0 . 0 .
La Fédération des Unions Polonaises de Défenseurs de la Patrie

W  dni-u 9 Jutego 1928 r. posta­
nowione zostało powołanie do 
życia organizacji, któ raby imiała 
na celu zjednoczyć pod wspól­
nym sztandarem, ideowym wiszy* 
sitkie związki byłych wojsko­
wych.

Organizacji tej dano nazwę 
Federacja Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny i powołano 
jej prezesa generała brygady dr. 
Romana Góreckiego.

Jako ceł swój Federacja wedle 
§ 3-go statutu określiła: „skupie­
nie wszystkich związków rezer­
wistów i Ib. wojskowych (ofice­
rów, podoficerów, szeregowców, 
rezerwy i pospolitego ruszenia, 
powstańców i t. d.) w karną, 
twórczą, wielką organizację pod 
naczelne,m, .hasłem : Wszystko dla 
Państwa, jego rozwoju, bezpie­
czeństwa i mocarstwowego sta­
nowiska w świecie", przy równo- 
czesnesm rozwijaniu ducha kole­
żeństwa wśród wojskowych, jaki 
istniał na polu walki i wykorzy­
staniu tego koleżeństwa na rzecz 
pracy pokojowej.

Zgodnie z powyższem do za­
dań Federacji należy: 1

Piecza nad moralnym i zdro­
wym rozwojem wszystkich 
związków, wchodzących w skład' 
Federacji i dopomaganie tym 
związkom do urzeczywistnienia 
ich zadań. Urabianie w związ­
kach typu ofiarnego, karnego, i 
świadomego- swoich obowiązków 
oraz wyszkolonego oibywaite- 
la-iołnierza, gotowego wszystko 
poświęcić dla Państwa t. j. swój 
czas, swoją pracę, i mienie, swo­
je zdrowie i życie.

Urzeczywistnienie jaknajsze- 
rzej pojętej zasady samopomocy 
dla poszczególnych członków
związków z zachowaniem obo­
wiązujących przepisów prawa 
przez: zakładanie spółdzielczych 
warsztatów zarobkowych i za­
kładów opiekuńczych interna­
tów, kas pożyczkowo-oiszczędno- 
ściowych i (kas pogrzebowych, u- 
łatwianie członkom i ich rodzi­
nom korzystania z bezpłatnej lliub 
zniżkowej opieki lekarskiej i z 
porad prawnych, zastępowanie i 
reprezentowanie interesów związ­
ków i ioh członków w instytu­
cjach wojskowych, samorządo­
wych i (społecznych w sprawach 
zdobycia odpowiednich warszta­
tów i miejsc pracy, celem polep­
szenia bytu członków Związku, 
zakładanie i budowanie włas­
nych domów, klubów stad-jonów 
i t. p. zakładanie i budowanie 
własnych (domów, klubów stadjo- 
nów i it. p. wydawanie książek 
czasopism perjodycznych i orga­
nizowanie różnych wydawnictw 
z dziedziny wychowania wojsko­
wego i obywatelskiego, otoczenie 
najtroskliwszą opieką inwalidów, 
wdów i sierot po nich, otoczenie 
najtroskliwszą opieką Imogilł po­
ległych obrońców Ojczyzny.

Organizacja i skład czynników 
stanowiących Federację Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny 
są odbiciem twojiska polskiego, 
zarówno w czasie wielkiej, woj­

ny, jak i w okresie od zakończe­
nia działań wojennych, laż ido 
chwili obecnej.

W  skład organizacji wchodzą 
bowiem organizacje b. wojsko­
wych zarówno te, 'które w -chwilą 
wybuchu wojiny lat 1914 *— 1918 
bez względu na warunki i oko­
liczności walczyły o odbudowę 
niepodległości Ojczyzny, jak i te, 
które pod naczelnem (dowódz­
twem twórcy polskiego czynu 
zbrojnego i wskrzesiciela ducha 
rycerskiego w narodzie, Józefa 
Piłsudskiego — utrzymywały w 
krwawych zapasach odzyskany 
byt samoistny Państwa. Do Fe­
deracji należą wreszcie i ci żoł­
nierze, którzy po odbyciu służby 
pod sztandarem odrodzonego 
wpjska narodowego stanowią po­
tężną armję -rezerwową, gotową, 
gdy zadzie tego potrzeba, do 
dalszej służby Ojczyźnie.

Obecnie w skład Federacji 
wchodzą następujące związki:

1) Zw. Oficerów Rezerwy, 2) 
Zw. Rezerwistów, 3) Ogólny 
Związek Podoficerów Rezerwy,
4) Związek Legjonistów Pol­
skich, 5) Związek Peowiaków, 
6) Związek Inwalidów Wojen- 
nydh, 7) Legja Inwalidów W o ­
jennych, 8) Związek Ociemnia­
łych Żołnierzy, 9) Związek O- 
sadników, 10) Związek Kaniow­
czyków i Żeligowczyków, 11) 
Związek Ochotników Legjonu 
Bajończylków, 12) Legjon Śląski, 
13) Związek Sybiraków, 14) 
Związek b. Uczestników W oj­
skowej, Straży Kolejowej, 15) 
Związek Murmańczyków, 16) 
Związek Legjonisltów Puław­
skich, 17) Stowarzyszenie W ete­
ranów ib. Armji Polskiej we 
Francji, 18) Związek Uczestni­
ków b. I. iKoipusu Wojsk Pol­
skich Ina Wschodzie, 19) Zwią­
zek |b. Ochotników Armji Pol­
skiej, 20) Związek Obrońców 
Kresów Wschodnich, 21) Sto­
warzyszenie Wzajemnej Pomocy 
Uczestników Powstania 1863 r., 
22) Związek Legjonistek Pol­
skich, 23) Związek b. Drużynia­
czek, 24) Związek b. Kurjerek,
25) Stowarzyszenie Peowiaczek
26) Stowarzyszenie Strzelczyń 
1912-14 r., 27) Związek Ofice­
rów internowanych w czasie 
Wojny Światowej w Niemczech 
i Ausltrji, 28) Związek ib. Człon­
ków Straży Obywatelskiej, 30) 
Związek Zydlów Uczestników 
W alk o Niepodległość Polski z 
dziedzibą w Warszawie, 31) 
Związek Powstańców Śląskich z 
siedzibą w Katowicach, 32) 
Związeik Obrońców Lwowa z sie­
dzibą we Lwowie, 33) Związek 
Weteranów Powstań Narodo­
wych 1914-19 r. i 34) Związek 
Towarzystw Marynarzy Rezerwy 
z siedzibą w Poznaniu, 35) Zwią­
zek Powstańców i Wojaków O. 
K. V III 'z (siedzibą Kv Taruniiiu i 
36) Związek b. Kombatanów ib . 
Wojskowych w Belgji z siedzibą 
w Brukseli.

Liczba b. wojskowych zorgani­
zowanych w powyższych związ­
kach sięga 550.000 członków.

Le 9 février 1928 a été décidée 
la création d'une organisation qui 
unifierait, sous un drapeau com­
mun, toutes les unions d'anciens 
combattants.

L'organisation reçut le nom de 
Fédération des Associations Po­
lonaises de Défenseurs de la Pa­
trie. A u  poste de président de la 
nouvelle organisation fut appelé 
le général de brigade dr. Roman 
Górecki.

Les buts de lorganisation, tels 
qu'ils sont définis par le § 3 de 
ses Status sont les suivants: 
,,grouper toutes les Associations 
de réservistes et anciens militai- 
les (officiers, sous’officiers, sol­
dats de réserve et de la territoria­
le, insurgés, membres de l'Orga­
nisation Militaire Polonaise, in= 
valides, retraités, vétérans etc) 
dans une seule organisation, dis­
ciplinée, créatrice, puissante, 
adoptant pour devise commune: 
„Tout pour la Nation, son déve­
loppement, sa sécurité et sa posi­
tion de grande puissance dans le 
monde" et cultiver l'esprit de ca­
maraderie qui existait sur le 
champ de bataille, en utilisant 
cette camaraderie pour des la­
beurs pacifiques.

D'accord avec ces principes la 
Fédération a pour tâche de veil­
ler sur le développement sain et 
moral de toutes les associations 
fédérées, et de les aider à réaliser 
leurs tâches, de former, dans le 
cadre des associations le type de 
soldat-citoyen,, plein d ‘un esprit 
de discipline et de sacrifice, con­
scient de ses devoirs, prêt à tout 
sacrifier pour la Patrie — son 
temps, son labeur, ses biens, sa 
santé et sa vie.; de réalisier, dans 
son acception la plus large, le 
principe d'entre-aide des mem­
bres particuliers des associations 
par voie de fondation, dans le ca­
dre des lois en vigueur, d'entre= 
prises coopératives, d'orpheli­
nats, d‘ internats, de caisses
d'épargne et de prêts, de caisses 
de secours d‘enterrement, par 
l'organisation, au profit des 
membres et de leurs familles, de 
1‘ assistance médicale et juridique 
gratuite ou à prix réduit, la re­
présentation des intérêts des as­
sociations et de leurs membres 
devant les institutions militaires, 
communales et sociales; de facb 
liter aux membres l'obtention de 
chantiers de travail et d'emplois; 
en vue de l'améloiration de la si­
tuation matérielle des membres, 
fonder et construire des maisons, 
des clubs, des stades etc: la pub­
lication de livres et de périodi­
ques du domaine de l'instruction 
la protection des invalides, des 
veuves et des orphelins et enfin 
la protection la plus attentive des 
tombeaux des défenseurs de la 
Patrie, tombés sur le champ 
d'honneur.

L'organisation et la composi­
tion de la Fédération reflètent fi­
dèlement l'histoire de l'armée po­
lonaise aussi bien pendant la 
grande guerre, que depuis la 
guerre et jusqu'à nos jours.

La Fédération embrasse en ef­
fet aussi bien les organisations 
d'anciens combattants qui ont 
combattu, de 1914 à 1918, sans 
égard aux circonstances, pour la 
restauration d'une Patrie Indé­
pendante que ceux qui ont dé­
fendu, scus le commandement de 
l'artisan de la force armée de la 
Pologne et de l'animateur de l'es­
prit chevaleresque du peuple, Jo­
seph Piłsudski, 1‘ indépendance 
fraichement conquise. La Fédé= 
ration comprend enfin les soldats 
qui ayant fait leur service, for­
ment la puissante armée de réser­
ve, prête, en cas de besoins, à re­
prendre les armes au service de 
la patrie.

La Fédération embrasse actueb 
lement les Associations Suivan­
tes: 1) Union des Officiers de
Réserve, 2) Union des Réservi­
stes, 3) l'Union Générale des 
Sous-officiers de réserve, 4) 
l'Union des Légionnaires Polo­
nais, 5) l'Union des Membres de 
l'Organisation Militaire Polo­
naise (P O W ), 6) l'Union des 
Invalides de Guerre, 7) La Lé­
gion des Invalides de Guerre, 8) 
1‘ Union des Aveugles de Guerre,
9) l'Union des Colons Militaires,
10) l'Union des Tirailleurs de 
Kaniów et des soldats du général 
Żeligowski, 1) l'Union des 
Rayonnais ,12) La Légion de Si- 
lésie,- 13) l'Union des anciens 
Soldats des Formations Sibérien­
nes, 14) 1‘Union des anciens sol­
dats de la Garde Ferroviaire, 15) 
l'Union des Volontaires de 
Mourtnan, 16) l'Union des Lé­
gionnaires dits de Pulawy, 17) 
Association des Vétérans de l'an­
cienne Armée Polonaise en 
France, 18) l'Union des Parti- 
sans de l'ancien I Corps Polo­
nais à l'Est, 19) l'Union des an­
ciens volontaires de l'Armée Po­
lonaise, 20) l'Union des Défeiv 
seurs des Confins de l'Est, 21 )  
1‘Associations de l'Aide M utuel­
le des Vétérans de l'Insurrection 
Nationale de 1863, 2) l'Union 
des Femmes dites „Drużyniacz- 
k i" , 24) l'Union des Messagères 
de la 1-re Brigade des Légions 
Polonaises, 25) l'Association des 
Femmes membres des Associa­
tions de Tir de 1912—1914, 26) 
l'Association des Femmes mem­
bres de 1‘Organisation P O W ,
27) l'Union des Officiers inter­
nés pendant la guerre en Alle­
magne et en Autriche aux camps 
de concentration, 28) l'Union des 
anciens membres de la Garde Ci­
vique, 30) l'Union des Juifs par­
tisans des luttes pour l'Indépen­
dance de la Pologne, 31 ) l'Union 
des Insurgés de Silésie, 32) 
l'Union des Défenseurs de 
Lwów, 33) l'Union des Vété­
rans des Insurrections Nationales 
de 1914-1919, 34) l'Union des 
Associations de Marins de résem 
ve, 35) l'Union des Insurgés et 
des Soldats de la Circonscrip­
tion Militaire N o V III  à Toruń 
et 36) l'Union des anciens Com­
battants Polonais en Belgique.

Le nombre des militaires grou­
pés dans les organisations sus *



Pod względem organizacyjnym 
Federacja dzieli się na Zarząd 
ilości województw. Zarządy Wo- 
jewódzikich, odpowiadających 
ilości województw Zarządy W o ­
jewódzkie dzielą się na Zarządy 
powiatowe, z tyich zaś niektóre 
na Zarządy Gminne.

Jednym z pierwszych przeja­
wów działalności Federacji, jako 
organizacji, obejmującej szero* 
kie warstwy b. wojskowych, by* 
lo zebranie w bardzo krótkim 
czasie milj ona złotych, wręczo* 
nych Marszałkowi Piłsudskiemu 
Ministrowi Spraw Wojskowych 
jako wyraz protestu przeciwko 
polityce władz ustawodawczych, 
które dla celów demagogicznych 
skreśliły z funduszu władz woj­
skowych około 2 miljonów zło­
tych. Wręczenie tego miljona Pa­
nu Marszałkowi odbyło się w 
dniu święta Niepodległości 11 
listopada 1929 r.

Poza tym wybitnym dowo­
dem pojmowania najważniej­
szych zagadnień państwowych i 
reagowania na potrzeby Ojczy­
zny, Federacja zgodnie ze swe- 
mi wytycznemi rozwija na sze­
roką skalę zakrojoną akcję sa­
mopomocy koleżeńskiej, i pracą 
kulturalno - oświatową organi­
zując świetlice, z których świet­
lica stołeczna istniejąca przy ul. 
Brackiej w Warszawie może być 
słusznie uważana za wzorową.

Przysposobienie Wojskowe, 
to najważniejsze zadanie Fede­
racji, powierzone zostało przez 
władze wojskowe pięciu związ­
kom sfederowanym, a mianowi­
cie: Związkowi Oficerów Re­
zerwy, Ogólnemu Związkowi 
Podoficerów Rezerwy i Związ­
kowi Rezerwistów, oraz ze 
związków lokalnych, czasowo: 
Związkowi Powstańców Ślą­

skich i Związkowi Powstańców 
i W ojaków O. K. VIII na Po­
morzu.

Dążąc do wzmożenia kapitali­
zacji wewnętrznej, Federacja 
prowadzi akcję oszczędnościom 
wo-ubezpieczeniową wśród b. 
wojskowych, z pośród których 
już około 70.000 ubezpieczyło 
się na życie za pośrednictwem 
Federacji w P. K. O.

Doniosłem wydarzeniem w 
życiu Federacji było założenie 
własnego organu prasowego p. 
n. „Naród i Wojsko", który ist­
nieje już trzv kwartały i wycho­
dzi regularnie co dwa tygodnie. 
Od Nowego Roku czasopismo 
nasze ukazywać się będzie co 10 
dni, a w miarę wzrostu liczby 
pr elmuimer a to rów przejdzie na ty- 
goicJmilk.

Osobną kartę zasług Federacji 
stanowi inidiatywa jej prezesa 
gen. Góreckiego i jego niezmor­
dowana działalność na polu pro­
pagandy sprawy polskiej zagra­
nicą. Liczne od kilku lat podró­
że gen. Góreckiego po różnych 
krajach Europy i Stanów Zje­
dnoczonych, a zwłaszcza przeo­
ranie przezeń wzdłuż i wszerz 
ziemi francuskiej z odczytami o 
Polsce — oddały tej propagan­
dzie duże zasługi.

Wszystkie nasze Związki sfe­
derowane tworzą Sekcję Polską 
Fidac'u, której prezesem a zara­
zem wiceprezesem Fidac'u jest 
prezes Federacji P. Z. O. O. gen. 
Górecki.

Związki kobiece należące do 
Federacji powołały do życia 
Unję Polskich Związków O- 
brończyń Ojczyzny, będącą 
Sekcją Polską Fidac'u Pomocni­
czego z p. Marszałkową Piłsud­
ską na czele, o czem bliżej pisze­
my w dziale Unji na str. 32.

énumérées, atteint actuellement
550.000 environ.

Pour ce qui est de son organi­
sation intérieure, la Fédération 
possède un Comité Central et 17 
comités de vo'ievodie; ces derniers 
se subdivisent en Comités de 
distric et parfois en comités com­
munaux.

Une des premières manifesta­
tions de l'activité de la Fédéra­
tion a été 1‘organisation d'une 
cotisation, entre anciens militai­
res qui a fourni à bref délai un 
million de zlotys, remis au Maré­
chal Piłsudski, ministre de la 
Guerre en signe de protestation 
contre la politique des corps lé­
gislatifs qui ont amputé le bud­
get de la guerre de 2 millions de 
zlotys environ. Ce million a été 
remis au Maréchal le jour de la 
fête de 1‘ Indépendance, le 11 no­
vembre 1929.

En dehors de cette preuve de 
la compréhension des problèmes 
essentiels de l'Etat et des besoins 
de la Patrie, la Fédération, d'ac­
cord avec ses buts statutaires, o r  
ganise une action d'aide mutuelle 
de vaste envergure ainsi qu'une 
action culturelle et éducative en 
organisant des clubs; le club de 
Varsovie, rue Bracka, peut être 
considéré comme modèle.

La préparation militaire, une 
des tâches principales de la Fé­
dération, a été confiée par les 
autorités militaires à trois gran­
des associations et notamment 
l'Union des Officiers de Réser­
ve, l'Union Générale des Sous• 
Officiers de Réserve, l'Union 
des Réservistes et, temporaire­
ment, à deux organisations loca­
les: l'Union des Insurgés de Si- 
lésie et l'Union des Insurgés et 
Soldats à Poznań.

En s'efforçant d'animer la ca­
pitalisation intérieure, la Fédéra­

tion a entrepris la propagande de 
l'épargne et des assurances parmi 
les anciens militaires; par l'inter­
médiaire de la'Fédération sont 
déjà assurés sur la vie à la Cais­
se d'Epargne Postale plus de
70.000 membres.

Un événement important dans 
la vie de la Fédération a été mar­
qué par la fondation de son pro­
pre organe appelé ,,La Nation et 
l'Armée" qui existe déjà depuis 
9 mois et parait régulièrement 
tous les 15 jours. A  partir du 
Nouvel A n  la revue paraîtra tous 
les 10 jours, pour se transformer 
en hebdomadaire dès que l'ac­
croissement du nombre des abom 
nés l'aura permis.

Une page spéciale de l'activité 
de la Fédération est constituée 
par l'initiative de son président 
le général Górecki et ses efforts 
inlassables de propagande polo­
naise à l'étranger. Les nombreux 
voyages aux divers pays de 
l'Europe et aux Etats Unis et sur­
tout ses nombreuses visites en 
France, aux cours desquelles il a 
fait une série de conférences su- 
la Pologne, ont vendu à cette pro­
pagande de très grands services.

Toutes les organisations fédé= 
rées constituent la Section Polo­
naise de la F ID A C  dont le pré­
sident et en même temps Vice- 
Président de la F1DÀC est le 
général Górecki, président de la 
Fédération des Associations Po- 
lonises des Défenseurs de la Pa­
trie.

Les organisations féminines, 
faisant partie de la Fédération 
ont organisé l'Union des Asso­
ciations Polonaises des Femmes- 
Défenseurs de la Patrie qui con­
stitue la section Polonaise de la 
F ID A C  Auxiliaire, présidée par 
M-me la maréchale Piłsudska, 
dont il est question dans la sec­
tion de l'Union, page 32.

Na łamach prasy federacyjnej
A travers la presse de la Fédération

E n d e h o rs  d e  l'o rgan e cen tra l d e  la 
F é déra tion  d e s  U n io n s P o lo n a ises  
d e s  D é fe n se u rs  d e  la P a tr ie  „La N a - 
tio n  e t l'A rm ée" , p a r a is s a i t  to u s  les 
15 jo u rs , le s  a sso c ia tio n s fé d é ré e  pu* 
b lien t p a s  m al d 'o rg a n es  particu liers. 
I ls  p e u v e n t être  c la ssés en d e u x  g ro u -  
p es .

Le p re m ie r  g ro u p e  e s t c o n s titu é  par  
le s  p é r io d iq u e s , p u b lié s  p a r les asso- 
d a tio n s  h ito r iq u es , g ro u p a n t exclu si­
v e m e n t d e s  vo lo n ta ire s . C e  so n t la re ­
v u e  tr im es tr ie lle  „S yb ira k " , organ e de  
l 'U n io n  d e s  so ld a ts  d e s  fo rm a tio n s  si- 
b ériesn e, la reue m en su elle  „ G ło s  K a -  
n io w c z y k ó w  i Ż e l ig o w c z y k ó w " , p u b lié e  
par les  a n cien s vo lo n ta ire s  d u  ré g im e n t 
d e s  C h a sseu rs d e  K a n ió w  e t d e s  fo r ­
m ation  d e  Ż e lig o w sk i, ,,P o w sta n iec  
Ś lą sk i ( l 'in su rg é  d e  S i lé s ie ) ,  „L eg joni-

L is to p a d o w e  n u m e r y  p r a s y  f e d e r a ­
c y jn e j  p e in e  są  o c zy w iś c ie  a r t y k u ł ó w ,  
w ie r s z y  i t. p .  m a t e r j a ł ó w  r e d a k c y j n y c h  
n a  d z i e ń  11 l i s to p a d a .

P o d  ty m  w z g lę d e m  n a  czo ło  n a s z y c h  
o r g a n ó w  z w i ą z k o w y c h  w y b i j a  się lw ó w -  
ski m ies ięc zn ik  „ R e z e r w i s t a " ,  k t ó ­
r y  d a l  i s to tn ie  p i ę k n y  n u m e r ,  p o ś w ię ­
c o n y  Ś w ię tu  N ie p o d le g ło ś c i ,  r o c z n ic y  
O b r o n y  L w o w a ,  i r o c z n ic y  P o w s ta n i a  
L i s to p a d o w e g o  ( k t ó r ą  w e d le  u ś w ię c o ­
nej  t r a d y c j i  w ie lo le tn ie j  o b c h o d z i  się 
ieszcze  w  M a ło p o ls c e  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
d o  i n n y c h  d z ie ln ic ,  g d z ie  sie o t e m  ju ż  
z a p o m n i a ł o ) .  Z  z a g a d n ie ń  k o m b a t a n c ­
k ic h  n u m e r  t e n  p r z y n o s i  o m ó w ie n ie  
d w ó c h  w a ż n y c h  s p r a w :  w y c h o w a n i a  o-

sta P u ław sk i"  (L ég io n n a ire  d e  P u ła­
w y )  e t  „S tra ż  K reso w a "  (G a rd e  d es  
C o n fin s  d e  1‘E s t) .

La p a r tie  d ro ite  d u  p h o to m o n ta g e  
est o ccu pée p a r le s  organ es d e s  a s s o ­
c ia t io n s  d e  ré se rv is te s  e t d e s  in v a lid e s;  
la p re m iè re  p la ce  re v ie n t da n s ce 
g ro u p e  à la re vu e  m en su e lle  „ O c iem ­
n ia ły  Ż o łn ie rz"  (S o ld a t  A v e u g le )  e t au  
h eb d o m a d a ire  „ In w alida" . D a n s ce 
g ro u p e  f ig u re n t ég a lem en t le s  re v u e s  
„Z nak"  ( le  S ig n a l)  e t „ A p e l" , p u b lié e s  
p a r l'U n io n  d e s  O ffic ie r s  d e  R é se rv e , 
en su ite  ,,P o d o fic e r  R e ze rw y "  (L e  S o u s-  
O ffic ie r  d e  R é s e r v e )  ainsi q u e  d e u x  
p u b lica tio n s  m en su elles  d e  l'U n io n  d es  
R é se rv is te s  „ G ło s  R e z e r w is ty " (V o ix  
d u  R é se r v is te )  à Ł ó d ź  e t R e ze rw is ta  
(R é s e rv is te )  à L w ó w . La F é d éra tio n  
h e  p o ss è d e  p a s d e  jo u rn a l q u o tid ien .

b y w a te l s k i e g o  i in te r p r e t a c j ę  „10 p r z y ­
k a z a ń  p o ls k ie g o  r e z e r w i s ty " .

D r u g i  p r o w i n c j o n a l n y  o r g a n  te g o  
Z w i ą z k u ,  w y c h o d z ą c y  w  Ł o d z i  „ G  l o s  
R e z e r w i  s t  y “ , u b o ż s z y  w  treść ,  
s ł u ż y  j e d n a k  d o b r z e  s p r a w o m  z w i ą z k o ­
w y m  —  z a p o m i n a  ty lk o  n a  w y c ię ty c h  
z  n a s z e g o  p i s m a  w i a d o m o ś c ia c h  n a ­
s z y c h  w ła s n y c h ,  j a k  w y w ia d y  z  r o d a ­
k a m i  z z a g r a n ic y ,  in f o rm a c j i  ze  św ia ­
ta k o m b a t a n t ó w  z a g r a n i c z n y c h  i t. p.  
p o d p isa ć  „ N a r ó d  i W o j s k o "  j a k o  a u t o ­
ra .

'N a to m ia s t  n a  'p o d k r e ś l e n ie  z a s łu g u je  
a r t y k u ł  plt. „ P i o n i e r z y  i d e i " ,  k t ó r e g o  
a u t o r  p,. ,, 'Sok", r o z w i j a  p r o g r a m  d o ­
s k o n a l e n i a  d u c h a  p o l s k i e g o ,  s i ln y c h  
c h a r a k t e r ó w ,  p i s z ą c  nas tęp ln ic  t a k :

„ S p o łe c z e ń s tw o  p o l s k i e  je s t  ś w ia ­
d o m e  (Całokszta ł tu  ż y c i a  l u d z k ie g o ,  
j e g o  c e ló w  i s tn i e n i a  i d r ó g  o d b u d o ­
w y  p o w s z e c h n e g o  d o b r o b y t u ,  d l a t e ­
g o  m u s i m y  w p a j a ć  .zasady ,  j a k  n a l e ­
ż y  p o  o b y w a t e l s k u  t r a k t o w a ć  s w o ­
je  o b o w i ą z k i  w  ż y c iu  s p o ł e c z n e m ,  
p r y w a t n e m  i i ro d z in n e m .

U g r u n t o w a n i e  z a s a d  m o r a l n y c h ,  
k t ó r e  m a m y  p r z e k a z a ć  p o  s o b i e  j a ­
k o  n a s z  d o r o b e k  d l a  p r z y s z ł e g o  p o ­
k o le n i a ,  n i e c h  b ę d z i e  b o d ź c e m  d o  
i n t e n s y w n e j  p r a c y  n a d  u s z l a c h e tn i e ­
n i e m  p o l s k i e j  r a s y  d u c h o w e j  ca łeg o  
s p o łe c z e ń s tw a " .
I d ą c  dale j  w ś r ó d  p ism  z w i ą z k ó w  r e ­

z e r w o w y c h ,  z a c y t o w a ć  n a l e ż y  t r a fn ą  
k o n k lu z i e  a r t y k u ł u  „ Z n a k  u " ,  o r ­
g a n u  Z O R - u ,  o m a w ia ją c e g o  „ Is to tę  
k o m b a t a n t y z m u " .  C z y t a m y  t a m :

...„ „ Id e o lo g ją "  k o m b a t a n c k a  ż o ł ­
n i e r z y  w ie lk ie j  w o jn y ,  p r z e n i e s io n a  
n a  g r u n t  ży c ia  p o k o jo w e g o  d o  p r a ­
cy  p u b l i c z n e j  —  to  p r z e n ie s i e n i e  i 
ż y w e  d z ia ła n ie  t y c h  idei,  t y c h  sił, 
w a r to ś c i  i p o b u d e k  m o r a l n y c h  d o  tej 
p r a c y ,  to  p o d p o r z ą d k o w a n i e  vż ,<aż- 
dej  p r a c y  p u b l ic z n e j  m o t y w y  o so b i ­
stego ,  m a te r j a ln e g o  in t e r e s u  d o b r u  
o g ó ln e m u  d o b r u  z b io ro w o śc i .

T y l k o  i j e d y n i e  w ó w c z a s  m o ż n a  
m ó w ić  o „ r u c h u "  i „ id eo lo g j i"  k o m ­
b a ta n c k ie j ,  jeśli  s c h a r a k te r y z o w a n e  
w y ż e j  i s to tn e  i p r a w d z iw e  c e c h y  b. 
ż o łn i e r z y  d z ia ła ją  i u z e w n ę t r z n i a j ą  
się r z e c z y w iś c ie  w  p r a c y  p u b l ic z n e j .

Jeś l i  n a to m ia s t  idz ie  się d o  ży c ia  
p u b l i c z n e g o  p o d  s z u m n ie  g lo sz o n e m i  
h a s ła m i  k o m b a ta n c k ie m u ,  k t ó r e  n ie  
z n a j d ą  r ea l izac j i  w  ży c iu ,  jeśli  z a ­

m ia s t  r e a l i z o w a n ia  ty c h  h ase ł ,  n a ­
d u ż y w a  się ich  ty lk o ,  a b y  p o d  ich 
p ła s z c z y k ie m  i s z y ld z ik ie m  u r z e c z y ­
w is tn ia ć  p o s t u l a t y  i i n t e r e s y  i n d y w i ­
d u a ln e  — to  tak i  „ ru c h " ,  t a k a  „ ideo -  
l o g j a "  o c z y w iś c ie  n i e m a  i n ie m o ż e  
m ieć  n ic  w s p ó ln e g o  z i s to tą  k o m b a ­
t a n t y z m u .

W  ta k im  ra z ie  n a s tą p ić  m u s ia ł a b y  
k o m p r o m i t a c j a  i p r z e k r e ś l e n i e  p r a w ­
d z iw ej  ideo log j i  spo łeczne j ,  b .  ż o łn i e ­
r z y .  N a d  id e ą  d o b r a  z b io r o w e g o  z a ­
t r i u m f o w a ł b y  z n o w u  eg o izm  j e d n o ­
s tk i ."
Z  n o w y m i  p o m y s ł a m i  w y s t ę p u j ą  o r ­

n y  d w ó c h  z w i ą z k ó w  h i s t o r y c z n y c h :  
„ G l o s  K a n i o w c  z y k ó w  i 

2  e 1 i ig o w  c z y  k  ó  V  d r u k u j e  
a r t y k u ł  p u łk .  A r t u r a  G ó r s k i e g o  „ P o ­
m n ik i" ,  k t ó r y  d o c h o d z i  d o  ta k ic h  w n i o ­
s k ó w ,  g o d n y c h  zais te  r o z p a t r z e n i a :

„ C z a s  m ija ,  w s z y s c y  się s t a r z e j e ­
m y .  C z y ż  n ie  w ie lk i  j u ż  czas .  b y  
w s z y s c y  ci, co n a  t e r e n a c h  b .  R osji  
w s tą p i l i  d o  f o rm a e v j  P o l s k i c h  lu b  
p rz y c z y n i l i  się d o  ich  o r g a n iz o w a n ia  
i p o w s ta n i a ,  u tw o r z y l i  j e d n ą  w o j s k o ­
w ą  r o d z in ę ,  a b y  n a  w ie lu  w o j s k o ­
w y c h  c m e n t a r z a c h  p o w s ta ł y  w s p ó ln e  
s k r o m n e  p o m n ik i  z nap isen r  „ P o le ­
g ły m  i z m a r ły m  p o ls k im  ż o łn i e r z o m  
F o rm a c y j  W s c h o d n i c h " .“
,yP o  w  s t  a n  i e c Ś l ą s k i "  wy­

s tę p u je  z p r o j e k t e m  u s t a w y  o z a p e w ­
n ie n iu  p r a c y  i z a b e z p ie c z e n iu  n a  s t a ­
rość  u c z e s t n i k ó w  w a l k  o  n i e p o d l e ­
g ło ść " ,  p r a g n ą c  r o z s z e r z y ć  n a  ty c h  z a ­
s łu ż o n y c h  o b r o ń c ó w  O j c z y z n y  p r z y ­
wileje , p o s i a d a n e  p r z e z  k a w a l e r ó w  or-
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d e r u  „ V i r tu t i  M i l i t a r i "  i p r z e z  in w a l i ­
d ó w  w o j e n n y c h .

W a ż n ą  s p r a w ę  z  n iw y  ty c h  o s ta tn ic h  
z a s ł u ż o n y c h  ż o ł n i e r z y  p o r u s z a  „I n-  
w  a  1 i  d  a " ,  o g ła s z a ją c  „ G ł o s  w y b i t ­
n e g o  c h i r u rg a  w  s p ra w ie  o r z e c z e ń  k o ­
m is j i  lekarskich , , , .  J e s t  n im  k o l e g a  n a s z  
z F ra n c j i ,  z a s z c z y c o n y  tam  g o d n o śc ią  
p r e z e s a  F e d e r a c j i  P Z O O .  d r .  B r a t e k -  
K o z ło w s k i ,  k t ó r y  u p o m i n a  się o  k r z y w ­
d y  in w a l id ó w  p o l s k i c h  z  p ó łn o c n e j  
F ra n c j i ,  g d z ie  n a b a w i l i  się g ru ź l i c y .  
Ś m ia ły  i s to tn ie  j e s t  to  g łos  f a c h o w c a ,  
s k i e r o w a n y  d o  k o l e g ó w  z  t e g o  s a m e g o  
z a w o d u  tem i  s ło w y :

„ P a n o w ie  l e k a rz e ,  z a s i a d a j ą c y  w 
k o m is ja c h  in w a l id z k ic h ,  w in n i  o k a ­
z a ć  więcej, s e rca  i g o d n o ś c i  l e k a r ­
sk ie j.  'N ie p o w i n n i  w y d a w a ć  o r z e ­
c zeń  n a  s z k o d ę  P a ń s tw a ,  a le  t a m  
g d z ie  n a p r a w d ę  s p o tk a ją  się ze  z ło ­
ś l iw ośc ią  c h o r o b y ,  w i n n i  b y ć  s p r a ­
w ied l iw i ,  g d y ż  to  l e ż y  w  ich  o b o w ią z ­
k u  l e k a r sk im ."
G r u d n i o w y  n u m e r  „ O  c i e m  n  i a ł c- 

g  o  Ż o ł n i e r z a " ,  p o ś w ię c o n e g o  g ł ó ­
w n ie  Z j a z d o w i  d e l e g a t ó w  s w e g o  
Z w i ą z k u  w  W i l n i e ,  z a jm u je  się t a k ż e  
„ N a  m a r g in e s i e  a k t u a l n y c h  z a g a d n i e ń "  
s p r a w ą  z w ię k s z e n ia  l i c z b y  d e t a l i c z ­
n y c h  k o n c e s j i  w ó d c z a n y ć h .  Z n a n ą  jes t  
i n t e r w e n c j a  o r g a n iz a c j i  i n w a l i d z k i c h  w  
tej s p r a w ie  — „ O c i e m n i a ł y  Ż o łn i e r z "  
z a t e m  k o n k l u d u j e :

, M a m y  w ię c  n a d z i e j ę ,  że  M i n i ­
s t e r s tw o  S k a r b u ,  p r z e k o n a w s z y  się  o

s łu s z n o ś c i  n a s z e j  a rg u m e n ta c j i ,  n i e  
d o p u ś c i  d o  z a i s tn ie n ia  w y b u j a ł e j  i 
n i e z d r o w e j  k o n k u r e n c j i ,  n i e  d a jące j  
s ię  p o d p o r z ą d k o w a ć  k o n t r o l i  w ł a d z  
a k c y z o w y c h .  H a n d e l  w ó d k ą  n i e le ­
g a l n e g o  p o c h o d z e n i a  j e s t  b o w i e m  
z b y t  g r o ź n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  
d l a  i n t e r e s ó w  S k a r b u  P a ń s t w a ,  (zaś 
n a d m i e r n e  r o z p i j a n i e  sp o łe c z e ń s tw a  
—  c h o c i a ż b y  d l a  c e ló w  t a k  w i e l ­
k ic h ,  j a k i m  isą d o c h o d y  p a ń s t w o w e ,  
r ó w n i e ż  n i e  j e s t  p o ż ą d a n e .  'K a ż d y  
m o n o p o l  p a ń s t w o w y  j e s t  i n s ty tu c j ą  
o  c h a r a k t e r z e  w y ł ą c z n i e  f i s k a ln y m ,  
kitóra  d z i ę k i  s w o je m u  u s t r o j o w i  m o ­
n o p o l i s t y c z n e m u ,  m o ż e  z a p e w n ić  
S k a r b o w i  P a ń s t w a  n a l e ż y t e  d o c h o d y  
b e z  r ó w n o c z e s n e g o  u c i e k a n i a  s ię  d o  
t a k  z w .  w o l n e g o  h a n d l u ,  k t ó r y  m i a ł ­
b y  b y ć  „ t a k  W o ln y m " ,  że  racze j  
p r z e k r o c z y ł b y  p o ję c i e  h a n d l u  w o ­
g ó le  z  p o w o d u  z b y t  l u ź n y c h  i p o z b a ­
w i o n y c h  j a k i c h k o l w i e k  z a s a d  o r g a n i ­
z a c y j n y c h  f o r m " .

J e s t  p o w s z e c h n i e  w i a d o m e m ,  j a k  o b y ­
w a te lsk ie  s t a n o w is k o  z a jm u ją  in w a l id z i  
w o je n n i  w e  w s z y s tk ic h  s p r a w a c h ,  d o t y ­
c z ą c y c h  P a ń s tw a .  D a je  t e m u  p i ę k n y  w y ­
ra z  t a k ż e  „ O c ie m n ia ły  Ż o łn i e r z " ,  p i ­
s z ą c  m .  iin. d l a c z e g o  z j a z d  t e g o  Z w i ą ­
z k u  izosta ł  I z w o la n y  d ó  W il lna :

„ P r z y c h o d z im y  tu  p o z a t e m  m v ,  o- 
c iem nia l i  ż o łn i e r z e ,  a b y  —  w  d o b ie  
k r y z y s u  o m ra c z a ją c e g o  lu d z k o ś ć  ca­
łą  — p o w ie d z ie ć  n a s z y m  r o d a k o m  z

ziem  w s c h o d n ic h ,  że  t a k  j a k  n ie  u -  
gie l iśm y się p o d  b r z e m ie n ie m  s t r a s z ­
n e g o  k a le c tw a  i z  w ia r ą  id z ie m y  w  
życie ,  t a k  też  ca łem  je s te s tw e m  w ie ­
r z y m y  w  le p s z ą  p r z y s z ło ś ć  nasze j  
w s p ó ln e j  O j c z y z n y  i n a w o łu j e m y  
w s p ó łb ra c i  d o  w y tę ż e n ia  w s z y s tk ic h  
sił, a b y  p r z e t rw a ć  z ło  d n ia  d z is ie js z e ­
go  i d o c z e k a ć  się ja ś n ie js z y c h  chwil  
i p o p r a w y  w a r u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h " .  
N a k o n i e c  z a r e j e s t r o w a ć  n a l e ż y ,  że  

u k a z a ł  się 2-gi n u m e r  k w a r t a l n i k a  „S y- 
b  i r  a  k “ o c h a r a k te r z e  p r z e w a ż n ie  
p a m ię tn ik a r s k im  i że  Z w i ą z e k  L e g io ­
n i s tó w  P u ła w s k ic h  z d o b y ł  się n a  w ł a ­
s n y  o r g a n  p. n .  „L e ,g j  o  n  i s t  a 
P  u  ł  a w  s k  i" .

P i e r w s z y  n u m e r  te g o  o s ta tn ie g o  p i ­
sm a  ( p r a w d o p o d o b n i e  m i e s i ę c z n i k a ) , 
w y d a n y  n a  20- lcc ie  L e g jo n u  z a p o w ia d a ,  
że  b ę d z ie  n i e t y l k o  w y r a z i c i e l e m  m y ś l i  
i d ą ż e ń  P u ła w ia k ó w ,  a le  „ p r z e d e w s z y ­
s tk ie m  c z y s te m  ź ró d łe m  h i s t o r y c z n e m " .  
P ro g r a m o w i  t a k i e m u  c z y n i  z a d o ś ć  t e n  
p i e r w s z y  n u m e r  w  s z e re g u  w a r to ś c io ­
w y c h  a r t y k u ł ó w  i poez j i .

W  W i ln i e  u k a z a ł  się „ A  p  e 1“ , w y -  
d a y y a n y  iprzez t a m te j s z y  Z w i ą z e k  O f i ­
c e ró w  (Rezerw y, ja k o  k o m u n i k a t  n a  r a ­
zie. N a  p r z y s z ło ś ć  m a rz e n ia  o  z a m ia ­
n ie  n a  p r a w d z i w ą  g aze tę .

C z y  j e d n a k  n ie  b ę d z i e  n a s  za  d u ż o  
n a  t y m  r y n k u  k o m b a t a n c k i m ? . . .  M o -  
ż e b y  w y s ta r c z y ły  p i s m a  n a s z e ,  j u ż  is t­
n ie jące !

W  P o z n a n i u  r o z p o c z ą ł  w y c h o d z ić  
„ o r g a n  b. w o j s k o w y c h  i p o l s k ie g o  
św ia ta  p r a c y "  p .  n .  „ N a s z e  g ł  o- 
s y “ , o p o w ia d a ją c y  się za  id e o lo g ją  
M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o .

P o n i e w a ż  n ie  -w ym ien iono ,  j a k ie g o  
z w ią z k u  je s t  to  o r g a n  — b ę d z ie  to  
o b o k  l w o w s k ie j  „ R e d u t y "  d r u g i  t y ­
g o d n ik ,  c o n a jm n ie j  s y m p a ty z u ją c y  z 
k o m b a t a n t a m i  po lsk im i .

W—icz.
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JANUSZ DELINIKAJTIS

Praca Kombatantów polskich we Francji
L ’activité des combattants polonais en France

Nic bardziej nie zbliża ludzi, 
jak przebyte wspólnie walki i 
niebezpieczeństwa wojny. To też 
ci, którzy kiedyś przebyli razem 
najstraszniejsze chwile swego 
życia, nigdy nie zatracą uczucia 
przyjaźni i braterstwa dla tych, 
z którymi wówczas stali pod o* 
gniem w jednym okopie.

I to właśnie jest ową nierozer* 
walną więzią, jaka po dziś dzień, 
po 20*tu latach od zakończenia 
wielkiej wojny, łączy nadal mil* 
jonowe rzesze dawnych komba* 
tantów, przenikając nawet po* 
przez granice państw.

Na terenie pólmiljonowej emi* 
gracji polskiej we Francji żyje 
i pracuje ogromna, kilkudziesię* 
ciotysięczna rzesza kombatancka. 
Istnienie organizacyj kombatan* 
tów polskich na terenie francus* 
kim datuje się już od pierwszych 
lat powojennych, gdy Polacy — 
dawni żołnierze ochotniczych' 
formacyj armji francuskiej (Ba* 
jończycy, Rueilczycy), stworzy* 
li swe odrębne jednostki organi* 
zacyjne, pozostawiając zresztą 
nadal w stałej i niesłabnącej łącz* 
ności ze związkami kombatan* 
tów francuskich.

W  miarę rozwoju wychodź* 
twa polskiego we Francji — 
wzrastały w liczbę i w znaczę* 
nie polskie organizacje komba* 
tanckie. Powstawały coraz nowe 
grupy b. żołnierzy polskich, wal* 
czących ongiś w różnych forma* 
cjach. Do najdawniejszych z 
nich należał Z w i ą z e k  Ba* 
j o ń c z y (k ó w.

Organizacje iie jednak, działając 
w rozsypce, nei .stanowiły z war* 
tej i jednolitej! isily, jialkaiby po* 
zwolliiła nia wywieranie idioisitalfcecz* 
mego wpływu ina otaczające je 
środowisko „cywilne", w kiierum* 
ku podtrzymywania! diucka i tra* 
dycyj kombatanckich. W net jed* 
nak poczęły kolejno powstawać 
centrale organizacyjne, skupiając 
działające dotychczas samorzut* 
nie koła związkowe. Zorganizo* 
wane więc zostały kolejno: Zwią* 
zek Legjonistów Polskich, Zwią* 
zek Baijomczyków, Związek Re* 
zerwistów i b. wojskowych poi* 
skich, Związek Inwalidów Pol* 
skich, a wreszcie Związek We* 
teranów Armji Polskiej we 
Francji.

I oto w r. 1930 wydarzył się 
na terenie organizacyj polskich 
kombatantów we Francji fakt 
przełomowy: uchwalą delegatów 
wszystkich związków powołana 
została do życia F e d e r a c j a  
P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  
O b r o ń c ó w  O j c z y z n y ,  
skupiająca w sobie wszystkie, do 
tychczas odrębne, związki kom* 
•batanckie. O d  tej chwili datuje 
się też ich imponujący rozwój or* 
ganizacyjny. Z niewielkiej grupy 
kilkuset zorganizowanych kom* 
batantów, liczba ich wzrasta 
wkrótce do 10 tysięcy z(górą. 
Grupują się oni w stukilkudzie*

sięciu kolach Związków: Rezer* 
wistów, Legjonistów, Inwali* 
dów, oraz Weteranów Armji 
Polskiej we Francji, rozrzuco* 
nych na terenie całej republiki.

Po dwóch latach istnienia Fe* 
deracji, centralę jej, mieszczącą 
się początkowo w Paryżu, prze* 
niesiono do Douai, we Francji 
północnej. Tu bowiem mieszka 
większa część emigracji polskiej, 
tu również największe jest nasi* 
lenie prac organizacyjnych Pol* 
skich Związków Kombatanckich. 
W  Paryżu, Francji wschodniej i 
środkowej, znajdują się okręgi i 
ekspezytury federacyjne.

Równocześnie z właściwymi 
organizacjami b. wojskowych, w 
20 kilku miejscach istnieją, ści* 
śle z nimi współpracujące, poi* 
skie „R o d z i n y  K o m b a *  
t a n c k i e“. Zostały one po* 
wołane do życia w celu podtrzy* 
mania ducha kombatanckiego w 
swych środowiskach, przede* 
wszystkiem zaś wśród młodego 
pokolenia, obcego już tradycjom 
i wspomnieniom wspólnych walk 
swych ojców. Te „Rodziny 
Kombatanckie" — to forpoczty 
braterstwa broni, ducha przyjaź* 
ni, przymierza i pokoju, jakim 
hołdują niezmiennie pokolenie 
kombatanckie.

Same związki polskich kom* 
batantów współpracują na wszy* 
stkich odcinkach życia ze swymi 
francuskimi towarzyszami broni. 
To też w miastach, osadach i 
wsiach całej, Francji, gdzie tylko 
istnieją nasze jednostki organiza* 
cyjne, biorą one zawsze najczyn* 
niejszy udział we wszystkich 
francuskich uroczystościach na* 
rodowych i obchodach komba* 
tanckich, stanowiąc na terenie 
swej pracy i wpływów ośrodki 
współpracy polsko * francuskiej. 
Wielkie manifestacje braterstwa 
obu naszych, sprzymierzonych 
narodów, jakie odbyły isię W  cza* 
sie pobytu we Francji (prezesa Fe* 
dleracjli P. Z. O. O. gem. Goreć* 
kiego, w  Paryżu, Arras, Lilie, 
Douai, Le Havre, .Strasisburgu, 
Millouse, (Lyonie, St. Etienne, 
i t. id. — były tego (naj wymów* 
niejszym dowodem.

Szczególnie doniosła jest rów* 
nież rola polskich organizacyj 
kombatanckich w obecnej dobie 
kryzysu i bezrobocia, gdy bieda, 
brak pracy i redukcje robotni* 
ków polskich z przedsiębiorstw 
francuskich, wywołują niejedno* 
krotnie wśród emigracji polskiej 
rozgoryczenie. Duch lojalności 
i przyjaźni polsko*francuskiej 
propagowany wytrwale przez 
kombatantów polskich, przyczy* 
nia się zawsze niemal do załago* 
dzenia wzajemnych tarć i żalów, 
oraz do wyjaśnienia sytuacyj w 
jaknajpomyślniejszy dla stron 
obu sposób. Najłatwiej bowiem 
dogadać się i porozumieć — 
kombatantom z kombatantami!

Rien de tel, pour rapprocher 
les hommes, que les batailles et 
les dangers de guerre, vécus en 
commun. Ceux qui ont traversé 
ensemble les moments les plus 
difficiles de la vie ne perdent ja- 
mais le sentiment d'amitié et de 
fraternité pour ceux qui se trou* 
vaient à l'époque à leur côté, 
dans les tranchées.

Tels sont les liens indissolub* 
les qui unissent jusqu'à nos 
jours, à 20 ans de distance du 
début de la guerre, les millions 
des anciens combattants, sans te* 
nir compte des frontières.

L'émigration polonaise en 
France, qui se chiffre actuelle* 
ment à un demi million environ, 
comprend quelques dizaines de 
milliers d'anciens combattants. 
L existence des organisations de 
combattants polonais en France 
date des premières années d'ap* 
rès guerre lorsque les polonais, 
anciens soldats des formations 
volontaires françaises (Bayonne, 
Rueil) ont constitué leurs pro* 
près organisations distinctes sans 
perdre d'ailleurs de ce fait le 
contact le plus étroit avec les or* 
ganisations des combattants fran* 
çais.

A u  fur et à mesure du déve- 
loppement de Vémigration polo­
naise en France, augmentaient les 
effectifs et 1‘ importance des orga* 
irisations de combattants polo* 
nais. D e nouveaux groupements 
d'anciens soldats polonais de dif* 
férentes formations étaient créés, 
dont le plus important reste celui 
des Bayonnais.

Ces organisations, cependant, 
dispersées ne présentaient pas de 
cohésion et de force suffisantes 
pour exercer une influence plus 
profonde sur le milieu „civil" dans 
lequel elles vivaient, dans le sens 
du maintien de l'esprit et des tra­
ditions des anciens combattants. 
On est arrivé, cependant, à bref 
délai, à constituer des organisa= 
tions centrales, encadrant l'acti* 
vite des organisations sponta* 
nées particulières. De telle façon 
ont été organisées l'Union des 
Légionnaires Polonais, l'Union 
des Bayonnais, l'Union des Ré* 
servistes et des anciens soldats 
polonais, l'Union des Mutilés de 
Guerre Polonais et enfin l'Union 
des Vétérans de l'Armée Polo* 
naise en France.

L année 1930 marque un tour* 
nant dans la vie des organisa* 
tions d'anciens combattants po* 
lonais en France: par un vote des 
délégués de toutes les unions a 
été créée la Fédération des 
Unions Polonaises de Défen= 
seurs de la Patrie groupant toutes 
les organisations jusqu'à présent 
distinctes. Cet événement mar* 
que le commencement d'un essor 
remarquable de 1‘ organisation. 
De quelques centaines, le nom* 
bre des combattants organisés 
s'élève rapidement à 10.000 envi­
ron, groupés en une centaine de 
cercles des Unions des Réser­

vistes, des Légionnaires, des M u­
tilés de Guerre et des Vétérans 
de l'Armée Polonaise en France, 
dispersés sur le territoire entier 
de la France.

Après deux années d'existen* 
ce, la Centrale de la Fédération 
a été transportée de Paris à Duai. 
C'est dans le Nord de la France, 
en effet, qu'est groupé le gros de 
l'émigration polonaise et c'est là 
que s'est développée le mieux 
l activité des organisations des 
anciens combattants polonais. A  
Paris et dans les départements 
de l'Est et du Centre de la 
France se trouvent les centres lo* 
eaux de la Fédération.

Parallèlement aux organisations 
des combattants proprement dits 
existent et collaborent strictement 
avec ces dernières une vingtaine 
de ,,familles de combattants" po­
lonaises. Elles ont été créées en 
vue de maintenir l'esprit de com* 
battants dans leurs milieux r es* 
pectifs et surtout parmi les jeu* 
nés, étrangers aux traditions et 
souvenir de guerre de leurs pè= 
r es. Ces familles de combattants 
constituent les meilleurs moyens 
de propagande de la fraternité 
des armes, de l'esprit d'amitié et 
de paix qui inspirent invariable* 
ment la génération des anciens 
combattants.

Les unions des combattants 
polonais collaborent de la façon 
la plus étroite dans tous les do* 
maines avec leurs compagnons 
d'armes français. Dans toutes les 
villes et villages de France où il 
y  a des organisations de combat* 
tants polonais, elles participent 
de la façon la plus active à tou* 
tes les solennités nationales fran* 
çaises et a toutes les manifesta­
tions de la vie des anciens com­
battants, en constituant ainsi, sur 
le terrain de leur activité, le 
moyen le plus sûr de collabora* 
tion franco*polonaise. La meil* 
leur,? preuve en est fournie par 
les manifestations imposantes de 
la fraternité de nos deux nations 
à l occasion de la visite du Prési­
dent de la Fédération des Unions 
Polonaises de Défenseurs de la 
Patrie, général Górecki, à Paris, 
Arras, Lille, Douai, Le Havre, 
Strassbourg, Mulhouse, Lyon, 
St. Etienne etc.

Le rôle des organisations des 
combattants polonais prend une 
importance particulière à l'épo* 
que de crise et de chômage, lors* 
que la misère, le manque de tra* 
vail et les renvois des ouvriers 
polonais des entreprises fran* 
çaises provoquent souvent un 
mécontentement profond dans 
les milieux de l'émigration polo* 
naise. L'esprit de loyauté et 
d'amité franco*polonaise, pro* 
page par les combattants polo* 
nais contribue dans la plupart 
des cas à mettre fin aux récrimi* 
nations mutuelles et à trouver 
une issue, la plus favorable pour 
les deux parties. Rien de plus 
facile, en effet que de s'enten­
dre entre combattants.
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Geneza Armji Polskiej we Francji
i

La genèse de Varmée polonaise en France

Dziś gdy świetna armja pol­
ska, ten najważniejszy z filarów 
moearstwowości Państwa, jest 
już nietylko faktem dokonanym, 
aile oigólnće uznanym, dziś gdy 
żołnierz polski ima to wielkie 
szczęście, że służy na wlasnem 
terytorjum w swem wlasnem 
Państwie, dziś dla dobra młode­
go pokolenia żołnierzy dobrze 
jest czasem rzucić okiem w tył, 
zastanowić Się nad tem, co było, 
z dumą przejrzeć te najbliższe 
karty naszej historji.

Czyn wojskowy, to nietylko 
„ultima ratio", to niezaprzecze- 
nie pierwszy i najtrudniejszy in­
stynkt samozachowawczy naro­
du, a więc zasadnicza podstawa 
patrjotyzmu, dowód przywiąza­
nia do sweli Ojczyzny.

„ C z y  m o ż e  'być  coś  w z n io ś l e j s z e g o  
j a k  o d d a ć  ży c ie  za  t o ,  co s ię

u k o c h a ł o ? " .

oto niapis, który wyryto w jed­
nym z francuskich kościołów na 
poimnilku poległych z ,1914 roku.

Dowód to wielkiej żywotno­
ści naszego narodu, dowód jego 
wielkiej miłości Ojczyzny, że z 
chwilą wybuchu wojny świato­
wej dążność do czynu wojsko­
wego pomimo tak trudnych wa­
runków zarysowała 'się impul­
sywnie na wszystkich terenach, 
gdzie tylko biło polskie żołnier­
skie serce, po obu stronach ba­
rykady.

Żołnierz jest od tego, by się 
bić i słuchać rozkazów, reszta 
nie do niego należy, nie on więc 
za resztę niesie odpowiedzial­
ność. Odpowiedzialność ta leży 
na czynnikach politycznych a o 
tych sąd pozostawiamy historji.

Nie będę więc robił tu żadnej 
historycznej analizy dziejów 
Armji Polskiej we Francji. Chce 
tylko na bardzo zaszczytne dla 
mnie zaproszenie redakcji „Na­
ród i W oisko" w paru słowach 
przypomnieć genezę i prawne 
przesłanki powstania Armji Pol­
skiej we Francji.

Armja polska we Francji 
stworzona została mocą dekretu 
Prezydenta (Poincare) na wnio­
sek rządu francuskiego (Ribot - 
Painleve) 5 marca 1917 r.

Czem była ta armja w świetle 
tego dekretu? I

Posiadała ona swoje własne 
sztandary, była jednak tworzo­
na ina koszt Francji, obowiązy­
wało w miej prawo francuskie, 
była winkorporowaną 'w skład 
i zależała całkowicie od do­
wództwa armji francuskiej.

Czy można ją było w tych 
warunkach uważać za armję na­
rodową polską, czy nie był to 
raczej legjon polski w armji fran- 
cuskieli1?

Niezaprzeczenie tak, a dlacze­
go w początkach tak się stało, 
postaram się w iparu słowach 
wyjaśnić.

Rosja była sojuszniczką Fran­
cji, posiadała jako taka silne 
wpływy nietylko \v Paryżu, ale 
i we wszystkich stolicach sojusz­
niczych.

G dy powstała we Francji ko­
misja t. ■zw. „Komisja ‘Sił Zbroj­
nych Słowiańskich" pod prze­
wodnictwem zamordowanego 
przed 2 laty — Prezydenta Pa­
wła Doumer, stało się w Paryżu 
dla ambasady rosyjskiej rzeczą 
jasną, że (sprawa armji polskiej 
we Francji sta?e na porządku 
dziennym. Sprytni agenci tej 
ambasady wyzyskując niedość 
zorjentowaną dobrą wolę je­
dnych i subsydjując zorjentowa­
ną może, ale nieuczciwą wolę 
drugich, chcieli zsabotować w 
samym już zarodiku myśl narodo­
wej armji polskiej, a stworzyć 
tylko instrument przez który do­
bra wola i ofiarność Polaków — 
żołnierzy wydanaby została na 
lup armat niemieckich. W  prze­
widywaniach swoich szli nawet 
prawdopodobnie dalej i mieli 
nadzieję, że w tej formie posta­
wiona myśl armji polskiej nie 
znajdzie poparcia politycznie 
myślącego odłamu społeczeństwa 
polskiego, co da im możność o- 
skarżenia Polaków o brak u- 
czuć proaljanckich o rzekomy 
ich germanofilizm.

I tak się też po części stało. 
Polacy grupujący się około u- 
tworzonego w Lozannie 10 
kwietnia 1917 roku Komitetu 
Narodowego uwarunkowali swe 
poparcie od spełnienia szeregu 
postulatów, które uniezależniały 
armję Polską we Francji i dawa­
ły jej charakter armji narodowej. 
Zaczęły się długie i żmudne ne­
gocjacje.

Postulaty te, poza przyznane- 
mi już dekretem uprzednim, 
sztandarami nardowemi były:

1) Zależność polityczna Armji 
Polskiej we Francji od czynnika 
polskiego, za Haki oficjalnie zo­
stał uznany (20 września 1917 
r.) Komitet Narodowy. O dpo­
wiednie umowy podpisane zo­
stały 20 1— 22 marca i 28 wrześ­
nia 1918 roku. Mocą umów tych 
wzór sztandarów, rota przysięgi, 
kwalifikacja narodowości ochot­
ników, opieka materjalna i mo­
ralna, organizacja rekrutacji, no­
minacja dowódców i oficerów

A u  moment, où l'armée polo* 
naise, devenue une réalité robu* 
ste et puissante, assure l'indépen* 
dance et la force de l'Etat recon* 
situé, il a paru opportun, pour le 
bien de la jeune génération, de 
retracer, brièvement, l'histoire 
toute récente, des efforts accom* 
plis dans ce domaine.

La grande vitalité de la nation 
polonaise, son patriotisme ardent 
et dévoué s'affirment spontané* 
ment dès le commencement de la 
guerre mondiale 1914 —- 1918. 
Partout, où battent les coeurs 
polonais, on voit se faire jour, à 
travers les difficultés parfois in* 
surmontables, la volonté de créer 
les éléments d'une armée polo* 
naise.

L'auteur de cet article n'a pas 
voulu donner une analyse histo* 
tique du développement de l'ar* 
mée polonaise en France. Sur l'in* 
vitations de la rédaction de la re* 
vue „La Nation et l'Armée" il a 
tenu à rappeler la genèse de cette 
armée et d'en retracer les condi* 
tions juridiques.

L'armée polonaise en France 
a été créée en vertu des disposi* 
tions du Décret du Président de 
la Republique (Poincare), pro* 
mulgué le 5 juin 1917 sur la pro* 
position du gouvernement (Ri* 
bot—Painlevé).

Quelle était la situation juri* 
dique de cette armée?

Elle avait ses drapeaux, mais 
elle était pas moins incorporée 
à l'armée française. Placée sous 
les ordres du Haut Commande* 
ment français, elle était soumise 
au régime du code militaire fran­
çais. La France devait payer les 
frais d'organisation de cette ar­
mée et subvenir à ses besoins 
matériels.

Dans ces conditions il serait 
plus exact de parler de la légion 
polonaise dans l'armée française.

Pour faire comprendre cet état 
de choses il importe de rappeler 
qu'au moment de la formation de 
l'armés polonaise, la Russie, alors 
alliée de la France, exerçait à Pa= 
ris et daris les autres capitales des 
puissances alliées, une influence 
très forte. A u  moment où se con* 
stituait sous la présidence de 
M. Paul Doumer, la Commis* 
sion des Forces Armées Slaves, 
l'Ambassade russe à Paris vit 
clairement que la question de l'ar* 
mée polonaise en France se po* 
sait à 1‘ ordre du jour. Elle fit va* 
loir ses influences pour empêcher 
la formation d'une armée natio* 
nale.

Dans leurs calculs politiques 
les agents de VAmbassade russe 
n étaient* ils, peut-être, sans es* 
pérer, qu'une formation pour* 
vue du caractère d'une armée na* 
tionals, ne trouverait pas l'appui 
des éléments polonais, qu'on 
pourrait accuser alors de nourrir 
des sentiments germanophiles.

Les Polonais qui se sont grou­

pé autour du Comité National, 
eréé à Lausanne le 10 avril 1917, 
ont cru devoir subordonner leur 
appui à certaines conditions qui 
devaient assurer le caractère na* 
tional de l'armée polonaise en 
France.

A  la suite des longues et la* 
borieuses négotiations ont été 
établis les principes suivants:

1 ) L'armée polonaise en 
France a été placée sous l'autori* 
té politique du Comité National 
Polonais, reconnu officiellement 
le 20 septembre 1917. Les accords 
spéciaux, signés le 20—22 mars 
et 28 septembre 1918, ont soumis 
à l'autorité du Comité National 
la forme des drapeaux, le serment 
de fidélité, la vérification de la 
nationalité des volontaires, la 
protectiori matérielle et morale,
V organisation du recrutement 
ainsi que la nomination du com* 
mandement et des officiers.

2) La reconnaissance de VA r* 
mée Polonaise en France comme 
armée alliée et cobelligérente a 
été réglée par l'accord avec la 
France, signé le 28 septembre 
1918 auquel ont décidé leur ad* 
hésion: la Grande Bretagne (par 
la note de Balfour du 11 octobre 
1918), l'Italie (note signé par 
Sonnino, en date du 12 septem* 
bre 1918) et les Etats Unis (note 
de Lansing du 1*r novembre 
1918).

3) Le commandement polonais 
(nomination du général Haller 
en date du 3 octobre 1918).

4) La juridiction militaire po* 
lonaise (décret du 31 mai 1918) , .  
basée sur les principes du code 
français, prévoyait Vorganisation 
des tribunaux militaires, une cour 
d'appel et un tribunal de cassa­
tion. Il a été stipulé que les ver* 
dicts seront rendus au nom de la 
nation polonaise.

5) L'organisation propre des 
services religieux et le statut des 
aumôniers (circulaire du 20 juil* 
let 1918).

6) La cérémonie de la remise 
des drapeaux aux régiments po* 
lonais a accentué très nettement, 
le caractère national de l'armée 
polonaise en Francs: les dra­
peaux offerts par les villes de 
Paris, Verdun, Belfort et Nancy 
ont été remis par le Président 
Poincaré au Président du Comité 
National Polonais, qui les remit 
à son tour aux chefs militaires.

Il ressort de ces actes Juridi­
ques, que l'Armée Polonaise en 
France a eu les bases juridiques 
qui garantissaient son indépen* 
dance ainsi que son caractère 
d'armée nationale, alliée et co= 
belligérente. A u  moment de la 
constitution du gouvernement 
polonais et de sa reconnaissance 
par les gouvernements alliés, l'Ar* 
mée Polonaise en France passe 
sous ses ordres et s'incorpore 
dans l'armée nationale polonaise, 
dont elle devient une partie inté* 
grante.



armji i kontrola polityczna uza* 
leżnione zostały od czynnika 
polskiego.

2) Uznanie Armji Polskiej we 
Francji za sojuszniczą i współ* 
wojującą (układ z Francją z 28 
września 1918 r. akcesy: Anglja 
11 października 1918 !r. za pod* 
pisem Balfoura, Włochy 12 
września 1918 r. za podpisem So* 
mino, Ameryka 1 listopada 1918 
r. za podpisem Lansinga.

3) Polskie dowództwo (no*

m-i-nacj-a polaka generała Hallera 
3 października 1918 r.).

4) Sądownictwo własne (de* 
kret z 31 'maja 1918 r.) na zasa* 
dzie kodeksu francuskiego, wła* 
sne sądy, własny sąd apelacyjny 
i kasacyjny. W yroki zapadają w 
imieniu naro'du polskiego).

5) własna obsługa religijna i 
statut dla kapelanów (cyrkułarz 
z 20 lipca 1918 r.).

6) Sztandary wojska poi* 
skiego były wręczane w bardzo

uroczystej formie i zachowany 
został ceremonjał, uwypuklają* 
cy charakter narodowy gdyż 
Prezydent Republiki Francu* 
skiej p. Poincare sztandary ofia­
rowane przez Paryż, Verdun, 
Belfort <i Nancy wręczał preze* 
sowi Komitetu Narodowego a 
ten dopiero doręczał je dowódz* 
com wojskowym.

Jak widać z tych aktów praw* 
nych, które pozwoliłem sobie tu* 
taj uprzytomnić, Armja Polska

we Francji zdobyła sobie praw* 
ne podstawy całkowicie ńiezale* 
żnej armji narodowe), sojuszni* 
czej, wspólwojującej. Z chwilą 
ukonstytuowania się rządu poi* 
skiego i uznania go przez rządy 
aljanckie, Armja Polska we 
Francji przechodzi pod bezpo* 
średnią władzę Rządu Polskie* 
go i ż (tą ichwilą kończy się jej 
byt prawny, jako „Armji Pol* 
skiej we Francji" i wcielona zo* 
staje do Armji Narodowej.

Walny Zjazd Weteranów b. Armji Polskiej we Francji
Congrès des Vétérans de Vancienne A . P. en France

L 'A sso c ia tio n  d e s  V é té ra n s  d e  la n *  
d e n n e  A r m é e  P o lo n a ise  en F rance  
c o m p ta n t p lu s  d e  3 .000  m em b res, grou­
pés en  71 c e rc le s  locau x , a ten u  le  18 
n o v e m b re  d e rn ie r  à K a to w ic e  so n  co n * 
g rè s  a n n u el a u q u e l on t p r is  p a rt p lu s  
d e  1000 p erso n n es .

L e P ré s id e n t d e  la F é d éra tio n , le  gé* 
n éra l G ó re c k i a a ss is té  au co n g rè s, en  
p ro n o n ç a n t un g ra n d  d isc o u rs. E tan t 
d o n n é  q u e  les m em b re s  d e  l'A sso c ia tio n  
a va ien t p a ssé  d e  lo n g u e s  a n n ées  en  
F rance, le  g é n é ra l G ó re c k i s e s t  a rrê té  
su r  c er ta in s  m a le n te n d u s  q u i se  m an i* 
te s te n t  a u jo u rd 'h u i d a n s le s  ra p p o r ts  
po lon o*fran ça is.

L 'op in ion  p u b liq u e  en  F rance, a d it 
le  g én éra l, a é té  in d u ite  en  erreu r p a r  
la p re sse  fra n ça ise  q u i s 'e s t e ffo rcée

d e  fa ire  cro ire  a u x  lec teu rs  q u e  la P o * 
lo g n e  s 'e s t d é ta c h é e  d e  la F rance e t a 
ressen ti un a m o u r sou da in  n ou r se s  
vo is in s  d e  l'E st e t  d e  l'O u e s t. I l  est 
g ra n d  te m p s  d e  p ro c la m e r  p u b liq u e * 
m en t q u e  to u te  a llian ce  d o it  a vo ir  p o u r  
base la con fia n ce  m u tu e lle  e t su r to u t 
u ne a llian ce  q u i a é té  sc e llé e  p a r  le  
sa n g  v e r sé  en  com m u n .

D e p u is  ce te m p s , une se u le  ch o se  est 
ch an g ée: la P o lo g n e  d 'a u jo u rd 'h u i
n 'e s t p lu s  la P o lo g n e  d 'il y  a 16 ans. 
L e te m p s  e s t f in i où l'on  p o u v a it n o u s  
d o n n e r  d e s  ta p e s  su r  l'ép a u le  e t d ire  
q u e  l'a llian ce n 'est n écessa ire  q u e  p o u r  
n o u s e t q u e  l'a llian ce a vec  n o u s e s t une  
g ra n d e  fa veu r. N o u s  n 'a vo n s p a s  besoin  
d e  fa v e u rs  (a p p la u d is s e m e n ts ) .

D a n s sa le ttre  o u v e r te  a u x  anciens

c o m b a tta n ts  d e  F rance, le  g é n é ra l Gô*  
reck i a d i t  c la ire m e n t q u e  le  tem p s é ta it 
f in i o ù  la P o lo g n e  p o u v a it ê tre  tra itée  
en  p a re n te  p a u v re , en sa te llite . La P o * 
lo g n e  e s t a u jo u rd 'h u i une g ra n d e  p u is* 
san ce , un  a llié  d e  p le in e  va leu r .

L es  s o ld a ts  B le u s  q u i o n t v e r sé  leu r  
sa n g  su r le s  c h a m p s  d e  la F ran ce; q u i 
y  o n t d e s  p a re n ts  e t d e s  am is e t q u i 
r ité  e t  d e  p ro c la m e r q u e  la p o lit iq u e  de, 
l'o rd re  e t d e  p a tr io tism e  à to u te  é p re u = 
v e  o n t p o u r  tâch e  d e  p ro p a g e r  la vé*  
rité  e t d e  p ro c la m er q u e  la p o li t iq u e  de  

la P o lo g n e  a p o u r  p r in c ip e  d e  rester  
f id è le  au x  a llia n ces; c e tte  f id é lité , ce* 
p e n d a n t, d o it  ê tre  ré c ip ro q u e .

S i la P o lo g n e  a ré u ssi à n o rm aliser  
se s  re la tio n s  a vec  l'A lle m a g n e  e t les  
S o v ie ts , la F rance d e v r a it  s'en  re jou ir.

S i n o s  v o is in s  o n t co n c lu  a vec  n ou s  
d e s  p a c te s  d e  non*agression  p o u r  10 
ens, il  est év id d n t o u i l s  ten a ien t co m p te  
d e  l'im p o rta n ce  et d e  la fo rc e  d e  l'F* 
ta t p o lo n a is . O r. si la P o lo g n e  s'e s t as* 
su re  a in si u n e garan tie  d e  p a ix  p o u r  
u n e  p é r io d e  au ss i lo n g e , c e tte  ga ra n tie  
s 'é te n d  ég a lem en t à la F rance. E n  ef* 
fe t, p lu s  la P o lo g n e  sera  fo r te , p lu s  
p u issa n te  sera  la F rance e t in versem en t, 
la fa ib le sse  d e  la P o lo g n e  s ig n if ie  la fai* 
b lesse  d e  la F rance.

A p r è s  le  g én éra l G ó r e c k i a p r is  la 
p a ro le  l'ancien  p ré s id e n t d e  la F I D A C ,  
le  m in istre  d e  R o u m a n ie  en  P o lo g n e  
M . C a d e re  en  p a rla n t d e  la fra te rn ité  
d 'a rm ée  po lon o'-rou m ain e.

W  d n iu  18 l i s to p a d a  r, b .  o d b y ł  się 
w  K a to w ic a c h  W a l n y  Z ja z d  W e te ra *  
n ó w  b. A r m j i  P o lsk ie j  w e  F ra n c j i ,  
p r z y  u d z ia l e  212 d e l e g a tó w  z ca łej Pol* 
sk i  o r a z  o k o ło  700 c z ł o n k ó w  O k r ę g u  
Ś lą sk ieg o .

U r o c z y s to ś c i  z j a z d o w e  ro z p o c z ę ły  
się w y s łu c h a n i e m  m s z y  św . w  kośc ie le  
g a r n i z o n o w y m ,  p o d c z a s  k tó r e j  B iskup  
p o ło w y  k s .  d r .  G a w l i n a ,  d o k o n a ł  a k tu  
p o ś w ię c e n ia  s z t a n d a r u  p la c ó w k i  S t o w a ­
r z y s z e n ia  w  K a to w ic a c h .  N a  n a b o ż e ń ­
s tw o  w e t e r a n i  u d a l i  się p o c h o d e m  z 
o rk i e s t r ą  P .  P . ,  p o c z t a m i  s z t a n d a ro w e -  
mi, c z ło n k a m i  Z a r z ą d u  G łó-w nego  i Za* 
r z ą d ó w  O k r ę g o w y c h  n a  cze le ;  p o c h ó d  
z a m y k a ł  m u r  b ł ę k i t n y c h  m u n d u r ó w  
w e te r a ń s k ic h ,  z g r u p o w a n y c h  w  t r z y  
k o m p a n je .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  u d a n o  się r ó w n ie ż  
p o c h o d e m  n a  p la c  W o ln o ś c i ,  g dz ie  
p r z e w o d n i c z ą c y  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  
p łk .  M a r k u s  z ło ż y ł  n a  p ły c ie  N i e z n a n e ­
g o  P o w s ta ń c a  w ien iec .  N a s t ę p n i e  u 
w y l o t u  ul. W a w e ls k i e j  o d b y ła  się de f i ­
l ada ,  k t ó r ą  o d e b r a ł  p r e z e s  p łk .  M a r ­
k u s  ze  s t a r s z y z n ą  z w ią z k o w ą  o r a z  
p r z e d s ta w ic ie le m  w o j e w o d y  ś lą sk ie g o ,  
dr . iRoblem.

O  g o d z .  13*ej w e te r a n i  ze b ra l i  się w  
sali  Ś l ą s k i c h  T e c h n i c z n y c h  Z a k ł a d ó w  
N a u k o w y c h .  N a  p o d j u m  z a s ia d ły  pre* 
z y d ja  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  i O k r ę g u  
Ś lą s k ie g o ,  za  k t ó r e m i  u l o k o w a ł y  się 
p o c z ty  s z t a n d a ro w e .  A k a d e m j ę  zagaił  
p r e z e s  O k r ę g u  Ś l ą s k ie g o ,  k p t .  rez .  W i ­
to ld  'S tadn ik iew icz ,  w ita jąc ,  w s z y s tk ic h  

z e b r a n y c h ,  k t ó r z y  w  l iczb ie  o k o ło  t y ­
s ią ca  o só b ,  w r a z  z p rz e d s ta w ic ie la m i  
w ła d z  p a ń s t w o w y c h ,  w y p e łn i l i  p o  b r z e ­
gi w ie lk ą  salę.

P r z e m ó w i e n i a  p r z e d s ta w ic ie l i  b r a t ­
n ich  o r g a n iz a c y j ,  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
Z a r z ą d u  G ł ó w .  S to w . ,  k t ó r y  z a z n a jo ­
m ił  z e b r a n y c h  z d z ie jam i  b .  A r m j i  P o l ­
sk ie j  w e  F ra n c j i  o r a z  r e f e r a t  p .  t.  „ R o ­
la ż o łn i e r z a  Armji-  P o lsk ie j  w e  F ra n c j i "  
—  w y p e ł n i ł y  p r o g r a m  a k a d e m j i ,  k t ó r ą  
zaszczy c i l i  s w ą  o b e c n o ś c i ą  p p . :  p r e z e s  
F e d e i a c j i  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  O b r o ń ­
c ó w  O j c z y z n y ,  g e n .  dr .  (G óreck i  o ra z  
p r e z e s  h o n o r o w y  F id a c 'u ,  m in i s te r  p e ł ­
n o m o c n y  R u m u n j i ,  C a d e r a .

W  p i ę k n e m  s w e m  p r z e m ó w i e n i u  p. 
M in .  C a d e r a  p o d k r e ś l i ł  b r a t e r s t w o  bro* 
n i  P o l s k i  i IR u m u n j i  o r a z  w s z y s tk i c h  
s p ó łw a lc z ą c y c h  d w u n a s t u  n a r o d ó w  
a l ja n c k ic h ,  z r z e s z o n y c h  w  F id a c 'u .  Ż y ­
w io ło w a  o w a c j a  b y ł a  o d p o w ie d z i ą  n a  
m o w ę  p .  M in .  C a d e r y .

N ow opośw ięcony sztandar placówki Katowickiej
Te n o u v e l é te n d a rd  de  la se c tio n  d e  K a to w ic e

MOiWA GEN. GÓRECKIEGO

Gen. Górecki na wstępie swego 
przemówienia zaznaczył, że na dwóch 
odcinkach pracy dla Polski zetknął się 
bezpośrednio z Błękitnymi Żołnierza* 
mi:

Pierwszy raz było to w pamiętną 
noc 15 lutego 1918 r., -kiedy w  odpo* 
wiedzi na czwarty rozbiór Polski Dru* 
ga Brygada Leg. Pol. przechodziła na 
Ukrainę, aby potem po długiej tułacz*

ce -przez Rosję i Francję wrócić do Oj­
czyzny. I to są najświętsze wspomnie* 
nia, jakie człowiek ma.

Po raz drugi schodzą się drogi w 
pracy związkowej na terenie Federacji.

Z Wami, którzy byliście we Francji 
i znacie ją dobrze —trzeba pomówić 
o stosunkach między Francją a Pol* 
ską, nad któremi dużo się obecnie na­
zbierało chmur i nieporozumień.

Francuska opinja publiczna została

przez prasę tamtejszą wprowadzona w 
błąd jakoby Polska odeszła od Fran­
cji i nagle zapalała miłością do wscho­
dniego i zachodniego swego sąsiada. 
N ajwyższy czas, by powiedzieć publi­
cznie, że podstawą wszelkich przymie­
rzy jest wzajemne zaufanie, a zwłasz­
cza takie przymierze, które było pod­
pisane wspólnie przelaną krwią.

Od tego czasu jedno się tylko zmie­
niło, że Polska to nie jest ta sama, co 
była przed 16 laty. Skończyły się cza­
sy, kiedy można nas było klepać po 
ramieniu i kiedy się m ów iło, że przy­
mierze jest tylko nam potrzebne, a 
komu innemu nie, że łaskę nam robią,, 
wchodząc z nami w sojusze. My łaski 
nie potrzebujemy! (O klaski).

W „Liście otwartym b. kombatan­
tów polskich do kolegów francuskich 
gen. Górecki wyraźnie powiedział, że 
skończyły się czasy, kiedy Polskę 
traktowano jak ubogą krewną, jak sa­
telitę. Polska jest dziś wielką potęgą 
i jest pełnowartościowym ' sojuszni­
kiem.

Żołnierze Błękitni, którzy krew lali 
na polach Francji, którzy mają tam 
krewnych i znajomych, a w Polsce są 
czynnikiem ładu i wypróbowanego 
patrjotyzmu — mają za zadanie sze­
rzyć prawdę, że zasadą polityki p o l­
skiej jest wierność w dochowaniu so­
juszu, ale wierność ta powinna być 
obopólna.

Skoro Polska uregulowała swoje 
stosunki z Niemcami i Sowietami -  
to Francja cieszyć się z tego powinna. 
Jeśli sąsiedzi nasi zawarli z nami na 
10 lat pakty o nieagresji, to widocznie 
liczyli się ze znaczeniem i siłą Państwa 
Polskiego. Gdy przez ten długi -okres 
czasu będzie tak zagwarantowany spo­
kój w Polsce, to będzie on i we Fran­
cji. Im bowiem Polska będzie mocniej­
sza, tem mocniejsza będzie i Francja. 
Im słabsza Polska —f tem słabsza i 
Francja.

Żołnierze Błękitni mają jeszcze je­
dno do spełnienia.

Czynniki partyjne w Polsce przed- 
majowej chciały z nich zrobić sobie 
narzędzie w walce z Człowiekiem, 
Któremu Polska wszystko zawdzięcza.

N awet powrót Armji Błękitnej do 
Ojczyzny został wstrzymany przez te 
czynniki tylko dlatego, aby dokuczyć 
Temu człowiekowi, aby nie dać Mu 
pomocy której tak wtedy potrzebował, 
gdy krwawił się Lwów i ważyły się 
losy W ileńszczyzny,



N ie żaden Piłsudczyk, ale wybitny 
działacz ooozu przeciwnego, Stani­
sław Grabski w liście swym z grudnia 
1918 r. wyraźnie wytyka Polskiemu 
Komitetowi Narodowemu w Paryżu 
tę wielką stratę, -wyrządzoną Polsce 
przez opóźnienie wyjazdu Armji B łę­
kitnej z Francji.

D ziś są w kraju jeszcze dwie orga­
nizacje Błękitnych Żołnierzy. Po win- 
no się tamtym o bałamuconym pow ie­
dzieć, że Polski nikt nie wyżebrał i 
trzeba cenić zasługi wiekopomne T e­
go, Który na długo przed wybuchem  
w ojny światowej powiedział, że w  
wielkiej tej rozgrywce nie może za­
braknąć oręża polskiego.

Cofnijmy się do m łodych naszych 
lat, do organizacji konspiracyjnych,
0 których m ówiono, że porywamy się 
z motyką na słońce, że tylko nieszczę­
ście sprowadzą one na Polskę. I  wte­
dy znalazł się Człowiek, Który odw a­
żył się co innego mówić i robić.

D ziś tamci czynią starania, aby za­
sługi Tego Człowieka pomniejszyć. 
Nawet zwycięstwo w roku 1920-ym 
komu inemu przypisują i gotow i są 
laury oddać obcemu, byle tylko nie 
przyznać prawdy niezaprzeczonej, że 
jest ono dziełem Józefa Piłsudskiego.

Żołnierze Błękitni powinni wyka­
zywać wszystkim tę prawdę dziejową
1 zabiegać o to usilnie, aby wszyscy z 
tej b. Armji Błękitnej znaleźli się pod  
jednym sztandarem Stowarzyszenia 
W eteranów Ib. Armji Polskiej we 
Francji, które niech nam żyje!

iPo t e m  p r z e m ó w i e n i u  g e n .  G ó r e c k i ,  
j a k o  p r e z e s  F e d e ra c j i ,  w b i ł  p i e r w s z y  
g w ó ź d ź  w  d r z e w c e  s z t a n d a r u  P l a c ó w ­
ki K a to w ic k ie j ,  w  t y m  d n iu  r a n o  p o ­
ś w ię c o n e g o .

N a s t ę p n i e  P re z e s  S to w a r z y s z e n ia  
płk .  M a r k u s  z ło ż y ł  g e n .  G ó r e c k i e m u  
s e rd e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  za  p r z y b y c i e  
n a  Z j a z d  i p o d k re ś l i ł ,  że  p r z y b y c i e  to

u w a ż a  za  sz c z ę ś l iw y  d la  S t o w a r z y s z e ­
n ia  o m e n .

O k r z y k i e m  „ N i e c h  ż y j e ! "  ż e g n a ł  
Z ja z d  o p u sz c z a ją c e g o  sa lę  g e n .  G ó r e c ­
k ieg o .

A k a d e m j ę  z a k o ń c z y ło  o d c z y ta n i e  d e ­
p e s z  p o w i t a ln y c h .

O B R A D Y  Z J A Z D U

W ła ś c iw e  o b r a d y  Z ja z d u  ro z p o c z ę ły  
się o g o d z .  16-ej.  Z a g a i ł  je p r e z e s  u 
s t ę p u ją c e g o  Z a r z ą d u  G łó w n e g o ,  p ik  
d y p l .  M a r k u s ,  p r o p o n u j ą c  n a  p r z e w ó d  
n ic z ą c e g o  p re z e s a  O k r ę g u  Ś lą sk ie g o  
k p t .  rez .  S ta d n ik ie w ic z a ,  co z e b r a ń  
p r z y ję l i  p r z e z  a k la m a c ję ,  p o z a t e m  do 
P r e z y d j u m  w e s z ły  Z a r z ą d y :  G ł ó w n y  
O k r ę g u  Ś lą s k ie g o .

Z e  s p r a w o z d a ń ,  z ło ż o n y c h  p r z e z  
p rz e d s ta w ic ie l i  p o s z c z e g ó ln y c h  o k r ę ­
g ów , w y n ik a ,  że  S t o w a r z y s z e n ie  r o z w i ­
ja  się n a  z d r o w y m  g ru n c ie ,  o p ie r a ją c  
sw ó j  b u d ż e t  n a  w ł a s n y c h  si łach .  S ta n  
o r g a n i z a c y j n y  S to w a r z y s z e n ia  p r z e d s t a ­
w ia  się j a k  n a s t ę p u j e :  c z ł o n k ó w  c z y n ­
n y c h  je s t  p r z e s z ło  3 ty s ią c e ;  g r u p u j ą  
się o n i  w  t r z e c h  o k rę g a c h ,  l i czący ch  
łą c z n ie  30 p la c ó w e k ,  a  p o n a d t o  w  41

p l a c ó w k a c h  l u ź n y c h ,  n i e p o łą c z o n y c h  
je s zcze  w  o k rę g i .  S p r a w o z d a n i a  o r g a n i ­
z a c y jn e ,  f i n a n s o w e  i K o m is j i  R e w i z y j ­
nej b y ł y  t a k  w y c z e rp u ją c e  i r z e c z o w e ,  
że  n i e  w y w o ł a ł y  ż a d n e j  d y s k u s j i  i z a ­
k o ń c z y ł y  się» u d z ie le n ie m  u s t ę p u ją c e m u  
Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  a b s o lu to r ju m  
p r z e z  a k la m a c ję .

P rz e s z ło  40  w n i o s k ó w  i r e z o lu c y j ,  
p r z e d ł o ż o n y c h  p e ł n e m u  Z ja z d o w i  p r z e z  
K o m is ję ,  p r z e k a z a n o  Z a r z ą d o w i  G ł ó ­
w n e m u  d o  r o z w a ż e n ia  i e w e n tu a ln e g o  
w p r o w a d z e n i a  w  życ ie .  S z e re g  r e z o l u ­
cyj, o c h a r a k t e r z e  i d e o w y m  i g o s p o ­
d a r c z y m  s ta ć  s ię  m a  w y t y c z n e m i  dla  
d a l s z y c h  p r a c  S t o w a r z y s z e n ia .

O b r a d y  z a k o ń c z y ły  się u c h w a le n ie m  
w y s ła n ia  d e p e s z  h o ł d o w n i c z y c h  d o  p .p .  
P r e z y d e n t a  R z p l i te j ,  P i e r w s z e g o  M a r ­
s z a lk a  P o lsk i ,  P r e z e s a  R a d y  M in i s t ró w ,  
M in i s t r a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h ,  M i n i ­
s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  p ik .  S ł a w ­
k a ,  o ra z  d o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  b r a t n i e ­
go  S to w a r z y s z e n ia  W e t e r a n ó w  A r m j i  
Po lsk ie j  w  A m e r y c e .

N O W Y  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

J a k o  w y r a z  u z n a n i a  d la  p r a c y  u s t ę ­
p u ją c e g o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  W a l n y

Z ja z d  D e l e g a t ó w  p r z y ją ł  p r z e z  a k l a m a ­
cję p r o j e k t o w a n ą  p r z e z e ń  l istę  k a n d y ­
d a tó w  do. n o w y c h  w ła d z  S t o w a r z y s z e ­
n ia .  W  t e n  s p o s ó b  d o  G ł ó w n e g o  Z a ­
r z ą d u  w es z l i  p p . :  m j r .  p i l .  rez .  d y r .  
L u d w i k  Zajifert ,  j a k o  p r e z e s ;  p o r .  rez. 
d y r .  C z e s ł a w  U h m a ,  p p o r .  rez .  inż. 
S t e f a n  d e  H o l t o r f ,  k p t .  i n w a l id a  w o j e n ­
n y  p r z e m y s ło w ie c  S t e f a n  Z y g a d le -  
wicz,  inż .  T a d e u s z  S i e r a k o w s k i  i inn i .

D o t y c h c z a s o w y  p rz e w o d n ic z ą c y  u- 
s tę p u ją c e g o  Z a r z ą d u ,  k tó r e g o  k a n d y d a ­
tu r a  d o  n o w y c h  w ła d z  n ie  b y ł a  s t a w ia ­
n a  n a  je g o  w y r a ź n e  ż y c z e n ie ,  w s z e d ł  
d o  Z a r z ą d u  j a k o  j e d e n  z c z ło n k ó w ,  w  
c e lu  p o d k r e ś l e n i a  c iąg łośc i  p r a c  S to ­
w a r z y s z e n ia ,  a  p o n a d t o  z o s ta ł  w y b r a ­
n y  p r z e z  a k la m a c ję  ,na c z ło n k a  h o n o ­
ro w e g o ,  co d a ło  o k a z ję  s ta re j  b rac i  ż o ł ­
n ie r sk ie j  d o  o w a c y j ,  k tó r e  w y r a z i ł y  się 
w z n o s z e n ie m  g o  w  g ó rę .

W s p ó l n a  b ie s ia d a  i o c h o c z a  z a b a w a  
z a k o ń c z y ły  Z ja z d ,  a w e r w a  i- h u m o r ,  ja ­
k ie  p a n o w a ł y ,  b y ł y  d o w o d e m ,  że  u c z e ­
s t n i k o m - b .  A r m j i  P o l s k ie j  w e  F ra n c j i  
d a le k o  je szcze  d o  te g o ,  b y  z a s łu ż y ć  n a  
n a z w ę  w e t e r a n ó w  —  w  i s to tn e m  jej 
z n a c z e n iu .

ZJEDNOCZONA FABRYKA ŻARÓWEK S-A- 
NAJSTARSZA PLACÓWKA PRZEMYŚLU 
Ż A R Ó W K O W E G O  W  P O L S C E

TUNGSRAM
M A R K A  C Z O Ł O W A

W ś w i e c i e  z a m a r ł y c h  oc zu
Dans le monde des yeux éteints

A u  co n g rè s d e s  d é lé g u é s  de  l'U n io n  
d e s  S o ld a ts  A v e u g le s , ten u  le  9 de  
ce m o is à W iln o , le g én éra l G óreck i, 
P ré s id e n t d e  la F é d éra tio n  s'e st fa it 
re p résen ter  p a r  le ré d a c teu r d e  la R e-

W iln o . 8 .X U .1 9 3 4  r.

P r z e ż y w a m  ju ż  9 - tą  z r z ę d u  g o d z in ę  
w  św iecie  z a m a r ły c h  o czu .  T o c z ą  się 
w  te j1 chwili  o b r a d y  Z j a z d u  d e le g a tó w  
Z w i ą z k u  O c i e m n i a ł y c h  Ż o łn i e r z y .  P a ­
t r z ę  ' n a  n ie  z  w y s o k o ś c i  P re z y d j u m  
Z ja z d u ,  d o k ą d  w o la  z e b r a n y c h  p o w o ł a ­
ła m n ie ,  j a k o  p r z e d s ta w ic ie la  p r e z e s a  
F e d e ra c j i  g e n .  G ó r e c k ie g o .  O b o k  m n ie  
p r e z e s  h o n o r o w y  Z ja z d u  g e n .  Ż e l ig o w ­
ski, p o  k t ó r e g o  p r a w i c y  s ie dz i  k o l .  
R u d o w s k i ,  p o r .  r e z .  i r a d c a  M i n .  O p i e ­
ki S p o łe c z n e j ,  w y b r a n y  p r z e w o d n i c z ą ­
c y m  o b r a d  z j a z d o w y c h .

P r z e d e m n ą  ś w ia t  z a m a r ły c h  o czu .  
T y lk o  z co d r u g ie g o  k r z e s ł a  p a t r z ą  
ż y w e  o c z y  —  to  p r z e w o d n i c y  o c ie m ­
n ia ły c h  — re s z ta  zaś ,  to  tam ci ,  n i e w i ­
d o m i .

J e s t  ich  p e w n ie  o k o ło  s e tk a .  N a  
k a ż d e j  p ie r s i  p o  k i l k a  o d z n a c z e ń  b o j o ­
w y c h ,  p o d  k t ó r y m i  częs to  w id z i  się 
z ł o t y  k r z y ż  f e d e r a c y j n y  —  w y m o w n y  
d o w ó d  w s p ó łp r a c y  z F e d e r a c j ą  n a  p o ­
lu  k a p i ta l iz a c j i  w e w n ę trzn e j ' .

S ie d z ą  s k u p ie n i ,  j a k b y  b e z  r u c h u  
w c h ła n ia ją c  w  s ieb ie  s ło w a ,  k t ó r e  p a ­
d a j ą  z t r y b u n y .  S p o r o  o k u l a r ó w  c iem ­
n y c h  z a k r y w a  tra-gedję  ży c ia .  D u ż o  
z a m k n i ę t y c h  p o w ie k  n a d a j e  tw a r z o m  
t y m  o b r a z  o l im p i js k ie g o  s p o k o ju .  N a j ­
o k r o p n ie j s z e  j e d n a k  s ą  te  o tw a r t e  o- 
c zy ,  w  k t ó r y c h  ju ż  m e  m a  w y r a z u  zy-  
cia, o c z y  z a s ty g łe  w  k r z y k u  j a k b y  z  
w y r z u t e m  b o l e s n y m ,  za  co je to  s p o t ­
kało . . .

J e s t  j u ż  p o  p ie rw sz e j  części z j a z d u ,  
w  k tó r e j  b y ł o  s p o r o  p r z e m ó w i e ń  p o w i ­
t a ln y c h ,  a  w ś r ó d  n i c h  n i e  z a b r a k ło  
d w ó c h  g ło s ó w  p r z e d s ta w ic ie l i  F e d e r a ­
cji: p o d p i s a n e g o  w  im ie n iu  p r e z e s a  
g e n .  G ó r e c k i e g o  i p r e z e s a  w o j e w ó d z ­
k ie g o  d r .  G ó r y .

D y g n i t a r z e  w i l e ń s c y  ju ż  w y s z l i .  B y ł  
a r c y b i s k u p  k s .  J a ł b r z y k o w s k i ,  w i c e w o ­
j e w o d a  J a n k o w s k i ,  p r e z y d e n t  m ia s ta  
d r .  M a l e s z e w s k i  i i.

v u e  .,La N a tio n  e t l 'A r m é e " ou i p u b lic  
d a n s ces p a g e s  se s  im p ress io n s  d es  
q u e lq u e s  h eu res p a ssé e s  d a n s  le  m on de  
d es y e u x  é te in ts.

T o c z y  się t e r a z  d y s k u s j a  n a d  s p r a ­
w o z d a n ie m  p re z e s a  Z w i ą z k u  O c i e m ­
n ia ły c h  Ż o łn i e r z y ,  p o s ła  m j r .  W a g n e ­
ra , k t ó r y  raz  p o  r a z  j e s t  p r z e d m i o t e m  
ow acj i  ze  s t r o n y  'k o leg ó w  - z ja z d o w i-  
czów . In a c z e j  się n ie  m ó w i  o n im ,  jak  
t y lk o  „ n a s z  k o c h a n y  p r e z e s " .  J e g o  
w y s o k i  a u t o r y t e t  ł a g o d z i  r o z g o ry c z e n ie ,  
k tó r e g o  n ie  b r a k  w ś r ó d  in w a l id ó w ,  d o ­
tk n ię ty c h  n i e j e d n y m  d e k r e t e m  o sz c z ę d ­
n o ś c io w y m .

O b a w i a j ą  się , c z y  im n a s t ę p n y  d z ie ń  
n ie  p r z y n ie s ie  o k r o jo n e j  r e n t y .  S p r z e ­
c iw ia ją  s ię  da lsze j  rew iz j i  a k t ó w  i n w a ­
l idzk ich .  Ż a l ą  się n a  w o l n y  h a n d e l  w y ­
r o b ó w  M o n o p o l u  T y to n i o w e g o ,  n a  n o ­
w y  sy s te m  n a d a w a n ia  k o n c e s j i  m o n o ­
p o lo w y c h ,  k t ó r y  k r z y w d z i  in w a l id ó w .

W  tej chwili  p a d a  m o c n y  g łos  o c ie m ­
n ia łe g o  k o leg i  K o r a l e w s k ie g o  z  P o z n a ­
n ia :

—' Je że l i  p o l e g ły m  s ta w ia  się k o s z to  
w n e  p o m n ik i ,  to  m y ,  j a k o  ż y w e  p o m m  
ki ,  m a m y  p r a w o  d o m a g a ć  się m o ż n o ś c i  
e g z y s te n c j i !

S a la  h u c z y  o d  o k l a s k ó w  —  nic  d z i ­
w n e g o ,  to  p r z e c ie ż  t a k  w y m o w n e .  A l b o ,  
c z y  m o ż n a  o d m ó w ić  s łu s z n o śc i  j a s k r a ­
w e m u  z r e s z tą  a r g u m e n t o w i  o c ie m n ia łe ­
g o  n a  w o jn i e  n a u c z y c ie la  z  S a n o k a  p. 
D i w a n a ,  k t ó r y  w o ł a :

— P rz e c ie ż  i s tn ie je  T o w a r z y s t w o  o- 
c h r o n y  z w ie rz ą t ,  ż e b y  je  n ie  m a l t r e to ­
w ać ,  a  t u  jed r iem  p o c ią g n ię c ie m  p ió r a  
p r z e k r e ś l a  się e g z y s te n c ję  n a jc ięże j  p o ­
s z k o d o w a n y c h .

—  W  b iu ra c h ,  w y d a j ą  o  n a s  o r z e c z e ­
n ia  lu d z ie ,  k t ó r z y  p r o c h u  n ie  w ą c h a l i— 
m ó w i  w ś r ó d  p o w s z e c h n e g o  a p l a u z u  s a ­
li o c ie m n ia ły  i p o z b a w i o n y  o b u  r ą k  in-

Prezydjum Zjazdu Ociemniałych Żołnierzy.
B u reau  d u  C o n g rè s  des S o ld a ts  A v e u g le s

O d  p r a w e j :  p r e z e s  K o l a  W i l n o  R o r y s i e w i c z ,  tn j r .  D u n i n - W a s o w i c z ,  p o r .  R u ­
d o w s k i ,  g e n .  Ż e l ig o w s k i ,  p o s e l  m jr .  W a g n e r .  P a n k o w s k i ,  J a ro s z e w ic z .

w a l id a  M i c h a ł o w s k i  z  P ło c k a  —  tam  
s ie d z ą  m ło d z ik i ,  k t ó r z y  n ie  m a ją  z ie ­
l o n e g o  p o ję c ia ,  co  P o l s k a  k o s z t o w a ł a !  
N i e c h  to  r o b i ą  b y l i  w o j s k o w i ,  d o  k t ó ­
r y c h  m i e l i b y ś m y  z a u fa n ie .

P re z e s  W a g n e r  w  z w i ą z k u  z tem  
s tw ie rd z a ,  że  p o d c z a s  o s ta tn ie j  a u d je n -  
cji n a  Z a m k u  t a k ż e  P a n  P r e z y d e n t  p o ­
d z ie la ł  tę  s a m ą  op in ję ,  iż  m a j ą c y  d e ­
c y d u j ą c y  g ło s  w  n a jw y ż s z e j  in s ta n c j i  
in w a l id z k ie j  u r z ę d n i k  p o w in ie n  sam  
b y ć  b y ł y m  w o j s k o w y m .

M im o  t y l u  u t y s k i w a ń  — z re s z tą  n a j ­
z u p e łn ie j  s ł u s z n y c h  —  to  w ła ś n ie  ś r o ­
d o w is k o  n ie  d a je  się ż a d n e m u  u g r u p o ­
w a n iu  b .  w o j s k o w y c h  'w y p rz e d z ić  w  
s p e łn ia n iu  o b o w i ą z k ó w  w z g lę d e m  P a ń ­
s tw a .  W i e m y  o t e m  ze  sta łe j  o b s e r w a ­
cji d z ia ła ln o ś c i  Z w i ą z k u  O c ie m n ia ły c h  
Ż o łn i e r z y ,  k t ó r y  z a w s z e  p i e r w s z y  s ta je  
n a  k a ż d e  w e z w a n ie  d o  o f ia rn o ś c i  n a  ce­
le  p a ń s t w o w e  i s p o łe c z n e ,  a  n a  Z je ź d z i e  
to  o b y w a te l s k ie  s t a n o w i s k o  o g ó łu  in ­
w a l id ó w  n a s z y c h  p o d k r e ś l i ł  j e s zcze  d o ­
b i tn ie j  w  p r z e m ó w i e n i u  s w e m  p o w i t a l -  
n e m  w ic e p re z e s  K o m i t e t u  W y k o n a w ­
c z e g o  Z w i ą z k u  I n w a l i d ó w  W o j e n n y c h  
p o s e ł  P a j ą k ,  m ó w ią c :

—  N i e  j e s te ś m y  ż a d n e m i  o f ia ram i  
w o j n y .  P r o t e s t u j e m y  p r z e c iw  tej n a z ­
w ie .  N i e  c h c e m y ,  b y  się n a d  n a m i  l i to ­
w a n o .  C h c e m y ,  b y  mas u w a ż a n o  za  
r ó w n y c h  z  i n n y m i  o b y w a t e l a m i  k r a j u .

T o  ich  s t a n o w is k o  w y c z u w a  się z r e ­
s z tą  n a  k a ż d y m  k r o k u ,  w  k a ż d e j  r o z m o ­
wie. N i e  c h cą  i s to tn ie ,  b y  s ię  n a d  n i ­
m i  l i t o w a n o .  R e a g u j ą ,  j a k  n a j ż y w ie j  — 
n a  w s z y s tk o ,  c o  się  w  k r a j u  dz ie je .  
S t r a c iw sz y  ś w ia t ło  o c z u ,  m a j ą  w y s u b -  
t e ln io n e  i n n e  z m y s ły .  W i d z ą  b y s t r z e j  
w z r o k i e m  d u c h a  i c z u ją  w s z y s t k o  g łę ­
biej ,  n iż  m y  w id z ą c y .  K a ż d a  p a r a  ich  
b i e d n y c h ,  z a m a r ł y c h  o c z u  w a r t a  je s t  
w ięcej ,  n iż  na 'sze  d z ie s ią tk i  i se tk i  
pa r . . .

O t o  g a r ś ć  im pre s j i ,  p i s a n y c h  n a  g o r ą ­
co n a  sa li  o b r a d  p o d  w r a ż e n ie m  jej a t ­
m o s fe ry .  N a  re sz tę  s p r a w o z d a n i a  z  te g o  
n i e z a p o m n ia n e g o  Z j a z d u  b ę d z ie  czas  i 
m ie jsce  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e .

W l. D .-W .
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P o l s k a  Sekicjja N a r o d o w a  F i d a c  A u x i ­
l ia i re  n o s i  w  P o l s c e  n a z w ę  , ,U n ja  
Z w i ą z k ó w  O b r o ń c z y ń  O j c z y z n y " .  W  
s k ł a d  jej w c h o d z i  14 s t o w a r z y s z e ń  k o ­
b i e c y c h ,  a  m ia n o w ic i e  : s t o w a r z y s z e n i a  
t. zw .  h i s t o r y c z n e ,  t.  j. te ,  k t ó r y c h  
c z ł o n k i n i e  b r a ł y  u d z i a ł  w  W ie lk i e j  
W o j n i e ,  s t o w a r z y s z e n i a  j u ż  z a m k n ię t e ,  
o r a z  s z e r e g  s t o w a r z y s z e ń ,  b ę d ą c y c h  w  
p e łn i  r o z w o j u ,  o p a r t e g o  n a  d o p ł y w i e  
w c ią ż  ś w ie ż y c h ,  m ł o d y c h  sil . J e d n a k  
p o d s t a w ą  r o z w o j u  t y c h  o s t a tn i c h  s t o ­
w a r z y s z e ń  i p r z y s z ł o ś c i ,  k t ó r ą  ich  
c z ło n k in i e  s t w o r z ą ,  b ę d ą  b o h a t e r s k i e  
w y s i łk i  t y c h ,  k tó r e  n a l e ż ą  d o  s to w .  
h i s t o r y c z n y c h .  W  t e n  s p o s ó b  ł ą c z y  się 
w  o b r ę b i e  U n j i  p r z e s z ło ś ć  z t e r a ź n i e j - ,

s z o ś c ią  i p r z y s z ł o ś c i ą  w  j e d e n  n i e r o z e r ­
w a l n y  ł a ń c u c h ,  c z y n ią c  z  n ie j  o r g a n i ­
z a c ję  ż y w ą  i śc iś le  z w i ą z a n ą  z  a k t u a l ­
ne  mi z a g a d n i e n i a m i  n a s z e g o  n a r o d u  i 
p a ń s t w a .

O s ie m  K o m is y j  U n j i  p o d z i e l i ł o  m ię ­
d z y  s ie b ie  p r a c ę ,  w y n i k a j ą c ą  z t y c h  z a ­
g a d n i e ń .  S ą  t o :

Komisja Pracy Społeczno - Oświato­
wej, k t ó r e j  g ł ó w n ą  t r o s k ą  j e s t  m ł o ­
d z ie ż ,  je j  w y c h o w a n i e  o b y w a te l s k i e .

Komisja Samopomocy, k t ó r a  n ie s ie  
■pomoc p o t r z e b u j ą c y m  jej c z ł o n k i n i o m  
U n j i .

Komisja Historyczno - archiwalna,
m a ją c a  n a  c e lu  z b i e r a n i e  i o p r a c o w y ­
w a n ie  îm ater ja lu ,  d o t y c z ą c e g o  d z i a ł a l ­

n o ś c i  S t o w a r z y s z e ń  h i s t o r y c z n y c h .
Komisja Budowy Domu, k tó r e j  w y ­

s i łk i  z m ie r z a j ą  d o  z r e a l i z o w a n i a  D o -  
m u - p o m n i k a  k o b i e t  p o l e g ł y c h  w  w a l ­
k a c h  o n i e p o d l e g ł o ś ć .

Komisja Pomocy Bezrobotnym, k t ó ­
ra  p r a g n i e  u l ż y ć  n ę d z y  b e z r o b o t n y c h .

Komisja Finansowa, k t ó r a  s z u k a  ź r ó ­
d e ł  d o c h o d ó w  p o t r z e b n y c h  d o  r e a l i z o ­
w a n i a  z a m i e r z e ń  U n j i .

Komisja Klubowa, k t ó r a  o r g a n i z u j e  
ży c ie  t o w a r z y s k i e  Klu ibu ,  w r e sz c ie

Komisja Prasowo - propagandowa, 
k tó r e j  z a d a n i e m  je s t  o b s ł u g i w a n ie  p r a ­
s y  z a r ó w n o  k r a j o w e j  j a k  i z a g r a n i c z ­
n e j  w  z a k r e s ie  k o m p e t e n c j i  U n j i ,  OTaz 
p r o p a g o w a n i e  h a s e ł  F i d a c  A u x i l i a i r e .

P r z e w o d n i c z ą c a  Unjii  M a r s z a ł k o w a  
A l e k s a n d r a  P i ł s u d s k a ,  k t ó r a  o d  n a j ­
w c z e ś n ie j s z y c h  l a t  sw e j  m ł o d o ś c i  p r a ­
c o w a ł a  d l a  P o l s k i ,  a  w  czas ie  w ie lk ie j  
w o j n y  k i e r o w a ł a  o d d z i a ł e m  K u r j e r e k  

I B r y g a d y ,  j e s t  d z is ia j  n a j g o r l i w ­
s z ą  o p i e k u n k ą  i p r o t e k t o r k ą  .mło­
d z ie ż y ,  z w ła s z c z a  m ł o d z i e ż y  p r z e d ­

mieść ,  m ł o d z i e ż y  z a n i e d b a n e j ,  p o t r z e ­
b u j ą c e j  n a j b a r d z i e j  m o ż e  Je j  o p ie k i ,  
M a r s z a ł k o w a  je s t  d u s z ą  i p r o j e k t o d a w -  

c z y n ią  r o z l i c z n y c h  praic U n j i ,  n a d  k t ó ­
r y c h  w y k o n a n i e m  o s o b i ś c i e  c z u w a .

T e n  k r ó t k i  p r z e g l ą d  z a k r e s u  p r a c  - 
Unj-i ś w i a d c z y  w y m o w n i e  o je j  ż y w o t ­
n o ś c i  i o  m o ż l i w o ś c i a c h  r o z w o j u  n a  
p r z y s z ło ś ć .

La Section Nationale Polo- 
naise de la Fidac Auxiliaire s in * 
titule en Pologne „Union des 
Associations Polonaises des An* 
ciennes Défenseurs de la Patrie". 
,,L'Union" comprend quatorze 
associations féminines. Ce sont, 
comme les autres Sections Natio* 
nales, d'abord les associations 
dites historiques, c'est à dire cel* 
les dont les membres ont pris 
part à la Grande Guerre, donc 
déjà closes et où les jeunes n'ont 
point d'accès. Outre cela, il y  a 
aussi des associations récentes 
d'après guerre où les jeunes af= 
fluent e t qui sont en pleine évo* 
lution. Cependant l'avenir envi* 
sagé par les membres les plus 
jeunes de ces associations est le 
fruit du généreux dêvoûment 
patriotique de celles qui font 
partie des associations dites hi= 
storiques ou bien qui en auraient 
fait partie si elles étaient en vie. 
Tout ce quelles ont vécu les ob* 
lige elles = mêmes aussi bien que 
celles qui sont formées par les 
récits des actions de leurs 
ainées.

Cette continuité des idées et 
des événements fait de ,,l'Union" 
une organisation qui ne se laisse 
pas dépasser par la vie et qui est 
pressée d'entrer dans l'avenir en 
enjambant le passé et le présent.

Le degré de l'évolution d'une 
nation peut être évalué selon le 
niveau du développement de sa 
jeunesse. Voilà pourquoi c'est la 
jeunesse qui est surtout l'objet 
de l'activité de ,,l'Union". Celle* 
ci se rend parfaitement compte 
que la jeunesse c'est l'avenir et 
que les idées qui président à la 
création d'un avenir meilleur et 
qui sont nées au contact des mi- 
sères de la guerre, ne seront réa- 
Usées qu'avec le concours de la 
jeunesse. C'est cette considéra* 
tion qui détermine le travail de 
,,l'Union" au bénéfice de la jeu* 
messe. Ce travail est dirigé par 
une des commissions, à savoir 
par ,,l a C o m m i s s i o n  d u  
T r a v a i l  S o c i a l  e t  C i - 
v i q u e" qui organise des con­
férences pour la jeunesse et des 
enquêtes auprès de ce/ie-ci.

Dernièrement la Commission 
en question a organisé une suite 
de conférences au sujet de l'hé* 
rdisme et une enquête sur le 
genre d'héroïsme préféré par la 
jeunesse.

Le choix même des conférences

et des enquêtes doit figurer un 
pont jeté entre le passé et l'ave* 
nir. Ainsi l'héroïsme d'hier éveil* 
le dans la jeunesse le désir de 
sauvegarder la paix et l'idée de 
l'importance de celle=ci, tandis 
que, par juxtaposition, l'idéal de 
l'héroïsme de l'avenir fait naître 
1‘admiration de la grandeur de 
l'esprit humain, le respect de 
l'homme, la foi en ses propres 
forces et l'avenir glorieux de la 
Pologne.

C'est „l'Union" qui a suggéré 
à la jeunesse polonaise, commu* 
niant dans l'esprit avec celle du 
monde entier, l'idée de célébrer 
„la Fête de la Paix".

Le jour de cette fête on dépose 
sur le Tombeau du Soldat In* 
connu des couronnes de pavots 
rouges symbole du sacrifice et du 
dêvoûment. De nombreuses lé* 
gions de jeunesse défilent chaque 
année devant le Tombeau en pré* 
sence de M me la Maréchale Pii* 
sudska, présidente de „l'Union". 
Une forêt de drapeaux scolaires

ainsi que des drapeaux de la jeu* 
nesse étrangère habitant en Polo* 
gne s'inclinent devant le Tom- 
beau comme s'ils faisaient le 
voeu de la paix et de la frater 
nité des peuples.

Outre cela, les associations qui 
font partie de „l'Union", s'adon* 
nent à l'éducation de la jeunesse 
dans d'excellentes écoles enfan* 
tines, dans les écoles primaires 
et secondaires, dans des foyers 
des éclaireurs, des bibliothèques, 
des clubs des écoles d‘ éducation 
physique, des camps et des colo* 
nies des vacances e. a.

Les soins de ,,1‘Union" ne s'ad* 
resent pas aux seuls enfants des 
anciens combattants et des mili* 
t aires actuels. Elle embrasse aus­
si dans son activité les faubourgs 
avec leur population des sans* 
travail avec une jeunesse qui a le 
plus grand besoin de se sentir 
guidée par une main amie et par 
un coeur compréhensif.

Ces derniers temps la Com* 
missions a fixé son attention sur

l'affaire du choix et de l'examen 
des tableaux de cinéma pour la 
jeunesse.

L'étude et 1‘ approfondisse* 
ment des idées que „l'Union" 
s'efforce d'inculquer à la jeunesse 
demande des matériaux auxiliai* 
res. Pour un grand nombre de fil* 
les et de garçons cela peuvent 
être des matériaux historiques re* 
latifs à l'activité des associations 
qui forment „L'Union". Une 
C o m m i s s i o n  H  i s t o* 
r i q u e s'occupe de la création 
des archives, de la réunion et de 
l'étude de ces matériaux.

Pour honorer la mémoire des 
femmes mortes pour la Patrie, 
„l'Union“ a décidé de leur éléver 
un monument, mais fidèle à ses 
principes qui visent l'avenir, elle 
n'a pas voulu lui donner la forme 
d'une construction inutile, d'un 
amas de pierres et de blocs de 
marbre. Elle y  a préféré une Mai­
son destinée à la jeunesse. Cette 
Maison consacrée à la mémoire 
des disparues doit rendre service 
aux vivants, être le lieu d'un tra­
vail intense qui reliera indisso* 
lublement la mort à la vie et le 
passe à l'avenir. C'est en vue de 
la réalisation de ce projet que 
s est constituée ,,l a C o m m i s *  
s i o n de l a  C o n s t r u c *  
e t  i o n  d e  l a M a i s o n ",

A  côté de l'asile pour les 
vétéranes de la Grande Guerre 
la Maison abritera les bureaux 
de „l'Union", une pension pour 
la jeunesse, des clubs, des salles 
de lecture, des bibliothèques, des 
salles de gymnastique, des cham* 
bres de consultation pour le ser­
vice social e. a.

Les autres commissions de 
„V Union" qui sont au nombre de 
huit se sont chargées des devoirs 
sociaux de nature diverse impo* 
ses par la vie.

C'est ainsi que „la C o m* 
m i s s i o n  d e s  S e c o u r s "  
aux membres de la Fidac et à 
leurs familles s'entremet pour 
chercher du travail à ceux qui 
nen ont plus et tâche d'assurer 
l'existence des invalides.

Dernièrement la Commission a 
organisé une Caisse d'Epargne 
basée sur la coopération.

Cette Commission est une es* 
pèce de baromètre marquant les 
variations de la pression des 
malheurs, de la misère, des tra* 
gédies qui se jouent au sein de 
la société de „l'Union". Elle va

Madame la Maréchale Alexandra Piłsudska 
Présidente de la Section Nationale Polonaise de la Fidac Auxiliaire.



au plus pressé, là où l'appellent 
les sans-travail et les sans-foyer, 
les malades, les affamés de pain 
et de coeur.

„La C o m m i s s i o n  d e s  
S e c o u r s  a u x  S a n s -  
T r a v a i l" récemment constb 
tuée exerce une activité pareille 
mais en dehors des membres de 
„l'Union" et de leurs familles. 
Son travail sera très important et 
très difficile et elle réunira tous 
ses membres particulièrement 
sensibles à cette plaie d'après - 
guerre qu'est le chômage.

„La C o m m i s s i o n  d e s  
F i n a n c e s "  est l'âme de tou­
tes les initiatives puisque c'est el­
le qui se charge de fournir les 
fonds nécessaires pour leur réali­
sation.

„La Commission du Club" est 
le centre de la vie de société des 
membres de „l'Union".

A u x  soirées quelle organise le 
temps passe rapidement à causer 
devant une tasse de thé et à jouer 
au bridge.

Mais ces réunions ont aussi 
été conçues comme un moyen de 
se connaître mutuellement et de 
resserrer les liens de l'amité et de 
la communauté des idées. Elles 
sont une occasion d'échanger des 
idées et de former des vues com­
munes concernant les problèmes 
actuels de la vie sociale et poli­
tique, de chercher enfin les 
moyens de satisfaire les besoins 
de la nation les plus urgents. 
C'est également cette même con­
sidération qui préside au choix 
des conférences qui remplissent 
une partie de ces soirées.

„L'Union” n'est pas seulement 
une association d'un caractère 
national; elle est en même temps

une section nationale d'une orga­
nisation internationale. Cette par­
ticularité détermine un autre 
genre de son activité, à savoir 
son travail sur le terrain interna­
tional. C'est „la Commission de 
la Presse" qui s'en charge.

Parmi les travaux de la Com­
mission citons: le soin d'organi­
ser à 1‘ étranger des conférences 
sur la Pologne, des expositions et 
d'autres manifestations; Iorgani­
sation des excursions, l'établisse­
ment des rapports avec les fem­
mes des autres pays; la diffusion 
des principes de la Fidac dans le 
pays et à l'étranger; les soins vb 
sant à la collaboration et au rap* 
prochement des femmes du mon­
de entier, enfin la propagande des 
idées de paix et de la fraternité 
de tous les peuples du monde.

La présidente de „l'Union“ 
madame la Maréchale Piłsudska

qui a participé au travail de la li­
bération à l'époque de la terreur 
russe et qui a dirigé pendant la 
guerre l'activité des émissaires 
féminins de la Première Brigade 
des Légions Polonaises; qui est 
aujourd'hui la protectrice la 
plus zélée de la jeunesse, peup­
lant les faubourgs, des enfants 
sans foyer et des adultes sans 
travail veille personnellement sur 
les travaux menés par „l'Union“ 
en est l'âme, 1‘inspiratrice et 
l'exécutrice.

Cette rapide revue de l'activité 
de „l'Union" est un témoignage 
éloquent qui nous fait compren­
dre à quelle profondeur les idées 
directrices de cette association 
ont poussé leurs racines non seu­
lement dans le passé, mais aussi 
dans le présent et l'avenir.

Stefanja Krasowska.

Poświęcenie herbaciarni Unji Z. 0. 0. Jeszcze jed n a  p la có w k a
D n i a  2 g rud in ia  w  n ie d z i e l ę  o  g o d z .  

11 w  p o ł u d n i e  o d b y ł o  się  p o ś w ię c e n ie  
H e r b a c i a r n i  d la  b e z r o b o t n e j  i n t e l i g e n ­
cji, z a ło ż o n e j  p r z e z  K o m is j ę  S a m o p o ­
m o c y  w  c z e r w c u  b .  r.

A k t u  p o ś w ię c e n ia  d o k o n a ł  ks .  M o ś ­
cicki w  o b e c n o ś c i  p .  Malrsz a lk  o w e j  P i ł ­
s u d s k ie j ,  F r e z y d j u m  U n j i ,  p r z e w o d n i ­
c z ą c y c h  K o m is y j  i S t o w a r z y s z e ń ,  
c z ło n k iń  K o m is j i  S a m o p o m o c y  i z a ­
p r o s z o n y c h  goślci.

P o  p r z e m ó w i e n i u  ks.  M o ś c i c k i e g o ,  
k t ó r y  p o d k r e ś l i ł  d o b r z e  z r o z u m i a n y  
p r z e z  U n j ę  o b o w i ą z e k  p a ń s t w o w o -  
s p o le c z n y ,  z a b r a ł a  g ło s  w  im ie n iu  K o ­
m isji  S a m o p o m o c y  p .  L e o k a d j a  Ś l i ­
w iń s k a .  D a j ą c  k r ó t k i  p r z e g l ą d  d z i a ł a l ­
n o ś c i  H e r b a c i a r n i ,  o r a z  w s k a z u j ą c  n a  
cele  jelj t w ó r c z y ń ,  p r a g n ą c y c h  n ie  t y l k o  
u m o ż l iw ić  b e z r o b o t n e j  i n te l ig e n c j i  n a ­
b y w a n i e  z d r o w e g o ,  i t a n i e g o  p o s i łk u ,  
a le  d a ć  im  r ó w n i e ż  m o ż n o ś ć  k o r z y s t a ­
n ia  w  d łu g i e  wiieczoTy z i m o w e  z c ie p ­
łej ś w ie t l ic y ,  z a o p a t r z o n e j  w  p i s m a ,  g a ­
z e ty ,  k s ią ż k i ,  r a d j o  i g r y  t o w a r z y s k i e .

I m ie n ie m  b e z r o b o t n e j  i n te l ig e n c j i  z a ­
b r a ł  sikolei g ło s  p .  C z e s ł a w  K o w a l ś k i , 
d z i ę k u j ą c  k i e r o w n i c z k o m  i o p i e k u n ­
k o m  H e r b a c i a r n i  za  ich  b e z i n t e r e s o w ­
n ą  p racę .

F o t o g r a f j a  n a s z a  p r z e d s t a w ia  M a r -  
s z a l k o w ą  P i ł s u d s k ą  w  o t o c z e n i u  z a p r o ­
s z o n y c h  go śc i  p o  a k c ie  p o ś w ię c e n ia  
H e r b a c i a r n i .

O  o r g a n iz a c j i  H e r b a c i a r n i ,  w y d a j n o ­
ści jej  p r a c y  p i s a ły ś m y  w  N - r z e  16 w  
a r t y k u l e  p .  t. „ N a s z a  H e r b a c i a r n i a " .

P r a c a  ś w ie t l i c o w a  je s t  j e d n ą  z g a ł ę ­
zi  p r a c y  U n j i ,  m a ją c a  p r z e d  s o b ą  d u ­
że w i d o k i  r o z w o j u .

P a n i  M a r s z a ł k o w a  P i ł s u d s k a  ( X )  z p r a w e j  s t r o n y  p .  K o n o p a c k a ' ,  k i e r o w ­
n ic z k a  H e r b a c i a r n i ,  p.  Z m u d o w s k a ,  s k a r b n i c z k a  ,i ip. Ś l iw iń s k a ,  z a s t .  p r z e ­

w o d n ic z ą c e j  K o m is j i  S a m o p o m o c y .  Z  l ew e j  o b o k  p. M a r s z a ł k o w e j  p .  F a b ie r -  
k i-ew iczow a, p r z e w o d n i c z ą c a  K o m is j i  S a m o p o m o c y .

La M a réch a le  P iłsu d sk a  ( x )  p ré s id e  à l'in augu ra tion  d e  la can tine  
p o u r ch ô m eu rs

L ecz  j a k  iw Ikażdej inneij , t a k  d w  tej 
p r a c y ,  p o w o d z e n i e  jej- z a l e ż y  o d  f a ­
c h o w o ś c i  i Z n a jo m o ś c i  r z e c z y  o s ó b ,  
z a j m u j ą c y c h  się n i ą .  Z  te g o  z a ło ż e n ia  
w y c h o d z ą c ,  z o r g a n i z o w a ł a  U n j a  Z . O . 
O . n a  s k u t e k  i n i c j a t y w y  S to w .  b .  D r u ­
ż y n i a c z e k  a  p r z y  p o m o c y  P o l s k i e g o  
B ia łe g o  K r z y ż a  „ K u r s  d l a  ' o p i e k u n e k  i 
o p i e k u n ó w  św ie t l i c " .

O t w a r c i e  k u r s u  o d b y ł o  s ię  w  p o n i e ­
d z i a ł e k  d n i a  3 .X I I  -o g o d z i n i e  16,30 
p r z y  u d z i a l e  p r z e s z ło  30 s łu c h a c z y .  
O t w a r c i a  d o k o in a ł a  im ie n i e m  B rezy -  
d j u m  Umji !p. S ta t l t le ró w n a ,  d a j ą c  w 
s w e m  p r z e m ó w i e n i u  t r e ś c i w y  z a r y s  h i-  
s to r j i  T u c h u  ś w ie t l i c o w e g o ,  o r a z  n a ­
ś w ie t le n ie  s p o ł e c z n e g o  z n a c z e n ia  tego  
t y p u  p r a c y .

P i e r w s z y  w y k ł a d  w y g ło s i ł a  p .  P o -  
c z ę to w s k a ,  ina t e m a t  „ Z n a j o m o ś ć  ś r o ­
d o w i s k a  s p o ł e c z n e g o  j a k o  p u n k t  w y j ­
śc ia  d l a  p r a c y  s p o ł e c z n o - o ś w i a t o -  
w e j“ . ,

W y k ł a d y  K u r s u '  o d b y w a j ą  s ię  w  l o ­
k a l u  U ln j i :  Ż ó r a w i a  2 w  p o n i e d z i a ł k i ,  
c z w a r tk i  i  p i ą t k i  i t r w a ć  Ibędą 'o d  3 /XII  
— I l7 .XII  3 4  jr. o r a z  o d  117.1 — d o  
7 . II 1935 r.

O p ł a t a  za  c a ły  'k'U'rs w y n o s i  5 zł.
W  p o n i e d z i a ł e k  17 b m .  m ó w i ć  b ę d ą :  

o d  g. 17 —  17.50 p .  K a m i e ń s k a  o w y ­
c h o w a n i u  i f iz ycznem  W ś w ie t l i c y  i o d  
g. 18 — 18.45 ip. M a r k o w s k i  o  ś w i e ­
t l ic a c h  s t r z e l e c k ic h .  T e g o ż  d n i a  w  C y ­
t a d e l i  od' g. 1 9 —  19.50 p .  T a z b i r  o  g a ­
w ę d a c h  w  ś W ie t lk y .

K R O N I K A
KONFERENCJE W YCHOW AW CZE

W  p i ą t e k  d n .  14 g r u d n i a  b .  ir. o  g o d z .
1 S-tej1 w  lo k a l u  U n j i  ( Ż ó r a w ia  2) 
Z w i ą z e k  N a u c z y c i e l s t w a  P d l s k i e g o ,  
Z r ą b ,  Z e s p ó ł  r o d z i c ó w  p r z y  T o  w . O -  
s ie d le  i T o w .  O p i e k a  z w o ł u j ą  k o n f e ­
r e n c ję  p o d  t y t u ł e m  „ P r o b l e m y  w y c h o ­
w a w c z e  w  d o b i e  o b e c n e j " .

P o r u s z o n e  b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  z a g a d ­
n i e n i a :  1) P r a w o  i  r z e c z y w is to ś ć ,  2) 
B ić ,  a lb o  n ie  b ić  ( k a r y  f i z y c z n e ) ,  .3) 
K a r n o ś ć  j a k o  c z y n n i k  w y c h o w a w c z y .
4)  Z n a c z e n i e  a u t o r y t e t u  w  w y c h o w a ­
n iu .

P r z e m a w i a ć  b ęd ą : p p .  J a d w i g a  M i ­
chałowska, W a n d a  W o y t o w i c z - G r a b i ń -  
ska, J a d w i g a  Ł u b e c k a ,  C z e s ł a w  B a b ic -  
ki, J ó z e f  W łodarski.

ZEBRANIE Z A R Z Ą D U  UNJI

D n i a  30 .XI o d b y t o  s ię  'w B e l w e d e ­
rze  o g o d z .  5Wej p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
M a r s z a ł k o w e j  P i ł s u d s k i e j  z e b r a n i e  Z a ­
r z ą d u  U n j i  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  P r e z y -  
d j u m ,  P r z e w o d n i c z ą c y c h  K o m is y j  o r a z  
d e l e g a t e k  S t o w a r z y s z e ń .  P-  W a n d a  
P e ł c z y ń s k a ,  s ta ła  d e l e g a t k a  U n j i  n a  
z e b r a n i a  m i ę d z y n a r o d o w e ,  s k ł a d a ł a  
s p r a w o z d a n i e  z w r z e ś n i o w e g o  K o n ­
g r e s u  F i d a c  A u x i l i a i r e  w  L o n d y n i e .

■ N a s tę p n y m  p u n k t e m  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  b y ł a  d y s k u s j a  n a d  s p r a ­
w o z d a n i a m i  K o m is y j ,  z ł o ż o n e m i  p o ­
p r z e d n i o  z a r z ą d o m  S t o w a r z y s z e ń ,  
w c h o d z ą c y c h  w  s k ł a d  U n j i ,  (oraiz u z u ­
p e ł n i a n i e  t y c h  s p r a w o z d a ń  p r z e z  p r z e ­

w o d n i c z ą c e  K o m is y j  i u d z i e l a n i e  w y ­
j a ś n i e ń  n a  z a d a w a n e  p y ta n i a .

Z KOMISJI SAM OPOM OCY

D n i a  29 l i s t o p a d a  o d b y ł o  się k o ­
l e jn e  z e b r a n i e  K o m is j i  S a m o p o m o ­
c y  U n j i ,  n a  k t ó r e m  k i e r o w n i c z k i  
p o s z c z e g ó l n y c h  p o d k o m i s y j  s k ł a d a ł y  
s p r a w o z d a n i a  z e  s w y c h  d z ia ła ln o ś c i .  
S z c z e g ó ln e  z a i n t e r e s o w a n i e  w z b u d z i ł o  
s p r a w o z d a n i e  d r .  Z n a n i  e w s k i  ej o u z y ­
s k a n y c h  m o ż l iw o ś c ia c h  w  z a k r e s ie  
l e c z n ic tw a  d p o r a d  l e k a r s k i c h ,  o r a z
0  l e k a r k a c h ,  k t ó r e  z g ł o s i ł y  s w ą  b e z i n ­
t e r e s o w n ą  p o m o c  d l a  c z ł o n k i ń  U n j i .  
O m a w i a n o  r ó w n i e ż  s p r a w ę  u r z ą d z e n i a  
w i e c z e r z y  w ig i l i jn e j  w  H e r b a c i a r n i  d la  
b e z r o b o t n e j  in te l ig e n c j i .  R o z d a n o  
c z ł o n k i n i o m  K o m is j i  L is ty ,  u p r a w n i a ­
ją c e  j-e d o  z b i e r a n i a  s k ł a d e k  p i e n i ę ż ­
n y c h  i w  n a t u r z e  n a  (cel p o w y ż s z y .  
N i e  w ą t p i m y ,  że  w s z y s t k i e  c z ło n k in i e  
U n j i ,  z e c h c ą  s k ł a d a ć  sw e  d a tk i  i d a r y
1 w  t e n  s p o s ó b  u m o ż l i w i ć  K o m i s j i  r e a ­
l i zac ję  p i ę k n e g o  z a m ie r z e n i a .

Z ŻYC IA  K LUBU

D n i a  4 .X I I  o d b y ł  się w  K l u b i e  z a ­
p o w i e d z i a n y  o d c z y t  ip. Ś l iw iń s k ie j  n a  
temait  p r a c  K o m is j i  P o m o c y  B e z r o b o t ­
n y m .  P r e l e g e n t k a  p r z e d s t a w i ł a  w  ż y ­
w y c h  s ł o w a c h  d z i e j e  p o w s t a n i a  s z k o ­
ły  w  K o l e  d la 1 'd z ie w c z ą t  r o d ź ł n  b e z ­
r o b o t n y c h ,  'dz ie je  W a lk  o  jej u t r z y m a ­

W  s t y c z n i u  b .  r .  o t w a r t a  z o s t a ł a  
p r z y  ś w ie t l i c y  F e d e r a c j i  P o l s k i c h  
Z w i ą z k ó w  O b r o ń c ó w  O j c z y z n y  —  b is  
b l j o t e k a  d l a  b e z r o b o t n y c h  c z ł o n k ó w  
F e d e r a c j i .  Z o r g a n i z o w a ł y  j ą  i n ic ja to r -  
k i - c z ło n k in ie  k l u b u  b y łyc ih  D r u ż y n i a ­
c z e k  p r z y  c z y n n e m  p o p a r c i u  p .  p ł k .  
Z a g ó r s k i e j  ( l o k a l ,  s u b w e n c j a  p i e n i ę ż ­
n a )  i  w s p ó ł p r a c y  P e o w i a c z e k .  
D r u ż y n i a c z e k  i (Peow iaczek .

K s ię g o z b i ó r  B i b l j o t e k i  S k ła d a ł  s i ę  
p o c z ą t k o w o  z  d z i e ł  z a k u p i o n y c h  z a  
p r z e z n a c z o n ą  p r z e z  s e k c ję  ś w ie t l i c o w ą  
n a  t e n  (cel s u m ę  100 izł., O T a z  k s i ą ­
ż e k  z g r o m a d z o n y c h  d r o g ą  z b i ó r k i  
k s i ą ż k o w e j  w ś r ó d  z n a j o m y c h ,  a  p o d d a ­
n y c h  s t a r a n n e j  s e le k c j i .  P ó ź n i e j  n a  
s k u t e k  s t a r a ń  s e k c j i  b i b l j o t e c z n d j  o f i a ­
r o w a ł o  M i n i s t e r s t w o  W ,  :R. 'i O .  P. 
d w u k r o t n i e  k o m p l e t y  k s i ą ż e k  w  ł ą c z ­
nej  s u m ie  107 d z i e ł  w a r t .  625,52 zł.

B i b l j o t e k ę  z o r g a n i z o w a n o  w e d ł u g  
w z o r ó w  P a r a d n i  B ib l jo t e c z n e j .  W s z e l ­
k ie  p r a c e  z w i ą z a n e  z  o r g a n i z a c j ą  i  p r o ­
w a d z e n ie m  b i b l j o t e k i  w y k o n y w u j ą

h o n o r o w o  c z ł o n k i n i e  S e k c j i  b ' ib l jo te c z -  
ne'j w  l i c z b ie  10 osólb tzi p o ś r ó d  ‘b .  
D r u ż y n i a c z e k  i  P e o w i a c z e k .

B i b l j o t e k a  j e s t  o t w a r t a  p r z e z  5 d n i  
w  t y g o d n i u  p o  2  g o d z .  d z i e n n ie .

N a p ł y w  c z y t e l n i k ó w  j e s t  z n a c z n y ,  
a le  s k ł a d  o s o b o w y  s t a le  s ię  z m ie n ia .  
D o  c h w i l i  o b e c n e j  z a n o t o w a n o  w  k s i ę ­
d z e  e w i d e n c y j n e j  p r z e s z ło  140 ‘c z y t e l ­
n i k ó w .  i i i

S e k c ja  b i b l j o t e c z n a  p r a c u j e  s t a le  n a d  
p o w i ę k s z e n i e m  i  r o z w o j e m  b ib l jo t e k i .  
O p r a c o w u j e  p r o j e k t  p l a n o w e g o  p o ­
w i ę k s z a n i a  k s i ę g o z b i o r u ,  t  u p r z y s t ę p ­
n i a n i a  g o  c z y t e l n i k o m  p r z e z  o d p o ­
w i e d n i o  o p r a c o w a n e  k a t a l o g i  d z i a ł o ­
w e  ( o b e c n ie  d l a  u ż y t k u  c z y t e l n i k ó w  
i s tn ie je  t y l k o  k a t a l o g  a l f a b e t y c z n y ) .

P l a n u j e  s ię  t e ż  z a o p a t r z e n i e  b ib l l jo -  
t e k i  w  k o m p l e t  k s i ą ż e k  d l a  d z i e c i  i 
m ł o d z i e ż y ,  a b y  u lczynić z a d o ś ć  l i c z n y m  
z a p o t r z e b o w a n i o m  w  t y m  k i e r u n k u .  
D a l s z y m  e t a p e m  r o z w o j u  b i b l j o t e k i  
b ę d z i e  z a ło ż e n ie  c z y te ln i  c z a s o p is m .

Pożyteczna inicjatywa

nie ,  r o z w ó j  i z a p e w n ie n i e  p r a c y  lu b  
d a ls z e j  n a u k i  ‘jej, w y c h o w a ń k o m .

W ś r ó d  p o w a ż n e j  a  o ż y w i o n e j  r o z ­
m o w y  n a  p o w y ż s z e  t e m a t y  z e b r a n i e  
p r z e c i ą g n ę ł o  się d o  p ó ź n e g o  w ie c z o r a .

D n i a  11-go  b m .  o d b y ł  się w  K l u b i e  
o  g o d z .  8-ej w ie c z .  K o n c e r t  k o m p o z y -  
t o r e k  p o l s k i c h ,  o  k t ó r y m  n a p i s z e m y  
o b s z e rn i e j  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e .

Z  2 Y C I A  S T O W .  B .  K U R J E R E K
D n i a  7.XLI o d b y ł o  s ię  'w B e l w e d e ­

rze  o  g o d z .  6  w ie c z .  p o d  p r z e w o d n i c ­
tw e m  p. M a r s z a ł k o w e j  P i ł s u d s k ie j  p o ­
s i e d z e n ie  Z a r z ą d u  S t o w .  b. K u r j e r e k .

M i ę d z y  i n n e m i  s p r a w a m i  o m a w i a n a  
b y ł a  s p r a w a  p r z y s z ł e g o  Z j a z d u  b .  
K u r i e r e k ,  j e g o  o r g a n iz a c j a  o r a z  p o ­
r z ą d e k  d z i e n n y .



Na różnych odcinkach Federacji
Différents secteurs de Vactivité de la Fédération

D a n s  c e tte  sec tio n  so n t p u b liées  
d e s  n o u v e lle s  co n cern a n t l'a c tiv ité  
d e s  se c tio n s  p a rticu liè res d e  la F é ­
d é r a t io n  d e  la ca p ita le  e t d e s  chef '«

lieu x  d e  vo 'ievod ie  e t d e  s ta ro « 
stie .

La se c tio n  d e  Ż y r a r d ó w  an n on ce  
a u jou rd 'h u i la créa tion  d 'u n e éco le  nn*

Otwarcie lokalu Federacji Stołecznej
Z a r z ą d  S t o ł e c z n y  F e d e ra c j i  u r z ą d z a  

(dnia 14 Ib. m,. o g o d z .  18-ej mroczy» 
Stóść Otwarcia  moiwego s w e g o  lo k a lu  
pnzy ul.  L w o w sk ie j  13.

P r o g r a m  u ro c z y s to ś c i  o b e jm u je :  1)
z a g a je n ie  p r e z e s a  Z a r z ą d u  S to łe c z n e g o ,

wiicepreŁydieinlta O l łp ińsk iego ,  2) prze» 
m ó w ie n ie  p r z e d s ta w ic ie la  Z a r z ą d u  G ł ó ­
w n e g o  F e d e r a c j i  i  3) r e f e r a t  wîceprieze» 
sa  IZarziąldlu S t o ł e c z n e g o  p .  Relid-zyń- 
s k ie g o  o Izajłażenliadh ' id eo w y c h  F édéra»  
cjii S to łe c z n e j .

Na froncie walki z analfabetyzmem
Z a r z ą d  P o w i a t o w y  F e d e r a c j i  P . Z .  

O .  O .  W Ż y r a r d o w i e  w  p o r o z u m i e n i u  
z  o ś r o d k i e m  g r u p y  „ Z r ę b u "  i Z a rżą »  
d e m  O g n i s k a  Z w i ą z k u  N a u c z y c i e l s t w a  
P o l s k i e g o ,  pow o ła l i  d o  ż y c ia  7 k l a s o w ą  
s z k o łę  d la  d o r o s ł y c h ,  k t ó r e j  z a r z ą d  ob» 
ję ł a  K o m is j a  O ś w i a t o w a  O g n i s k a  Z w .  
N a u c z y c i e l s t w a  P o l s k i e g o ,  a k ie rów »

n ic tw o  k o l .  F r a n c i s z e k  K a r a ś ,  k ie rów »  
n ik  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j .

Z a d a n i e m  s z k o ł y  tej i jej  p e r s o n e l u  
n a u c z y c ie l s k i e g o  b ę d z ie  z e w id e n c jo n o »  
w a n ie  a n a l f a b e t ó w  i p ó ł a n a l f a b e t ó w  
n a  t e r e n ie  m ia s ta  i p r z e p r o w a d z e n i e  
s k u te c z n e j  w a lk i  z a n a l f a b e t y z m e m .

WarszawsKi Zarząd WojewódzKi
W  dlniu 8 g r u d n i a  r .  'b. o d b y ł o  się 

p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  W o je»  
w ó d z k i e g o  F e d e r a c j i  P .  Z .  O .  O . ,  w 
k t ó r y m  w z ię l i  u d z i a ł :  p r e z y d j u m  Za» 
r z ą d u  w  o s o b a c h  p r e z e s a  d r .  S z y m a ń -  
s k ie g o  o r a z  pip. S c iw ia r s k ie g o ,  D u b l a -  
s i e w ic z a ,  M i e d z i a n o w s k i e g o ,  P i o t r o w -  
s k ie g o  i  P o d 'o ze rw im sk ieg o ,  p r z e d s t a ­
w ic ie l*  Z w i ą z k ó w :  L e g jo n i s tó w ,  P e o -  
w i a k ó w ,  S y b i ra lk ó w ,  O f i c e r ó w  R e z e r -

Płock

w y ,  I n w a l i d ó w  W o j e n n y c h ,  S t o w 1. W e» 
t e r a n ó w  b .  A r m j i  P o l s k ie j  w e  F ra n c j i ,  
Ż y d ó w  b .  U c z e s t n i k ó w  w a l k  o nie» 
p o d l e g ł o ś ć  i  Z w .  O c h o t n i k ó w  A r m j i  
P o l s k i e j ,  oiraz p o  d w ó c h  p r z e d s ta w i»  
cieli  Z a r z ą d ó w  P o w i a t o w y c h  F e d e r a c j i  
r e p r e z e n t u j ą c y c h  W ł o c ł a w e k ,  K u t n o ,  
M i ń s k  M a z . ,  Ż y r a r d ó w ,  G r o d z i s k  M a z .  
P r u s z k ó w ,  A l e k s a n d r ó w  K u ja w s k i ,  
S k i e rn ie w ic e ,  R a d z y m in . ,  P u ł t u s k  i W o »  
lo m in .

P o s i e d z e n i e  z a g a i ł  p r e z e s  d r .  Szy» 
m a ń s k i ,  k t ó r y  o k r e ś l i w s z y  ce l  zeb ra»  
n ia  z a k o ń c z y ł  o k r z y k i e m  n a  c ześ ć  Pre»  
z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  i  M a r s z a l k a  
P i ł s u d s k i e g o .

S k o k i  k p t .  I s k i e r k o ,  sz e f  s z t a b u  Ko» 
m e n d y  Główńefji  Z w .  R e z e rw is tó w ,  wy» 
g ło s i ł  o b s z e r n y  re fe ra t ,  w  k t ó r y m  o m ó ­
w i ł  s p r a w y  W .  iF. o r a z  t o  c o  w  te j  d z i e ­
d z in i e  Z w .  R e z e r w i s t ó w  u c z y n i ł  i  w. 
n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ło ś c i  z a m ie r z a  U czy­
n ić .

P o  re fe ra c ie  w y w i ą z a ł a  s ię  o b s z e r n a  
d y s k u s j a  w  'k tó re j  p o r u s z o n o  n i e t y l k o  
s p r a w y  p .  W . ,  a l e  r ó w n i e ż  s z e re g  'za­
g a d n i e ń  z  d z i e d z i n y  p r a c y  k u l t u r a l n o -  
o ś w ia t o w e j ,  o r a z  b e z r o b o c i a .

N a s t ę p n i e  s p r a w o z d a n i e  z dzia ła ł»  
n o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  Z a r z ą d ó w  Po» 
w i a t o w y c h  z ło ż y l i  p>p. R o b a k ie w i c z  z 
Kultna, S a w iń s k i  z P r u s z k o w a ,  m aj .  
R u t k i  ze  [Sk ie rn iew ic ,  p .  M a l iń s k i  z 
W o ł o m i n a ,  o r a z  k p t .  J u o n  z  Ż y n r -  
d o w a ,  — .p o czem  z e b r a n i  j e d n o m y ś l ­
n ie  u c h w a l i l i  w n i o s k i  z a p r o p o n o w a n e  
p r z e z  p r e z y d j u m .  W n i o s k i  te  b r z m i ą :

m aire du  so ir p o u r  ad u ltes , le  C o m ité  
d e  /a  V o'ievod ie  d e  V a rso v ie  d em a n d e  
l'in ten sifica tio n  d e  l'ac tion  d 'édu ca tion  
p h y s iq u e  e t d e  p ré p a ra tio n  m ilita ire .

1) Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  F e d e r a c j i  P. 
Z .  O .  O .  w  W a r s z a w i e  o k r e ś l a  j u ż  o» 
b e c n ie  s w o j ą  r o l ę  n a  t e r e n i e  P .  W .  
i W .  (F. n a s t ę p u j ą c o :  i

W  s t o s u n k u  d o  p r z y s p o s o b i e n i a  woj» 
skow e-go,  w jp lyw ać  iprzez, w s z y s t k i e  
z r z e s z o n e  w  F e d e r a c j i  z w i ą z k i  n a  wła» 
s n y o h  c z ł o n k ó w  i s z e r s z e  m a s y  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  w  k i e r u n k u  p o g ł ę b i e n i a  ich  
w i a d o m o ś c i  z d z i e d z i n y  o b r o n y  k r a j u  
i p r z y g o t o w a n i a  ca łeg o  s p o łe c z e ń s tw a  
d o  tej. o b r o n y .

O p i e r a j ą c  s i ę  n a  d o r o b k u  id e o w y m ,  
z d o b y t y m  c i ę ż k i m  t ru d em !  w  w a l k a c h  
o n i e p o d l e g ł o ś ć ,  p r z o d o w a ć  w  p r a c y  
id e o w o - s p o łe c z n e j ,  z w ra c a ją c  p r z e d e ­
w s z y s tk i e m  u w a g ę  n a  o r g a n iz a c je  o 
c h a r a k t e r z e  a k t u a l n y m ,  w c h ła n i a j ą c  w  
sw e  sz e re g i  n o w e  s i ły  i d b a j ą c  o p r z y ­
g o t o w a n i e  s w y c h  c z ł o n k ó w  d o  o b r o ­
n y  k r a ju .

D ą ż y ć  'do w z m o ż e n i a  d z i a ł a ln o ś c i  
w y s z k o l e n i o w e j  w  z w i ą z k a c h  r e z e r w o ­
w y c h 1, u d z i e l a j ą c  im  w s z e lk ie j  n ie z b ę d »  
nej  p o m o c y  i  p o p a r c i a  w  t y m  c e lu  p o ­
s t a n a w ia  :

a) w e z w a ć  p r e z y d j u m  Z a r z ą d u  o 
s p o w o d o w a n i e  m i a n o w a n i a 1 in sp e k to »

L es illu stra tio n s p ré se n te n t les solen*  
d i te s  d e  la F ê te  d e  l'In d ép en d a n ce  dan s  
la vo 'ievod ie  d e  V a rso v ie .

r ó w  w o j e w ó d z k i e g o  .i p o w i a t o w y c h  in» 
s p e k t o r ó w  P .  (W. i W .  F .  F e d e r a c j i .

b )  w e z w a ć  P r e z y d j u m  Z a r z ą d u  d o  
p o c z y n i e n i a  n i e z b ę d n y c h  k r o k ó w  d la  
s p o w o d o w a n i a  o p ra c o w a n ia -  p r o g r a m u  
i i n s t r u k c j i  p r z e z  P .  IW. I  ,W. F .  d la  
Z a r z ą d ó w  P o w i a t o w y c h  F e d e r a c j i .

c) w-ezwać iP re z y d ju m  Z a r z ą d u  wo»‘ 
j e w ó d z k i e g o ,  a b y  z w r ó c i ł  się d o  o d ­
p o w i e d n i c h  w ł a d z  o s p o w o d o w a n i e ,  
b y  w  b u d ż e t a c h  P .  (W. i W .  F .  p r z e w i ­
d y w a n o  p e w n e  s u m y  n a  p r a c e  iP. W .  
i W .  F .  p r o w a d z o n e  n a  te re n ie  F ed erac j i .

2) Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  F e d e r a c j i ,  
s tw i e r d z a j ą c  w a g ę  z e e m e n to w a m ia  f r o n ­
t u  b .  w o j s k o w y c h  o r a z  p o d n i e s i e n i a  
j e g o  ro l i  i  z n a c z e n ia  w. ż y c i u  s p o łe c z -  
n e m  w z y w a  Z a r z ą d y  P o w i a t o w e  d o  
s t w o r z e n i a  w s p ó l n y c h  f e d e r a c y j n y c h  
l o k a l ó w  o r g a n i z a c y j n y c h .

3) Z a r z ą d  w o j e w ó d z k i  u w a ż a  za  k o ­
n i e c z n e  p o w o ł a n i e  p r z e z  w s z y s tk i e  Z a ­

r z ą d y  P o w i a t o w e  r e f e r e n t ó w  p r a s o ­
w y c h .

4) Z a rz ą d '  w o j e w ó d z k i  w izyw a Z a ­
r z ą d y  P o w i a t o w e  d o  j a k n a j s z e r s z e g o  
w y k o r z y s t a n i a  p.isma f e d e r a c y j n e g o  
„ N a r ó d  i W o js lb o " .

N a  te m  p o s i e d z e n i e  z a k o ń c z o n o .

Obchody 11 listopada 
w województwie warszawskiem

Staran iem , ł u b  p r z y  W s p ó łu d z ia le  
F e d e r a c j i  P o w i a t o w y c h  o d b y ł y  s ię  k u  
u c z c z e n iu  Ś w ię ta  N i e p o d l e g ł o ś c i  uiro» 
c z y s to śc i  w  n a s t ę p u j ą c y c h  m ia s ta c h :

Płock. —  P r e z e s  'F e d e ra c j i  w y g ł o s i ł  
p r z e m ó w i e n i e  d o  z e b r a n y c h  p r z e d s t a -  
w.iicieli z w i ą z k ó w  s f e -d e ro w a n y c h .  P o  
n a b o ż e ń s t w i e  d r u g ą  m o w ę  w y g ło s i ł  
d o w ó d c a  g a r n i z o n u .  Z  'k o le i  s t a ro s t a  
d o k o n a ł  d e k o r a c j i  K r z y ż e m  Zasłu-gi 
s z e re g  o-sób z a  p r a c ę  s p o ł e c z n ą .  W ś r ó d  
o d z n a c z o n y c h  b y ł o  2»ch f é d é r a n t  ó w :  
d y r .  W ł .  W r ó b e l ,  ze  Z w i ą z k u  O f i c e ­
r ó w  R ez .  i )L. iFuz — z e  Z w i ą z k u  'Peo- 
w i a k ó w .  P o  d e k o r a c j i  o d b y ł a  się d e ­
f i l a d a  w o j s k a ,  o r g a n iz a c y j1 w o j s k o ­
w y c h  ,i b.  w o j s k o w y c h .  P o  p o ł u d n i u  
w  ' lo k a la c h  s z k o l n y c h  W y g ł o s z o n o  o d ­
cz y ty ,  w i e c z o r e m  a k a d e m j a  w  t e a t r z e .

Kutnosporwiat. O b c h o d y  w  Z y c h l is  
n ie  i K ro ś n i e w ic a c h .  N a b o ż e ń s t w o ,  d e ­
f i la d y ,  a k a d e m j e ,  z a b a w y  lu d o w e .

W łocławek. — F e d e r a c j a  w s p ó ł p r a ­
c o w a ła  w  K o m i te c ie ,  z a ł o ż o n y m  z i n i ­
c j a t y w y  B B W R .  C a p s t r z y k  i  p o c h ó d  
p o d  K r z y ż  P o w s t a ń c ó w  1863 r. W i e ń ­
ce p o d  p o m n i k i e m  'p o le g ły c h  *w r .  1920. 
N a b o ż e ń s t w o .  P o c h ó d  n a  'S ta ry  R y ­
n e k ,  p r z e m ó w i e n i e .  D e f i l a d a  p o d  
p o m n i k i e m  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o .  
W i e c z o r e m  i lu m in a c j a . Płock

Święto N iepodległości w Kutnie
F r a g m e n t  j e d n e j  m i n u t y  c i s z y  k u  u c z c z e n iu  16»leeia N i e p o d l e g ł o ś c i .  N a  z d j ę c i u  U c z e s t n i c y  Z j a z d u  L e g j o n is t ó w  i P e -o w ia k ó w  o r a z  K a w a l e r ó w  V i r t u t i

M i l i t a r i  i K r z y ż a  N i e p o d l e g ł o ś c i .
N a  cze le  s t o j ą :  g e n .  M a c k ie w ic z ,  p p ł k .  S a s - H o s z o w s k i ,  p r e z e s  P o w .  F e d e r a c j i  P .  Z .  O .  O .  i L e g j o n i s t ó w  P o l s k i c h  — O d d z i a ł  K u t n o  i s t a r o s t a  P e ł c z y ń s k i



W śró d  Leg jo n istó w  i Peow iaK ów
Parmi les légionnaires et les membres de la POW

Strzelnica w Kętach Bojkot „Wiadomości Literackich”
„ W i a d o m o ś c i  L it .“ , ( b o jk o t  t e g o  p i s m a .

P r z e z  p a m ię ć  d l a  n a s  ś w ię t ą  n a  mo> 
rze  s e rd e c z n e j  k r w i ,  w y l a n e j  w  s z e r e ­
g a c h  A r m j i  n a  p o l a c h  c h w a ły ,  i łz y  
n a s z y c h  m a t e k  i ż o n ,  o p ł a k u j ą c y c h  
m ę c z e n n i k ó w A o h a t e r ó w  iza N i e p o d l e ­
g łą  P o l s k ę  •— w z y w a m y  w s z y s tk i e  sfe- 
d e r o w a n e  .po lsk ie  z w ią z k i  b .  k o m b a ­
t a n t ó w  d o  p r z y ł ą c z e n i a  się d o  tej n a ­
szej  a k c j i  b o j k o t o w e j ,  c z e m  d a m y  
w s z y s c y  d o w ó d ,  że  n i e z a c h w ia n ie  s t o ­
i m y  w  o b r o n i e  h o n o r u  g w a r a n t k i  n i e ­
p o d le g ło ś c i  n a s z e g o  P a ń s t w a .

W z y w a m y  te ż  d o  w s p ó ln e j  a k c j i  ca ­
łą m ł o d z i e ż  p o l s k ą ,  b y  tą  d r o g ą  z a d o ­
k u m e n t o w a ł a ,  że  d r o g ie  je j  j e s t  im ię  
Ż o łn i e r z a  p o l s k i e g o ,  k t ó r e g o  k a r n e  
sz e re g i  m a  o n a  /w łaśn ie  z d u m ą  w y ­
p e łn ia ć .

W i e r z y m y ,  że  k a ż d y  z  s z a n u j ą c y c h  
się p o l s k i c h  lu d z i  p i ó r a  o d m ó w i  t e m u  
p i s m u  swoje j:  w s p ó łp r a c y .

W i e r z y m y ,  że  ca łe  s p o łe c z e ń s tw o  
z g o d n i e  o d p o w i e  n a  o k r z y k  z r a n i o n e j  
a m b ic j i  n a r o d o w e j !

N i e c h  ż y je  A r m j a  P o l s k a  i Je j  N a ­
c z e ln y  W ó d z ,  P i e r w s z y  M a r s z a ł e k  P o l ­
ski, J ó z e f  P i ł s u d s k i !

Zarząd Okręgu Stołecznego 
Związku Peowiaków.

S u r in itia tive  du  C o m ité  C en tra l, 
U n io n  d e s  L ég io n n a ires v o u la n t corn* 
m ém o re r le  2 0*me a n n iversa ire  d e  
la créa tio n  d e s  L ég io n s  a d é c id é  
d 'ér ig e r à C ra c o v ie , d a n s le B o is  de  
W o la , un  te r tre  en  l'h o n n e u r d u  M are*

ch ai P iłsu d sk i. C e  te r tre  s 'é lè v e ra  à 
400 m  au  d e s su s  d u  n iv e a u  d e  la m e r  
e t  sera  d e  30  m p lu s  é le v é  q u e  le  te r tre  
d e  K o śc iu szk o .

A  S o sn o w ie c  a é té  in au g u rée  un ex* 
p o s itio n  d e s  so u v e n ir  d e s  L é g io n s  e t en

p a rticu lie r  d e  la p é r io d e  d e s  lu tte s  p o u r  
l'in d ép en d a n ce  s u r  le terra in  d e  bassin  
d e  D ą b ro w a .

A  K ą ty  a é té  o u v e r t un tir  d u  n o m  
d u  M a réch a l P iłsu d sk i.

L 'organ isa tion  P O W  in v ite  le s  co m ­

b a tta n ts  à b o y c o t te r  la re vu e  ,,W ia d o * 
m ośc i L iterack ie"  ( N o u v e l le s  Litté*  
r a ire s) p o u r  a v o ir  o ffen sé  l'arm ée  
p o lo n a ise .

Budowa kopca Marszałka Piłsudskiego Z Rady Naczelnej Zw. Leg. Pol.

P o  części o f ic ja lne j  u ro c z y s to ś c i  g o ­
ście zw iedz i l i  w y s ta w ę ,  k t ó r a  p r z e d s t a ­
w ia  się n i e z w y k le  o k a z a le .  P o z a  s e t ­
k a m i  c e n n y c h  e k s p o n a t ó w  w y s t a w i o ­
n y c h  ju ż  w  K r a k o w ie  n a  w y s ta w ie  
z n a jd u j e  się w ie le  p a m ią t e k  n o w y c h ,  
u ż y c z o n y c h  p r z e z  M a r s z a ł k o w ą  P i ł s u d ­
ską .

K u  u c z c z e n iu  20-tej. r o c z n ic y  p o b y t u  
I 'B ry g a d y  L eg .  P o l .  w  K ę t a c h  dz ięk i  
s t a r a n io m  K o m i t e t u  O b y w a te l s k i e g o  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  b u r m is t r z a  p .  Z a ­
j ą c z k a ,  o r a z  Z w i ą z k ó w  L e g jo n i s tó w ,  
R e z e rw is tó w ,  S t rz e lc a  i  i n n y c h  o tw a r to  
z  k o ń c e m  wtrześnia  b .  r .  s t r z e ln ic ę  im . 
M a r s z .  P i ł su d s k ie g o .

O b y w a t e l e  1
C z a s o p i s m o  w a r s z a w s k ie  —  „ W i a ­

d o m o ś c i  L i te r a c k ie "  w  n u m e r z e  z  d n i a  
11 l i s t o p a d a  r .  b .  w y d r u k o w a ł o  a r t y ­
k u ł  .U n i ło w s k ie g o  p o d  t y t u ł e m  „ P ie r ­
w s z y  d z i e ń  r e k r u t a " ,  o p i s u j ą c y  w  u- 
w ła c z a ją c y  g o d n o ś c i  n a r o d o w e j  s p o ­
s ó b  -i s p r z e c z n y  z  l o j a l n o ś c i ą  w o b e c  
P a ń s t w a  s t o s u n k i  r z e k o m o  p a n u j ą c e  w  
A r m j i  P o l s k i e j .

A r t y k u ł  t e n ,  k t ó r y  ś m ia ło  m .ożna  n a ­
z w a ć  p a s z k w i l e m ,  r z u c o n y m  n a  A r m j ę  
P o l s k ą ,  t e m  w ięce j  n a b i e r a  z n a c z e n ia ,  
że  p o j a w i ł  s ię  .on a k u r a t  w  n u m e r z e  
c z a s o p is m a ,  w y d a n y m  n a  d z i e ń  Ś w ię ta  
N i e p o d l e g ł o ś c i ,  n i e p o d l e g ł o ś c i  w y ­
w a lc z o n e j  p o d  w o d z ą  K o m e n d a n t a  
p r z e z  n a s z ą  A r m j ę ,  i że  p i s m o  to ,  o b l i ­
c z o n e  j e d n o c z e ś n i e  i n a  z a g ra n ic ę ,  
s p r z e d a w a n e  je s t  . ró w n ież  w  s to l ic a c h  
p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h .

W  t e n  s p o s ó b  p o t w a r z  z o s t a ł a  r z u ­
c o n ą  n a  f o r u m  z a g r a n i c z n e m  n a  o s t o ­
ję  i g w a r a n t k ę  n a s z e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  
o r a z  d u m ę  . N a r o d u  P o l s k i e g o ,  j a k ą  
j e s t  n a s z a  A r m j a .

W  czas ie ,  k i e d y  P a ń s t w o  P o l s k i e  n a  
f o r u m  m i ę d z y n a r o d o w e m  k r o k  z a  k r o ­
k i e m  w y w a l c z a  s o b ie  m o c a r s t w o w e  
s t a n o w i s k o ,  p i s m o  w y c h o d z ą c e  w

(W arszaw ie ,  o ś m ie la  się p o d w a ż a ć  a u t o ­
r y t e t  j e g o  a rm j i ,  t w o r u  D u c h a  i W o l i  
W o d z a  N a r o d u .

W s z e lk i e  t ł o m a c z e n i a  się i w y j a ś n i e ­
n i a  „ W i a d o m o ś c i  L i te r a c k ic h "  z d n ia  
2 g r u d n i a  >r. b .,  j a k  i e w e n t u a l n e  p ó ­
ź n ie j s z e ,  s ą  t u  p r ó ż n e  i d a r e m n e  w o b e c  
w ie le  m ó w ią c e g o  s a m e g o  faKtu.

F a k t  p u b l i c z n e g o  u r a b i a n i a  zlej  o p i ­
n j i  n a s z e j  A r m j i ,  t a k  p r z e z  a u t o r a  a r ­
t y k u ł u  j a k  i p r z e z  w y d a w c ó w  „ W i a ­
d o m o ś c i  L i t e r a c k ic h "  n ie  m o ż e  u j ś ć  u-  
w a g i  z d r o w o  i p a t r j o ty c z n i e  m y ś l ą c e ­
g o  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  i n ie  m o ż e  
d z i ś  p r z e j ś ć  b e z  e c h a  n a l e ż y c i e  n i e n a -  
p i ę t n o w a n y ,  s k o r o  z a g r a n ic a  n i e z a w o ­
d n ie  z a p o z n a ł a  s ię  j u ż  z t r e śc ią  o w e g o  
a r t y k u ł u .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  m y ,  p e o w ia c y ,  
b ę d ą c y  p r z e d  d w u d z i e s t u  l a ty ,  w e s p ó ł  
z  i n n y m i  b o j o w n i k a m i  za  w o l n o ś ć  O j ­
c z y z n y ,  k a d r ą  n a s z e j  d z iś  p u b l i c z n i e  
s p o t w a r z o n e j  A r m j i ,  s t a je m y  -w Je j  o- 
b r o n i e  t a k  m o c n o  i z d e c y d o w a n i e ,  j a k  
w t e d y ,  k i e d y ś m y  s ta n ę l i  n a  r o z k a z  
K o m e n d a n t a  d o  Je j  t w o r z e n i a !

W a r a  o d  g o d z e n i a  w  n a s z ą  a m b ic ję  
i d u m ę  n a r o d o w ą !

O g ł a s z a m y  w  ś l a d  za  c z y n n ą  A r m j ą ,  
k t ó r a  n a le ż y c i e  u s t o s u n k o w a ł a  się d o

D n i a  30 l i s t o p a d a  b .  .r. o d b y ło ,  się 
p o s i e d z e n ie  R a d y  N a c z e l n e j  Z w i ą z k u  
L e g jo n is tó w  P o l s k i c h ,  p o w o ł a n e j  d o  
ż y c ia  p r z e z  n o w y  S t a t u t  L e g j o n o w y .

O b r a d y  z a g a i ł  iprezes Z w i ą z k u  p łk .  
W a l e r y  S ła w e k ,  p r o p o n u j ą c  w y b ó r  
s p e c ja ln e j  K o m is j i  d l a  o p r a c o w a n i a  i 
p r z e d s t a w ie n i a  n a  n a s t ę p n e m  p o s i e ­
d z e n i u  s z c z e g ó ło w e g o  r e g u l a m i n u  R a ­
d y  N a c z e ln e j ,  o r a z  z a p r o p o n o w a ł  w y ­
b ó r  n.a w i c e p r e z e s ó w  R a d y  N a c z e ln e j  
g e n .  A n d r z e j a  G a l ic ę  i m in .  A d a m a  
K o c a .

'N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  o b r a d  z a p r o ­
s i ł  g e n .  G a l ic ę .

P o  o b j ę c i u  p r z e w o d n i c t w a  p r z e z  
g e n .  G a l i c ę  p o n o w n i e  z a b r a ł  g ło s  p łk .  
S ła w e k ,  k t ó r y  w  d łu ż s z e m  p r z e m ó w i e ­

n i u  o k r e ś l i ł  w y t y c z n e  O b o z u  Legjo .no- 
w e g o  w  c h w i l i  o b e c n e j ,  o m a w ia j ą c  
p r z y t e m  s z c z e g ó ł o w o  n a s t r o j e  i m e t o ­
d y  p r a c y  p o l i t y c z n e j  s p o ł e c z e ń s tw a  
p o l s k i e g o  p r z e d  o d z y s k a n i e m  n i e p o d ­
leg ło śc i ,  o r a z  w  czas ie  i s tn i e n i a  P a ń ­
s tw a  /P o lsk ieg o  p r z e d  i p o  w y p a d k a c h

m a j o w y c h ,  a p o n a d t o  u w y p u k l i ł  z a d a ­
n ia  d l a  l u d z i  ze  s z k o ł y  K o m e n d a n t a  
P i ł s u d s k i e g o .

P o  p r z e r w ie  o m ó w i o n o  s z c z e g ó ło w o  
s p r a w y  B ratn ie j :  P o m o c y ,  o r a z  s p r a w y  
o r g a n i z a c y j n e  i b ieżące .

W  d łu ż s z e j  o ż y w i o n e j  d y s k u s j i  p o ­
s z c z e g ó ln i  d e le g a d i  O k r ę g ó w  w  n a ­
w i ą z a n i u  d o  p r z e m ó w i e n i a  p łk .  S ł a w ­
k a  o m a w ia l i  s y tu a c j ę  n a  s w o ic h  t e r e ­
n a c h .

D y s k u s j a  w y k a z a ł a  c a łk o w i te  z r o z u ­
m ie n ie  l i n j i  w y t y c z n e j ,  w s k a z a n e j  
p r z e z  p łk .  S ł a w k a .

W e d l e  p a r .  68 sta tuitu  w  s k ł a d  R a ­
d y  N a c z e l n e j  w c h o d z ą :  p r e z e s  Z w i ą z ­
k u ,  k t ó r y  j e s t  też  p r e z e s e m  R a d y  N a ­
cze ln e j ,  W y d z i a ł  W o j s k o w y  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  (t . j .  p re z e s i ,  w ic e p re z e s i ,  
g e n e r a l n y  s e k r e t a r z ,  . sk a rb n ik ,  k i e r o w ­
n ic y  w y d z i a ł ó w ) , p r e z e s i  Z a r z ą d ó w  O -  
k r ę g ó w  i p o  1 de leg ac ie  o k r ę g ó w  od  
k a ż d e g o  r o z p o c z ę t e g o  ty s i ą c a  c z ł o n ­
k ó w ,  o r a z  p r z e w o d n i c z ą c y  G ł .  S ą d u  
K o le ż e ń s k i e g o  i G l .  K o m is j i  R e w iz y j -

S z c z e g ó ln ie  in t e r e s u j ą c y m  je s t  dz ia ł  
r e g j o n a l n y c h  p a m ią t e k  i d o k u m e n t ó w  
z o k r e s u  w a lk  o n i e p o d le g ło ś ć  w  Z a ­
g łę b iu  D ą b r o w s k i e m  w  la ta c h  1904 do

R a d a  N a c z e l n a  Z w ią z k u  L e g jo n is tó w  
C o n se il G én éra l d e  l'U n io n  d es  L égionnaii\es  

O d  le w e j :  p łk .  T o r u ń ,  p o s e ł  S ta r z a k ,  gen .  G a l ica ,  p łk .  S ła w e k ,  pik .  R ó ż y c k i

P o d  p r z e w o d n ic tw e m  p r e z y d e n t a  m. 
K r a k o w a  d r .  M .  K a p l i c k i e g o  o b r a d o ­
w a ł  2 g r u d n i a  b .  r. k o m i t e t  w y k o n a w ­
czy  b u d o w y  M u z e u m  N a r o d o w e g o  w  
K ra k o w ie .  N a  o b r a d y  p r z y b y ł  m. in. 
z a m ie j s c o w y  c z ło n e k  k o m i t e t u  gen .  
W i e n ia w a ^ D łu g o s z o w s k i  z  W a r s z a w y .

U c z e s t n i c y  z e b r a n ia  u d a l i  się do  
„ O l e a n d r ó w "  d la  z w ie d z e n ia  d o m u  im. 
M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o ,  p o c z e m  o d j e ­
c h a l i  n a  w z g ó r z e  S o w ie n ie c  'w leisie 
W o l s k im ,  ce lem  o b e j r z e n ia  r o b ó t  o k o ło  
b u d o w y  k o p c a  M a r s z a lk a  P i ł s u d s k ie ­

go.
W z g ó r z e  S o w ie n ie c  w z n o s i  się n a  

w y s o k o ś c i  358 m. p o n a d  p o z io m  m o r z i ,

o 30 m .  w y ż e j  o d  s z c z y tu  k o p c a  K o ­
śc iu szk i .  K o p ie c  M a r s z a ł k a  J ó z e fa  P i ł ­
su d s k ie g o  p o  u k o ń c z e n i u  b ę d z ie  w z n o ­
sił się d o  w y s o k o ś c i  386 m .  p o n a d  p o ­
z io m  m o r z a .  D o  k o p c a  p r o w a d z ić  b ę d ą  
s c h o d y  k a m i e n n e  d łu g o ś c i  100 a  s z e ­
r o k o śc i  60  m .  C a ło ś ć  k o p c a  o to c z o n a  
b ę d z ie  w ie lk iem  o b r a m o w a n ie m ,  n a  
k t ó r e m  m ieśc ić  s ię  b ę d ą  u r n y  z z iem ią ,  
n a d s y ł a n ą  z ca łego  k r a j u  i z a g ra n ic y .

Z w i e d z a j ą c y m  r o b o t y  o k o ło  b u d o w y  
k o p c a  u d z ie la ł  o b j a ś n ie ń  sz e f  s z t a b u  
O .  !K. V .  p p łk .  d y p l .  T o m a s z e w s k i ,  
k i e r o w n ik  S ek c j i  b u d o w y  k o p c a  M a r ­
s z a łk a  /P i łsudsk iego .

Wystawa pamiątek legjonowych
W c z o r a j  o d b y ł o  się w  S o s n o w c u  u- 

ro iczyste  o tw a rc ie  w ie lk ie j  h i s to r y c z n e j  
w y s t a w y  le g jo n o w e j ,  p o ł ą c z o n e j  z  w y ­
s t a w ą  p l a s ty k ó w - le g jo n i s tó w .

N a  u r o c z y s to ś ć  p r z y b y ł o  o k o ło  1000 
o s ó b  z  w o j .  k ie le c k ie g o  i ś lą sk iego .

O tw a r c i a  w y s t a w y  w  g m a c h u  r a ­
tu s z a  d o k o n a ł  p r e z e s  O k r ę g u  Z w i ą z k u  
L e g jo n is tó w  p o s e ł  d r .  G o s ie w s k i .  N a ­
s tę p n ie  p r z e m a w ia ł  gen .  G a l ic a ,  k t ó r y  
w s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  w s p o m n ia ł ,  że  
z Z a g łę b ia  w y s z ł o  w ie lu  w y b i t n y c h  ż o ł ­

n i e r z y  l e g j o n o w y c h .

1918, obf ic ie  o b e s ł a n y  p r z e z  p r y w a t ­
n y c h  p o s i a d a c z y  d o k u m e n t ó w  i’ z b io ­
ró w .

W ś r ó d  t y c h  e k s p o n a t ó w  z n a jd u je  s ię  
w ie le  b ia ły c h  k r u k ó w  o  d u ż e j  w a r t o ­
ści h i s to ry c z n e j .



Związek Oficerów Rezerwy R. P.
L ’Union des Officiers de Réserve

Le C o m ité  C e n tra l d e  l'U n io n , en 
ré a l is a i t  la d e v is e  d e  l'U n io n  d e s  
L ég ion n a ires „ O n  d é fe n d  la P o lo * 
g n e  avec  d e s  fu s ils  e t n on  a vec  d e s  r éso* 
lu tions"  a organ isé , d a n s  le p a y s  en tier, 
u n e se m a in e  d e  p ro p a g a n d e  d u  tir. 
N o u s  p o u b lio n s  cU d esso u s le s  résul*  
ta ts  d e  c e s  co n co u rs  d a n s  le sq u e ls  la 
p re m iè re  p la ce  a é té  g a g n ée  p a r la cir* 
c o n sc r ip tio n  d e  D a n tz ig .

La c ircon scrip tio n  d e  V a rso v ie  organi* 
se, to u s le s  lu n d is, d e s  co n fé re n c e s  p o u r  
ses m em bres. L 'U n io n  in v ite  co m m e  
co n fé re n c ie r s  d e s  p e rso n n a g e s  d e  m ar= 
qu e  d u  m o n d e  p o li t iq u e  e t litté ra ire . 
A in s i  la d e rn iè re  co n féren ce  a é té  fa ite

p a r  M . S tra s b u rg e r , m in istre  p lé n ip o = 
ten tia ire , ancien  C o m m issa ire  G én éra l  
d e  la R é p u b liq u e  d e  P o lo g n e  à D ant=  
z ig  q u i a p a r lé  d e  la s itu a tio n  géogra*  
p h iq u e  e t d e  la p o li t iq u e  éco n o m iq u e  de  
la P o lo g n e , ta n d is  q u e  la co n féren ce  
p ro ch a in e  sera fa ite  p a r  W a c ła w  S ie ro * 
sz e w sk i, p ré s id e n t d e  l'A c a d é m ie  P o lo = 
naise.

A  V a rso v ie  on t lieu  a c tu e llem en t d e s  
c o u rs  d e  p e r fe c tio n n e m e n t p o u r  o ffi* 
ciers e t a sp ira n ts  d e  ré se rv e  d e  to u te s  
arm es, a y a n t p o u r  b u t d e  le s  fam ilia r i* 
se r a v e c  le s  n o u v e a u x  p ro g rè s  d e  la 
sc ien ce  m ilita ire  e t d e  la p ra tiq u e .

K u rs  d o s k o n a le n ia

Oficerowie rezerwy na strzelnicy
Wyniki Tygodnia Propagandy 0. S.

N a  p o d s t a w ie  n a d e s ł a n y c h  p r z e z  Za* 
r z ą d y  O k r ę g o w e  s p r a w o z d a ń  z  zawo* 
d ó w  s t rz e le c k ic h  T y g o d n i a  P ro p a g a n *  
dow eg '0' Z .  O .  IR. K o m is ja  K w alif ika*  
cyj-na u s ta l i ła  n a s t ę p u j ą c ą  k w a l i f ik a c ję  
O k r ę g ó w  Z .  O .  )R.:

O k r ę g  iG d a ń s k i  za  p u n k t ó w  312 —
1 m ie jsce  i d y p l o m  h o n o r o w y .

O k r ę g  P o m o rs k i  za  p u n k t ó w  222 —
2 m ie jsce  i d y p lo m  h o n o r o w y .

O k r ę g  L u b e l s k i  z a  p u n k t ó w  104 —
3 m ie jsce  i d y p lo m  h o n o r o w y .

O k r ę g  Slą-ski za  p u n k t ó w  101, o k r ę g
K r a k o w s k i  za  p u n k t ó w  82, o k r ę g  Wi* 
le ń s k i  za  p u n k t ó w  67, o k r ę g  P o z n a ń s k i  
za  p u n k t ó w  59, o k r ę g  L w o w s k i  za  
p u n k t ó w  50,2, o k r ę g  W a r s z a w s k i  za  

p u n k t ó w  150.
O k r ę g i  Ł ó d z k i  i K ie leck i  n ie  w z ię ły  

u d z i a łu  w  z a w o d a c h .
W  p ie r w s z y c h  k o r e s p o n d e n c y jn y c h  

z a w o d a c h  s t r z e le c k ic h  o m i s t r z o s tw o  
Z .  O .  R .  o g ó łe m  w z ię ło  u d z i a ł  28 ze* 
s p o ló w .

K la s y f ik a c ja  z e s p o ł ó w  u s t a lo n a  zo* 
s ta ła  j a k  n a s t ę p u j e :  Z e s p ó l  K o ł a  W ej*  
h e r o w o  p u n k t ó w  j 956  ■— 1 m ie jsce ;  
G d y n i a  p u n k t ó w  952 — 2 m ie jsce ;  Kra* 
k ó w  p u n k t ó w  948 — 3 m ie jsc e ;  L w ó w  
p u n k t ó w  944 —  4  m ie jsc e ;  G d a ń s k  
p u n k t ó w  '927 •—  5 m ie jsce  ; K a to w ic e  
p u n k t ó w  927 —  6  m ie jsce ,  W i l n o  p u nk*  
tó w  924 — 7 m ie jsce ,  G r u d z i ą d z  p u nk*  
tó w  919 — 8 m ie jsce ,  C h e ł m n o  p u nk*  
tó w  917 — 9 m ie jsce ,  K r a k ó w  I I  p u nk*  
t ó w  914  <—  10 m ieisce .

T y t u ł  m is t r z o w s k ie g o  z e s p o łu  n a  r o k  
1934 u z y s k a ł  z e s p ó ł  K o ła  W e j h e r o w o  

za p u n k t ó w  956.

N a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  Z a r z ą d u  G ló* 
w n e g o  Z .  O .  R .  o t r z y m u je  O k r ę g  Po* 
m o r s k i  w ra z  z d y p l o m e m  h o n o r o w y m .

D y p l o m  h o n o r o w y  o t r z y m u je  O* 
k r ę g  P o m o r s k i  za  w y n ik i  z e s p o łu  Ko* 
la G d y n i a  — p u n k t ó w  952 i— II  miej* 

sce.

D y p l o m  h o n o r o w y  o t r z y m u je  O k r ę g  
K r a k o w s k i  za  w y n ik i  z e s p o łu  K o ła  
K r a k ó w  I — p u n k t ó w  948 •— I I I  miej* 
sce.

W  z a w o d a c h  i n d y w i d u a l n y c h  w z ię ło  
u d z ia ł  147 o f ic e ró w  r e z e r w y .  W y n i k i  
t y c h  z a w o d ó w  p r z e d s t a w ia ją  się w  spo* 
s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  p p o r .  r e z .  N ie p o k o j*  
czy ck i  H e n r y k  ( W i ln o )  p u n k t ó w  197, 
p c h o r .  rez .  R o s t k o w s k i  M ik o ła j  (Wil* 
n o )  p u n k t ó w  195, p p o r .  rez .  G a ł d y n  
J ó z e f  ( G d a ń s k )  p u n k t ó w  194, p o r .  
em. S z c z e p a n e k  Z y g m u n t  ( G d y n i a )  
p u n k t ó w  193, p p o r .  rez .  Z u s k o  M a k sy *  
m i l j a n  ( G d y n i a )  p u n k t ó w  193, p c h o r .  
rez .  Z a r ę b i ń s k i  ( W e j h e r o w o )  p u n k t ó w  
193, r tm .  r e z .  K u r o w s k i  T a d e u s z  (Ka* 
to w ie e )  p u n k t ó w  193, p p łk .  r e z .  La* 
p ick i  W i k t o r  ( T ł u m a c z )  p u n k t ó w  193, 
p p o r .  rez .  O d r o w s k i  T a d e u s z  (C h e łm *  
n o )  p u n k t ó w  192, k p t .  rez .  B ereźn i*  
cki Z y g m u n t  ( R ó w n e )  p u n k t ó w  192.

N a g r o d ę  j e d n o r a z o w ą  o ra z  t y tu ł  
m is t r z a  Z .  O .  R .  R z .  P .  n a  r o k  1934 
z d o b y ł  p p o r .  r e z .  N ie p o k o jc z y c k i  H en*  
r y k  o r a z  d y p lo m  h o n o r o w y .
.D y p lo m  h o n o r o w y  za  2 m ie jsce  otrzy* 
m u j e  p o d c h o r .  rez .  R o s tk o w s k i  M iko*  
łaj .

D y p l o m  h o n o r o w y  za  3 m ie jsce  o* 
t r z y m u je  p p o r .  rez .  G a ł d y  Jó z e f .

Odczyty w Kole Warszawskim
R u c h l i w a  S e k c j a  O d c z y t o w a  O krę*  

g u  S to ł e c z n e g o  Z w i ą z k u  O f i c e r ó w  Re* 
z e r w y  R . P. z o r g a n i z o w a ł a  c y k l  od czy *  
tó w ,  z k t ó r y c h  p i e r w s z y  p .  t. „P o loże*  
n ie  g e o g r a f ic z n e ,  a p o l i t y k a  ek o n o *  
m ic z n a  iPolski"  o d b y ł  s ię  d n .  3 b .  m.

W o b e c  l i c z n i e  z g r o m a d z o n y c h  ofi* 
c e r ó w  r e z e r w y  z  p r e z e s e m  O k r ę g u  p. 
w ic e m a r s z a łk ie m  C a r e m  n a  cze le ,  m in .  
H e n r y k  S t r a s b u r g e r  o m ó w i ł  zasad n i*  
cze w y t y c z n e  p o l s k i e j  p o l i t y k i  ek o n o *  
m ic z n e j ,  k t ó r e  d a d z ą  się s t r e ś c ić  w  -te* 
zie, iż z a g a d n i e n i e  z w y c ię s k ie j  w a lk i  
z  k r y z y s e m  r e d u k u j e  się d o  z a g a d n ie *  
n ia  s t w o r z e n i a  z  n a s z y c h  k r e s ó w  
w s c h o d n i c h  r y n k u  z b y t u  d la  p r o d u k *  
cji  k r e s ó w  z a c h o d n i c h .

P i ę k n y  w  f o r m i e  i j a s n y  w  t r e ś c i  od* 
c z y t  z o s t a ł  n a g r o d z o n y  g ro m 'k iem i  
o k l a s k a m i .

W  d n i u  5 Ib. m. j a k o  d a l s z y  c iąg  z 
c y k l u  o d c z y t ó w  o r g a n i z o w a n y c h  iprzez 
O k r ę g  W a r s z a w s k i  Z w .  O f i c e r ó w  Re* 
z e r w y ,  o d b y ł  s i ę  w  l o k a l u  Z w i ą z k u  
o d c z y t  r tm .  rez .  r e d .  A d a m a  R o m e r a  
p. t .  „ P o  b y t n o ś c i  mi-nilstra B e c k a  w  
G e n e w i e " .  \

P r e l e g e n t  w  b a r w n y  a n e g d o t y c z n y  
sposó lb ,  o p o w i e d z i a ł  z e b r a n y m  o pew * 
n y c h  n i e z n a n y c h  s z e r s z e m u  o g ó ło w i  
p o s u n i ę c i a c h  i f a k t a c h  „ k tó r e  to w a rz y *  
s z y ły  p o l s k i e m u  w y s tą p i e n i u  n a  tere* 
n ie  g e n e w s k im .

N a  d z ie ń  10 b m .  z a p o w ie d z ia n y  zo* 
sta ł  o d c z y t  W a c ł a w a  S ie ro sz e w s k ie g o  
n a  t e m a t :  „ L i te ra tu r a  i życ ie" .

W i a d o m o ś ć  o o d c z y c ie  p r e z e s a  Pol* 
skiej  A k a d e m j i  L i t e r a tu ry ,  śc ią g n ę ła  w  
d n .  10 b m .  d o  lo k a lu  Z w .  O f i c e r ó w  
R e z e rw y ,  w ię k s z y  n iż  z a z w y c z a j  w  dn i  
o d c z y to w e  z a s tę p  s łu c h a c z y .

Plrziyibywajiąicego ,na sa lę  s ę d z iw e g o  

n e s t o r a  p o l s k i c h  plisa r z y ,  p o w i t a ł  u  
wiejiśaia pireze-s O k r ę g u  W a r s z a w s k ie g o  
p. w ic e m a r s z a ł e k  G a r ,  p o c z e m  Siero* 
sz e w s k i  w  pięt lnastomi-nuitowem prze* 
m ó w i e n i u  d a ł  z e b r a n y m  o b r a z  l i tera łu*  
my j a k o  w ie r n e g o  odb io ia  p r ą d ó w  nur*  
t u j ą c y c h  ^ po łe ’azeńsltwio d a n e j  e p o k i .

P re le k c ja  Sieflosziewislkieigo, k t ó r y  mii* 
mi iciholroby p r z y b y ł  n a  o d c z y t ,  nagro* 
dizona z o s ta ła  d łu g o  n / iem irknącym i o* 
k la s k a m i.

Z a r z ą d  O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o  Z O R  
z o r g a n iz o w a ł  b a r d z o  s t a r a n n ie  i wszech*  
s t r o n n i e  d o b r a n y  K u r s  D o s z k o le n i a  
o f i c e ró w  i p o d c h o r ą ż y c h  rez . ,  k tó r e g o  
p r o g r a m  s z c z e g ó ło w y  b ę d z i e m y  poda* 
w a ć  w  k a ż d y m  n u m e r z e  „ N a r o d u  i 
W o j s k a "  n a  n a jb l i ż s z y  o k re s  d w uty*  
g o d n i o w y  aż  d o  u k o ń c z e n i a  K u r s u  t.  j. 
d o  p o ł o w y  m a ja  1935 r.

16 b. m .  —  n ie d z ie la  —  S e k c ja  Pic* 
c h o ty  — s t r z e la n ie  —  k p t .  D an ie lk ie*

w icz  —■ S trz e ln ic a  n a  B ie l a n a c h  i od 
10.30 S e k c ja  K a w a le r j i  — s t r z e la n ie  - -  
m jr .  D j a c z e n k o  -— f o r t  n a  Siekier* 
k uch .

19 ib. m .  »— ś r o d a  1—  17.30 — 19.30
— S e k c ja  iK aw ale r j i  i A r t y l e r j u  —  ja* 
z d a  k o n n a  —• r tm .  M a l o c h l e b  •— ul. 
K o s z y k o w a .

20 b. m .  —  c z w a r t e k  — 19.30— 20.30
—  S e k c ja  K a w a le r j i  — w y k ł a d  m jr .  Ko* 
ra b ie w ic z a .

O k r ę g  śląsk i
W I Z Y T A  G E N .  G Ó R E C K I E G O

D n i a  20 l i s t o p a d a  b. r. o d b y ł o  się 
p o s ie d z e n ie  Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  Z .  O .

R . O k r ę g  Ś lą sk i  z u d z i a ł e m  rep re zen*  
t a n t ó w  9*ciu kó ł .

B a w ią c y  w  ty m  czas ie  n a  t e r e n ie  G .  
Ś l ą sk a  p r e z e s  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z O R .  
g e n .  G ó r e c k i ,  p r z y b y ł  n a  to  z e b r a n ie  
i b r a ł  ludzia ł  w  o b r a d a c h  b l i s k o  g odz i*  
n ę  w r a z  z w ic e p r e z e s e m  Z a r z ą d u  Gló* 
w n e g o  r tm .  R y s z k ie w ic z e m .

P re z e s  O k r ę g u  dr .  K o c u r ,  w i ta jąc  Pre* 
zesa  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o ,  sk reś l i ł  wa* 
r u n k i  w  ja k i c h  lO k ręg  Ś lą sk i  p r a c u j e  i 
p o i n f o r m o w a ł  .go o  s t a n ie  p r a c .

P re z e s  G ó r e c k i  ż y w o  z a in t e r e s o w a ł  
się p r a c ą  ZOIR. n a  Ś l ą s k u ,  in fo rm u *  
jąc  się s z c z e g ó ło w o  o p o s z c z e g ó ln y c h  
k w e s t j a c h .  N a s t ę p n i e  p r z e s z e d ł  d o  o* 
m ó w ie n ia  z n a n e g o  ju ż  l is tu  s w e g o  do  
k o m b a t a n t ó w  f r a n c u s k i c h  i sk reś l i ł  wla* 
ści-we w y t y c z n e  n a sz e j  p o l i ty k i  zagra* 
n iczn e j .

N a  k o n f e r e n c j i  tej  p o r u s z o n a  b y ła  
t a k ż e  s p r a w a  Z j a z d u  W a l n e g o  Dele* 
g a t ó w  i g e n .  G ó r e c k i  o św ia d c z y ł ,  że 
d o ł o ż y  s t a r a ń ,  a b y  z ja z d  t e n  o d b y ł  się 
w  k o ń c u  s ty c z n ia  1935 r.

W Y N I K I  Z A W O D Ó W  
S T R Z E L E C K I C H

W y n i k i  V  Z a w o d ó w  S t rz e le c k ic h  o 
m is t r z o s tw o  O k r ę g u  Ś lą sk ie g o  są  na* 
s tę p u ją c e  :

W  k la s y f ik a c j i  z e s p o ło w e j :  I miej* 
sce z a ję ło  K oło .  Z O R  P s z c z y n a ,  punk*  
tó w  425, z d o b y w a j ą c  n a  w ła s n o ś ć  na* 
g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  Z a r z ą d u  O k r ę g u  
Z O R  o ra z  p o r a ź  p i e r w s z y  n a g r o d ę  
p r z e c h o d n i ą  Z a r z ą d u  W o je w ó d z k i e g o  
F e d e r a c j i  P Z O O .  w  K a to w ic a c h  i po* 
r a z  p i e r w s z y  n a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  pre* 
z e s a  C is z e w s k ie g o  p .  t. „ M a r s z  k u  O* 
d r z e " .

I I  m ie jsce  z a ję ło  K o l o  B ie ls k o  zdo* 
b y w a ją c  p u n k t ó w  415;  I I I  m ie jsce  za* 
ję ło  K o ł o  K a t o w i c e  z d o b y w a j ą c  punk*  
t ó w  378.

W  k la s y f ik a c j i  i n d y w i d u a l n e j :  I miej* 
sce  z a ją ł  p p o r .  rez .  G l iw a  T a d e u s z  Ko* 
lo  Z O R .  P s z c z y n a  z d o b y w a ją c  nagro* 
dę  p r z e c h o d n i ą  p o  ra z  p i e r w s z y  P. W o* 
j e w o d y  Ś lą s k ie g o  D r .  G r a ż y ń s k i e g o  — 
p u n k t ó w  164.

II  m ie jsce  z a ją ł  p p o r .  r e z .  D r .  Ste* 
f a n  M i r e c k i  K o ł o  K a to w ic e  p k t .  153; 
I I I  m ie jsce  z a ją ł  p p o r .  rez .  W i lh e lm  
H a r l o s  K o ł o  P s z c z y n a  p k t .  149.

Zawody Strzeleckie o mistrzostwo Okręgu Śląskiego.
P o  o d d a n i u  s t r z a ł ó w  h o n o r o w y c h  p r z e z  p p .  n a c z e ln i k a  d’r. Roblia  (1)  w  imie* 
n iu  w o j e w o d y  ś l ą s k i e g o  d r .  G r a ż y ń s k i e g o ,  d r .  K o c u r a  (2) p r e z e s a  O k r ę g u  
Ś lą s k ie g o  Z O R ,  o r a z  m j r .  H i l d a  (3 ) ,  Z a s tę p u ją c e g o  d*cę d y w iz j i  g e n .  d r .

K o ł o  W i l e ń s k i e
N O W Y  L O K A L

B i u r a  Z a r z ą d u  K o ł a  i O k r ę g u  Z .  O . 
R. w  W i l n i e  z o s t a ły  p r z e n i e s i o n e  z ul. 
M ic k ie w ic z a  N r .  22 m. 4 d o  d o m u  N r .  
l l * a  p r z y  p la c u  O r z e s z k o w e j .  Tele* 
f o n  20*75.

L o k a l  Z w i ą z k u  je s t  o t w a r t y  p r z e z  ca* 
ły  d z i e ń ;  w  l o k a l u  j e s t  c z y n n a  codzien*  
n ie  czytelnia-  d z i e n n i k ó w  i tyg o d n i*  
k ó w  o r a z  -bufet, p r ó c z  te g o ,  u ru c h o *  
m i o n o  stoliki- b r i d ż o w e  i p r e fe ra n so *  
w e.  L o k a l  p o s i a d a  d u ż ą  sa lę ,  d a ją c ą  
m o ż n o ś ć  u r z ą d z a n i a  o d c z y t ó w  d la  wię* 
ksz e j  i lości  s ł u c h a c z ó w ,  o r a z  z a b a w  
to w a r z y s k ic h .

Ć W I C Z E N I A  W O J S K O W E

W  c iąg u  z im y ,  p o c z y n a j ą c  o d  d n ia  
26*go p a ź d z i e r n i k a  r . b .  b ę d ą  się od* 
b y w a ł y  w  l o k a l u  K o ła  z a ję c ia  w o jsko*  
we, co p ią te k  o  g o d z .  18*ej. Ć w ic z e n ia  
zo s ta ły  p o m y ś la n e  w  ta k i  s p o s ó b ,  aże* 
b y  k a ż d y  z u c z e s tn ik ó w  ty c h  za jęć ,  
n ie z a le ż n ie  o d  spe c ja lnośc i  w o jsk o w e j ,  
m ó g ł  w z ią ć  c z y n n y  u d z ia ł  w  przepro*  
w a d z a n e j  akcj i .  P r o g r a m o w o  za ś  zaję* 
cia te g o ro c z n e  p o s i a d a j ą  w  sob ie  cało* 
k sz ta ł t  d z ia ła ń  p o ł ą c z o n y c h  w  ra m a c h  

sa m o d z ie ln e j  j e d n o s tk i  ta k ty c z n e j  i nie* 
w ątp l iw ie  d a d z ą  u c z e s tn ik o m  w iele  

c e n n y c h  w ia d o m o śc i .



Związek Rezerwistów przy codziennej pracy
L Union des Réservistes au travail quotidien

La p lu s  im p o r ta n te  d e s  o rgan isa tion s  
d e  co m b a tta n ts , l 'U n io n  d e s  R é se r v i* 
ste s , co m p ta n t a u jou rd 'h u i p lu s  d e
200.000 m em b res a o rgan isé un con*

cou rs p o u r  u n e m arche d e s  ré serv istes , 
organ ise, pendalnt les fê te s  d e  N o ë l  un  
cou rs po u r in stru c teu rs d e  sk i, parti*  
cipe  à la m arche tra d itio n n e lle  „H ucuł*

sk im  S zlak iem "  le  lo n g  d e  la v o ie  hi* 
sto r iq u e  su iv ie  en 1914 p a r la 11*me 
B rig a d e  d e s  L ég ion s P o lo n a ises .

La F am ille  d es  R é se rv is te s  qu i ex is te

au près d e  l'U n io n  a o ffe r t  à  la Ma* 
réch ale P iłsu d sk a , en tém o ig n a g e  d e  
son  a tta ch em en t au C h e f d e  la N a tio n , 
un im m en se  p o rtra it du  M aréch a l.

Konkurs na marsz Zw. Rezerwistów Z Rodziny Rezerwistów
Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z .  R . ro z p i s a ł  w ś ró d  

c z ło n k ó w  n a sz e j  o rg a n iz a c j i  k o n k u r s  n a  
u t w ó r  m u z y c z n y  p. n .  „ M a r s z  Z w i ą z ­
k u  R e z e rw is tó w " .  K o m p o z y c j a  p o w i n ­
na  b y ć  ż y w a  i m e l o d y j n a  w  f o rm ie  m a r ­
sza ,  w  u k ła d z i e  n a  f o r t e p i a n .  P o ż ą d a *  
n e m  je s t  e w e n t u a l n e  u ż y c ie  t e m a tó w  
n a r o d o w y c h  i w o j s k o w y c h  n p .  „ Jeszcze  
P o lska" . . . . ,  „ P ie rw s z a  B r y g a d a " ,  „ W a r ­
s z a w ia n k a "  i t. p .  Z r e s z t ą  b i o r ą c y m  u- 
d z ia ł  w  k o n k u r s i e  p o z o s t a w ia  się p e ł ­
n ą  s w o b o d ę  k o m p o z y c y j n ą .

S ą d  k o n k u r s o w y  s t a n o w ią :  p r z e d s t a ­
wic ie le  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  z p r e z e s e m  
Z y n d ra m i-K o ś c ia łk o w s k im  n a  czele  o* 
r a z  z a p r o s z e n i  m u z y c y  p p .  d y r .  T a ­
d e u s z  M a z u rk i e w ic z ,  d y r .  S ta n is ła w  
N i e w ia d o m s k i  i d y r .  M ic h a ł  K o n d r a c k i .

Z a r z ą d  G ł ó w n y  w y z n a c z y ł  n a s t ę p u ­

jące  n a g r o d y :  I — gł.  300, I I  —  zł. 
200, I I I  —  d 00 zł.

R e z e rw iś c i  p r a g n ą c y  w z ią ć  u d z ia ł  w 
ty m  k o n k u r s i e ,  w in n i  p r a c e  sw e ,  o p a t ­
r z o n e  g o d łe m ,  z ło ż y ć  d o  d n ia  1 lu t e g o  
1935 r. d o  g o d z .  12 !w po ł .  w  Z a r z ą ­
dzie  G ł ó w n y m  Z .  R .  —  W a r s z a w a ,  ul . 
W i e j s k a  3 m . 3, w r a z  z  z a p ie c z ę to w a n ą  
k o p e r t ą  o p a t r z o n ą  r ó w n ie ż  g o d łe m .  W  
k o p e r c i e  tej w i n n o  z n a jd o w a ć  się imię 
i n a z w i s k o  o r a z  d o k ł a d n y  a d re s  i p r z y ­
n a l e ż n o ś ć  o r g a n iz a c y jn ą  a u to r a .  D la  
p r a c  n a d s y ł a n y c h  p o c z tą  o b o w ią z u je  
d a ta  s t e m p la  p o c z to w e g o  z d n ia  l . I I .  
1935 r.

R o z s t r z y g n ię c ie  k o n k u r s u  n a s tą p i  w  
c iągu  m ies iąc a  lu te g o  i b ę d z ie  p o d a n e  
d o  w ia d o m o ś c i  w  o k ó l n i k u  Z a r z ą d u  
G ł .  i w  cz a s o p iśm ie  „ N a r ó d  i W o j ­
sk o " .

Kurs narciarsKi w Żwardoniu
Wręczenie portretu Marszałka Piłsudskiego Pani Marszałkowej. (X )

W  jednrym z  'o s ta tn ich  s w y c h  o k ó l ­
n ik ó w  Z ariząd  G ł ó w n y  p o le c i ł  z o r g a ­
n i z o w a n ie  se k c y j  .n a rc ia r sk ich  p r z y  
w szystk lićh  o k r ę g a c h  Z .  R .  S e k c je  t e  
z o s t a n ą  z a r e j e s t r o w a n e  w  P o lsk im  
Z w i ą z k u  N arc iarskim !.  Z a d a n i e m  ich 
j e s t  Stać s ię  o ś r o d k a m i  s p o r t u  n a r c i a r ­
sk ie g o  w ś r ó d  r e z e r w i s tó w  Ina t e r e n a c h  
s w y c h  o k r ę g ó w ;  spoir tu , p o ję te g o  j a k o  
ruich m a s o w y  i p o w s z e c h n y .

W  z w i ą z k u  z  'tem Zainząd G ł ó w n y  
p o s t a n o w i ł  p r z e s z k o l i ć  n a  k u r s i e  s p e ­
c ja ln y m  k i l k u n a s t u  p r z y s z ł y c h  in s t r u k ­

to r ó w ,  k t ó r z y  b ę d ą  p ro w a d z i l i  p r a c ę  
w s p o m n i a n y c h  s e k c y j1 n a  . te renach 
s w y c h  ok ręgów ..  )W okreslie Ś w ią t  B o ż e ­
go  N a r o d z e n i a  o d b ę d z i e  s i ę  p r z e t o  k u r s  
n a rc i a r s k i  w  Z w a r d o n i u ,  j e d n y m  z, n a j ­
p ię k n ie j s z y c h  i n a j l e p s z y c h  o ś r o d k ó w  
s p o r t ó w  z im o w y c h ,  l e ż ą c y m  n a  p r z e ł ę ­
czy  b esk idzk ie j ,  n a  wysokości 700 m. 
P rz y s z l i  i n s t r u k t o r z y  m a ją  z a p e w n io n y  
b e z p ł a t n y  p o b y t  i u t r z y m a n i e  iw S c h r o ­
n i s k u  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  T a t r z a ń ­
sk ie g o .  K u r s  p o p r o w a d z i  p o r .  L e o p o l d  
M o s e r .

W  B E L W E D E R Z E

G r o n o  w ie lk o p o la n e k ,  n a l e ż ą c y c h  do 
R. R . O k r ę g u  P o z n a ń s k ie g o ,  p r a g n ą c  
dać  w y r a z  s w y m  u c z u c io m  d la  W o d z a  
O d r o d z o n e j  P o l s k i  p o s t a n o w i ło  z ło ż y ć  
M a r s z .  P i ł s u d s k ie m u  w  d a rz e  Je g o  
p o r t r e t  n a t u r a l n e j  w ie lkośc i .

W  d n iu  6 b. m .  p .  M a r s z a ł k o w a  P i ł ­
s u d s k a  p r z y j ę ł a  d e leg ac ję  P o z n a ń s k ie j  
R .  R. z p p . :  K ł a c z y ń s k ą  G a b r y e l a ,  R o-  
l a - S z a d k o w s k ą  Z o f j ą  i A n n ą  Ł u c z a k o -  
w ą  n a  czele .  D e le g a c ja  z ło ż y ł a  p o r t r e t  
n a  ręce  P a n i  M a r s z a łk o w e j .

R.  R .  W  S I E D L C A C H

O d b y ł o  się tu  w  św ie t l icy  iPZOlO. 
n a d z w y c z a jn e  w a ln e  z e b r a n ie  K o la  
S ied leck ie j  IR. IR. R e f e r a t  z a s a d n ic z y  o 
ce lach  i z a d a n ia c h  R . R .  w y g ło s i ł a  
p r z e w o d n ic z ą c a  R a d y  G łó w n e j  p. Zo* 
f ja  iB erbecka .  N a s t ę p n i e  o d b y ło  się o- 
tw arc ie  św ie t l ic y  d la  dzieci  n a jb i e d n ie j ­
sz y c h  c z ł o n k ó w  R .  R . o r a z  i n n y c h  
Z w i ą z k ó w  F e d e ra c j i .  W  św ie t l icy  z n a ­
la z ło  o p ie k ę  i d o ż y w ia n ie  32 dziec i  p o d  
k i e r u n k ie m  o s ó b  w y k w a l i f i k o w a n y c h .  
N a  z a k o ń c z e n i e  o d b y ł a  s ię  h e r b a t k a .

Odprawa OKręgu 1

HuculsHim szlaKiem Drugiej Brygady
Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z .  R . w  z w i ą z k u  z 

ro z p o c z ę t ą  p r z e z  s ieb ie  n i e d a w n o  ak c ją  
o r g a n iz a c y jn ą  n a r c i a r s tw a  w ś r ó d  c z ło n ­
k ó w  Z .  R . w y d a ł  p o le c e n ie  s w y m  o g n i ­
w o m  b y  k a ż d y  O k r ę g  c z y  P o d o k r ę g  
w y s ta w i ł  p o  j e d n y m  p a t r o l u  narc iar ,  
sk im  d o  ty c h  z a w o d ó w .

D la  n a j l e p s z e g o  w  ty m  m a r s z u  p a ­
t r o lu  Z .  R . z t e r e n u  g ó r s k ie g o  i dla  
n a j l e p s z e g o  p a t r o l u  r e z e r w i s tó w  z t e ­
r e n u  n i z in n e g o  u f u n d o w a ł  Z a r z ą d  
G ł ó w n y  Z .  R . p o  je d n e j  n a g r o d z ie  
p r z e c h o d n ie j .

O idbyla  s ię  p r z y  u d z i a l e  k i l k u d z ie s ię ­
ciu o s ó b  o d p r a w a  /p rezesó w  i  k o m e n ­
d a n t ó w  Z w i ą z k u  .R e z e rw is tó w  O k r ę g u  I 
M a z o w ie c k ie g o ,  p r z e p r o w a d z o n a  p r z e z  
p r e z e s a  O k r ę g u  I. m e c .  M ie d z ia n ó w *  
sk iego .

S e k r e t a r z  G e n e r a l n y  Z a r z ą d u  G ł ó w ­
n e g o  Z .  R ,  p o s e ł  [W alewski w yg łos i ł  
r e f e r a t  o r g a n i z a c y j n y .  N a s t ę p n i e  p r e z e ­
si p o s z c z e g ó l n y c h  p o w i a t ó w  s k ła d a l i  
s p r a w o z d a n ia  z  p r a c  d o ty c h c z a s o w y c h ,

z  k t ó r y c h  w y n i k a ,  iż  r o z w ó j  Z .  R .  na  
t e r e n ie  Oi. K .  I. p o s t ę p u je  n o r m a ln ie .  
P ra w ie  icały O k r ę g  p o k r y t y  j e s t  siec ią  
o r g a n iz a c y jn ą  IKół Z .  R , ,  a s to s o w a n a  
p r z y  p r z y j m o w a n i u  n o w y c h  c z ło n k ó w  
śc is ła  se le k c ja  d a j e  g w a r a n c j ę ,  iż e le ­
m e n t  o b e c n ie  w  Z w i ą z k u  R e z e rw is tó w  
się z n a j d u j ą c y ,  p r a c o w a ć  b ę d z ie  s k u t e ­
czn ie  w  m y ś l  s w y c h  .za sad n iczy ch  w s k a ­
z a ń  id e o lo g ic z n y c h .

OKręg śląsKi
R u d a  Ś lą sk a .  — T u te j s z e  K o ł o  Z .  R. 

i IR. IR. u z y s k a ł o  o d  n i e d a w n a  w ła s n ą  
św ietlicę .  O t w a r c i e  św ie t l icy ,  p o p r z e ­
d z o n e  n a b o ż e ń s t w e m ,  o d b y ł o  s ię  b a r ­
d z o  u r o c z y ś c ie .  I m ie n ie m  w ła d z  p r z e ­
m a w ia ł  i  s k ł a d a ł  ż y c z e n ia  n a c z e ln ik  
g m i n y  m g r .  P a s z k o w s k i .  P o z a t e m  p r z e ­
m ó w ie n ia  .w y g ło s i ł :  p r e z e s  K o l a  d y r .  
g im n .  S t a n i s ł a w  (Moll i  p r e z e s k a  R a ­
d y  P ow ia to w e j .  IR.. R .  p .  in ż .  IS trom enge-  
ro w a .  W  u r o c z y s to ś c i  w zię l i  (udział  
w s z y s c y  r eze rw iśc i  w r a z  z  ' rodz inam i.

Goczałkowice = Zdrój. — R e z e rw iś c i  
w  G o c z a łk o w ic a d h -Z d to j lu  u r z ą d z i l i  a* 
kadem j.ę  104-ej r o c z n ic y  P o w s t a n i a  L i ­
s to p a d o w e g o .  !Do l iczn ie  Z e b ra n y c h  w  
św ie t l icy  Z w .  R e z .  r e z e r w i s tó w  i Ptow- 
s t a ń c ó w  Ś lą sk ic h  p r z e m ó w i ł  p r e z e s  K o ­
ła p. B e r n h a r d .  R e f e r a t  h i s t o r y c z n y  o 
p o w s ta n iu ,  j e g o  p rzy czy n ach . ,  p r z e b ie g u  
i ' t r a g ic z n y m  (upadku  w y g ło s i ł  p o r .  Irez. 
M o s z .  N a  z a k o ń c z e n ie  a k a d e m j i  o d ś p i e ­
w a n o  sizereg p ie śn i .

OKręg X — Przemyśl
o r a z  p r z e d s ta w ie n ie .  P o  a k a d e m j i  r o z ­
p o c z ę ła  s ię  z a b a w a  t a n e c z n a ,  Iz (której 
d o c h ó d  zostali p r z e z n a c z o n y  n a  Icele 
k u l t u r a ln o - o ś w i a t o w e  IKcOa 'Z. )R. w  
I w o n ic z u .  I

Z M I A N Y  A D R E S Ó W

R a d a  G ł ó w n a  R o d z in y  R e z e r w is tó w  
mieści się o b e c n ie  w  lo k a l u  p r z y  u l .  
C h m ie ln e j  N r .  2 m . 3. G o d z i n y  u r z ę d o ­
w a n ia  o d  9-ej  d o  15-ej,  teł . 603-33.

Z a r z ą d  i K o m e n d a  O k r ę g u  S to ł e c z ­
n e g o  Z .  IR. m ieśc i  się o b e c n ie  w  l o k a ­
lu  p r z y  ul.  W i d o k  N r .  7, t e l e f o n y  
6.82-12 ( Z a r z ą d )  i 6.82-11 ( K o m e n d a ) .

Odprawa prezesów i komendantów Z. R. m. i pow . Częstochowa.
X . p r o f .  J a k ó b c z y ik ,  d e l e g a t  Z a r z ą d u  O k r ę g ,  i—  1. m j r .  J a c k o w s k i ,  p r e z e s  
Z a r z ą d u  P o w i a t .  — 2. d y r .  M a t u s z k i e w i c z ,  w ic e p r e z e s .  — 3. K .  K o n o p k a ,  
s e k r e t a r z .  —  4. E .  C h a d z i e ń s k i ,  s k a r b n i k .  — 5. in ż .  W r ó b e l  , r e f . w y c h .  o b y w .  
S i e d z ą  o d  l e w e j :  p ł k .  T o r u ń ,  k p t .  S t a r z a k ,  g e n .  G a l ic a ,  p u ł k .  S ła w e k ,  p u łk .

R ó ż y c k i .

Iwonicz-Zdrój. — Z a w i ą z a ł o  się tu ta j  
K o lo  Z w i ą z k u  R e z e rw is tó w .  Prezlesem 
Koiła Izostał p o r .  (rez,. idryir. W o d z iń s k i .  
R e z e rw iś c i  p o s ia d a ją  j u ż  w ł a s n ą  ś w ie ­
tlicę, k t ó r a  sltatla s ię  g ł ó w n y m  o ś r o d ­
k ie m  i c h  d z ia ła ln o ś c i  i p r a c y .  Z  (oka­
zji  Ś w ię ta  N a r o d o w e g o  K o ł o  bfrało u- 
dlział w  u r o c z y s t o ś c i a c h  o g ó l n y c h  j a k  
n a b o ż e ń s t w o ,  d e f i l a d a ,  li it. p .  p o d e j m u ­
j ą c  g o śc i  Z w i ą z k u  ,z l o k o i c z n y c h  w io ­
se k  ś n i a d a n i e m  w  swej ' św ie t l icy .

W i e c z o r e m  o d b y ł a  s i ę  w  Sali B a l o ­
wej Doim u (Z d ro jo w eg o  a k a d e m ja ,  n a  
k t ó r ą  z ło ż y ło  Się p r z e m ó w ie n ie  p r e z e s a  
tutejSżieigo K o l a ,  w y s t ę p y  (dlióru i  o r ­
k i e s t r y  rezelEwlistów p o d  b a t u t ą  p r o f .  
Ratajiozyika, refe lrenta  iklułt.-ośw. K o ła



JAN SZCZĘSNY

Na horyzoncie międzynarodowym
Tour d ’horizon in terna tiona l

D a n s  l'a ffa ire  d u  c o n f l i t  e n ­
t r e  l a  H o n g r i e  e t  l a  
Y  o u g o s l a v i e ,  ex a m in é  p a r  la
S . d. N .,  l'a ttitu d e  d e  la P o lo g n e  est 
n ette . N o u s  so m m es liés a u x  d e u x  na­
tio n s p a r  une sin cère  a m itié ; p o u r ce  
q u i e s t d e  la re sp o n sa b ilité  d e s  E ta ts  
p o u r  le s  cr im es p o litiq u e  d e s  ém igrés, 
com m is su r  leur territo ire , la P o lo g n e  se  
verra  o b lig ée  à so u le v e r  la q u e stio n  d e  
certa in s a tte n ta ts , co m m is su r so n  te r ­
r ito ire  p a r  d e s  m eu rtr iers , ré fu g ié s sur 
le  territo ire  d e  tiers  E ta ts .

P o u r ce qu i est d u  P a c t e  O -  
r i e  n t a l l'au teu r rem a rq u e  q u e  la 
F rance d e v r a it  re co n n a ître  le  fa i t  qu 'en  
E u ro p e  O rie n ta le  il n 'ex iste  p a s  d e  p r o ­
b lèm e p o litiq u e  qu i au ra it p u  ê tre  ré ­
so lu  san s le  co n se n te m e n t d e  la P o ­
logn e.

L e c o f  1 i t  i t a l o - a b y s s i -  
n i e  n p ara it an n o n cer d e s  change­
m en ts d e  la carte  p o li t iq u e  d e  l'A fr i­
q u e.

Burza dolkola węgiersko 5 ju­
gosłowiańskiego konfliktu w 
związku z  notą, z ł o ż o n ą  przez 
rząd ibellgraidziki w Genewie, a 
obarczającą W  ęgry odpowie­
dzialnością z a , marsylsiką zbro­
dnię i śmierć Ikróla Aleksandra, 
stała się tematem pbraid nadzwy­
czajnej selsji Rady Ligi Naro­
dów.

Bo przyjęciu 'kompromisowej 
rezolucji Genewa jdio sprawy lej 
powrócić Ima Jeszcze w styczniu 
przyszłego koku.

W  szeregu przedstawicieli rzą­
dów, którzy wypowiedzieli się 
na posiedzeniu Rady w dniu 
8-ym grudnia, osiągnięcie kom­
promisu było tem trudniejsze, 
że w międzyczasie rząd jugosło­
wiański usunął z swego terytor- 
jum kilka tysięcy Węgrów, dro­
gą politycznej retorsji.

Stanowisko Polski wobec na­
piętych stosunków węgiersko- 
jugosłowiilańskiicih było i jeis:t ja­
sne. \ ;

Łączą nas węzły przyjaźni z 
bohaterskim narodem Serbów, 
Kroatów i Słoweńców. Śmierć 
nieodżałowanego monarchy, ja­
kim był żołnierz i mąż stanu, król 
Aleksander, wywołała u nas głę­
boki odruch szczerej i najgłęb­
szej żałoby.

Zrozumiałem jest dla nas żą­
danie Jugosławji, by mordercy 
ponieśli zasłużoną karę. Dopóki 
jednak śledztwo nie jest ukoń­
czone i dopóki nie odbył się je­
szcze żmudny przewód sądowy, 
trudno ustalać dziś nietylko oso­
bistą, ale i polityczną, odpowie­
dzialność poszczególnych kół 
międzynarodowych.

Tak, jak łączą nas najściślejsze 
węzły przyjaźni i głębokiego sza­
cunku z narodem jugosłowiań­
skim, tak i z Węgrami połączyły 
nas dzieje szeregiem najbliższych 
węzłów: braterstwa broni wspól­
nych historycznych etapów.

Nie to jest jednak decydujące. 
Wydaje nam się, że obok żądań 
jugosławji, by karzący wymiar 
sprawiedliwości dosięgną! istot­
nie winnych, a nawet na margi­
nesie tych żądań polityka posz­
czególnych państw trzecich u- 
kartowala wykorzystanie tej o- 
kazji dla własnych, ściśle okre­
ślonych i egoistycznych celów.

Stąd się wywodzi — sądzi­
my — owa naganka, którą od 
kilku tygodni obserwujemy nie­
zmiennie. Rzucenie na cały naród 
węgierski odpowiedzialności za 
zbrodnię marsylską, nazwanie 
całego narodu zbrodniarzem, jest 
czynem tak niespotykanym, że 
wzdryga się przed nim nietylko 
polityczne sumienie, lecz i poczu­
cie prawne wobec niewyświetlo- 
nej jeszcze w swych szczegółach 
tragedji, będącej przedmiotem 
drobiazgowego śledztwa.

Gdyby w Genewie przyjść 
miało dio rozpatrywania 'w stycz­
niu 1935 niietyiltko ioiwiej sprawy 
konkretnej, lecz do poruszenia 
całej szerokiej a zawilej kwestji 
odpowiedzialności państw za 
czyny zbrodnicze, przygotowy­
wane na ich terytorjum przez ob­
ce żywioły politycznych emigran­
tów ■— to w takiej dyskusji Pol­
ska niewątpliwie miałaby rów­
nież wiele do powiedzenia, choć­
by z uwagi ina fte igłośne zama­

chy, których sprawcy, chroniący 
się potem na terytorjum państw 
trzecich, dokonali w Polsce i na 
osobach najwyższych dygnita­
rzy państwowych.

Poleimilka między delegatem 
polskim p. jmin. Komairnickim a 
ministrem sipraiw zagranicznych 
Czechosłowacji p. Beneszem mai 
w tym wypadku dość znamienny 
charakter.

T. zw. pakt wschodni nie 
przestaje interesować międzyna­
rodowych kół politycznych.

Nie wydaje się jednak, by peł­
ne zastrzeżeń stanowisko Polski, 
ugruntowane w dokumencie, 
wręczonym 27-go września w 
Genewie przez ministra Becka, 
uledz miało zmianom, albo od­
chyleniom.

Jak się zdaje, francuskie ko­
la polityczne nie oceniły dotych­
czas należycie, że punkt ciężko­
ści całego omawianego projektu 
nie leży po stronie takich, albo 
innych formuł, czy formułek 
prawniczych, lecz że tkwi naj- 
głębszemi korzeniami w politycz­
nej stronie zagadnienia.

Należałoby życzyć sobie, by 
we Francji pojęto i oceniono na­
leżycie, że w Europie wschod­
niej niema zagadnień politycz­
nych, o których można by było 
decydować bez całkowitej zgody 
Polski i bez przystosowania 
wszelkich politycznych koncepcji 
do określonych i jasnych wymo­
gów polskiej racji 'stanu.

*

Przed dwu dniami depesze roz­
niosły na świat cały wiadomości 
o strzałach na wlosko-abisyńskim 
pograniczu Somalji.

Stosunki między Włochami i 
Abisynją nie od dziś kryją w 
sobie szereg utajonych konflik­
tów.

Na kontynencie Afryki, liczą­
cej 29 miljonów kilometrów kwa­
dratowych i 148 miljonów lud­
ności, istnieją zaledwie trzy

mniej lub więcej niepodległe pań­
stwa: Egipt, Abisynją i Liberja, 
oebjmujące łącznie nieco powy­
żej 2 miljonów kilometrów kwa­
dratowych obszaru i 27 miljo­
nów ludności.

Reszta afrykańskiego kontyn­
gentu, stanowiąca źródło niezli­
czonych bogactw naturalnych, 
rozpada się na posiadłości an­
gielskie, francuskie, włoskie, bel­
gijskie, hiszpańskie i portugal­
skie.

Przewidująca, dalekowzroczna 
polityka Francji i Wielkiej Bry- 
tanji potrafiła zabezpieczyć tym 
państwom maksymalny udział w 
podziale afrykańskich obszarów.

Włochy, które najpóźniej u- 
czestniczyć zaczęły w wyścigu 
kolonizacyjnym, czują się w wa­
runkach tych pokrzywdzone.

Włochy posiadają dziś na afry* 
kańskim lądzie obszar dwa i pól 
miljona kilometrów kwadrato­
wych o ludności 2.330.000.

Abisynją posiada przeszło mil- 
jon kilometrów kwadratowych 
i 10 miljonów ludności.

Będąc państwem „de nomine“ 
niepodległem i od roku 1923 za- 
siadającem w Lidze Narodów, 
Abisynją stanowi niemniej teren 
penetracji ekonomicznej poszcze­
gólnych mocarstw, nie wyłącza­
jąc ostatnio i silnych wpływów 
japońskich.

Włochy, zawiedzone w na­
dziejach swoich, które ugrunto­
wywał tajny układ londyński z 
kwietnia 1915-go roku, mówiący 
o przyszłych kolonjalnych zdo­
byczach Włoch, obecnie na wła­
sną rękę przystępują do tych po­
sunięć, ja-kiemi przez lat dziesiąt­
ki posługiwały się inne mocarst­
wa w swym kolonjalnym pod­
boju. Gra toczy się o wielkie na­
turalne bogactwa i o drogi, do 
tych bogactw wiodące.

Strzały na pograniczu Somalji 
zdają się zapowiadać więc zmia­
ny w układzie politycznej mapy 
Afryki i przyszłe zdobycze wło­
skie.

MARCELI POZNAŃSKI

Na froncie  społecznym
S u r  le f r o n t  s o c i a l

U n i f i c a t i o n  d e  l a  
j e u n e s s e  r u r a l e .  U n  fa it 
trè s  re jo u is sa n t d a n s  la v ie  d e s  je u ­
n e sse s  d e s  ca m p a g n es  e s t c o n s titu é  
p a r la n a issan ce d e  l'U n io n  C e n tra ­
le  d e  la J eu n e  C a m p a g n e , fo rm é e  par  
la fu s io n  d e  d e u x  orga n isa tio n s im p o r­
ta n tes et n o ta m m en t d e  l 'U p io n  C en tra ­
le  d e  la J eu n esse  R u ra le  „S iew " (L e s  
S em a ille s)  e t d e  l'U n io n  d e  la Jeu n esse  
P op u la ire  ainsi q u e  d e  p lu sieu rs  o rg a n i­
sa tio n s  rég ion a les .

L'i m p  o r  \t a n  c  e d u  s  c o u- 
t  i n g. L 'e x p o sitio n  d u  livre , co n cer­
n a n t le  m o u v e m e n t d u  sc o u tin g , in au ­
g u rée  à V a rso v ie  le  2 d e  ce m o is  a 
m is en  é v id e n c e  la g ra n d e  im p o rta n ce  
so c ia le  d e  l'U n io n  d e s  E c la ireu rs, c e tte  
o rg a n isa tio n  d e  je u n e sse  la p lu s  im p o r­
ta n te  en P o lo g n e , g ro u p a n t p lu s  d e
200.000 m em b re s  a insi q u e  le s  in flu en ­

ces  et l'im p o rta n ce  id é o lo g iq u e  d e  ce tte  
organ isa tion  à la tê te  d e  la q u e lle  se  
tro u v e  M . G ra ży ń sk i, v o ié v o d e  d e  S i- 
lés ie .

C r  e a t  i o  n  d e  V U  n i o n  d e  
P e n s é e  N a t i o n a l e .  C e  nom  
a é té  a d o p té  p a r  une n o u v e lle  o rgan i­
sa tion  soc ia le  d 'é lite  in te llec tu e lle , g ro u ­
p é e  a u to u r d e  la R e v u e  m e\usuelle „ N o ­
tre A v en ir" .

Wysoce dodatniem, donio­
słem zdarzeniem w życiu spo- 
łecznem młodej wsi jest dokona­
na ostatnio unifikacja wszyst 
kich organizacyj młodzieży wiej- 
skiej, stojących na stanowisku 
samodzielnej pracy wychowaw­
czej na wsi w duchu postępo­

wym, i współdziałających pozy­
tywnie z rządem.

Akcją zjednoczeniową objęto 
dwie wielkie centrale organiza­
cyjne, t. j. Centralny Związek 
Młodzieży Wiejskiej „Siew“ 
oraz Związek Młodzieży Ludo­
we!!, a także szereg związków re­
gionalnych: Związek Młodzieży 
Wiejskiej ziemi nowogródzkiej, 
Zjednoczony Związek Młodzie­
ży woj. kieleckiego, Wołyński 
Związek Młodzieży Wiejskiej, 
Małopolski Związek Młodzieży 
Ludowej, wreszcie Związek 
Młodzieży Ludowej i Rolniczej 
we Lwowie.

Związki powyższe zrzeszają 
znaczną większość zorganizowa­
nej młodzieży wiejskiej.

Na odbytem w ub. Im. w  W ar­
szawie posiedzeniu delegatów 
ogniw wojewódzkich unfikują- 
cych się związków, pod prze­
wodnictwem prezesa Centralne­
go Komitetu do spraw młodzie­
ży wiejskiej, inż. J. Pohoskiego, 
który Iw dziele unifikacji ode­
grał wybitną rolę i— zapadła o- 
stateczna uchwała unifikacyjna. 
Powołany został do życia „Cen­
tralny Związek Młodej W si“, 
jako związek związków woje­
wódzkich, posiadających osobo­



wość prawną oraz szeroką auto- 
nomję. Na prezesa nowej, zuni­
fikowanej organizacji powołany 
został St. 'Sieroszewski, dyrek­
tor Warszawskiej Izby Rolni­
czej, syn znakomitego pisarza— 
Wacława. Z dniem 1.1. 1935 !r. 
Centralny Związek Młodej Wsi 
zacznie wydawać własną prasę: 
tygodnik „Siew Młodej W s i“ 
oraz miesięcznik „Wieś“ . D o ­
tychczasowe organy prasowe 
„Siewu" i Związku Młodzieży 
Ludowej, oraz pisma regionalne 
mają ulec likwidadi z dniem 31. 
XII. 1934 [r. 1

Założeniem dokonanej unifi­
kacji jest stworzenie jednolite­
go, silnego ruchu ideowego mło­
dzieży wiejskiej na całym tere­
nie państwa. Na czoło obszernej 
deklaracji ideowej wysunięto 
zagadnienia: stosunku do włas­
nego państwa oraz stosunku do 
pracy.

Piękne i czyste moralnie, nad­
zwyczaj pożyteczne dla młodych 
dusz i ciał — Jest harcerstwo, 
ideowa organizacja samowycho- 
wawcza młodzieży. Właśnie w 
listopadzie b. r. upłynęło ćwierć­
wiecze od czasu powstania ru­
chu harcerskiego 'w Polsce. Ge­
nezą jego, !— jak wiadomo, — 
jest skauting angielski, patro­
nem — twórca skautingu, autor 
epokowej książki p. t. „Scouting 
for boys", gen. Baden-Powell, 
który szczyci się mianem naczel­
nego skauta świata. Rodowód 
ideowy tajnego harcerstwa na 
gruncie polskim wywodzi się z 
działalności w r. 1909 Organiza­
cji Młodzieży Niepodległościo­
wej „Zarzewie" we Lwowie oraz 
Organizacji Młodzieży Narodo­
wej w Warszawie.

W  Legjonach, w innych for­
macjach polskich, walczących o 
niepodległość, wreszcie w pier­
wszych kadrach W ojska Pol­
skiego nie zabrakło bohaterskich 
harcerzy, którzy mieli szczęście 
w ogniu bitewnym realizować 
ideały harcerskie i mieli zaszczyt 
być pierwszymi żołnierzami pol­
skimi. W  wskrzeszonem pań­
stwie snuje się dalej, bogata tra­
dycją, piękna nić działalności 
Związku Harcerstwa Polskiego. 
Energiczny rytm 'działalności i 
głębokie podłoże ideowe nadaje 
Związkowi jego przewodniczą­
cy, wojewoda śląski dr. M. Gra­
żyński.

Na rok przyszły (11—25 lip­
ca) z racji 25-ciolecia ZH P przy­
gotowywany jest jubileuszowy 
Zlot Narodowy, który odbędzie 
się wiSpale. I

Nie to jest najważniejsze w 
harcerstwie, że jest ono najwięk­
szą organizacją młodzieżową w 
Polsce, której liczba członków 
sięga w r. b. do liczby około 
200.000. (Nie jest też może rzeczą 
najważniejszą w pracy harcer­
skiej ciągle udoskonalana „tech­
nika" i coraz wyższe stopnie o- 
siąganej różnorodnej sprawno­
ści. Szczególną w agę przykłada­
my do równocześnie pogłębiają­
cej się ideologji Z H P  i ido wy­
pracowującego się światopoglą­
du harcerskiego.

Otwarta w dniu 2 'b. Im. w 
Warszawie nader pouczająca, u- 
miejętnie podzielona na odpo­
wiednie działy, wystawa książki 
harcerskiej unaoczniła nam bo­

gaty dorobek polskiej literatury 
harcerskiej, od [niektórych „bia­
łych kruków" poczynając, na 
dzisiejszych wydawnictwach 
kończąc, w  ogólnej liczbie 620 
publikacyj, pisanych przeważnie 
przez samą młodzież i dla mło­
dzieży.

*

Powstałe nowa organizacja 
społeczna z siedzibą w W arsza­
wie i terenem działalności na ca­
łe państwo: „Związek Polskiej
Myśli Państwowej". !

Tworzą go zachowawcy, zgru­
powani dookoła czasopisma 
„Nasza Przyszłość" z dr. Janem 
Bobrzyńskim, dr. Jerzym Pogcrt 
nowskim i ' Karolem Niezaby- 
towskim na czele. D o  grona za­
łożycieli Związku należy też 
arcyb. ks. Ropp oraz ks. prałat 
Około-Kułak.

W edług zatwierdzonego już 
statutu, celem Związku P. IM. P. 
jest systematyczne kontynuowa­
nie szeregu zadań o charakterze 
ogólnej użyteczności państwo­
wej, wytkniętych i wdrożonych 
już od lat kilku przez działal­
ność wydawnictwa „Nasza 
Przyszłość".

Zadania te rozciągać się mają 
m. inn. na następujące dziedziny 
życia publicznego:

1) Naukowe opracowywanie 
i propagowanie zasadniczych 
tez polskiej racji stanu, celem 
osiągnięcia racjonalnego i praw­
dziwie mocarstwowego rozwoju 
państwa, podniesienia jego kul­
turalnego poziomu, ugruntowa­
nia idei solidaryzmu społeczne­
go i państwowego, wzmożenie 
tężyzny społeczeństwa i szkole­
nia go w metodach planowego 
studjowania doniosłych proble­
mów państwowych;

2) Uprawianie w tych celach 
studjów pomocniczych, zwłasz­
cza historycznych, społecznych, 
ustrojowych i gospodarczych;

3) Praca nad wzmacnianiem 
moralnych walorów społeczeń­
stwa przez podnoszenie ducha 
religijnego, z uwzględnieniem w 
pierwszym rzędzie religji kato­
lickiej.

B i b l j  o g r  a f  j a
W Y D A W N I C T W A  

K . S. J A K U B O W S K I E G O ,  L W Ó W

K o r n e l  M a k u s z y ń s k i :  „ Ś p ie w a ją c y
d ja ’b e i"  —  w y d a n i e  d r u g i e  —  s t r .  288.

Z y g m u n t  N o w a k o w s k i :  „ W  p o g o n i  
za  f o r m ą " .  —  W r a ż e n i a  z  p o b y t u  w  
M o s k w i e .  —  W y d a ta i e  d r u g ie  — str. 
150.

J u l j a n  E j s m o n d :  „ P r z y g o d y  w i e w i ó ­
r e c z k i"  —  i l u s t r o w a ł  Milkołaij W i s z n i c -  
k i .

J a n i n a  P o r a z i ń s k a :  „ D z ie w ię ć  p ła -  
c z e k - n i e b o r a c z e ń "  — i l u s t r o w a ł  M i k o ­
łaj W is z n i c k i .

W Y D A W N I C T W A  M .  A R C T A  
W A R S Z A W A

B o l e s ł a w  i  J ó z e f  A d a m o w i c z o w i e :
„ P r z e z  A t l a n t y k " .  R e la c j a  l o t n i k ó w  
p r z e l o t u ,  o p r a c o w a n a  p r z e z  S t ru m p f -  
W i lk i e w r c z a .  S tr .  87.

K S I Ę G A R N I A  W Y D A W N I C Z A  
J Ó Z E F A  Z A W A D Z K I E G O  

W  W I L N I E

W a n d a  D o b a c z e w s k a :  „ Z w y c ię s tw o  
J ó z e f a  Ż o ł ą d z i a "  —  s t r .  349.

H e n r y k  M o ś c i c k i :  „ P o w s ta n i e  1831 
r. n a  L i tw ie " .  —  W s p o m n i e n i a  u c z e s t ­
n i k ó w .  13 p o r t r e t ó w ,  s t r .  174.

Informacje z „DzienniRa RozKazów"
Informations
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D an s ce tte  sec tio n  so n t p u b lié s  les  

a rrê tés d u  m in istre  d e s  A ffa ir e s  M ili* 
ta ire  p u b lié s  d a n s le  J o u rn a l d e s  Or* 
dres d u  m in istère  e*. co n cern a n t les  
dnciens co m b a tta n ts  ainsi Que les  au*

181.

B. P e r s .  17221.

P rze n ie s ien ia  i zm ia n y  p r z y d z ia łó w  
o fic e ró w  r e z e r w y .

W  u z u p e ł n i e n i u  r o z k a z ó w  M .  S 
W o j s k .  B iu r o  P e r s .  L  4117 I 31 r. 
( D z .  R o z k .  N r .  11/31 p o z .  130) i :L. 
3110 O g .  105/32 x. ( D z .  R o z k .  N r .  
8 /32  p o z .  99) z a r z ą d z a m :

I n d y w i d u a l n e  p r o ś b y  o p r z e n ie s ie n ie  
d o  in n e j  f o rm a c j i  e w id e n c y jn e j ,  w z g lę ­
d n ie  i n n e g o  k o r p u s u  o s o b o w e g o ,  p r z e ­
sy ła ją  o f ic e ro w ie  r e z e r w y  d o  w ła ś c iw e ­
go  d o w ó d c y  fo rm a c j i  e w id e n c y jn e j .  
D o w ó d c a  f o rm a c j i  e w id e n c y jn e j  op in -  
ju je  je  i p r z e s y ł a  d o  w ła ś c iw y c h  d e ­
p a r t a m e n t ó w  ( r e s o r tó w )  M .  S .  W o j s k ,  
ł ą c z n ie  z n a jb l i ż s z y m  m ie s ię c z n y m  w y ­
k a z e m  z m ia n  s ta n u .

P r o ś b y  o f ic e ró w  rez. ,  n a d s y ł a n e  
w p r o s t  d o  M .  S. W o j s k . ,  z p o m in ię ­
c iem d o w ó d c ó w  fo rm a c y j  e w id e n c y j ­
n y c h ,  p o z o s t a n ą  b e z  o d p o w ie d z i .

S z e fo w ie  d e p a r t a m e n t ó w  ( r e s o r tó w )  
M .  S. W o j s k ,  n a d s y ła j ą  p r o ś b y  o f ice ­
r ó w  rez .  z o d p o w ie d n ie m i  w n io s k a m i  
d o  B iu ra  P e r s .  :M. :S. W o j s k .  d n .  20 
g r u d n ia  k a ż d e g o  r o k u .

très in fo rm a tio n s o ffic ie lles  p o u v a n t les  
in téresser, com m e p .  ex . le s  ren te s p o u r  
les p e rso n n e s a y a n t lu tté  p o u r  l'indé*  
pen da n ce .

183.

B . O g .  O r g .  1300-23. O rg .

O fic e ro w ie  r e z e r w y  —  k o rz y s ta n ie  
z  u słu g  o rd y n a n sa  w  c za sie  p o w o ła n ia  

'na ćw ic zen ia  w o js k o w e .

N a  p o d s t a w ie  a r t .  45, w  z w i ą z k u  z 
a r t .  13 lit . a) r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n ­
ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  z d n ia  28 p a ź d z i e r ­
n ik a  1933 r. o u p o s a ż e n i u  w o j s k a  ( D z .  
U .  R .  p .  N r .  8 6 /33  p o z .  6 6 4  —  D z .  
R o z k .  N r .  2 /3 4  p o z .  16) ,  z a r z ą d z a m :

1) o f ic e ro m  re z e r w y ,  p o w o ł a n y m  na 
ć w icze n ia  w o j s k o w e ,  d o  fo rm a c y j  lu b  
też  n a  sp e c ja ln e  k u r s y ,  p r z y s łu g u je  o d  
d n ia  z g ło s z e n ia  się w  fo rm a c j i  d o  dn ia  
f a k ty c z n e g o  z w o ln ie n ia  z c z y n n e j  s ł u ż ­
b y  w o js k o w e j ,  p r a w o  k o r z y s t a n i a  z u- 
s ł u g  o r d y n a n s a  o s o b is te g o  w  p o s ta c i  
s z e re g o w c a  d o  p o s ł u g  —  j e d n e g o  n a  
2 — 3 o f ic e ró w  r e z e r w y ,  w  z a leżn o ś c i  o d  
w a r u n k ó w  l o k a ln y c h  i m o ż l iw o śc i  
k w a t e r u n k o w y c h ;

2) p r z y d z ie l a n i e  s z e r e g o w c ó w  do  
p o s łu g  d la  o f i c e ró w  r e z e rw y ,  p o w o ł a ­
n y c h  n a  k u r s y ,  d o  s z k ó ł  l u b  c e n t r ó w  
w y s z k o le n i a  i d o  i n n y c h  f o rm a c y j ,  d la  
k t ó r y c h  n ie  p r z e w id z ia n o  o r d y n a n s ó w ,  
b ę d z ie  r e g u lo w a ł  d o w ó d c a  O .  K .  we 
w ł a s n y m  z a k re s ie  w  m y ś l  p k t .  1 ;

3) z a r z ą d z e n ie  n in ie j sz e  o b o w ią z u je  
o d  d n .  1 w r z e ś n ia  1934 r.
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podaje do wiadomości, że w Warszawskiej Sieci Telefonicznej 

będą instalowane telefony bez 

p o b ie ra n ia  op łaty  w stępnej

w okresie od dnia 10 grudnia 1934 r. do dnia 10 kwietnia 
1935 r , o ile przedtem nie zostaną wyczerpane posiadane re­
zerwy na poszczególnych centralach i w kablach.

PP. Reflektanci na nowe telefony powinni zgłaszać się oso­
biście do Biura Abonamentów Zarządu Telefonów, ul. Ziel­
na 37/39, w godzinach biurowych od do 14-ej w celu 
podpisania odpowiedniej deklaracji.

Zgłoszenia nieosobiste (w zastępstwie, przez członków ro­
dziny i t. p.) przyjmowane nie będą.

Z opłaty wstępnej w wyżej wymienionym okresie będą 
zwolnione aparaty ścienne typu ustalonego przez Zarząd Te­
lefonów. Dopłaty za aparaty biurkowe, aparaty dodatkowe, 
dodatkowe gniazdka, dodatkowe dzwonki i t. p. będą pobie­
rane w wysokościach przewidzianych taryfą.

Wob^ ^odziewanego dużego napływu nowych Abonen­
tów z-Klidanie telefonów będzie uskuteczniane w kolejności 
skło ianycb zgłoszeń

Wszelkie informacje udzielane będą przez telefony nr. 614-14 
i nr. 634-56.
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WARSZAWA

Aleja Je ro zo lim sk a  1
Adres telegraficzny „KRAJOBAM ”

Kapitał i rezerwy 222.817.550 zł. 
Kredyty 1.861.563.667 zł.

Załatwia wszelkie operacje bankowe
19 oddziałów  w e wszystkich większych 
o ś r o d k a c h  g o s p o d a r c z y c h  P o ls k i .  

K orespondenci w  ważniejszych 
centrach finansowych świata.
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Siège Central:

Varsovie, Aleja Jerozolimska 1
A dresse  Télégraphique: KRAJOBANK

Capital et réserves 222.817.550 zlotys

Crédits 1.861.563.667 zlotys

Toutes opérations de banque
19 Succursales dans les villes
p r i n c i p a l e s  d e  P o l o g n e

Correspondants  dans toutes les 
v i l l e s  p r i n c i p a l e s  d u  m o n d e

Drukarnia W spółczesna, Sp. z o. o., Warszawa, Szpitalna 10.


